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PRZEDMOWA 


DO UCZNIOW. 


M: Panowie, zamyfł moy 
przy tych moralnych lek- 
cyach, ktore Wc. Panom tego lata, 
jeżeli mi Bog użyczy zdrowia, 
przedfię biorę dawać, nie zmierza 
tam, abym Wc. Panom o oby- 
czaiach naukę z tey ftrony, gdzie 
ią rozum , iakby iakiey umieię- 
»tności naucza, obiaśnia, y prze- 
920 ŚWia” 
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świadcza, nie iak pracę ktorey fię 
wielu dowcipnych Mężow podey- 
mowało, zadawał; lecz abym We. 
Panom Naukę o obyczaiach ofo- 
bliwie z tey ftrony, ktora ferce 
porulza, krztałtuie, y poprawia, 
pokazał. 


Mądrość, ktora nas przez grun- 
towne propozycye rozumu, pobo- 
Żnymi y fpokoynymi; ktora nas 
przyiaciołmi famych fiebie, infzych 
ludzi, przyiaciołmi y czcicielami 
Bofkiemi czynić powinna, ta fię 
po wychowaniu, ktorego w na- 
{zey zażywamy młodości, znay-= 
duie, nie ieft trudna do poięcia. 
O iak wiele znayduie fię Kfiążek, 
ktore o niey wyraźnie y ściśle 
nauczaią! Wieluby ftudentow z 
fzlachetnym fercem, y poprawio- 
nymi obyczaiami fzkoły y Aka- 
demie porzucić mufiało, gdyby 

cne- 
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cnota iedynie na znaiomości mo- 
ralnego nauk budynku fpolegała; 
gdyby tylko rozumu, a nie Reli- 
gii, tylko wychowania, a nie 
Bofkiey odmiany nafzego ferca, 
dziełem była. Lecz podobno fa- 
ma nieprzyliemność, ktorą mo- 
rał podaiemy, nas iego przyro- 
dzony nie rulzaiąc fzacunek, ieft 
iedną z infzych przyczyną. Po. 
dobno także y ta ieł naywa- 
Żnieylza przyczyna, że tylko pa- 
mięcią, y naybardziey rozumem 
Morału poymuiemy prawdy. Po- 
chlebiamy fobie, nauczywlzy fię 
go, że czyniąc nas w niektotych 
rzeczach pełnych rozfądku, lep. 
fzymi y cnotliwfzymi czyni. Po- 
chlebiamy fobie, żeśmy o pię- 
kności cnoty, a my tylko czę- 
fto o dobru nafzego fyftemu, 
«przeświadczeni iefteśmy. Ufi- 
łuiemy fię o poznanie obycza- 

d iow 
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iow nauki, a to udłowanie iedy- 
nie od cnoty pochodzi, bo go na 
doftąpienie y wykonanie praw 
cnoty zażywamy.  lednak ferce 
przy wizelkiey nalzey mądro- 
Ści prożnym, y w naymnieylzym 
dania odporu, iżby fię według 
niey fprawować miało, nie nakło- 
nionym zoftaie, y częfto w na- 
ftępuiącey godzinie przeciwko 
tey powinności, ktorąśmy nie- 
dawno przedtym pewnym demon- 
ftracyi ipofobem dowiedli, wy- 
kraczamy, 


Sprobuię więc, czyli Wc. Pa- 
nom nayzacnieylzych części o 
obyczaiach nauki, przyiemniey, 
nie tylko przez dowody rozu- 
mu, lecz oraz przez wyroki fer- 
ca, przez wewnetrzne poczuwa- 
nia y wołanie fumnienia, przez 
przykłady y obrazy nie będę moc: 

podać 
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podać y obiaśnić. O iakże fię 
za fzczęśliwego poczytam, ie- 
żeli tego zamyfłu dopnę y dla 
We. Panow o cnotę, to iet o 
naywięklzą poftaram fię fzczę- 
śliwość, O ktożby mi to dał, 
abym ta żarliwość, ile razy do 
Wc. Panow na lekcye przyidę, 
żywie poczuwał, y żeby mnie 
w odkryśleniu moralnych powin- 
ności, iak kochania naygodniey- 
fzych y nayświętlzych praw na- 
fzey fzczęśliwości wymownym 
uczyniła! 


Zaczym kwitnąca Młodzi, bądź 

z wyfokiey lub też z nifkiey fa- 
milii pochodząca, nie zapominay, 
dla czego na tym Świecie Żyielz, 
y uczeniem fię zabawiafz, Nauka 
ieft twoim do Akademii powo- 
łaniem. Ważne powołanie! Ale 
też powinieneś wiedzieć, że 
* 4 nauka 
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nauka bez: cnoty, rozum bez po- 
prawionego ferca, umieiętność y 
gult “bez niewinności y pobo- 
Zności, dla ciebie y dla świa- 
ta nie ieft fzczęściem, nie ieft 
honorem, lecz wielką dla twe- 
go nieśmiertelnego jelt iromotą 
ducha. Jeżeli prawdziwey fzu- 
kafz umieiętności, tedy iey za- 
raz z młodości w poznaniu y 
codziennym ćwiczeniu fię w Re- 
ligii, w powlzechinych y ofobli- 
wych. człowieka fzukay powin- 
nościach. Spokoyność fumnienia 
bardzo nas fzczęśliwymi czyni, a 
tą fzczęśliwość fami fobie ziednać 
możemy. 


Jednak, kochani Uczniowie, 
na nayleplzy fię We. Panowie 
przy fwoiey cnocie nie fpulzczay- 
cie morał. left dobry, lecz do 
odmienienia y inaczey wykrztaż- 

towa- 
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towania zepfutego ferca nie ieft 
wyftarczaiący. To tylko fa- 
ma Bofka moc Religii uczynić 
potrafi. Dla tego na przyfzłych 
lekcyach od czafu do czafu ro- 
Żność y granice cnocie rozumu 
y cnocie Religii wyznaczę y 
Wc. Panow przez to w ufzano- 
waniu Religii zmocnić ufiłować 
fię będę. Potrzebna przezorność, 
zacni Społtowarzylze! Bo po- 
święcaiąc fię Umieiętnościom, czę- 
fto ią z niepomiarkowaney mi- 
łości ku wizyftkiemu, co -fię 
światłem rożumu nazywa, y z 
Filozoficzney dumy na  nafze 
włafne fiły, zaczynamy: Światło 
zaś Obiawienia y wyżlzą moc 
łalki za bardzo niepotrzebne 
trzymamy; y w fkrytości fobie 
pochlebiamy, że fię przez po- 
moc rozumu, przez .iego do- 
wody, y porufzaiące fundamenta 

cno- 
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cnotliwymi ftać możemy. Nie, 
oko rozumu, ktore Religii znieść 
nie może światła, ieft zapewnie 
chorowicym okiem. 


Przy podaniu propozycyi ża- 
dnego ofobliwego vauk naślado- 
wać nie będę Syftemu, lecz 
moralnych  pifm  Moscheima, 
Baumgartena, Kruzyulza, nie- 
iakiego Hluthefona, Fordyce y 
ivizych gornomyślnych, dowci- 
pnych y wymownych Mężow 
dla We. Panow zażyię pożyt- 
ku. Ofnowa moich lekcyi nay- 
wygodniey w trzech pomieści 
fię podziałach. W pierwizym, 
w niektorych. o  przyrodzeniu 
y zamyśle Morału; o iego dwoi- 
ftym znalomości gruncie, mia- 
nowicie rozumu y  poczuwa- 
niach ferca y fumnienia; o po- 
winności, cnocie y fzczęśliwo- 

ści; 
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ści; o prymie  dzifieylzego 
Morału, od Morału ftarych Filo- 
zofow; y o rożności między 
obyczaiow nauką rozumu, y 
obyczaiow nauka Religii mowić 
będę. W drugim podziale, pow- 
fzechne śrzodki do  doltąpienia 
cnoty, w kilku krotkich regu- 
łach, one obiaśnialiąc y do Zy- 
cia aplikuiąc, podam. W trze- 
cim zaś o nayzacnieylzych po- 
winnościach ku nam famym, ku 
światu y Bogu także prak- 
tycznym będę traktował fpo- 
iobem. 


Te moie więc lekcye z fer- 
decznym zaczynam życzeniem, 
aby We. Panom pożyteczne, na 
całe ich życie pożyteczne, y 
więcey niż na iedno Życie zba- 
wienne były. Tego wlzelkiey 
nafzey mądrości, cnoty y fzczę- 

sli- 
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śliwości Naywyżfzy niech uży- 
czy Sprawca, y w nafzych du- 
fzach miłość do dobrego, wftręt 
od złego codzienny, ku wychwa- 
leniu iego imienia y ku nafze- 
mu  ufławicznemu ufzczęśliwia- 
niu ożyźwi y zmocni! 
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ROZDZIAŁ |. 


Obiaśnienie fundamentow y przy- 
miotow Morału w fobie ogulnie 
zawieraiący. 


R | OOOO 
LEKCYA I 


Przyftąpienie do Morału , albo iego przymio- 
tu, obwodu y pożytku abrys. 


orat, czyli znajomość powinno- 
ści człowieka, nafz rozum do 
umieiętności, nafze ferce do 
cnoty krztałtować, a przez nie do fzczę- 
ścia nas prowadzić powinien. Nikt fzczę- 
ścia, ktorego niezna, fzukać nie będzie, 
„ani śrzodkow do fzukania go, gdy ich 
także niezna, nie będąc przekonanym że 
naylepfze y iedyne fą, nie zażyie. Mo- 

Gell. Mor, Pif. T.I, A rał 
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rał powinien nas uczyć, co nafzym 
prawdziwym fzczęściem albo nafzym nay- 
wyżfzym ieft fzczęściem; to iefł, co to 
za ftworzenie, Ktore z nieśmiertelnego 
ducha y znikomego fklada fię ciała, nay- 
przyzwoiciey, dpokoyności dufzy ieft 
nayzdatniey izym, y iaką drogą naybe- 
śpieczniey do tego przyiść możemy celu. 
My iefłeśmy , ieżeli na fiebie fumych 
fpoyrzemy, rozmaitemi fitami, fpofo- 
bnościami y przyrodzonemi fkłonnościa- 
mi obdarzeni; my iefłeśmy fztucznymi y 
cudownymi zbudowani  inftramentami; 
my okazuiemy tyfigczne potrzeby, bez 
ktorych żyć nie możemy, ao te fię fta- 
rać muliemy. Wizyfey wrodzoną do ży- 
cia y ukententowania mamy chęć; wielą 
złego, przed ktorym fię naturalnie wzdry- 
„gamy, otoczeni iefłeśmy; tyfiąc nas do 
tiebie wabiących widziemy  obiefłot, 
ktore nas z początku kontentuią, a potym 
zaraz fłrofuią y karzą.  Widziemy, że 
nie wfzyftkie ukontentowania y uciechy, 
za ktoremi fię udaiemy, iednakowey G 

godności; że iedne prędko przemiiające, 
drugie długotrwałe, że iedne bardziey 
nafzemu ciału, drugie nafzey lą zdatne 
dufzy ; 


ROZDZIAŁ I LEKCYA T. 3 


dufzy; że iedne, zażywfzy ich, potaie- 
mnie chwałemy, na drugie fię zaś prze- 
ciwnym żałuiemy fpofobem, v ze why- 
dem y niechęcią na nie fię oglądamy; że 
nafzych fił to na ten to na ow fpofob, 
to ku nafzemu pożytkowi, to ku nalzey 
fzkodzie, zażyć możemy. 


Widziemy fię zewfząd otoczonymi 
ludźmi, bez ktorych pomocy y fpo- 
łeczeńftwa, iako też y oni bez nalzego, 
obeyść fię nie możemy, ktorzy nafze ukon- 
tentowanie, iako tez y my ich, w punk- 
cie fprawić, w punkcie rozerwać može- 
my.  Poczuwamy fkłonności ku nim, 
ktore wewnętrzna znaiomość, raz za do- 
bre y fzlachetne, drugi raz za niegodzi- 
we y Odrzucone trzyma, a ten rozfądek 
rozumu w punkcie ie fprawiedliwe czyni, 
a potym ich zaraz zakazuie. Widziemy 
fprawy, ktore według. wyroku wew nę- 
trznego fędziego, w iednym dobre, w 
drugim momencie złe fg, y poki fig na- 
miętnościatmi nie uniefiemy, nałze ie fer- 
ce bez wielkich dowodow rozumu, bez 
długiego roztrząfania, tym, czym fą, 
chwalebnemi lub fromotnemi, pokazuie. 


A 3 Wi- 
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Widziemy także, ieżeli fię famych, 
infzych,  przyrodzenie z iego fcenami, 
świat z iego cudami y porządkiem, roz- 
maitość , piękność, ozdobę, dofkonałość 
po części lub w całości, w wielkości lub 
w małości, z ich zamyfłami y śrzodka- 
mi, ze ftrony pożytku y ukontentowania 
rozważemy , widziemy tak wiele śladow 
mądrego, dobrotliwego y wfzechmocne- 
go Stworcy, że od nafzey woli, czyli 
go znać; y w niego wierzyć mamy, nie 
zależy. leželi nas ftworzył, nam wfzyft- 
kich fił y fkłonności, ktore pofiadamy, 
użyczył, tedy też mądry mufiał mieć 
zamyfł, do ktorego ich zażywać powin- 
niśmy. Człowiek, będąc naywiękfzym 
dziełem ftworzenia, iego także zgodnym 
nie miałby bydź dziełem? 

Na ten święty zamyfł morał rozumu 
uftępuie, a w przyrodzeniu go człowie- 
ka czyli iego deftynacyi w fiłach y fkłon- 
nościach fzuka. Ta deftynacya; czyli 
zamyfł, częścią przez przyrodzoną iakość 
nafzych włafności, ktore nam rozum od- 
krywa, częścią przez fkryte czucie ferca, 
albo inftynkt fumnienia obiawionym bywa, 
a ten nie tylko nafz rozum do poznania 

w ogul- 
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w ogulności prawa bofkiego przymufza, 
ale nam też dotkliwie, czyli fię co we- 
dług iego przyrodzenia, prawego lub nie- 
prawego, godziwego lub kary godnego, 
chwalebnego lub fromotnego znayduie, 
zważać rozkazuie. Więc tego zamyfłu, 
do ktoregośmy od Boga ftworzeni, do 
bądania y zważania, y tych śrzodkow, 
ktorych do dofłąpienia go y wyprowa- 
dzenia zażywać powinniśmy, filozoficz- 
ny uczy morał. Ten naywyżfzy za- 
myfł niczym infłym być nie może, iak 
trwałe y powfzechne ukontentowanie y 
fzczęśliwość człowieka, przez dobrowol- 
ne Panu y Stworcy nafzemu pofłufzeń- 
fwo. Tey od niego naznaczoney fzczę- 
śliwości, z poddaniem fię, z wiernością 
y żarliwością fzukanie y pomnożenie jeft 
powinnością, mądrością y cnotą; a iako 
powinności, ktorych nas przyrodzenie 
uczy, fą do nafzey prawdziwey fzczęśli- 
wości śrzodkami, tak też nieodmiennie 
w wieczney woli bofkiey y w iego fg 
ugruntowane świątobliwości. Bo iedne- 
go Boga że ieł dobrym y wfzechmo- 
cnym wyznawać, a świątobliwości mu y 
fprawiedliwości nie przyznawać, ktory 

A 3 niedba, 
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niedba, czyli iego woli, ktorą nam w 
fumnieniu y w rozumie obiawił, po- 
fłufznemi iefteśmy albo nie, ieft tyle, iak 
Boga fromocić y iego znofić iftotę. Mo- 
rał świętych y dla nas zbawiennych uczy 
nas powinności. Nas rozeznania co iefł 
dobrego y. złego, fzlachetnego y niefzla- 
chetnego , chwałebnego y fromotnego, 
abyśmy fię tym łatwiey o dobre fłarali a 
złe odrzucali, poznawać naucza. O jak- 
żebyśmy chętnie iego rozkazow, nie- 
ufłann: w nas poczuwfłąc żądanie być 
fzczęśliwymi, fłuchać y one wykonywać 
powinni! 


Iednak fkłonności y afekta, ktorych 
nam za inftynktu nafzego fzczęścia do do- 
ftąpienia go y oddalenia złego, użyczył 
fprężyny, fa fiłami, ktore dobrowolne- 
go y ich obieftotom zdatnego wyciągaią 
zażywania. Bardzo mocne, albo bardzo 
fłabe żądanie y brzydzenie fię, od nafze- 
go nas oddalaią fzczęścia. Dobrego żą- 
danie, przed złym fię wzdryganie, a 
przecię śrzodkow do utrzymania pierwfze- 
go y do chronienia fię drugiego niefzu- 
kanic y niezażywanie, ieft dziecinnym, 

fprze- 
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fprzeciwiaiącym fię y rebelizuiącym fzczę- 
śliwości żądaniem. 


Daley; nafze fkłonności y potrzeby 
fą rozmaite. Skłonność, ktora do nafze» 
go należy przyrodzenia, tak, infze beż 
poczuwania opufzczaiąc y one obrażaiąc, 
ufpokoić, ieft przeciwko zgodzie dufzy 
y przeciwko fyftemowi nafzego fzczęścia. 
Do wielu także uciech, ktore pofpołu 
według fzacunku rofporządzone fą, y kto- 
rych my wfzyfłkich na raz zażyć nie 
możemy; do wielu boleści, ktore także 
rożney fą wielkości, y wfzyfłkich od fie- 
bie oddalić nie potrafiemy, zdolni iefte- 
śmy. Tutay nam na obraniu zbywa, nie 
obieramyż więkfzego dobra, gdy razem 
mnieyfzego doftąpić nie możemy; nie 
obieramyż mnieyfzego złego, abyśmy 
ufzli więkfzego; iezeli wiofnę y lato, 
fiew y żniwo razem w dulzy nafzey 
mieć pragniemy, y bardziey fię przed 
gorzkim lekarftwem, niż przed choroba 
wzdrygamy , tedy fię przeciw przyrodze- 
niu, przeciw nafzemu, ktorego ifłota na- 
fzą wolą być odmieniona nie może, fpra+ 
wuiemy fzczęściu. 


A 4 To 
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+ To wfzyftko przewodcę, to ieft ro- 
zum y uważanie iega głofu y wyroki 
wewnętrznego poczuwania tego, co ieft 
dobrym albo złym wprzod wyfławia. 
Lecz do przyzwoitego fię rozumu pyta- 
nia y fłuchania, do.iego wyrokow z na- 
fzym fumnieniem pogodzenia, fzczerość, 
nauki chciwość, y pewna mocnych afe- 
ktow należy cichość.  Ieftże tedy dziw, 
ieżeli głofu ferca wcale nie, albo częfło cie- 
mno y błędnie rozumiemy ? Tym częfto 
rozkazom rozumu pofłulfznymi być mufie- 
my, że im miłe fkłonności albo wcale ofia- 
ruiemy, albo nieporządną famego fiebie 
miłość powściągamy. To ieft wfzyftko 
pracą y gwałtem, ktory fobie zadać mu- 
fiemy. Nie będzieżże to rzetelną prawdą, 
że cnoty , że nafzego fzczęścia, bez pracy 
a bez ufławiczney pracy dofłąpić y otrzy- 
mać nie można, y że morał nafzego calego 
życia, młodego, męfkiego y podefztego 
wieku ieft dziełem, że żadną prożną fzkol- 
ną mądrością, „ód bezfilnym pa- 
mięci pokarmem, żadną chełpiącą, aby- 
śmy fię z nim w kompaniach albo kfii ią 
kach pokazali, nie ieft umieiętnością, ale 
ieft inftrukcyą, za ktorą w fercu y we 
4 3 n Ary ` 
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wfzyftkich nafzych fprawach, w cichości 
y w fzeleście, w pracy y w wypoczyn- 
ku, w fzczęściu y w niefzczęściu, w 
zdrowiu y chorobie, blifkimi śmierci y 
dalekimi będąc grobu, we wfzyftkich re- 
łacyach życia, bądź dziecię, bądź Oy- 
ciec, brat, małżonek, lub przyiaćiel, nau- 
czyciel lub Rządca, poddany lub obywa- 
tel oyczyzny, y obywatel świata y wie- 
czności, iść powinniśmy?“ Bo możnaż o 
takiey umyfłu okoliczności, o takim cza- 
fie y fłanie pomyśleć, ktoryby przyzwoi- 
tego moralnego y wolnego nafzych fi 
-nie wymagał zażywania? Możnaż taki ftan 
znaleść; w ktorymby , przeciwko święte- 
mu, nieodmienńemnu ,» wfzyftko wiedzą- 
cey dobrotliwey, fprawiedliwey, y wize 
chmocney Hłoty, w ktorey fię wfzyft- 
ko na nafzę fzczęśliwość lub zgubę złącza, 
lepiey było straktować rofporządzeniu? 
Morał ieft rownym fłońcu światłem, kto- 
re nafzego oświeca ducha; nad obyczay- 
nymi obiefłotami fwoie rozpościera pro- 
mienie, y ludzkiemu oku rozmaite po- 
w.nności y zamyfły iego iefteftwa z fpo- 
fobności y z rożnych iego deftynacyi 
przekłada y obiaśnia. Nie tylko ieft 
A 5 świat- 
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światłem, ktore oświeca, lecz także y 
ferce ożyżwić mufi. Dobrych fkłonno- 
ści nafienie, aby dla nas y infzych cno- 
ty y  fzczęśliwości. przynofiło owoce, 
przyrodzonym rozgrzewać powinien fpo- 
fobem. Nafz guft w dobrym fię pomna- 
ża, im bardziey piękność y świętość cno- 
ty y iey dobroczynne influencye we 
wfzyftkich relacyach życia poznawamy. 
To co ieft chwalebnego uczściwego y 
myśli, fkłonności, y fpraw prawom zdat- 
nego, we wfzyfłkich iego ftopniach 
żyźwo y prędko poczuwać zaczynamy. 
A to poczuwanie, ieżeli go piaftuiemy y 
pielegnuiemy, za nami we wfzelkich oko- 
licznościach życia chodzi, we wfzelkich 
pokrzepia nas powinnościach, y nas peł- 
nomyślnymi y żarliwymi y na nie bacz- 
nymi naylepfzym czyni fpofobem. To 
uftawiczne baczenie do nafzey wpływa 
fkłonności y oną znowu nowemi zma- 
cnia fiłami.  Łatwiey nam przychodzi 
być dobrymi, ponieważeśmy iuż nimi 
częfto byli. Taiemne ukontentowanie z 
uczynienia dobrego w nafzym fię rozkrze- 
wia fercu, y nas z famych fiebie konten- 
tymi, infzym miłymi y w Bogu wefo- 

łymi 
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łymi czyni, bo cnotliwy, według mą- 
drego krola powieści, iak młody lew ieft 
uciefzonym *). To taiemne ukontento- 
wanie, ieft pierwfzym błogofławieńftwem 
cnoty, iako cichy ftrumień oblewa ferce 
y iego fzlachetne napawa fkłonności; 
te z fiebie wydaią korzenie y rofna. Ta- 
kim też fpofobem ku niecnocie rośnie 
obrzydzenie. ley fzpetność , iey fro- 
motne infłuencye, iey z rozumem y pra- 
wem bofkim {por poznaiemy ; w nafzych 
włafnych głupftwach y przeftępftwach 
naganny ciężar złego czulemy, y mieć 
go w nienawiści uczemy fię. Ta niena- 
wiść w pokufzeniach nas nie opufzcza, 
lecz nam do zwycięftwa ich dopomaga. 
W przykładach y w konwerfacyach upo- 
dobanie znayduiemy; ferce ich nafze z 
Żarliwością naśladuie, a przez to fzlache- 
tnieyfzym fię fłaie. Przykłady niecnotli. 
wych z nieupodobaniem zważamy; nafze 
fię ferce przed ich zamyka konwerfacyą, 
y tym wyżey, co ieft dobrego, fzacuie 
y poważa. Tak, kunfztowny Abrys 
podle niekrztałtnego poftawiony,  nafz 

guft 


*) W przysło. Salom, 25, L 
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guft w piękności żyźwieyfzym czyni, a 
nieupodobanie w podłey fztuce miłość do 
piękności powiękfza. — A takim fpo- 
fobem Morał kfztałtuie y poprawia ferce. 
Morał nam także związek z wiecznym 
duchow y wfzelkiey dofkonałości Oycem 
ofobliwie pokazuie. Znanie go nay- 
więkfzą do nafzego ferca mieć powinno 
infuencyą. Znanie y oraz go kochanie, 
cześć, adorowanie go, z niego fię cie- 
fzenie , rozkazom y dopufzczeniom fię 
iego bez ekscepcyi poddawanie, iako też 
zdumiewanie nad iego dziełem y miłość 
ku iego dofkonałości znaczy. leželi Mo- 
ral tą znajomość y fkłonność utwierdza, 
tedy ieft każdemu iawno, że nafze ferce 
na naywyżfzey fłopień godności y fzczę- 
śliwości, do czego my z przyrodzenia 
zdolnymi ieftłeśmy, wywyżfza. Te 
uznania y fkłonności przez zawady fłaią 
fię wielkiemi, a dła tego ferce podnofzą. 
Te nas ze źrzodłem dofkonałości iednaią, 
a dla tego nafze ferce fpokoynym y kon- 
tentem czynią. Nafzym prywatnym 
fkłonnościom y nay zbawiennieyfzym po; 
winnościom porządku y życia użyczaią, 
a nayświętfze y naymocnieyfze porufze- 
nia 
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nia fundamenta bez świadkow, bez do- 
czefnych nadgrod pochwały y włafnego 
pożytku, lecz iedynie z czcigodnego 
pofłulzeńftwa ku Bogu, fłaią fię fprawie- 
dliwemi. Zmacniaią nas w zapomnieniu 
włafnego pożytku, y w przyniefieniu 
ciężkiey ofiary cnocie. Nas, fpokoyność, 
wygodę, dobra, zdrowie, co więkfza 
famo życie, ieżeli Bog w(paniałomyślne- 
go wyrzeczenia fię go żąda, iako też w 
przyimowaniu z ręki iego nędzy z dzię- 
ką, boleści z cierpliwością y naywyż- 
fzey nadziei przyfzłego żywota, utwier- 
dzaią. Ten ieft naywiękl(zy pożytek mo- 
ralnego charakteru, zwłafzeza pewność 
wieczney trwałości, ktorey fobie nafze 
życzy ferce, fporządzenie (ił nafzey przy- 
rzeka dufzy, a dobroci, mocy, mądro» 
ści y świętobliwości Bofkiey podpiera 
znajomość. Morał, ktory nafzego da 
cnoty krztałtuie ducha, ieft umieiętna- 
ścią dla więcey niż dla iednego życia. 
ledyna tylko nafza moralna fzczęśliwość 
z nafzym fercem aż do nieśmiertelności 
poiłępuie. Cnota w tym życiu kieł 
wypufzcza, wieczność ią do dożrzało- 
ici fpofobi y prowadzi, y żniwem na- 

fzego 
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fzego flaie fię ducha. Lecz ktoreż fą pra- 
wa Morału? 

Praw mądrości y Morału nie wie- 
le iet; obiaśnienia, dowodow, tych 
praw zażywania ieft wiele. Czyń, tak 
opiewa głowne morału prawo, czyń z 
pofłufzeńftwa y z fzczerością ferca wfzyft- 
ko, co twemu wfzechmocnemu Stworcy 
y Panu, co dofkonałościom Bofkim, co 
twemu włafnemu prawdziwemu fzczę- 
sciu, y twego bliźniego ieft zdatnym 
ocaleniu, a co fię temu fprzeciwia opufz- 
czay. Te prawa, y obowiązek im być 
pofłufznemi, przez obiawienie obiaśnio- 
nemu rozumowi, nie fą trudne do pozna- 
nia. Bez tego światła Religii, nauki o 
Bogu y o cnocie, iasniey byśmy nad fta- 
rożytnych Filozofow nie widzieli, kto- 
rych iednak za naymędrfzych miano; za 
nafzych zaś czafow naypodleyfza wiofka 
więcey o iednym Bogu y o powinno- 
ściach człowieka wie, a niżeli miaa, w 
ktorych naywrybornieyfze kunfzta y umie- 
jętności kwitneły, iako to Atheny y 
Rzym, wiedziały. Więc praw Morału. 
poznanie y pokazanie, dla nas nie bardzo 
trudną ieft mądrością, lecz ich we wfzel. 

kich 
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kich okolicznościach, każdego czafu, y we 
wfzyftkich należącościach z ufzanowania 
ku Bogu wypełnienie y zachowanie, to iefł 
naytrudnieylzą y naywięklfzą mądrością. 
Serce ma tylko iedną cnotę, a nią ieft 
żywe, mocne od fumnienia y rozumu 
fpłodzone pofłanowienie, na każdym 
mieyfcu dobrze y według bofkiey defty- 
nacyi bez ekscepcyi zdatnie fię fprawo- 
wać, ponieważ nic zbawiennieyfzego 
uczynić nie możemy. . Z tey cnoty ferca, 
zaraz iak z obfitego źżrzodła wiele poie- 
dynczych cnot y powinności wypływa. 


Nayprzednieyfze tey cnoty, iako ofła- 
tnie y naywyżfze dobra człowieka, w 
ktorych on fiedlifku fpokoyność y ukon- 
tentowanie y prawdziwą zacność ducha 
znayduie, ieft ufzanowanie y miłość ku 
Bogu, fkromność, y fwoich opananowa- 
nie żądzy, fprawiedliwość y miłość ku 
ludziom, nafzym braci, pilność y ufiło- 
wanie fię w fwoim powołaniu, fpokoy- 
ność y cierpliwość w niefzczęściu; poko- 
_ ra, ufność w Bofkiey Opatrzności y na iey 
fię oddanie wyroki. "Te dobra fa fumnie- 
ma y dobrze zażytego rozumu urodza- 
iein. 
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iem. Wyraźniey mowiąc, do dobrego 
poczuwamy fkłonności do ktorych fu- 
miienie natchnienie daie, a rozum ie 
ufprawiedliwia; czuiemy ferca fkłonności 
do złego, ktorym fumnienie, fromotę 
wypowiada, a rozum ie gruntownie do- 
wodzi. W niedofłatku tych niegodziwych 
fkłonności, a w więkfzey bytności do- 
brych, w rządzeniu przyrodzonych po- 
budek y żądz woli po uznaniu praw y 
zamyfłow bofkich, w podbiciu nafzych 
zmyfłow y przytłumieniu namietności, 
w Wiadomości tego, że tym iefłcśmy, 
czymeśmy wedlug rozporządzenia bofkie- 
go być powinni, albo co więkfza że fię 
fzczerze y żarliwie tak, iak fię nam przy. 
należy, być dobrymi ufiłuiemy. — Na 
tym nafza naywiękfza powinność, y 

naywyżfza dufzy zawifła fzcześliwość. 
Za zaś opanowanie fwoich żądzy y 
afektow, do ktorego czułość y oflrożność 
należą, że miłość dobra, że fprawie- 
dliwość , dobroć y miłość bliźniego, 
ktore zawfze z nafzym y infzych fzczę- 
ściem w powinowaćtwie zofłaią, y nas 
boftwu naypodobnieyfzymi czynią; że 
nielękliwość , fpokoyność y cierpliwość w 
rozmai. 
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rozmaitych niebeśpieczeńftwach y nieu- 
chronnych życia przypadkach, że poko- 
ra, bez ktorey człowiek ufławicznym ieft 
kłamftwem, że miłość, ufzanowanie y 
ufność w Bogu, y zawfze bez fzemra- 
nia na iego mądre oddawanie fię dopufz- 
czenia, naywiękfzey ceny dufzy dobra- 
mi, y nafzemi nayzacnieyfzemi fą po- 
winnościami, to ielft, że bez nich ani 
prawdziwey zafługi, ani ufławicznego nie 
pofiadamy fzczęścia, a to poczuć y ła- 
two pokazać można. 

W zbrodniach zatopiony tych dobr 
niepofiadaiący człowiek, przez fwoie nie» 
fpokoyności y pełne ftrachu poczuwania 
one za naywiękfze opowiada. Czemuż 
fię lęka y drży, ieżeli mu na fzczęściu nie 
zbywa? Cnotliwy przez fwoie ukonten- 
towanie y taiemną wiadomość «za nay- 
zacnieyfze ie trzyma. Czemuż ieff, 
chocby iefzeze więcey dobr w iego fercu 
przytomnych było, fpokoynym? Nałze 
fumnienie z nieodporną wymową te nam 
przymioty za fzlachetne y kochania go- 
dne, a tym przeciwne, za fłrafzne y ka- 
' ry godne, opowiada. Myślmy, iakoby- 
śmy wfzelką wfpaniałością powierzchow- 
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nych dobr, fławy, bogactwa, godności y 
wfzelkiem wyobrażenia ukontentowaniem 
otoczeni, wfzelką znaiomością kunfztow 
y umieiętności ubogaceni, y naywyśmie- 
nitfzym rozumem udarowani byli, a na- 
fzemuby fercu wzwyż wfpomnionych 
dobr, powściągnienia famego fiebie, uczci- 
wości y Bofkiey zbywało miłości; ogłofi- 
Że nas nafze fumnienie za fzczęśliwych? 
Wyfławmy fobie w myśli, iakoby wyżfzy 
duch na nafze całe przeznaczenie patrzył y 
ferce w nas otwarte widział, y o nafzey 
cenie fądzić miał, mogłżeby nas fwoiemi 
udarować pochwałami? Gdyby w nafzey 
dufzy to mieyfce, w ktorym miłość, do- 
broć y dobre chcenie panować miało, 
czołgaiący fię włalny pożytek, zamiaft 
ufzanowania y ufności w Bogu, włalną 
dziecinną miłość, y fiebie fumych ubofł. 
wienie zobaczył; przy wfzytłkin tym 
powierzchownym fzczęściu, przy wfzyft- 
kich darach rozumu, przy wfzyfłkiey 
doczefney okazałości, nie trzymałżeby 
nas, ktorym porządku y zgodności nie- 
dofłaie , za nayolłatnieyfzych z rozumu 
obranych ? Będzieże ten uczciwy czło 
wiek, nafz charakter, ieżeli go zna, po- 

ważał 
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ważał y kochał? A iakim-że Naywyzżflzy 
z niebios na nafze ferce będzie patrzał 
okiem? Nie ieflże Bog, nad naycrotliw- 
fzego człowieka v  naygodnieyfzego 
Anioła, fprawiedliwfzym fedzią? Można. 
że bez bluznierftwa pomyśleć, iżby żrzo- 
dła wfzelkiego dobra uczciwości ferca tak 
bardzo iak człowiek y Anioł nie fzacował 
y nie żądał? iżby złego ferca przymiotu, 
ktory mu zawfze jeft iawny, v iego fię 
świętey lftocie y zamyfłom fprzeciwia, 
nienawiedzić y ukarać nie miał? Więc 
moralne ferca mufi fię znaydować dobro, 
ktore nafzemu duchowi nayzacnieyfzą go- 
dność, naywiękfre ukontentowanie y 
pochwałę w upominku daie. A iako czło- 
wiek bez zdrowia zdrowym, tak też bez 
dobr ferca fpokoynym y  fzczęśliwym 
być nie może; cnota ieft zdrowiem du- 
fzy. A iako to dobro iet głownym 
w życiu nafzego fzczęścia y przeznacze- 
nia zbiorem, tak też na wieczną trwałość 
owocem mufi być fzczęśliwości, gdyż 
go dulza, nie gubiąe (woiey ifłoty, 
utracić nie może. 

O te przymioty y dobra ferca wfzyf- 
cy fię ludzie fłarać, y przez ufławiczne 
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fię ufiłowanie w pewney mierze dofłą: 
pić ich mogą; oczywifty dowod, że te 
fa nayzacnieyfze.  Infza zaś fzczęśliwość 
rzadko kiedy ief w nalfzey mocy. Do 
ofiągnienia iey ofobliwych okoliczności 
y czafu potrzeba. Wyfokiego rozfądku 
y umieiętności, zdrowia, fławy y wła- 
dzy dofłąpienie, od famey nafzey woli 
nie od ufiłowania fię y oftrożności po- 
chodzi, częfło od przyrodzenia y oko- 
liczności ktorych ani do fiebie wołać, 
ani widzieć nie możemy, zawifły. Nie 
fą całe nafze. Dobra zaś ferca do 
wfzyftkich fię wprafzaią śmiertelnych. 
Każdy człowiek może prawdziwego du- 
fzy dobra, ktore na zażywaniu praw 
rozumu y fumnienia zależy, doftąpić. 
Może w cichości, mądrze fwoiemi 
fkłonnościami rządząc, zofłać Panem. 
Może fwoim żądzom okazane granice 
wyznaczyć, fwoie narniętności, aby 
kroleftwa porządku y pomyślności nie 
obaliły, przytłumić. Może fię złego 
zażywania przyrodzonych chuci ktore do 
utrzymania życia y fłałego rozkrzewienia 
ludzkiego zmierzaią narodu, uchronić, 
y niemi przez ich zdatne zamyfły, 

do 


ROZDZIAŁ I LEKCYA L 21 


do ktorego ie w nas Opatrzność wfzcze- 
piła, rządzić, to ieft, może być fkro- 
mnym, wfirzemiężliwym y czyftym. 
Może mnieyfze złe, dla otrzymania 
więkfzego dobra, śmiało na fiebie wziąć, 
fwoią niefpokoyność nad niedofłatkiem 
dobr życia ułagodzić, ciężar naywięk- 
fzych y mocnych boleści, ktore od 
ludzkiego nie mogą być oddalone przy- 
rodzenia, przez mądre uwagi ofłabić; a 
za tym wfpaniałomyślnym, fpokoynym 
y cierpliwym być może. 
z 


Człowiek fwoie ukontentowania w 
fzczęściu fwoich bliźnich odnowić, czyn- 
nościami go zmocnić, ich boleść poli- 
towaniem zmnieyfzyć, pomocą y radą 
znieść, y że ieft dobroczynnym y fpra- 
wiedliwym, że kocha y kochanym bywa, 
że przyiacielem y ludzkiey pomyślności 
ieft podnoficielem , wiedzieć y poczuwać 
może. O wielka ferca rozkofzy! Swemu 
dobremu fercu fzlachetność pokory y 
rozporządzenie, dać może, iż: fię za 
godnieyfzego, infzych za podleyfzych 
trzymać nie będzie, przymioty y tałenta 
infzych fzacować, o fwoiech fkromnie 

: B 3 fądzić 
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fądzić będzie. Na koniec fwoią niego- 
dność przed tym, ktory iego y infzych 
łafkawym wfzyftkich przymiotow y da- 
row ducha, ciała y fzczęśliwości ieft 
dawcą, wyzna. Ta cnota pokory, 
ktora go uniża, nie zwątli go» lecz mu 
fzlachetney do fłania fię lepfzym y 
godnieyfzym doda odwagi, y od fal- 
fzywego inftynktu pychy, ktora wfzel- 
ką ferca znofi prawdę, zachowa. Ona 
go od pogardzania infzymi, od niena- 
wiści, od niegodziwych namiętności 
ebroni, łagodnym, powolnym sy łafka- 
wym go ku infzym zrobi, a przez to 
do ufiug w fpołeczeńliwie y przyjaźni 
fpofobnieyfzym uczyni. Człowiek ufza- 
nowanie, ufność, miłość y wdzięczność 
przeciwko Oycu y żywicielu wfzelkie- 
go fłworzenia w dufzy fwoiey fpło- 
dzić y utrzymać, a fobie przez to nay- 
więkfzą radość fprawić może, ktorą fer- 
ce poczuć mufi, a to cały świat, za 
wielką familig, ktorą naymędrza, nay- 
mocnieyfza y nayłafkawfza rządzi Ifło- 
ta, ktora nad wfzyftkim pilnie czuie, 
y iey miłość ieft niefkończoną, zważa. 
Każdy śmiertelny , mowię, te dobra iak 

fwoią 
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fwoią włafność pofiadać może, y w 
każdym wieku życia do ich dofłąpienia, 
bronienia y pomnożenia, przyrodzenie 
nam dofłateczne śrzodki y okazye po- 
daie. W dziecinnym lub w młodzień- 
fkim, w podefzłym lub w fędziwym 
wieku ludzie, o ofiągnienie tych przy- 
miotow y dobr ferca, chociaż nierow« 
nemi fiłami, fłarać fię mogą; a te nas 
w żadney (cenie, w żadney okoliczno- 
ści życia nie tracąc nafzego ukontento- 
wania, chybić nie mogą. Te powierz- 
chowną fzczęśliwość ozdobnieyfzą czy: 
nią, y iey iefzcze więcey dla nas do- 
daią powabow. Są w czafie fmutku 
ufpokoieniem a w przypadkach pocie- 
chą y obroną. Mądry, ieft bez nich 
nieżyjącym kompalfem, ktory promienie 
fioneczne chwyta, y one na fobie, fie- 
bie famego bez pożytku cudzym oczom 
zważać pozwala.  Nayfłabfzy na rozu. 
mie pożytecznym y fzczęśliwym przez 
te fię ftaie cnoty.  Wyfokiego y ni- 
fkiego ftanu człowiek, ktoremu na nich 
brakuie, w fwoiey sferze fobie y in- 
frym y famemu ftworcy obrzydliwym 
flaie fig wyrodkiem. Oftatnia życia na- 

B4 fzego 
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fzego fcena, gdy wfzyfłkie znikome' do- 
bra opuścić mufiemy, dobra ferca za 
nayzacnieyfze opowiada. Te boiażıí cu- 
kruią śmierci, a ofłatni moment, przed 
ktorym fami drżą Bohatyrowie, nam 
pełny pociechy y fpokoyności fprawuią. 
Tak Morał y wykonanie iego powin- 
ności, każdego śmiertelnego, chociaż 
naypodleyfzego, fzczęśłiwym uczynić 
może. O iakże daleko bardziey fpolność, 
Kfiążęta, Monarchow y Rządcow całego 
kraiu ufzczęśliwia! A zatym może y po- 
winien naypodobnieyfzym być boftwu.; 

Ze fię tym fławnym fłworzeniem zo- 
fłać fłaramy, że fię o ofiągnienie tych 
dobr ufiłować powinniśmy y możemy; 
to fię według rozumu fłaie. Lecz, że na- 
fza przyrodzona cnota niedofkonałą zo- 
ftaie , że częfto tyfiącznego fłarania do na- 
fzey bez pożytku przykładamy popra- 
wy, że fkłonność do złego, ktorą tak uro- 
dzenie, iako też edukacya y przykłady 
płodzą, w fobie pielęgnąiemy, że iey nay- 
lepfzey nie może zawoiować człowiek, że 
wielką gnufność, a częfto do dobrego czu- 
iemy niemożność, tego nas doświadcze: 
nie uczy. 


A 
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A że tego zepfucia y niemożności 
przyrodzonemi fiłami, lecz naywyżízą 
Bofką pomocą, zwyciężyć uie može- 
my, tego nas uczy Religia; a weyrze- 
nie w nałze ferce y życie tą naukę po- 
twierdza. Jeżeli człowiek żadney nie ma 
Religii iak tylko przyrodzoną, temu to 
ułożenie, o ktorymem teraz mowił, ieft 
prawdziwe y dobre, y powinien go 
naśladować.  leżeli zaś iakie blizfze obia- 
wienia o Bogu y o fwoich powinnościach, 
tak jak Chrześcianin ma, do oświecenia fwe- 
go rozumu y poprawienia ferca zacniey- 
fze niż przyrodzone, znayduie śrzodki; 
tedy mu przyrodzona Religia do obiawio* 
ney być powinna przewodnikiem, «bo 
inaczey, źle y fromotnie fwegoby zaży- 
wał rozumu, y przeciwko mądrości y 
dobroci Bofkiey fłałby fię buntownikiem. 
Powfzechne zaś pomocy śrzodki, ktorych 
nam przyrodzenie do nabycia cnoty y w 
niey fię pomnożenia dodaie , te łatwo ba- 
daiący fię rozum odkryć potrafi.  „Na- 
„bądź, tak uczy rozum y doświadczenie, 
„nabądź wyrażney, przeświadczaiącey y 
„zupełney o fwoich powinnościach zna- 
„iomości, ich konieczności y wyśmieni. 
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„tości; tą znaiomość częfło odnawiay y 
„umacniay, od błędow zachoway y do 
„życia wykonywania aplikuy, y ucz fię 
»poczuwać, że twoia powinność, cho- 
„cia? nayciężfza, ief dla ciebie fzczę- 
„ściem. — Bądż czuyny nad twoiemi 
„zmyfłami y namiętnościami, gdyż fą 
„zwodliwe, famemu fobie nie ufay, lecz 
„fię codziennie twego ferca y poftępkow 
„fzczerze doświadczay, bo każdy naftę- 
„ puiący dzień, ieft nowym dla ciebie ży- 
ciem. — W fpoczynku po pracach z 
„ufzanowaniem o Bogu myśl, iego do- 
„fkonałości y dzieła rozważay, w śla- 
„dach iego ofobliwey Opatrzności y w 
„miłości ku tobie, nayświętfzego inftynk- 
„tu, abyś fię wfzędzie poczciwie fprawo- 
„wał, fzukay; ponieważ cię na każdym 
„zważa mieyfcu. Te uwagi niech cię 
» do pokornego dziękczynienia y do chęt- 
„ney modlitwy y prożby o iego pomoc 
„y łafkę, prowadzą; bo cożbyś był bez 
„nich? Samego fiebie, ludzi, ktorymi 
„Otoczony, iefteś, świat na ktorymeś oby- 
„watelem, z iego dobrami y prawdzi- 
„wemi godnościami z więkfzym zawfze . 
„ fłaraniem naucz. fię poznawać. — Na 
„wielki 


m 
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„wielki zamyfł, dla czego na świecie 
„„żyiefz, częfło na krotkość życia, na za. 
„eność y nieśmiertelność dufży, na nad. 
„grody cnoty, y Karania niecnoty, nie 
„tylko na teraznieyfzy, ale też na wiecz- 
„nie trwaiący żywot pilnie pamiętay. — 
„Pobudek fumnienia y wewnętrznego 
» wfłydzenia fię złego, bo te f} ftrożami 
„aniołami dobrego, nie przytłumiay. — 
„Ufiłuy fię wcześnie a to zaraz od mło- 
„ dości fwoiey, poki ferce do dobrego nie- 
„ ftwardzieie, fummienne prowadzić ży- 
„cie. Potrzebne fobie zadaway zatrudnie- 
„nia, y przywyknii do pracy, bo bez 
„pracy niemafz fzczęścia ani zafługi, ani 
„cnoty. — Także fię częfto od famych 
„godziwych odryway uciech, abyś pano- 
„wanie nad twemi otrzymał ikłonnościa- 
„mi. —  Niecnotliwych ludzi unikay 
„konwerfacyi, z dobrymi y cnotliwymi 
„fzukay fpołeczeńftwa, z ich przykła. 
„dow ucz fię roftropności, a z inftrukcyi 
„rozumnych ludzi, y z czytania pożytecz- 
„nych dla rozumu y ferca kfigżek naby- 
„way mądrości. To czyń, y tego czynić 
„nie zaniedbyway, tedy w cnocie y fzczę- 
„śliwości rość będziefz.* A te fą nayza- 
cnieyfze rady rozumu. Prawda, 
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Prawda, że całey ludzkiey fzczęśliwo- 
ści na dobrym tylko ferca rozrządzeniu za- 
kładać nie możemy. Człowiek, ktory nie 
tylko ief dufzą, ale y ciałem, y przez 
fwoie zmyfły, tak wiele miłego poczu- 
wania zażywać może, potrzebuie tak- 
że powierzchownych obieftot fzczęścia. 
Wygoda, zdrowie, trwałość y moc ciała, 
dobre imię, wolność y defpieczeńftwo, 
powaga y bogactwo, fą godnymi życze. 
nia dobrami, lecz tylko mnieyfzemi. 
Choroba, podłość, uboftwo, wzgarda, 
niedofłatek wygod, ułomność ciała fą 
złemi dobrami, przeciwko ktorym wcale 
oboiętnymi być nie możemy; lecz iednak 
fa tylko podleyfzemi. Naywiękfi bez- 
bożnicy władzą y bogactwa pofiadali, a 
iednakowoż, za niefzczęśliwych fię po- 
czytali.  Naylepfzym y naypobożniey- 
fzym z ludzi częfto na powierzchownym 
fchodziło fzczęściu; a przecię przez fwoie 
ukontentowanie pokazywali, że niefzczę- 
śliwymi nie byli, y że ich cnota od fzko- 
dy zachowała. Spytaymy fię fzczerze 
{wego ferca, ktorego fzczęśliwfzym, czy- 
li fpokoynie umieraiącego Sokratefa, czyli 
Poema Sędziego, ktory go na 

śmierć 


ROZDZIAŁ I. LEKCYA I, 29 


fmierć fkazuie; czyli niewinnego w wię- 

*zieniu Jozefa, albo niecnotę, ktora go w 
kaydany kuie; czyli pełnego radości Pa- 
wła, albo Felikfa, ktory przed iego drży 
wymową, byćiądzi? Umnieyfząże go- 
dności y bogactwa zgryzot ocucaiącego 
fię fumnienia, y boiaźni śmierci? Ugania- 
my fię za niemi, a doftawfzy ich, fłaie- 
my fię w nabyciu ich iefzcze chciwfzemi. 
Te nafzego wcale nie uśmierzają życzenia, 
gdyż fą nienafyconymi; a chociaż ie y po- 
fkramiamy , pochodziże tych pofkromio- 
nych żądości tylko od nas, a nie od po- 
myślnych naftępności, ktore od nas nie 
zawifły, ufpokoienie ? 


Jeżeli tych powierzchownych dobr, 
o ktore fię fłaramy, nie dofłępuiemy, te- 
dy fię obłąkana nadzieia w niefpokoyność 
przemienia. Moralne zaś dobro, (0 co 
za zbawienny przymiot!) nas iuż w tym 
czafie, gdy fię o nie fłaramy, a chociaż 
nie zaraz, albo y w naywiękfzey doftę- 
puiemy mierze, iednak wewnętrznym 
ufpokoieniem y taiemną napełnia pochwa- 
łą. Panowanie nad moim gniewem, kto- 
re w tym punkcie okazać fię ufiłuie, nie- 
wcale 
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wcale fzczęśliwie albo tylko za poźno mi 
fię udaie. Jednakowoż o moich dobrych 
iefłem uwiadomiony zamyfłach, a to mnie 
mocno ciefzy.  Długom {iç o cierpliwość 
fłarał, a przecię to dobro nie ieft wcale 
moim. Jednak mię myśl fpokoynym czy- 
ni; niedaremnieś fię o nią fłarał, twoią 
wykonałeś powinność. Temu zbawien- 
nemu na pomoc pośpiefzę rofporządzeniu. 
"Ten śrzodek, ktory obieram, ieft dobry; 
lecz moie ay amaf fię y praca pożądane- 
go mi nie przynofzą fkutku. Jednak utra- 
cone nie fą.  Wfpomnienie fobie na do- 
bry zamyfł y rzetelną pilność, to mi za- 
wdzięcza,' chociaż dofłąpionego nie wi- 
dzę pożytku. Jednak fię lepfzym fłałem, 
ponieważ ferce moie ochotę do dobrego 
miało; atego mi, ani czas, ani fądzenie 
ludzkie, ani żaden przypadek, wydrzeć 
nie może pożytku. O iak daleko zacniey- 
fze y według ich rofporządzenia więkfze, 
nad inne, fą moralne dobra? Co za pofi- 
laiąca nadgroda, gdy fię kto z nifkiego 
mądrości y dobr ftopnia na wyżfzy po- 
mykaiącym, od tego y owego wy fiępku 
wolnym, iakiey niegodziwey żądzy od 
por daiącym, nad gwałtowną namiętno- 

ścią 
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ścią zwyciężcą tryumfuiącym, oftrożniey- 
fzym, czulczym,. powściągliwfzym y 
czyfifzym, fkromnieyfzym y fpokoyniey- 
fzym, w niebeśpieczeńftwach odważniey- 
fzym y rezolwowańfzym, pociechy peł- 
nieyfzym, y wielką pomocą Opatrzności 
y iey wieczną łafką ciefzącym fię zoba- 
czy! Cnotliwe y mądre ferce ieft na- 
fzym naywiękfzym fkarbem. Nafze po- 
więkfza ukontentowanie, a niefzczęście 
zmnieyfza. Nie miałożeby dla tego być 
nafzym naywiękfzym fzczęściem? Jeżeli 
wfzyfłko utraciemy, to fzczęście zawfze 
fię przy mas zofłanie. Tak jeft wielkie, 
że go za naywiękfze całego świata fkarby 
zakupić nie można. O iakże nas fpokoy- 
nymi czyni, wiedząc y poczuwaiąc, że 
fzlachetne pofiadamy ferce!  Wfzyftkie 
inne ukontentowania, ieżeli ich, takiego 
niemaiąc ferca: zażywamy, nikną. 


a RAGE 


LEKCYTA 


32 MORALNE PISMA. 


LEKCYA II. 


O przyrodzonym dobrego y złego, chwalebne- 
goy naganncgo, poczuwaniu. 

M Panowie, oprocz tey nauki, kto- 

rą nam rozum o nafzych podaie 
powinnościach, ieft infza nauka, ktorey 
nam ferce przez wrodzone poczuwanie o 
tym, co iefł dobrego y złego, udziela. 
To poczuwanie ferca rozum w rozłądza- 
niach powinności podpiera y częfto go 
poprzedza; albo to inaczey wyrażę: w 
nafzym przyrodzeniu nie tylko rozumu 
światło, ktore nas do poznania praw cnoty 
przymufza, mamy; ale też w fercu na- 
fzym taką możność, ktorą co ieft fzlachet- 
nego albo niefzlachetnego, godziwego albo 
kary godnego, chwalebnego albo nagan- 
nego poznać możemy, pofiadamy. Ta 
możność, to poczuwanie ferca ieft grun- 
tem fumnienia, ktore fię tylko przez wy- 
rok, czyli“ mate fprawy fa dobre, albo 
złe, eya "O tym przyrodzonym 
obyczaiow poczuwaniu teraz mowić bę- 
dziemy. Więc rozmaite fkłonności, do? 


bre myśli człowieka, y iak fię ku fobie 
fame- 
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famemu, ku infzym ludziom, y ku Bogu 
fprawuie, rozważmy. Pytaycie fię Wc. 
Panowie fwego ferca, co w nim chwali- 
cie lub ganicie, co kochacie lub nienawie? 
dzicie, co wyfoko poważacie, albo w 
obrzydliwości macie, co prawego albo 
nieprawego fądzicie; y czemu to czyni» 
cie; a potym fprobuycie Wc. Panowie, 
czyli tą drogą do poznania moralnego do- 
brego y złego przyiść nie możemy. Da- 
mon o nie fię nie fłara, tylko iakby fwoie 
życzenia y alekta ufpokoił y ukontento- 
wał. Nic nie lubi, iak to, co iego po- 
chlebia zmyfłowi, iego praca na tym ie- 
dynie zawifła, aby, poki iefzcze żyie, y 
iak nayczęściey może, dobrych potraw 
y napoiow zażywał, y nowe fmakowi 
wynaydował powaby. Rofkofz ciała ieft 
iego codzienną towarzyfzką. Spi, aby 
tego zmyfłowego ukontentowania odno- 
wił zażywanie, y odnawia go, aby znowu 
tym lepiey zafypiał.  Zezwalaże W. Pa- 
now ferce na takie fprawy y fktonności? 
Patrzacież Wc. Panowie z taiemną po- 
chwałą na tego człowieka? Przy. 
rownaycie fię We. Panowie do niego. 
Użyczyże We Panom ta myśl nad iego 

w) "l. Mor. Pif. T. 1. C fpra- 
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{prawami iakiego pewnego w famych foa 
bie ukontentowania ? 

Tenże Damon w fwoim zmyśle tak 
daleko poftępuie, że zeplowawizy zdro- 
wie, nieznośne fobie fprawuie boleści. 
Nie będziecież nim Wc. Panowie tym bar- 
dziey pogardzać? Tak fię bardzo w 
fwoich zmyfłu zatapia uciechach, że ducha 
ofłabia y zadułza fiły. Domowi iak też 
y przyiaciele iego potrzebuią pomocy y 
rady: Lecz on do myślenia gnuśny, na 
naymnieyfzą fię wzdryga fatygę, y žad- 
ney do ufzczęśliwienia ich nie pokazuie 
fkłonnośc. W dobrym guście, w le- 
niftwie y w niepomiarkowaniu całe fwoie 
prowadzi życie. Sam tylko dla fiebie 
żyć chce. Nie przybyważe niefkłonność 
przeciwko temu człowiekowi w We. Pa- 
nach? Chcieliżebyście Wc. Panowie na 
iego być mieyfcu ? 

"Tenże Damon bez gwałtownych 
<śrzodkow fwoich żądzy więcey ufpokaiac 
y ukontentować nie mogąc, fwoim przy- 
jaciołom nie dotrzymuie fłowa, chytrą 
ich podchodzi fztuką, powierzonego 
mu zapiera fig dobra, fwego dobro- 
czyńcę obraża, y włalną fwoię zdra- 


dza 
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dza oyczyznę. Możecież Wc. Panowie 
bez wfłrętu y obrzydzenia o tym pomy- 
śleć człowieku? A coż We. Panowie w 
nim wzgardzacie y nienawiedzicie?. To, 
że bez reguł, bez porządku, y dla famego 
fiebie żyje; że fwoich zmyfłu żądzy nie- 
hamuie; aby fwoie życzenia napełnił, 
infzym nie dopomaga, lecz co więkfza, 
ich niefzczęśliwymi czyni. 

A coż tego za przyczyna, że Wc. 
Panowie tegoż Damona fprawami, ZWA- 
żaiąc go według ftopni pożycia, pogar- 
dzacie y niemi fię brzydzicie? Jeflże ie- 
go życie tylko 'włalney miłości y pożyt- 
kowi Wc. Panow przeciwne? Lecz on 
podobno W odległym kraiu, albo w in- 
fzey świata żyie części; albo że iuż dawno, 
niżeliście fię W. Panowie porodzili , umarł. 
Rozumu We. Panow rozfądek, że tego 
fprawy ganicie człowieka, jet iedyną 
tego przyczyną. Same iednak rozumu 
rozfądki wewnętrznego iakiey rzeczy fza- 
cunku lub niefzacunku nie daią. Rozum 
ieft tylko światłem, ktore ten fzacunek 
„„albo iego przeciwną w iego wolnych fpra- 
wach, zamyfłach y namyfłach odkrywa 
fronę Tego Damona wyfławuiąc fo- 

cz bie 
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bie przed oczy, długiego fię nalzego to- 
zumu nie potrzebuiąc pytania, pewny 
wewnętrzny przeciwko iego fprawom y 
myślom wftręt, ktory na nafzey nie zale- 
ży woli, czuiemy, a ten nas do pogardy 
takim charakterem , tak właśnie, iako fię 
przymufzonymi być widziemy na taką fię 
zapatrywać twarz, ktorey nayfzlachet- 
nieyfzych, oczu y warg, niedofłaie czę- 
ści, przymufza. 

Pofłąpcie Wc. Panowie iednym daley 
krokiem. Od wielu powiadaiących o 
tym Damonie ufłyfzycie, że ani ufzano- 
wania, ani miłości y wdzięczności, ani ża- 
dnego ku naywyżfzey y naydofkonallzey 
Ifiocie, to ieft ku Bogu okazuie pofłufzeń. 
ftwa, ale co więkfża tym przeciwne po- 
czuwania w fobie pielęgnuie, y one 
fwoiemi fprawami nie wzdrygaiąc fię, 
widzieć y poznawać daie. Nie będzieże 
ten charakter iefzcze ftrafznieyfrym dla 
We. Panow?  Wyfławcie fobie Wc. Pa- 
nowie w myśli iakbyście go fami na fie- 
bie wzięli. Możecież Wc. Panowie o 
tym z pokoynością pomyśleć? A coż „ 
to fprawuie, że fię Wc. Panowie, tą 
myslą brzydzicie? Nie iefiże ubliżeniem 

p 
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pożytku Bofkiego? Bog przez mafze wfzel. 
kie ufzanowania y wfiręty nie zyfkuie 
y nie traci. Bog ieft y będzie Bogiem! 


Teraz fobie Wc. Panowie w myśli z. 
przeciwnym charakterem wyfławcie czło- 
wieka. Semnom, aby był zdrowym, zmy- 
fłu uciech z pewnym zażywa pohamo- 
waniem. Chwalemy go bardziey, ni- 
żeli Damona, iednak fię nam iefzcze nie 
zupełnie podoba.  Przedtym, zamknąw- 
fzy fię fam obiadował, y dobrego wina 
pełne wytrząfał kielifzki. Teraz dla 
fwoich przyiacioł otwarte trzyma ftoły, 
a iuż oczom ducha znośnieyfzym fię ftaie. 
Swoie bogactwo na ftroy , wygodę loży, 
ponieważ iego przyjaciele z tego fię cie- 
fzą, kontentuią, y za to mu dziękuią — 
Senmon iuz fię lepiey podoba. Semnon 
w kunfztownościach y umieiętności ma 
ukontentowanie, y część czafu, ktory mu 
zbywa na tym pędzi ukontentowaniu. 
Bardziey go w myśli dziełami fię przyro- 
dzenia, malarftwem, Architektura y Mu- 
zyką, niż przepyfznym dla ufpokoienia 

ə (wego {maku ięzyka obiadem, zabaw iaią- 
cego fig widziemy. 


Cz rat 
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Guft fwoy y rozfądek tak bardzo 
poprawia, że infzych niemi, iako y iego 
zamyfł ten ieft, uciefzyć może.  Poczu- 
wamy, że nam fię iefzcze bardziey 


podoba. 


Tak daleko w tym pofłępuie, że ro- 
zum fwoy na potrzebne dla pofpolitego 
dobra obraca fłaranie.  Nafze przeciwko 
niemu tym bardziey rośnie ufzanowanie. 
Przez uflawiczną pilność dobrego rozfąd- 
ku, prędkiey pamięci y fubtelnego nabył 
dowcipu; doftąpił wiele fpofobności , a 
te, fprawuiąc go dla świata pożyteczniey- 
fzym, dofkonalfzy m go czynią. Zmyfłu 
uciechy iefzcze Bardziey pofkramia, w 
pracach, z ktorych iego nacya profituie, 
chociaż fię na nafz włalny nie rofciągaią 
pożytek, niezmordowanym zofława. Nie- 
poczuwamyż czegoś infzego więcey ku 
niemu, niż ku Damonowi, ktory fię ani 


o rozum, ani o guft, ani o pracę 
nie fłara? 


Semnom ubogich widzi ludzi. Nie 

ieft mu miło że fą ubogiemi. Zyczy z 
ragnieniem, aby niemi nie byli. left ° 

laky, niż Damon; to poczuwamy. — 


left 
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left kontent, że fię iego domowym y 
przyiaciełom dobrze powodzi. Według 
nafzego poczuwania ieft lepfzy niż obo- 
iętny Damon. — Stara fię o fzczęśli- 
wość fwoich, ponieważ mu to wrodzo- 
na rozkazuie miłość. To aprobuiemy. — 
Lecz fię iedynie o fwoich ftara ufzczęśli- 
wienie. Ma fiły y okazye do fłuzenia 
infzym, a tego nie czyni. A to ganiemy. 
Zaczyna także y infzym pomagać.  lużci 
go wfzyfcy poważamy. Iednego znaio- 
mego wyratował od śmierci. Nad tym 
fię zdumiewamy uczynkiem. Ale go nie- 
wiele pracy, niewiele  niebefpieczeń- 
ftwa kofztował. Iużci fię nie tak bardzo 
nad nim dziwuiemy podobno to tylko 
dla tego uczynił, ponieważ mogł wie- 
dzieć, że mu to fowicie infzy nadgrodzi 
y to mu dobre wyiedna imię. Tu na- 
fze w cale ku niemu upada ufzanowanie. 
Włafnego pożytku podeyrzenie, iego 

fpraw cenę y fzacunek zmnieyfza. 
Pewney ofobie, wiele zażywfzy fa- 
tygi, nie fzukaiąc włalnego pożytku, do 
fzczęścia dopomogł. Takiemu uczynko- 
wi przypifuiemy pochwałę. Ten uczy- 
nek, włalnego pożytku niefzukania przy- 
"a Ot 
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miot y dobroczynną: wprzod wyfławia 
wolą, Z daleko iefzcze więklzą fatygą 
wielu familii, co więkfza całey nacyi, z 
ofiarowaniem na to fił y życia fwego, 
ftarai fię promowować fzczęśliwość, a 
to, dla tego uczynił, ponieważ ten uczy» 
nek za powinność od Boga, aby fię o 
bliżnich fłarał pomyślność, trzymał, y 
poniaważ to życzenie y ten, aby Bofką 
wypełnił wolą, był zamyfł. — ‘Tutay 
w naywyżfzym fłopniu w Semnonie, ie- 
go ku fwoim bliźnim zważaiąc relacyą. 
mamy upodobanie. 

Czemuż więc temu iego uczynkowi 
nafzey odmowić niemożemy pochwały? 
Ponieważ wcale włalnego pożytku niefzu- 
kaiące zamyfły, dobrego chcenia y pew- 
nego dobra wprzod wyfławia pobudki, 
w fwoim zamyśle fzlachetmym, według 
obwodu, gdyż fię do wielu rozciąga, 
wielkim ief. Teraz do tych wielu na- 
leżeć nie będziemy. Ten więc uczynek, 
im fię mu naypilniey przypatruiemy, nie 
z firony nalzey włalney korzyści, ale 
z firony iego wewnętrzney dobroci ieft 
fzacownym y pieknym, nie z ftrony po- 
żytku, ktory Semnonowi przyniofł, pož 

nieważ 
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nieważ fwego włafnego za grunt niemiał 
zyfku, lecz mu, co więkfza, był prze- 
ciwnym.  lakożby fię nam mogł podo- 
bać, gdyby w fobie y na fobie żadney 
niemiał godności? Takżebyśmy go wfzy- 
licy aprobować mogli, gdyby poczuwa- 
nia fiły w nafzych fercach, do poczucia 
pewnych fkłonności y fpraw,  chwaleb- 
nych lub nagannych dobrych lub złych, 
zamkniętego niebyło, y toby przy tym 
poczuwaniu na nafzey woli y nafzym nie- 
zależało rozfądku? lefzcze ieden głowny 
przymiot do Semnona przydaymy chara. 
kteru. O mocy mądrości y świątobliwo- 
ści nawyżfzey Iftoty, ktora iefł począt- 
kiem przyrodzenia y źrzodłem, co ieft 
pięknego y dobrego zupełnie przekona- 
ny. Naywyżfzey miłości y wdzięczno- 
ści; dziecinney ufności y niezatamowa- 
nego poddania fię czuie przeciwko wfze- 
chmocnemu Qycu, poczuwania. O tey 
naywyżlzey dobroci y mądrości ufiłuie 
fię pochwałę. W fzczęściu y niefzczę- 
ściu, na iey fię utrzymuiącą y broniącą 
moc fpufzcza, a przy śmierci fzczęśliwą 
*wieczną fwoiey dufzy trwałością y nie- 
przeftanną Boga ciefzy fię łafką. Nie- 
C z 
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chwalicież Wc. Panowie tego umyfłu roz- 
porządzenia? Nie zdaieże figę Wc. Panom 
Semnona ferce być czcigodnym? Nie 
trzymacież go Wc. Panowie w fwoim 
poczuwaniu zato dobre, iakim człowiek 
być może? Nie życzylibyścież fobie Wc. 
Panowie na iego zofławać mieyfcu? A 
ktoż Wc. Panow, abyście tego człowie- 
ka dobre fprawy y zamyfły wyfoko po- 
ważali, przymufza? Wewnętrzne czucie, 
ktorego Wc. Panom dobroć iego chara. 
kteru do poczuwania udziela. To oby- 
czayne poczuwanie dobrego y fzlachetne. 
go ieft rozum, przy iego o powinno- 
ściach y cnocie roftrząfaniu, do pomo- 
cy dany. Lecz wiedzieć potrzeba, że 
ten moralny guft, iako też wfzyfłkie fpo- 
fobności y fiły dufzy, fwego wykrztał- 
towaniaty zażywania wyciągaią; prawda, 
że żadnemu na nim niezbywa fercu, ie- 
dnak przez zmyfł, bezftaranność y fa- 
mochcące go przytłumiania zepfutym y 
zatrzymanym być może. |Iako więc, ie- 
żeli, co ieft roftropnego y przyzwoite- 
go, wiedzieć chcemy, nie naygłupfzegoy 
lecz nayumieiętnieyfzego pytać fię będzie- 
my: tak też czucia nayuczciwfzego czło- 

wieka, 


http://rcin.org.pl 


ROZDZIAŁ I. LEKCYA IL. 4 


wieka, ktorego nam fą znaiome fprawy, 
{w pytaniu o tym, co ieft w moralności 
pieknego y dobrego, niefkończenie bar- 
dziey, niż poczuwania takowego człowie- 
ka, ktory fię od młodości na impreffye 
zmyfłow y rozpuiły żądzy podał, flu- 
chać mufiemy. Guft do moralności tak, 
iak przyrodzony guft do piękności w dzie- 
łach przyrodzenia powiękfzamy , krztał- 
tować y poprawiać możemy. Įm wię- 
cey fię z dziełami piękności poznawamy, 
ich impreffyi w nas fkutkować dopufz- 
czamy, ich części y zdatność zważamy, 
jedne z drugiemi rownamy y nad niemi 
rozmyślamy; tedy tym bardźiey rośnie. 
Tak fię też guft do moralnego dobra, 
ieżzeli o fzlachetnych fławnych fkłonno- 
ściach y fprawach myślemy , one częfło, 
w ich infuencyi, do fzczęścia ludzkiego, 
w ich wyśmienitości y ich zgadzaniu fię 
z nafzym przyrodzeniem, jako dziełem 
Bofkim, poczuwać zamyślamy, a przez 
to wfzyftko obrzydliwość ku złemu zmo- 
cenić fię fłaramy, rozkrzewia. 
® Poznanie cnoty y niecnoty, albo te- 
go, co ieft prawdziwym fzacunkiem y 
praw- 
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prawdziwą fromotą człowieka, wprzod 
fię na wyrokach y fundamentach rozumu, 
także przytym na moralnym poczuwaniu, 
albo pewney ferca y fumnienia wfpiera 
B A ktora nas uczy y czuć rozka- 
zuie, czyli fkłonności, przedfięwzięcia y 
dobrowolne fprawy, wewnętrzny zwią- 
zek y wyśmienitość maią, albo nie. 
Niech fię każdy fzczerze famego fiebie 
fpyta, czyli w fwoim fercu wyrażoney 
dobrego y złego niema rożności, ktore- 
by go, bez długich dowodow rozumu, 
do poczuwania tey albo owey fprawy, 
tego zamyfłu, tey żądzy, dobrey y fzla- 
chetney , albo fromotney y kary godney, 
nie przymufzała. + Toż famo według Ana- 
logii nafzych infzych poczuwania fił wiel- 
ką y oczywiftą ieft prawdą, że takie mo- 
ralne y fędziowfkie przemożenie poczu- 
wać, przez poczuwanie rozeznawać y po- 
fiadać mufiemy. Mamy poczuwanie zda- 
tnego y niezdatnego, a to nam, wzglę- 
dem powierzchowney przyftoyności, in- 
ftrukcyą daie.  Pofiadamy czucie praw- 
dziwego y fałfzywego, a to nalzemu 
duchowi przy aplikowaniu fity do myć 
ślenia za przewodnika fłuży. Mamy czu- 

cie 
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cie pięknego y podłego, ktore geniufz, 
przy fwoich naśladowaniach przyrodze- 
nia, ńiewiedząc.o tym dobrze, -iak ma 
według reguł przy rodzenia pracować, na 
dobrą prowadzi droge. Nie mieliżeby» 
śmy także dla fit y fpraw iefzcze wię- 
kfzey będących wagi iakiego rozezna- 
waiącego czucia, y upodobania w takich 
fkłonnościach y fprawach w nafzym fer- 
cu wytłoczonych, ktore rozum wpraw« 
dzie ufprawiedliwia, fłufznemi y dobremi 
ie być dowodzi, lecz iednak, gdyby 
niczym niebył podparty, w tyfiącznych- 
by fpadkach bardzo za poźno y dla bar- 
dzo wielu ludzi niepoiętnie dowodził, 
dofłąpić? Ieżeli zaś to, co nas wewne- 
trzne poczuwanie nałzego przyrodzenia 
za dobre y prawe trzymać y poznanie 
dobrego rozmyślać, przymufza, poftrze- 
żemy; tedy przez to do naywyżfzych 
przyidziemy obowiązkow: „Czyń to, 
„co fig z dofkonałością Bofką, z pomyśl- 
„nością twego włafnego przyrodzenia y 
„infzych ludzi zgadza, ponieważ fię do 
„tego obośrigónym być czuiefz; wizyfl- 

zd kie twoie ikłonności, zamyfły y fprawy 
„fumnieniu, a przez nie pofłufzeńftwu 
„prze- 
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„przeciwko Bogu podday,  przeciwiney 
„ftrony, ponieważ przeciwko obowiąz- 
„kowi, ktory fumnienie na cię włożyło, 
„walczy, zaniechyway. — To wfzyft. 
„ko, co temu pofłufzeńltwu przefzka- 
„dza, odrzucay. To zaś wfzyfłko czyń, 
„co go oświecić, zmocnić y utwierdzić 
„może. 

Iako o iefteftwie y dofkonałościach 
naywyżlzey Iftoty mocno przeświadczeni 
iefteśmy, tak też zapewnie wiemy, że 
moralny nafzego przyrodzenia przymiot, 
iey dziełem jeft. _ Możemyż co infzego 
z tąd wnieść, iak to, że iey wola ieft, 
abyśmy fobie to rozporządzenie umyfła 
pofłanowili, y tenże fpofob chcenia y 
czynienia, ktory obiawionym zamyfłora 
y deftynacyom nafzego przyrodzenia, 
iako iey dzieła, nayzdatnieyfzym ieft, 
obrali; iże także w nim nafza powin- 
ność, a w tey powinności ofobłiwa fzczę- 
śliwość y dofkonałość zależeć mufi? Przez 
ten wewnętrzny obowiązek, infze obo- 
wiązki względem woli Bofkiey fkutkow 
iego łafki, iego kary na tym albo na in, 
fzym świecie, nie fłaią fię obfitemi: 
Nie, wfzyfłko, co nam znaiomość cno- 

ty 
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ty y iey wykonanie oświecić y zmocnić 
może, od ktorey tak łatwo odftępuiemy, 
y ktora w wielu fercach przez fwoią 
wewnętrzną wyśmienitość mało impreffyi 
fprawuie, to wfzyftko należy do obo- 
wiązku, a także y wfzyftkie fundamenta 
rozumu. A ieżeli poznaję, że nadprzy- 
rodzonym prawem iefzcze fię iedno od 
Boga obiawione znayduie, tedy funda- 
menta tego obiawienia y w prawdzie w 
pierwfzym mieyfcu do niego należą. 
Jeżeli Bog za niecnotę .y cnotę oprocz 
przyrodzonych kar y nadgrod w tym, 
infze iefzcze kary y nadgrody w przyfz- 
łym naznaczył życiu, tedy także temu 
wierzyć, a tę wiarę do naywyżfzey po- 
budki cnoty aplikować obowiązanym bę- 
dę. Bo prawo bez kar y nadgrod ni- 
gdzie nie znayduie mieyfca, ponieważby 
bez nich daremne było.  lednak te kary 
y nadgrody, ani przyrodzenia prawa, ani 
moralnego nie fkładaią okowiązku, lecz 

potrzebnym fg prawa naśladowaniem. 
leżeli więc defłynacya człowieka y 
iego prawdziwa godność na miłych fkłon- 
Nościach y fprawach przeciwko bliźnim, 
y na naywyżizym ufzanowaniu y mi- 
łości 
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łości przeciwko Bogu zależy; isżeli na 
tym zależy, abyśmy przyrodzoną ku fo- 
bie famvm miłość z iey życzeniami y 
żądzami tak rządzili y miarkowali, iżby 
nam w oddawaniu czci Bogu, w fkłon- 
nościach y fprawach dla powfzechnego 
dobra, y dla nafzey naywyżfzey pomy- 
śliości nie przefzkadzała: tedy rzecz pew. 
na, że to ielł cnotą y że przyrodzony 
do niey w nafzych fercach czniemy obo: 
wiązek, onę przez rozum poznaiemy, 
y powinności nabywamy, abyśmy fię 
enotliwymi, to ieft dofkonałymi y fzczę- 
śliwemi, iak człowiek według rofporzą- 
dzenia Bofkiego być może, ftali *). Nie 
inaczey, 

%) Mianowicie w tym porządku przyrodze- 
nia ftanie człowiek fwego Stworcę nad 
wfzyftko czcić y kochać, przeciwko fwe- 

mu bliźniemu ludzkim, fprawicdliwym y 
fzczerym być, fit y dobr, ktorych mu 
Opatrzność użyczyła, mądrze y pomicr- 

nie zażywać powinien. Takim fpofobem 
człowiek według zamysłow fwego naye 
wyżfzego Dobroczyńcy zdatnie by fie za- 
chował, fiebieby doskonalfzym uczynił, 

y powfzechneyby na pomoc przybył pd 
myślności. Ten ieft zbior prawa przy- 
rodzenia, ktorego nas fumnienie y ro- 
ZUM, 
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inaczey, cnota włafnochcącym rózumu 
nie iet wynalazkiem, żadnym od Filo» 
zofow nie iefł prawem, lecz bardziey 
niebiefkim cifnącym fię do ferc ieft gło» 

fern ; 


zum, ieżeli fię ich pytamy, wyraźnie nau. 
czaią, lednak ftare y nowe Hiftorye, y 
codzienne doświadczenie wcale w, ina 
fzey pofłaci ludzkie nam pokazuią poko- 
lenie. Zamiaft coby w nim dobre, cho» 
ciaż nieuftawicznie panować y przynay. 
mniey gorę mieć miało, tedy złość pa- 
nuie; a zamiaft, coby fię tylko pewny 
złości miał znaydować ftopień:y nieudol- 
nym być przyrodzenia płodem, tedy iego 
moc we wfzyftkich narodach y w wielu- 
fetnych wiekach rofpościerałącą fie znay- 
duiemy. To ieft tak wyraźnym dowo- 
dem, iak to prawdą, czego nas Obiawiee 
nie o upadku ludzkiego uczy przyrodzea 
nia, y iak bardzo przy wfzyftkim tym, 
co nam rozum y fumnienie o potrzebie 
y piękności cnoty opowiada, wyżfzey po. 
mocy Religii, abyśmy prawdziwie do tey 
przyśli cnoty, potrzebuiemy, © Zatym 
obowiązek do cnoty także y w fłanie 
przyrodzonego zepfucia potrzebnym zo- 
ftaie, ponieważ na nieodmienncy woli 
e Pogay na pierwfzym Boskim ludzkiego 
przyrodzenia , ieft ugruntowany rozpo* 
rządzeniu. - 


Gell, Mor. Pif. T.I D 
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fem; ich wewnętrzne poczuwanie y każ- 
dą rozfądza fprawę, upomina, przeftrze- 
ga, approbuie, broni, a dufzy dobrą 
daie radę. Kto fię za iego udaie fkinie« 
niem, ten iefł na zawfze fzczęśliwym. 


leżeli fię Wc. Panowie krotko o 
tym, co ieft prawdziwa zacność dufzy, 
y co ieft cnota, przeświadczyć chcecie: 
tedy fobie w myśli takiego wyflawcie 
człowieka, ktory żadnego ufzanowania 
y miłości ku Bogu, żadney fkłonności 
ku bliźnim niema, ktory wfzyfłko co czy- 
ni, iedynie z włafnego pożytku, z ofią- 
gnienia fławy, z zmyfłowego, co wię- 
kfza z bydlęcego czyni infłynktu; takie- 
go mowię człowieka, ktory fię ani ro- 
zumnemu powściągnieniu fwoich pożądli- 
wości, ani Bofkiey wyżfzey deftynacyi, 
przy fwoich zdolnościach y fił zażywa- 
niu poddać niechce; inożecież go Wc. Pa- 
nowie za dobrego trzymać? Nie czyniże 
włafne We. Panow czucie wftrętu ? Day- 
cie We. Panowie temu człowiekowi nay- 
wyżlze rozumu dary, nayfubtelnieyfze 
we wfzelkich ludzkich kuniztach y umie: 
iętnośćiach roziądki, nayfzczęśliwfzą pa- 

mięć, 
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mięć, nayżywfzą imaginacyg, naywię- 
kfze bogaćtwa, naymocnieyfze zdrowie 
fitly, naypięknieyfzą płeć, odwagę; 
męftwo, y na wfzyftkie rezolwowanie 
fię niebefpieczeńftwa. lecz przytym 
zwiażaycie go Wc. Panowie, iak tych 
wfzyftkich przymiotow y darow tylko 
fam zażywa, gdy mu tylko naymnieyfzą 
zadaie fatygę, żadnemu człowiekowi nie- 
dopomaga; nikogo, nawet fwego przy- 
iaciela nie ufzczęśliwia, nieporufzonym 
przeciwko Bofkiemu zofłaie Maieftatowi, 
za fwoie mu nie dziękuie iefteftwo, y 
przed nim upokorzyć fię niechce. Zwa- 
żaycie go We. Panowie, że zamiaft co 
ma nienawiści y zazdrości,  łakomitwa, 
pomifty , rozkofzy przytłumiać zburzenia, 
on im tym więcey ieft pofłufzny, y, ich 
iak niewolnik fłucha.  Iefiże to można 
abyście go Wc. Panowie za dobrego trzy- 
mali? Zwažcie go Wc, Panowie nako- 
niec, że tych wfzyflkich przyrodzenia 
przymiotow, na to tylko zażywa, aby 
infzych z fzczęścia, ze zdrowia, z fławy 
Yẹ? życia tak częfło, iak włafny iego po 
„AB wyciąga pożytek, złupił, — nie 
trzymacież go We. Panowie za obrzydli- 
D 2 we 
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we fłrafzydło? Cnota tedy, nie na przy- 
miotach rozumu, nie na cielefnych do- 
fkonałościach, lecz na fkłonnościach wo- 
lis na fzczodrobliwych y łafkawych fkłon- 
nościach przeciwko infzym, na wolnym 
y pokornym poddaniu fię woli naywyż- 
{zey Ifloty, na dobrowolney nafzego ro- 
zumu aplikacyi, do tego, co nam dobre- 
go fumnienie zaleca, y po uznaniu re- 
guł Bofkich, na wfzelkich nafzych żądzy 
podbiciu, zależeć mufi. Cnota na tym 
zależeć mufi, ponieważ to wfzyfłko nay- 
wyżfzą w fobie zamyka dofkonałość, 
ktorey doftąpienia każdy rozumny, we- 
dług fwego włafnego poczuwania życzyć 
fobie może.  Ufławiczney czułości y 
przezwyciężenia wymagać będzie; bo 
gdyby nam tak łatwa y wrodzona, iak 
fpanie y łaknienie, była, tedyby wolno- 
ści y ducha dziełem bydź nie mogła. Na 
tym ufławicznie zależyć będzie, abyśmy 
fię nic przedfięwziąć nie odważali, o 
czym poczuwamy y rozumiemy, że fię 
to rozporządzeniu przyrodzenia, to ieft, 
Bofkim zamyfłom fprzeciwia; a także y 
na tym zależyć będzie abyśmy fię tych 
Bofkich zamyfow ufilnie badali, one iak 

święte 
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święte znaiomości, bez ktorych fię nas 
fza pomyślność obeyść nie może, w ro- 
zumie zachowali, y przeświadczenie a 
oney ufławicznie odnawiać mufiemy, 
bo inaczey, gaśnie; daley, abyśmy tą 
znaiomość w nafzey fkutkować dopufz- 
czali woli, a tych fię przefzkod, ktore 
ią nieurodzayną czynią, chronili. Ufta- 
wicznie na tym zależyć będzie, abyśmy 
wfzyfłkie nafze fkłonności, zdolności y 
fity, tak, iak po nas rozumne wymaga 
żądanie, poprawiali y ich zażywali. A 
ktoryż człowiek w iednego Boga wie- 
rzący, y fzczerze fię go poznać ufiłuią- 
cy, ktoryż nie tylko iego dobroć ale 
też y iego świątobliwość znaiący; kto< 
ryż człowiek bez ufzanowania y po- 
ftufzeńftwa przeciwko Bogu, iako także 
bez miłości bliźniego, dobrym y fzezę- 
śliwym dufa fobie zofłaćł ktoryż czło: 
wiek czuiąc udręczenia od namiętności, 
dufa fobie infzym fpofobem, iak ieżeli 
ie powściąga, to ieit, ieżeli rozumu y 
fumnienia wyrokom u fiebie wiẹcey, 
niż zmyfłowi, imaginacyom y wyuż- 
danym pożądliwościom, popłacać do- 
pufzcza, fpokoynym v fzczęśliwym `zo- 

D 3 ftać ? 
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ta? Tak tylko iednego Boga, ktory 
ieft miłością y świątobliwością, poznas 
my”, tedy o żadnym przypadku, o ža- 
dney pobudce ferea, o żadnym przyie- 
mnym dufzy albo zmyfłu poczuwaniu, 
o żadnym doczefnym pożytku, izby le- 
piey było, być niecnotliwym, to ieft 
przeciwko fię uznancy woli Boga, kto- 
ry famym tylko naywyżfzym ieft do- 
brem, ktorego tylko pochwała famym 
y prawdziwym ieft fzczęściem, a nafze 
mu fię nieupodobanie naywiękfzą ieft 
mizeryą y nędzą, fprawować, a za tym 
rebelizantem przeciw Bogu zofłać, y 
przez to fię ufzczęśliwić, ani pomyśleć 
nie można. 


Szacowni Wfpołtowarzyfze! tą grun- 
towną obyczaiow nauki propozycią, 
głęboko fobie Wc. Panowie w  ferca 
fwoie wbiicie. Wfzylłko go dowodzi; 
myśl o Bogu y czucie fpokoynego fer- 
ca.  Zakochaycie fię Wc. Panowie w 
tey prawdzie, y ta niech będzie nay. 
więkizym Wc. Panow rozumem: 0 ża. 
dnym nie można pomyśleć przypadku, * 
iżby lepiey było być niecnotliwym, o 

żadnym 
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żadnym przypadku bez ekfcepcyi; a to 
tak pewna, iak że nadgradzaiąca y 
mfzcząca fię ieft Opatrzność, y tak pewna 
że nafza dufza ieft nieśmiertelna.  lefzcze 
fię ieden wieczny świat znayduie, a 
dla tego żadnego niemafz przypadku w 
teraźnieyfzym, iżby lepiey było, być 
niecnotliwym. Coż ieft kochania nay- 
godnieyfzym y naświętfzym dla czło- 
wieka? coż ieft? Pofłulzeńftwo y cnota! 
Do czegoż dane nam ieft życie? Do 
uflawicznego nafzych powinności wy- 
konywania. Tey: zbawienney Wc. Pa- 
nowie nie odrzucaycie nauki, lecz ią 
fobie bardziey, maiąc do tego fwoiey 
młodości nayfpofobnieyfze lata w pa- 
mięć wbiiaycie. Naymnieyfzey unikay- 
cie niecnoty, a naywiękfzą do ufzano- 
wania cnoty okazuycie żarliwość. Ona 
ńas godnymi nieba czyni, a naymo- 
cnieyfzy bez niey Monarcha , zawfze 
nędznym zoflaie niewolnikiem. Wdzięk 
życia pięknieyfzym fprawuie, y od me- 
fzczęśliwych nas broni y zachowuie przy- 
adkow. W niebiefką fię przybrawfży 
pofłać, gdy nas konaiących wfzyfcy od- 
fłąpią y opufzczą, Qua nam fwoiey 

D4 pomo- 
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pomocy y ratunku dodawać będzie. Na- 
fzą dufzę do owey fzczęślivey popro- 
wadzi chwały, gdzie fię nalzą iedyną, 
w oczach niebielkich obywatelow, kto- 
rzy fię iuż z nafzego fpołeczeńftwa y 
z nieufłanney raduią (zczęśliwości, fła- 
nie ozdobą. Tak wielką zważaiąc fzczę- 
śliwość, ktożby dla ftania fię cnotliwym 
furowo y ściśle fam z fobą poftępować 
niechciał ! 


LEKCYA III 


Q prymie dzifieyfzego Morału od Morału 
ftarych Filozofow , y a ftrafznym Liber- 
tynow Morale, 


N” dzifieyfzy Morał, (przezeń oraz 
prawdy przyrodzoney Teologii y 
przyrodzonego prawa rozumieć potrze- 
ba) ma od ftarych Grekow y Rzymia- 
now nie mały prym, taki prym, kto- 
ry, ieżeli fię kto poważaniem y fzacun- 
kiem ftarożytności nie omamia y ocie- 
mia, łatwo w oczy wpada. 


Wiadomości o Boftwie u bardzo wie. ` 
lu ftarych Filozofow, tutay fą niedofko- 


nale 
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pałe y ciemne, tam przypadkowe y ftra- 
fzne. Dopiero wielu Bogami zaludniaią 
Olimp, iużci pozwalają, aby w nim iaki 
włuczęga Bog miefzkał. Dopiero nieu- 
chybne na tron wfadzaią fatum, yc całe 
mu daig boftwa przyrodzenie, iużci žad- 
nego nie maią Boga, y trefunek iego za- 
fiada mieyfce. Sam Sokrates ktory fię 
zdaie nayczyftfze mieć o boftwie wiado- 
mości, chce, aby wprowadzonym iego 
oyczyzny Bogom oddawano ofiary. A 
coż to ieft za boftwo fłarozytności? 
Chociaż nayfławnieyfzy w dowcipie Ho- 
mer wierfzami przymioty fwego opiewa 
Jowifza; tedybym iednak tak w fpaniale 
opifanego bożka, ani przyjacielem, ani 
nim niechciałbym bydź (amym. 

Z fałfzywych o Bogu wiadomości, 
fałfzywe w Morał fundamenta wpływać 
mufzą. A chociaż w naylepfzey bywa 
formie, iednak z chorowitą dulzą ieft 
ciałem. Prawie każdy z fłarych Filozo- 
fow włalnego fobie, według fwoiey fan- 
tazyi y przyrodzonego charakteru, ftwa- 
rzał Boga, y te mu przyinioty y fkłon- 
ności, ktore iego temperament y eduka- 
cya naybardziey aprobowały, przydawał. 

D 5 Rozka- 
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Rozkazywał mu furowo, powolnie, 
zmyślnie, heroicznie, będąc takim, albo 
niebedąc, pofłępować. 


Ich nauka o przyrodzeniu dufzy, ieft 
wielu mniemania y fnow labiryntem. 
Ktoż byftrego dowcipu obiaśnienia, y 
ufławiczne Greckich Mędrcow o iftocie 
dufzy , chociażby ie fam wymowny Cy- 
cero opowiadał, bez żalu y niechęci mo- 
że czytać fprzeczki? 


Sami nayroftropnieyfi między niemi 
mniemali y życzyli fobie nieśmiertelno- 
ści ducha, zamiaft iżby to pewnością w 
fwoich Syfłemach mocno ufłanowić y 
ugruntować mieli; mogliże czego pewne- 

o o okoliczności przyfzłych nadgrod y 
kar, albo o ich rozporządzeniu y trwałości, 
a przytym o pobudce do cnoty nauczać? 
Uczony Angielczyk Warburton w fwoiey 
edycyi o Bofkim zefłaniu Moyżefza po- 
kazał, że wfzyfey Greccy Mędrcowie o 
nieśmiertelności dufzy y o karach w 
przyfzłym żywocie, chociaż o tym, iak 
o iakiey infłrukcyi, ktora ludzkiemu ieft A 
znośna fpołeczeńftwu, mowili, nic nie- 
wierzyli. Zadney infzey nieśmiertelności 


dufzy 
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dufzy, iak tą, ktora z Atheifami grani- 
czących propozycyi wypływała, że Bog 
światową dufzą, dufza zaś ludzka iefł iey 
influencyą, nieznali. 


Ich wiadomości o cnocie fą niedofta- 
teczne y nieprzyrodzone; nie mufiałyż 
być takiemi, z ich wiadomości o Bogu 
y  przyrodzenia dufzy wypływaiąc ? 
Czymże ieft cnota, ieżeli iey iftota na 
zgadzaniu fię nafzych fpraw z wolą Stwor- 
cy, Pana, y Prawodawcy nafzego nie za- 
leży? Z wołą, ktorą my z iego dofkona- 
łości, z rozporządzenia przyrodzenia y 
onę przez w zwyż okryślone cele pozna- 
wać mamy, y pierwfzą iego poznania 
nafzego rozumu ieft powinnością? A kie- 
dyż Plato, Aryftoteles, Zeno, iftotę cno- 
ty, na tey wielkiey, że Bog nafzym ief 
Prawodawcą y Sędzią, gruntowali praw- 
dzie? Niebyłże Stoik przy fwoiey ima- 
ginowaney cnocie fwoim włalnym bo- 
giem? Powiedział, że do fłania fię cnotli. 
wym, Boga, ani iego, nie potrzebował 

omocy. A chociaż ifłotną rożność do- 
Drego y złego poznawali, tedy iednak 
tego niewiedzieli y niepoznawali, aby 

ta 
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ta rożność na woli Bofkiey, na iego fię 
nad ludźmi gruntowała panowaniu; y 
nie z pofłufzeńftwa ku Bogu, lecz iedy- 
nie z przyrodzoney piękności dobrego, y 
z przyrodzoney obrzydliwości wyftępku 
fwoią prowadzili cnotę. Plato ciało ofta- 
bia, a przez umorzenie zmyfłow z dufzą 
do Oyca duchow wfłępuie; a to ieft iego 
cnotą. O pięknie brzmiące fłowa! Zeno 
w fwoich naukach o cnocie, uczy nas, 
abyśmy przyrodzone pobudki y fkłonno- 
ści przytłumiali, ukontentowania zmyfłu 
za ukontentowanie, bołu za bol nie trzy- 
mali. Więc przeflawfzy być ludźmi, fła- 
niemyż fię cnotliwymi? Wyśmienite fło- 
wa. Kto fię wfzyfłkiego, co dufzy nie- 
fpokoyność y ciału boleść fprawuie, 
uftrzeże, ten ieft według Epikura cnotli- 
wym. Kto za zdaniem naymędrfzych 
idzie, y według praw kraiu we wfzel- 
kich fię obyczaiach fprawuie , ten ieft 
cnotliwym. A zatym zobaczyć można, 
że wielu z nich zmyślonym wierząc 
rzeczom, inni rozumieiąc, że wiele maią 
rozumu, w głupftwa wpadali. ł 
Ten ich cnot y powinności katalog, 
ieft niezupełny y niedoftateczny. A cho- 
ciaż 
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ciaż mądry Poganin względem powinno- 
ści ku drugim tak daleko pofłąpił, Że za- 
kazaiące reguły za fłufzne uznał: Czego 
niechcefz, aby ci ludzie czynili, tego im 
także nie czyń! tedy aż do przykazanego 
profłofznura Religii nie przylzedł. Co 
chcefz, aby ci ludzie czynili, to im tak- 
że czyń: Czegobyś fobie według reguł 
fprawiedliwości, miłości y rozumnego 
dopufzczenia życzył, aby ci infzy, gdy- 
by fię w twoich znaydował okoliczno- 
ściach, a ty w iego zofławałeś, czynił, 
to mu teraz uczyń! W tym przykazaniu 
ieft pierwfze: lecz fię to w pierwfzym 
nie zawiera. Mogę fię od obrazy bli- 
źniego wfłrzymać, chociaż mu nie dopo- 
magam, chociaż fię o wyprowadzenie go 
z nędzy nie fłaram, y żadnego do utrzy- 
mania go przy fzczęściu nie przykładam 
ufiłowania. Ta naywyżfza reguła po- 
winności, nie była famą ufpokaiaiącego 
fię rozumu regułą. Starożytni Mędrco- 
wie na niewfłrzęmięzliwość y męfką nie- 
czyfłość pozwalali. Surowy Kato chwa- 
IM nierząd, iakoby był uchronienia fię 


cudzołofłwa śrzodkiem. —  Welu fię ta- 
kowych znaydowało, ktorzy piiańftwa 
za 
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za bardzo wielką nie trzymali niecnotę. 
Nienawiść y prześladowanie iakiey fa- 
milii nieprzyiacioł, w Rzymie za cnotę 
miano ; y fam Cycero fprzyiał pomście. Sa- 
moboyflwo było pozwolone y dopufzczo- 
ne, y z wielkiemi go pochwałami za he- 
roiczną uznawano cnotę. — Ta tak 
fawna fłarożytności cnota, miłość oy» 
czyzny, nie ieftże fanatyczną fławy y 
wiecznego ich Nacyi do znifzczenia wol- 
ności y fzczęścia infzych narodow, žar- 
liwością? A gdzież iet powfzechna mi- 
łość bliźniego ? Gdzież fię u fłarożytnych 
w nauczaniu o cnocie znayduie fzczodro- 
bliwość? Miłofierdzie, naucza Seneka, 
ieft chorobą umyfłu, politowanie podłe- 
go iet wyftępkiem ducha, ktory przy 
rzuceniu okiem na mękę y bol cierpią- 
cych, odwagi zmnieyfza, y nayprofifzych 
jeft włatnością fentymentow.  Aryfłote- 
les łagodność za fłabość umyfłu, a cier- 
pliwość przy poniefieniu obelgi za niewol. 
niczą trzyma grzeczność. Gdzież ieft w 
ftłarożytnym Morale pokora? Nie ieft-że 
pycha, Stoikow o obyczaiach nauki frzo- 
dek, małym chcieć zofłać Bogiem? 


O oby- 
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O obyczaiach fłarożytnych nauka, 
żadnego beśpiecznego do ufpokoienia fię 
w rozmaitych przypadkach, boleściach y 
niefzczęściu tego życia ufpokoienia, ani 
żadney pociechy, ktora iedynie na pokor- 
nym oddaniu y poruczeniu fię w ręce 
Wfzechmocnego y na upewnieniu zależy, 
że tym, ktorzy mu fą pofłufznemi y w 
nim ufność pokładaią, wfzyftko do po- 
myślności fłużyć, y że on nafze fzczęście 
dobrocią y mądrością rofporządził, y co- 
dziennie rządzi, nie pokazuie. 

Nafz dzifieyfzy Morał wcale tych nie- 
dofłatkow niezna, ma godne, wfpaniałe, 
o Bogu, rzetelne y fzlachetne o miłości 
bliźniego, o zatamowaniu y powściągnie- 
niu nafzych żądzy, wiadomości; ma 
także o nieśmiertelności dufzy, iako też 
o złączonych z nią karach za niecnotę, y 
o nadgrodach za cnotę więcey pewności. 
A zkądże nam to światło? Nie byliże 
ftarzy Filozofowie dotyć dowcipnymi? 
Nie fą-że nafzymi w kunfzcie myślenia y 
krafomowftwa nauczycieluni? A cze- 
inuż rzetelniey y prawdziwiey nie wywie- 
Ali Morału? Nie przykładaliże naywię- 
klzey pilności? Czemuż my Sokratefa, 

Pla- 
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Platona, Xenophonta, Epikteta, Aryflote- 
lefa, Cycerona, Senekę w nauce o oby- 
czaiach przechodziemy?  lefleśmyż nad 
nich dowcipnieyfzymi? Czemuż pogań- 
fey Filozofowie y Poetowie w naukach 
o czci oddawaniu iednemu Bogu, o po- 
winnościach powfzechney miłości, y mi. 
łości ku nieprzyiaciołom ; © początku 
dobrego y złego, o nieśmiertelności du- 
fzy, tey pewności, ktorą my teraz w 
tych wfzyfłkich nauk peryodach mamy, 
nie mieli? 
lefł tedy rzecz iawna, że za ten prym 
sv Morale, światłu, ktore nam Chrześciań- 
fka wznieciła Religia, dziękować powin- 
niśmy; chociaż fobie wielu także pochle- 
bia Filozofow, że za ten prędki obrot 
fwoiey obowiazani łą byfłromyślności. 
Przez inftrukcyą, ktorey w młodości na- 
fey w Religii doftępuiemy prawdach, 
ani o tym niewiedząc, rozum ie fobie 
przywłafzcza.  Zaczynaiąc fami myśleć, 
w nafzey ie znayduiemy pamięci, y ro- 
zomiemy, że za nie tak według ich ob- 
wodu, iako też według ftopnia pewno- 
ści famemu tylko światłu rozumu dzięko: 
wać powinniśmy. W {amey rzeczy oby- 
czaiow 
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cżaiow nauki Religii fą także obyczaiow 
prawem, ktore rozum aprobuie y po 
więklzey go części za fwoy włafny głos 
uznaie. Lecz czemuż w fłarożytności te 
rozumu y fumnienia prawa, w mądrych 
Filozofow dowcipie bardzo wielką pow- 
leczone były ciemnością, albo czemu im 
na wielu w ich Syftemach zbywało? 
Iak tylko Chrześciańfkiey Religii Obiawie- 
nie Sprawiedliwość rozumowi przywro- 
ciło, y utraconego mu światła, ktore fię 
z iego pozofłałemi promieniami zgadza, 
udzieliło: tak fobie zaraz nafza wynio. 
fość podchlebiać zaczęła, że to popra- 
wienie Morału, to zwycięftwo zabobon. 
nych y niewiernych zdań, nalzey głębo- 
komyślności, y nafzych gruntowniey- 
fzych wynalezienia iefł owocem fpofo- 
bow, y że prym dzifieyfzego Morału 
oczyfzczoney należy Filozofii. Lecz to 
nieuftłanne trwa y trwać będzie pytanie; 
Coż takiego Filozofia oczyściła? Ieftże 
przynaymniey ieden ze ftarych Filozo- 
fow, ktoryby fię był wcale od zabobo- 
now fwoiey uwolnił nacyi? Czemuż im 
Rzeczą niepodobną było, aby fię przy 
fwoich Syflemach z imprefiyi o wycho- 
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waniu, yz kaydan z tego pachodzących 
zdan wyłamali? Nie ieftże to iawno, že- 
byśmy y my bez Chrześciańfkiey Religii 
światła w obyczaiach mędrfzymi nie zo- 
ftali byli, zwłafzcza, że fię cały świat 
przez tak wiele fet lat, przed przyiściem , 
Zbawiciela od zabobonow y bałwochwal- 
ftwa ofwobodzić nie mogł? chlubią fię 
za nafzych czafow Obiawioney Religii 
nieprzy iaciele, że przyrodzoney Religii 
powinności wyraźnie obiaśniać, włafno- 
ści Bofkie z rozumu y z relacyi, w kto- 
rey my z nim iak ftworzenia zofłaiemy, 
dowodzić, powinnosci, ktore mu y 
członkom iego wielkiey familii świadczyć 
obowiązani  iefteśmy, wyprowadzać 
umieią. Chlubią tię fprawiedliwie; lecz 
czemuż byftromyślne Atheny y Rzym, 
y wielką umieiętnością zafzczycone świata 
części tego nie umiały? Z kądże więc 
rzetelna filozoficznego Morału znaiomość? 
Ze żrzodła Religii, ktorey fię wftydzą y 
z niey fię niewdzięcznie natrząfaią. A 
tym źrzodłem jeft Pifmo święte, ktore 
wielu krnąbrnych y uporczywych pro- 
ftym pofpolitego ludu nazywaią dowci-* 
pem. A chociażby naywięcey o Bogu 
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y cnocie pifało Sokratefow; tedy iednak 
iednego o tey materyi mowiącego nie 


przepifzą Apoftoła. 


Nauki Sokratefa, naylepfzego w fla- 
rożytności obyczaiow Profeffora, od nay- 
więkfzych Filozofow y Krafomowcow 
kontynuowane y fzczepione były. A 
czemuż zaraz poprawienia przyrodzoney 
Religii, y obyczaiow nauki, w przeciągu 
czterech fet lat, ktore od ich czafu, aż 
do narodzenia Zbawiciela upłynęły, nie 
ufkutkowali? Nie byłyże to te lata, w 
ktorych poganie umieiętności y kunfzta 
iak naywyżey promowowali? Rzym 
nauczył fię Filozofii od Grekow; fłałże 
fię przez to cnotliwfzym?  Przefłałże 
fzkaradney fwoiey pychy obcym okazy- 
wać Krolom? Zaniechałże brania ludzi 
w niewolą, y ich życia za nic fobie mie 
nia, poimanych Wodzow, a nawet fa- 
mych zawoiowanych Krolow zabiiańia, 
y dla uciechy krwie ludzkiey na okro- 
pnych teatrach rozlewania? Nie zofława- 
faże zafzczycona Grecya, włafne fwoie 
odrzucaiąc dzieci, przy fwoiey okrucień- 
ftwa_ nieludzkości?  Niewykonywanoże, 
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iak części Religii, fromotnych y nierzą- 
dnych uczynkow w  bałwochwalniach 
bożkow?  Znieffyże bałwochwalnie w 
famych Athenach y Rzymie te niecnoty ? 
Nie iefiże prawda, że nafza obyczaiow 
Nauka, za ktorą Chrześciańfkiey Religii 
inftrukcyom dziękować powińniśmy „ ieft 
lepfza y gruntownieyfza? Filozof fwoy 
rozum Religii krztałtuie prawdami, ktore 
rozeznanie, uznawfzy ie za takie, apro- 
buie, a iednak ich bez Obiawienia albo nie 
wyrażnie, albo wcale niewidzi. Te fun- 
damentow propozycye do fwoich bierze 
Syftemow, a dowodow, iako też obo- 
wiązku powinności Z PE Bo- 
fkiego y ludzkiego wyłzukiwa, co wy- 
dofkonalonemu rozeznaniu nie trudno 
przychodzi, ponieważ ieft niefkończenie 
łatwiey odkrytych prawd znaleść dowod, 
niż famą odkryć prawdę. Nakoniec 
Chrześciańfka obyczaiow nauka ma praw- 
dy, o ktorychby rozum bez ofobliwego 
nie mogł wiedzieć obiawienia. Te Filo- 
zof na fłronę odkłada. A w ten czas 
portret fwego Morału, morałowi Reli- 
gii, y iey obyczaiow nauce, nie we 
wfzyftkim podobny widzi, a iednak nay- 
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lepfze ryfy wiadomie lub niewiadomie 
z niey fą zaciągnione. Tak fobie pewni 
pofłąpili Malarze, ktorzy maluiąc Szwedz- 
kiey Krolowy pokoie, przekopiiowaw- 
fzy twarz z obrazu Rafaela, fztucznie ią 
na obiciach malowali, a potym refztę 
części ciała według proporcyi twarzy 
kończyli. 

Tak rozumiem, że te uwagi zdolne 
fą, do utwierdzenia nas w pofzanowa- 
niu Religii, do przeświadczenia fię o iey 
wyśmienitości y świętości, y do naucze- 
nia nas, iako niedofkonały , y mdły ieft, 
naylepfzy przyrodzony rozum, y iako 
niewdzięczny ieft ten Chrześcianin, kto- 
ry fię wyżfzego światła, ktore go do 
mądrości y cnoty chce prowadzić, wfły- 
dzi. — „Prawda, że cnota y Religia 
„Chrześciańftwu niefkończone powinna 
„świadczyć dzięki, bo nie tylko przy- 
„rodzoną zaoftrza Religią, ale także na 
„poprawę ferca, na cnotę dla Boga, na- 
„ciera, o ważnych powinnościach, o 
„mocnych do dofłąpienia cnoty funda- 
$, mentach, „ktorych przed tym żaden z 
„Filozofow nie nauczał, gruntowną daie 
„ inftrukcyą. Samo tylko Chrześciańftwo 
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„bałwochwalftwa ze wfzyfłkiemi obrzy- 
„dliwościami obaliło, pokoy w Kro- 
„leftwach y fłanach fłwierdziło, obo- 
„wiązki miłości, politowania y dobro- 
„czynności w używanie wprowadziło. 
„Samo tylko Chrześciańftwo w Religii 
„naukę powfzechną, y oraz ugruntowa- 
„niem widzialnego kościoła trwałą 
„uczyniło. * 


Mci Panowie, ponieważeśmy ro- 
źńość między fłarego y nowfzego wieku 
Morałem uczynili, y przy tym iak wiele 
nowfza Filozofia do poprawienia fwego 
Morału z Obiawienia Bofkiego wyczer- 
pała, pokazali, tedy iefzcze od nicy Mo- 
ral Libertynow na ftronę odłożmy, row- 
naiąc fię Malarzowi, ktory chcąc wdzięk 
iakiey piękney odmalować okolicy, iey 
portret, iakiey infzey ktorą woyna ze 
wfzyfikim złupiła y ogołociła, na prze- 
ciwko wyfławia. 


Libertynow Morału Syftem nie ieft 
do okryślenia trudny: nayprościeyfzy 
człowiek fwoim fię bez przefzkody na- 
miętnościom oddaiący, w fwoich go opo“ 
wiada fprawach , fprawy zaś z funda- 

men- 
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mentow iego propozycyi rezolwować 
można. —  „Szukay ukontentowania y 
„rozkofzy. To, co ci do niey dopoma- 
»ga, ieft pozwolone y mądre; co cię 
„zaś od niey wfłrzymuie ,  ieft glup- 
„ ftwrem, boiaznią y zabobonem. Miłość 
„ famego fiebie iet twoim prawem, na- 
„śladuy iey, poki cię aka obiawiona 
„moc nie zatrzyma, y niczego fię, iak 
„tylko katowfkich rąk, nie lękay. Nic 
„nie jiet w fobie dobrym, y nic złym. 
„Bog podłych fpraw człowieka nieżwa- 
„za, a iego przyrodzenie rozkazuie mu, 
„aby według wfzczepionego czynił in- 
„fłtynktu. — Ten iel wolny, ktory 
„może to czynić, czego fobie życzy; a 
„iego zyczenie, na ukontentowaniu zmy- 
„flow, y imaginacyi, na uciechach z ro- 
„fkofzy, fławy y bogactwa, zależy; ata 
„całą ieft iego fzczęśliwością:*  Nędzny 
«woła Libertyn. Z tey zabobonney 
uwolnij fię ciemności, za przyrodzenia 
idź pobudką. (O nie fię, iak tylko o 
wypełnienie fwoich, nie ftaray, chuci. 
Bądź fwobodney myśli, a na głupich w 
cale (ię nie zapatruy. Pofpolity lud, fam 
niewie, w ca wierzy, y każdą przyro- 
E 4 dzo- 
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dzoną pobudkę za grzech trzyma, y te- 
go niezważa, iż fobie przez to fzczęścia 
ubliża, y fuchot nabawia. Dla tego 
chwyć fię tey nauki, a w co wielu wie- 
rzy, ty temu niewierz, przyrodzenia 
ftuchav, woła na cię, idź za nim; bo 
powinność, prawa, niebo y piekło fama 
tylko fpłodziła boiaźń. Ieżeli rozum na 
fwoiey położyfz wadze, coż tam zoba- 
czyłz? Podobno Niebo y piekło? Nie, 
babfkie tylko bayki y dziecinne tylko 
uyrzyfz przypowieści. Co kogo fpo- 
koynym czyni, to iefł prawo; a rozu- 
mny człowiek w nic infzego więcey wie- 
rzyć nie powinien. 


Tedy, według Fraydenkera fyfłemu, 
naywiękfza niewdzięczność, ieżeli do 
mego dopomaga ukontentowania, nie ieft 
niecnotą? Tedy mego bliźniego zrabo- 
wać, gdy tego po mnie moia wyciąga 
fpokoyność, mego fąfiada, gdy fobie 
infzym fpofobem iego pod fwoią wła- 
dzą podbić nie mogę żony, przez zada- 
nie trucizny, że świata fprzątnąć wolno? 
Tedy ofzukańftwo, zdrada, krzywoprzy- > 
fięftwo, będąc śrzedkiem, do ufpokoie- 
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nia rozkazow włafnego pożytku, fą po- 
zwolone? Tedy Familii związki niczym 
infzym , iak zabobonnymi fą pętami? 
Tedy fię godzi, aby mi inny żonę, kto- 
rą iak fiebie famego kocham, wydarł, 
corkę pociechę domu mego zefromocił, 
fyna nadzieię mego życia, niepofłufz- 
nym, złoczyńcą, y przeciw famemu Bo- 
gu bluźniercą uczynił? Tedy iuż nic 
moim nie ieft włafnym? Tedy żadnego 
powierzchownego, iak przez chytrość y 
gwałt, niemafz befpieczeńftwa? Tedy 
rządca żadnego, iak ułagodzenie fwoich 
niepomiarkowanych pożądliwości, nie 
ma prawa? Mamże mu bydź pofłufz- 
nym? Tedy poddany żadnego, iak to, 
aby władzą, ieżeli,może, z fiebie zrzucił, 
y życie Rządzcy fwemu włafnemu ofia- 
rował pożytkowi, niema prawa? A ia 
mam panować? Tedy żadney wierności, 
żadnego miłości ludzkiey niemafz związ- 
ku; y włalny tylko pożytek iey nawyż- 
fzym ieft prawem? Do tego że ofzukań- 
cow,  niewdzięcznikow , krzywoprzy- 

ęzcow, łupieżcow, zboycow, krwi- 
rozlewcow , Boga blużniercow, do tego- 
że mowię wy Libertynowie! nas wpro- 
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wadzić chcecie fpołeczeńftwa? O nie- 
przyiaciele ludzi y famego Boga! Ieżeli 
to ukontentowanie ieft światem, tedy 
dzień nafzego narodzenia niech będzie - 
przeklęty! 

Ten fyftem nie ieft refutacyi godzien. 
Przy zważaniu iego konfekwancyi obrzy- 
dliwość wzbudza, a nie ze wizyfikim 
iefzcze zepfute ferce z fwoią przyrodzo- 
ną dobrocią, przeciwko tey niedowiar- 
fiwa powfłaie wolności. O iakżeby był 
ten Libertyn niefzczęśliwym, gdyby ia- 
ką Rzeczpofpolitą, y w niey wizyfłkich 
ludzi takiemi filozofami, iakim on ieft, 
albo fobie nim być życzy, uczynił! Coż- 
by fię z iego uboftwionym ukontentowa- 
niem, z ofiadłością dobr y ofob, ktorych 
do (wego potrzebuie życzenia, z beśpie- 
czeńftwem, a nawet y z iego działo ży- 
ciem? A potym gdybym ia y wfzyfcy 
takiey, iakiey on ieft, bylismy, myśli. 
Gdybyśmy żadney między złym: y do- 
brym nie znali rożności. Gdyby włafny 
pożytek, <wełalna 'miłość, y ukontento- 
wania zmyfłu nafżymi były Bogami. 
lakby tylko po nas nafze wymagało ukon- 
tentowanie, nie wydarliżebyśmy mu zdra- 
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dą y gwałtem iego uciechy? Dbamże ia 
co o iego fpokoyność, gdy fobie przez 
znilzczenie iego Pi moiey oromag 
Złupię go z niey. Nie obrufzyże fię zaś? 
Tedy fię y ia Ne, Ieżeli chytrością, 
zdradą, trucizną , zafadzką memu pogrozi 
Życiu: tedy y ia fobie tym famym po- 
fląpię fpofobem. O wieczna włalnego 
pożytku y wolności woyno! leżeli nie- 
mafz EAA EN Boga, ani cnoty, 
ani nieśmiertelności dufzy, a zatym ani 
wieczney nadgrody, ani wieczney nie- 
mafz kary, coż mnie ma od pofłufzeń- 
fiwa na mnie częfło wołaiących zatrzy- 
mać namiętpości? Chcąc zofłać nayofta- 
tnieyfzym bezbożnikiem , więc fię, cho- 
ciażby Boga nie było, tek y krola lę- 
kać fię nietrzeba 


Mci Panowie, ten Libertynow mo- 
ralu portret, nas w powazaniu cnoty, 
ktorą nam oświecony rozum, fumnienie 
y Religia zachwala, koniecznie zmocnić 
powinien. Lecz fię podobno ten portret 
We. Panom niefzczerze opifanym być 
"widzi. .Prawvda, że niewfzyfcy Obiawio. 
ney Religii nieprzyjaciele, ten ftrafzny 
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przyimuią Morał, Powierzchowne oko- 
liczności, „w ktorych fię znayduią, ich 
ofobifty charakter, y fame fzczodrobliwe 
impreffye, ktore pierwiza Religii inftruk- 
cya, niechcąc tego poznać, w ich fer- 
cach zofławiła, w poiedynczych go ogra- 
niczaią fpadkach. Lecz z tym wfzyft- 
kim, nie ieftźe także prawda, że wielu 
Libertynow ieft Morałem; y że Liber. 
tyńftwo, chociaż nie zaraz, iednak z cza- 
fem taki wprowadzi Morał? Niepoka. 
zuiąż tego dofłatecznie Deiftow pifma ? 
Niech fię kto tylko na drodze powinno- 
ści, prowadzącemu nas Obiawieniu, z 
rąk wydrze, tedy fię zaraz zepfute ferca 
fkłonności za przewodnika wprafzać y do 
dalfzego uczynienia kroku wabić będą, 
aż nakoniec za wfzyftkie powinności 
przeydzie granice. Co więkfza można 
fię w wielkie wprawić niebeśpieczeńftwo, 
gdy kto, maiąc nayiaśnieyfze Obiawienia 
światło, zamiaft {ię go przyzwoicie do- 
świadczać , Deifłą zofłać rozolwować fię 
woli. Mości Panowie! fwoie iefzcze de- 
likatne dufze od tych ftrafznych Libery 
tyrifkich zachowaycie propozycyi, ktore 
chociaż tak bardzo fą firafzne, iednak 
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poiedyncze w przyrodzonym nam przy- 
wiązaniu do niecnoty, częfto dla fiebie 
znayduią obronę. Strzeżcie fię Wc. Pa- 
nowie Libertynow zdań, ktore fię od tro- 
nu nayiaśnieyfzych, iuż aż do chat nay- 
podleyfzych cifną y rozfzerzaią, a te fię 
powietrzu w ciemności grałuiącemu, y 
zarazie ktora w południu fzkodzi, row- 
naize  Sauryn, wyśmienity Sauryn w 
fwoich o męce Chryftulowey powiada 
kazaniach, że żadnego, żadnego bez eks- 
cepcyi nieznał Libertyna, ktoryby był na 
śmiertelney pościeli fwego nie odwoływał 
y w obrzydliwości nie miał Syfłemu; 
wiele także Wc. Panowie takich y pel- 
nych nauk przykładow w edycyi pobo- 
żnego y uczonego Duńfkiego Bifkupa, 
imieniem Pontoppidana , wyfławionych 
znaydziecie. 


Prawda, że przy fiłach trwałego zdro- 
wia, w chwieiących fig namiętnościach, 
w codziennych rozkofzy odnowieniach, 
w rofpufłach y kompaniach rozwiozłych 
y winem zaćmionych, w taiemnicach 
fowątpiewania y z Pifma świętego fzy- 

zenie wyćwiczonych ludzi, rozum do 
wie- 
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wierzenia bardziey głupftwu, niż praw- 
dzie zniewolić fię daie; a fumnienie, 
zefromoconey rownaiąc fię niewinności, 
zafłonione bywa. Lecz przez niebeśpie- 
czną chorobę, od uciech, do ktorych 
fię rozwiozły przykował, oderwanym, 
y wolno do 'refleksyi przymufzonym zo- 
fławfzy, ten dowod, ktoremu fię fprze- 
ciwiał, w cale w infzym widzi świetle. 
Rozum, od obudzonego fię fumnieria 
mocno pobudzony, prawdzie przyznaie 
prawo.  Lękanie fię śmierci, myśl o 
wieczności, myśl o nayświętfzym Bogu, 
ktorey żaden Libertyn z ferca (wego wy- 
rugować niemoże, ze wfzyfiką fwoią na 
niego nacieraią mocą y ftaią fię morder- 
cami dufzy, ktore po niey wyznania, że 
przeciwko Bogu powftawała, zbawienia 
uchybiła, wymagaią. 

Za nafzych czafow wiele nauczycie- 
low Libertynow mamy; y aby nas zu- 
chwałego Bryta, fzydzącego Galliera nie- 
zaraziły nauki; tedy dla rozfzeżenia ich 
taiemnic y do odmalowania niedowiar- 
ftwa wynayduiemy kolory. Szacowniy 
Przyjaciele, ftrzeżcie fię Wc. Panowie ta- 
kich pifm y ludzi. W'yidziecie W. Panowie” 


na 
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na wolność, a podobno wielu dla zwie- 
dzenia świata nie zadługo w cudze po- 
śpiefzy kraie, a przytym w niebeśpie- 
czeńftwo do ftania fię z propozyciami 
niedowiarftwa poufalfzym.  Okazałość 
uczonego y dowcipnego człowieka, czło- 
wieka fubtelney maniery, ktory w kom- 
paniach ieft przyiemny y miły, ktorego 
wielu fłuchać mufi, bez ktorego protek- 
cyi obeyść fię nie możemy, częfto fwoie 
niedowiarftwo w nałzych oczach błyfz- 
czącym czyni; Libertyn zaś z orderem 
natarczywiey, niż ten, co fzkolną rewe- 
rendęj nofi, chociaż obadwa mizerną in- 
firukcyą daig, naucza. 

Mci Panowie, profzę Wc. Panow, 
bo mogęż infzego zażyć fpofobu, iak 
prożby? Profzę Wc. Panow iako przyia- 
ciel, przez to wfzyfłko, co We. Panom 
na ziemi y na Niebie iefł kofztownego; 
przez miłość krwi, z ktorey pochodzi- 
cie, przez fpokoyność ferca, o ktorą fię 
fłaracie, przez fzczęśliwość potomfiwa, 
ktore w przyfzłym czafie z We. Panow 
wykwitnie; a przez coż mam więcey 

rofić? Przez Boga Wfzechmocnego. — 
Dawaycie Wc. Panowie: odpor zwodzą- 
cey 
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cey Libertynow nauce y niecnocie. Za- 
chowaycie Wc. Panowie fwoie od mło- 
dości poczuwaiące fumnienie; a wolności 
w zdaniach y obyczaiach, ktore Wc. Pa- 
now fławnymi czynią, fwoim fłatecznym 
opieraycie fię przykładem. Na te pełne 
firachu fobie Wc. Panowie częfło wfpo- 
minaycie fłowa. „A iak fię im nieupo- 
„dobało mieć w znaiomości Boga, tak 
„też Bog podał ich w  opaczny 

„umyfł *).“ 
Jeżeli Wc. Panowie Libertyna Krola 
z fwoim niedowiarftwem tryumfuiącego 
zobaczycie, tedy fobie Wc. Panowie na 
uczciwego wfpomniicie Antonina. Ieżeli 
Wc. Panowie potym w pańfkich pała- 
cach Rocheftra, Hobba, Bolinbroka, y 
Schaftsbura fzydzących y natrząfających 
fię z Religii ufłyfzycie, tedy fobie Wc. 
Panowie na Werulama, Addyfona, Litt- 
letona y Wefła, ktorzy ią przez fwoie 
uwielbili pifma, wfpominaycie. Sumien- 
ny Minifter, dary ducha y fpofobności 
do publicznych intereflow pofiadaiący, 
u wfzyftkich Dworow, choćby w nich 
małb 

*-Do Rzym. 1, 28. 
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mało panowało Religii, ufzanowanie 
iednak fłanie fię naygodnieyfzym. — 
leżeli Wc. Panow Sofizinata pewnego w 
błąd wprawiaią Bayla, ktore on chytrą 
byftromyślnością y fławy fzukaiącą wy- 
mową y umieiętnością podpiera; tedy 
fobie Wc. Panowie na wielu wielkich 
wfpomniycie mężow, ktorzy rozumowi 
nad pożądliwościami pełnomyślnie. y mą- 
drze świecić, a Wierze nad niemi panos 
wać dopuścili. Uczonego Erazma y Me- 
lanchtona więcey, niż dowcipnego po: 
ważaycie Bayla.  lefiże lepfzy dowcip 
La Mettrie, ktorym nayświętfze fzydzi y 
wyśmiewa Taiemnice, nad dowcip Hal: 
lera, ktorym Religii y praw rozumu bro= 
ni? Zrownaycie Wc. Panowie rozum z 
Mosheima obyczaiow nauk wypływaią: 
cy, z rozumem, ktory z pilima o fzczę- 
diwy prawi życiu: tedy We. Panowie 
zobaczycie, że pierwfzy ieft rozumem 
Anioła, a drugi rozumem nieczyłłego 
ducha.  Czytaycie We. Fanowie Squira, 
Neflelta y Jerufalema fzacowne pilma, 
ktore dla obrony prawdy y uboftwienia 
Religii wydali, przez co nafzym czafom 
wielkie wyświadczyli dobrodzieyftwo. 
Gell. Mor. Pif, T.L F Nie- 
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Niewfłydźcie fię Wc. Panowie fwoiey 
Religii. Nayfzlachetnieyfze dufze za ho- 
nor y fzczęście ią fobie poczytywali. Nie- 
dowiarftwu, obyczaynym życiem, a gdzie 
tego potrzeba wyciągać będzie, funda- 
mentami y fzlachetną fię W. Panowie umy- 
flu fprzeciwiaycie wolnością. Lecz, coż 
o mnie świat, gdy fię iego fkłonnościom 

y przykładom przeciwnym fławię, po- 
myśliż Nie będzieże mnie za melancho- 
lika, zawrot głowy cierpiącego, za fa- 
natyka, za człowieka nie znaiącego fię 
na manierze, za fłudencika, trzymał? 
Nie wzdrygaże fię mocno poczuwaiące 
ferce na takie nazwifka? Prawda, że 
wzgarda, ieft fłrafzny nieprzyiaciel, a 
dla uniknienia iey, wielu fię fwoiey za- 
parło Religii, ktorzy, gdyby im ią 
był kto przez gwałt chciał wydrzeć, 
fwoieyby fortuny y życia poftradać 
woleli byli. Lecz fię tym więcey prze- 
ciwko tey fałfzywey uzbroiać chartbie, 
y pochwałą fumnienia nad fzyderftwem 
gorować y wynofić fię mufiemy. Iefz- 
cze fię wielu uczciwych y przyiacioł 
Religii na każdym znayduie mieyfcu0 
ktorzy z ufzanowania ku niey żadney 

nam 
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nam nie okażą wzgardy. A daymy to, 
że ich mało iet, albo żadnego niemafzs 
a coż fą lekce śmiertelnych poważania? 
Albo także nayzacnieyfzych na ziemi 
potwarz? Bo czymże iefł chańba y 
fzyderftwo dla cnoty; nie iefłże dla 
niey fławą? Kto fię złego chroni a 
dobre wykonywa, ten ima naywiękfzy 
u Boga zafzczyt. 


i Z 
LEKCYA IVY. 


O rożności filozoficznego Morału od Morału 

Religii, 
// wielkiego bardzo do mądrości przy- 
wiązania nafzego rozumu y z taie- 
mney niefkłonności ku Religii, łatwo 
filozoficznemu Morałowi więcey zafług 
y fil, niż ie w famey rzeczy pofiada 
przypifuiemy y przydaiemy, a głębo- 
komyślną fzkolną mądrością do deifty- 
czney fobie cnoty toruiemy drogę; y 
rozumiemy, że na niey dofyć imamy, 
a tak żadnego obiawienia, żadnego wyż- 
Yego światła, żadney infzey fiły, iak 
tę ktorą z przyrodzenia mamy, do na- 
F 2 fzey 
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frev cnoty y fzczęśliwości nie potrze. 
buiemy. Abyśmy fię tego błędu, ktory 
już wielu do zuchwałego wprowadził 
niedowiarftwa, uftrzegli, teraz rożność 
między Morałem rozumu y Morałem Re- 
ligii, między cnotą Filozofii y cnotą Re- 
ligii, obiaśniemy. 

Przyrodzona y Obiawiona obyczaiow 
Nauka z iedney ftrony maią wiele z fobą 
pofpolitości y podobiesdftwa, a przecię z 
drugiey ftrony bardzo fię od. fiebie rož- 
nią. Tak fobie fa rowne, ieżeli tego po- 
dobieńftwa zgodnie zażyć mogę, iak 
krafomowftwo z wierfzopiftwem. Te z 
fobą bardzo blifko graniczą, częfto maią 
do inftrukcyi y porufzenia iednakowy 
zamyf, a iednak krafomowftwo nie ieft 
wierfzopiftwem, a wierlzopiftwo iefł coś 
więcey niż famo krałomowftwo. Tak 
blifko Morał zdrowego rozumu z Mo- 
rałem Religii graniczy; powinności y 
zamyfły do promowowania cnoty maig 
z fobą rowne, a iednak, tak mało mo- 
rał rozumu, ief Morałem Religii, iak 
krafomowftwo wierfzopiftwem. 

Obadwa fię od fiebie oddałaią, pof 
= względem źrzodła, z ktorego 

fwoie 
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fwoie czerpaią powinności.  Przyrodzo- 
ney obyczaiow nauki żrzodłem, ieft ro- 
zum y moralnego dobrego y złego po- 
czuwanie. Co fię z prawdą rozumu y 
poczuwaniem fumnienia, z przyrodze- 
niem ludzkim, y z świata zgadza po- 
myślnością, ieft rzeczą dobrą y fprawie- 
dliwą; y wfzyftko, co przez rzetelne 
konfekwencye z tego wyprowadzone 
być może, ieft powinnością, a pełne za- 
myfłu tey powinności z pofłufzeńftwa 
ku Bogu wykonanie, ieft cnotą. — 
Chrześciańfka obyczaiow Nauka ma z 
przyrodzoną, pofpolite zdrowego rozu- 
mu prawo, lecz nad niego więkfze, z 
ktorego czerpa, ma Obiawienia źrzodło. 
Rozum pobłądzić może, y częfło iuż po- 
błądził; ta zaś ieżeli rzetelnie y prawie 
rozumiana bywa, omylić nie może. 
Wfzyfiko, co w Obiawieniu, iafnym y 
wyrażnym obyczaiow ieft prawem, to 
ieft powinnością; rozum tą powinność 
fwoim włafnym światłem rozfądzać y ro- 
zeznawać może albo nie. Miłość nieprzyia- 
iol, ktorey rozum nie rofkazuie, ieft Chrze- 
ściańfkiey obyczaiow Nauki powinnością ; 
a chociaż mu z trudnością potrzebę tey 

3 powin- 


86 MORALNE PISMA. 


powinności uznać przychodzi, to dofyć 
że ią Religia rofkazuie. Modlitwa, cho- 
ciaż fię rozumowi być niepotrzebną zdaie, 
ieft uflawiczną Chrześciańfkiego Morału 
powinnością. Pokora ku Bogu y lu- 
dziom, chociaż fię tey cnocie pycha ro- 
zumu naybardziey fprzeciwia,  ieft ufła- 
wiczną Morału Religii powinnością. 


Przyrodzony y Chrześciańfki Morał, 
powtore, w pofpolitym fię poprawienia 
obyczaiow zgadzaią celu; iednak oftatni 
daley, niż pierwfzy, zmierza. Nie fa- 
mo powierzchowne zachowanie fię czło- 
wieka rofporządzić, lecz go rozumnym 
obywatelem, ktoryby publiczny promo- 
wował pokoy, chce uczynić. Ma więkfzy 
do poprawienia y odnowienia i iego całego 
ferca zamyfł. Ma także więkfze śrzod- 
ki. Pokuty y wiary na pewny fpofob, o 
ktorym rozum milczy, żąda. Przez wia- 
rę miłość Boga y bliźniego mocnym grun- 
tem, na ktorym fię cały budynek wfpie- 
ta, czyni. Z mocą Bofką iego fą złą- 
czone prawdy; a ten przedni jeft punkty 
ktorym fię rozum od Religii rożni: bo 
rozum, chociaż nas także potrzeby y wy- 

śmie- 
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śmienitości nafzych nauczył powinności, 
iednak nam powiedzieć nie może, zkąd 
panuiącey fkłonności y fiły do zwycię- 
żenia złego, y do wykonania dobro: 
wolnie uznanego dobra, dofłać mamy. 
Morał Religii nie tylko powierzchowne 
powinności rozkazuie zachowanie, ale 
też do ufławiczney enoty ferea, do ze- 
zwolenia dufzy na Bofkie prawa, y do 
czyfzezenia nafzych wfzyfłkich fkłonno- 
ści y zamyfłow, mocno napomina. Uczy 
nas, że wfzyftkie dobre uczynki, cho- 
ciaż fię z przykazaniami zgadzaią, cho- 
ciaż za fobą potrzebną koniekwencyą po- 
ciągaią, chociaż trudne y fławy w wy- 
prowadzanie ich fą godne, iednak na to, 
aby ie cnotą nazwać, mie zafługuią; ie- 
żeli nie z przeważaiącey miłości, y z 
ufzanowania ku Bogu y Zbawicielowi, y 
z prawdziwey miłości ku _ bliźniemu, 
wypływaig. — Tak jieł zupełny, 
że {ercu żadney nie pozwala ekscepcyi. 
Uczy, że kto wiadoinie iedno przeiłę- 
puie przykazanie, pewną miarą cały zbior 
aBofkich przefłąpił przykazań. Morał 
Religii cichym niecnotom , zazdrości, 
łakomftwu, potwarzy, bezmiłości, pro- 
F4 ZNO- 
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żnowaniu, niepowściągliwości y nie- 
wieściuchofbwu podobnie grozi karami, 
a nimi ie od niecnot, ktore publiczney 
fpokoyności y dobru świąta przefzkadzaią, 
odfiwafza, a co więkfza od kroleftwa ie 
bofkiego wyłącza. Możeż ferce, te 
wyroki za uboftwione trzymaiąc, eks- 
cepcye czynić? Chrześciań(ki Morał, nie- 
tylko niecnoty zakazuie, ale też nie- 
cnoty y pożądliwości przytłumić rofka- 
zuie źrzodła. , W fercu twoim, tak roz- 
kazuie, niczego przeciwko Bofkiemu nie 
żąday przykazaniu. Filozoficzny zaś Mo- 
rał tak daleko nie zmierza. 


Cnoty rozumu, ieżeli ich przyrodze- 
nie zważemy, row'naią fię, po trzecie, 
cnotom Religii. — Wfłrzemiężliwość ro- 
zumu, we wfzyfłkim fię z wftrzemiężli- 
wością Religii zgadza; a przecię fię wzglę- 
dem zrzodła y zamyfłu daleko od liebie 
rożnią. Cnota edukacyi y temperamen- 
tu rowna fię Religii cnocie; lecz co za 
rożnica, iedynie z miłości zdrowia y 
życia, iedynie z miłości dobrego imienia, 
y dla iego powierzchownego bydż wfłrze- 
miężliwym fzczęścia? przeciwnym zaś. 

fpo- 
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fpofobem tąż famą cnote z wyfokiego 
zamyfłu, miłości y ufzanowania ku Bo- 
gu, z ferca, ktore Wiara fzlachetnym 
czyni, wykonywać? Mogę bydź dobro- 
czynnym; ponieważ tak wyedukowany 
iefiem, ponieważ poczuwaiące, y do li- 
tości fkłonne mam ferce, ponieważ do- 
bróczynność fławę u przyiacioł iedna, 
ponieważ chcę aby mię czczono y wiel- 
kie mi przypifowano pochwały; lecz tak- 
że mogę, z miłości y z wdzięczności ku 
Bogu, z fzlachetnego żądania bliźnich 
fzczęśliwymi uczynić, ponieważ ftwo- 
rzeniami fą Bofkiemi, być dobroczyn- 
nym. Ten dobroczynności gatunek ieft 
tak- cnotą Religii, iak włafnego pożytku 
niefzukaiąca powfzechna miłość bliźnie- 
go. głownym kolorem y farbą w Chrze- 
ściańfkiego Morału portrecie, a przez to 
fię tak daleko iak zielona y kwiecifta 
łąka, od piafczyftey okolicy, ktora 
krzywe, niezgrabne rodzi krzewy, od 
Syftemu fłarożytnych rozumu Mędreow 
rožni, y nad nim fię wynofi, wywyżfza 
$ goruie. Przyrodzony Morał wzgardy 
dobrami powierzchownymi, ieżeli fię z 
fpokoynością ferca zgodzić nie mogą, 

F 5 uczy; 
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uczy; Chrześciańiki nawet powinność za- 
przenia fię rozkazuie, przez ktorą mi- 
łość famego fiebie, miłość do świata y 
życia, miłośct ku Bogu y bliźniemu, ie- 
żeli fława Bofka yj pomyślność ludzka 
inaczey wzpomożena być nie może, na 
ofiarę oddać mufiemy. Pokora ieft ofo- 
bliwie właściwą Chrześciańfkiego Mo- 
rału cnotą; a ta fama poniekąd niebiefki 
początek Religii, y wielką między filo- 
zoficzną y Chrześciańlką obyczaiów nau- 
ką pokazuie rożność.  Pychą nadęty 
człowiek, ktory fię niczym być fądzi, a 
przecięby rad zofłał Bogiem, miałże by 
pokory, gdyby fobie iaki Morał wymy- 
ślił, tenże mowię, miałby nas Chrześciań- 
fkiey nauczać pokory? To ieft, tey cno- 
ty ferca, ktora z przeświadczenia pocho- 
dzi, że wfzyfłkie nafze dary, przymioty 
y zafługi, dary Religii y przyrodzenia, 
dary dufzy, ciała, powierzchownego fzczę- 
ścia, wolnemi y niezafłużonemi fą od 
Boga upominkami, ktorych my bezftaran- 
nie y niewdziecznie żle zażywali, y one 
znifzczyli, y iefzcze częfto przy wfzej 
kiey nafzey woli, źle zażywamy? Po- 
kory Religii ktora nam w brew powiada, 

że 
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že przez nafze fiły cnotliwymi y fzczę- 
śliwymi zoftać nie możemy ? Mogłażeby 
ta cnota być owocem, gdyby na grun- 
cie pyfznego wyrofła rozumu? Po- 
kora ieft właściwą Chrześciańfkiego Mo- 
ralu cnotą. 

Dowody Chrześciańfkiego y Filozo- 
ficznego Morału, po czwarte, względem 
wryrażności, mocy y powfzechności bar: 
dzo fię od fiebie rożnią. To ieft pewna, 
že rozum zacność cnoty, z iey fzczęśli- 
wą influencyą do pomyślności człowie- 
ka pokazać może, lecz do wyprowadze- 
nia powinności z pewnych fundamentow, 
do przyjaznego złączenia ich z fobą, y 
w fwoie ie zdatnie zamknięcia Syftema, 
wiele pracy y kunfztowności potrzebuie. 
Ten fpofob przeświadczenia człowieka o 
powinnościach, chociaż iefł dobry, ie- 
dnak tylko dla małey liczby ludzi, a nie dla 
całego świata. Do iego dowodow naślado- 
wania, byftromyślności y wydofkonalo- 
nego wymaga rozumu, ktorego nie wiele 
ludzi ieft wcaelitńskatki: — _ Chrześciań- 
fki zaś Morał tak profto, mądrze, wyra- 
znie y krotko ieft podany, że go nay- 
fiabfzy rozum ogarnąć, y wcale nie wy- 

dofko- 
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dofkonalona pamięć poiąć może. lego 
dowody iako też y powinności, fą tak 
iafne y mocne, że żadnego, bofkiemi 
wyrokami będąc, nie cierpią zarzutu. 
Kochay bliźniego twego iak famego fie- 
bie; nie obrażay go; o iego fię docze- 
fng y wieczną flaray fzczęsłiwość; bo 
Bog ieft twoim Qycem, Stworzycielem 
y Zywicielem, Bog miłości y łafki, tak 
go kocha, iak fiebie; ta miłość ieft po- 
winnością, bo naśladowaniem Boga 
twoją ieft fzczęśliwością.  Chrześcianifki 
Morał na każdym mieyfcu pokazuie Bo- 
ga, iak naydobrotliwfzą y nayświętfzą, 
y nafzych powinności dowodów od tych 
Bofkich zapożycza dofkonałości. — Co- 
kolwiek czynicie , mowi Chrześciańfki 
Morał, to wfzyftko na chwałę czyńcie 
boga *); tak czyńcie, aby infi z wafzych 
fpraw y uczynkow, z wyobrażenia, kto- 
re o Bofkich macie włafnościach, z wa- 
frego ufzanowania ku lego dofkonało- 
ściom y z wafzego pofłulzeńftwa ku ie- 
go rozkazom fobie wnofić, y pobudkę 
do fprawowania fię tak w fwoim życiuą. 

mieć 

*y 1 do Korynt. 10, 31. 
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mieć mogli. Tak w Chrześciańfkiey 
obyczaiow Nauce wydofkonalony Uczeń, 
będzieże mogł iefzcze powątpiewać, czy- 
li, y czemu każdego czafu, we wfzyfł- 
kich fprawach życia, na każdym mieyfcu, 
w kazdym wieku, w młodości y na 
fchyłku dni, w każdym, bądź w nay- 
wyżfzym, bądź też nayniżfzym fłanie, 
w» każdey życia fcenie, w fzczęściu, lub 
w niefzczęściu, wftrzemiężliwym, pow- 
ściągliwym, fprawiedliwym,  miłofier- 
nym, dobroczynnym, czyfłym, wier- 
nym, nieobłudnym, fkromnym y cier- 
pliwym być, albo fzczerze takim zofłać, 
ftarać fię ma? Mielibyśmy przyczynę my- 
śleć, że Chrześciańfki Morał nie ieft po- 
zyteczny, albo wyraźniey mowiąc, nie 
ieft Bofki, gdyby Filozoficznym był po- 
dany fpofobem. A dla tego dla wfzyńł- 
kich dufz nie mogłby być inftrukcyą. 
Miałżeby Bog dla uczynienia mądrych y 
pobożnych ludzi, takiego zażywać śrzod- 
ku, ktore by fię z potrzebnymi życia nie 
zgadzał interefami? O tym bez blużnier- 
ftwa przeciwko Bogu, ani pomyśleć 
Mie można. 


Rozum 
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Rozum ma wielkie porufzenia y za- 
chęcenia do cnoty fundamenta, lecz 
Chrześciańfki Morał, po piąte, oprocz 
tych, ma iefzcze wyżlze, y porufzenia 
rozumu fundamentom więcey światła y 
mocy udziela. Co rozum o nieśmier- 
telności dufzy mniema, albo głęboko- 
myślnie, aby tylko niektorych przeświad- 
czył, wywodzi, to Morał Religii z wiel- 
ką ufnością pod upewnieniem Bofkim, 
powiada. Człowiek, ktory wierzy, że 
iego dufza iefl nieśmiertelna, bo ieft 
niepodobna, aby go Bog ofzukał, wie to 
z więkfzym przeświadczeniem, niż Filo- 
zof przez fwoie nayoftrzeyfze dowody. — 
Nadgrody y kary wieczności ten blafk 
światła w Filozofii, iafnym ieft w Reli. 
gii południem. W ten śrzodku punkt 
wfzyftko razem wpływa. Bog ieft fę- 
dzią żywych y umarłych, ktory wfzyfł« 
ko na światło wyprowadzi, z ktorego 
każdy odbierze, co czynił w fwoim ży- 
ciu, bądź dobrze bądź źle *). Wyf- 
kie Bofkie włafności fą porufzenia do 
cnoty fundamentami, y utrzymania fi 

oś 
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od niecnoty hamulcami, a tych włafno- 
ści filozofia w tym iafnym świetle, w 

ktorym ie Religia pokazuie, nie poznaie. 
Rozważmy tylko mocną pobudkę, 
ktora z poznaney miłości Zbawiciela 
świata w nafzym fercu y cnocie fkutkuie. 
Tą miłość Zbawiciela, gdy żywą przyi- 
muiemy wiarą, a Duch Boży tąż:famą 
wiarę prawdami Pifma świętego fkute- 
czną czyni, mufi ferce koniecznie więkfzą, 
niż przyrodzona miłość, ktorą ku Bogu 
poczuwamy, ieżeli go iedynie, iak Stwo- 
rzyciela y Zywiciela zważamy, napełnić 
iniłością, y także więkfzą do cnoty być 
mufi pobudką. W takiego Zbawiciela 
wierzyć y iemu cześć oddawać, przez 
ktorego na Niebie y na ziemi wfzyfiko 
fię ftało, ktory Bogiem y nafzym iedy- 
nym ieft Zbawieniem, ktory fię dla nas 
ftat człowiekiem, za nafze grzechy na 
fiebie przyiął kary, dla nafzego zbawienia 
nayokrutnieyfzą umarł śmiercią, ktory 
cnotę rozkazuie, niecnoty zakazuie wy- 
konywać, ktory fię obiawił, nie tylko 
aby nas odkupił, ale też y poświęcił, y 
20 bez poświęcenia, iego byśmy łafki y 
zafług uczeftnikami być nie mogli; to 
żywą 
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żywą wyznawać wiarą, a iednak żadney, 
do pofłufzeńltwa iego przykazań, nie 
poczuwać pobudki, możefzże kto o tym 
bez fporu y fprzeczki pomyśleć? "Ten 
zaś porufzenia fundament, nad ktory 
niebo więkfzego niema, ieft w Chrze- 
sciańfkim Morale, nie tylko pobudką do 
ftateczności w cnocie, ale też ieft żrzó- 
dłem y fiłą cnoty. Miłość ku Bogu, 
ktora z Wiary pochodzi, że, pominąwa 
fry nafze zafłużenie na kary, przez za- 
fługę Boga Pośrzednika, 2 łafki niefkoń- 
czenie fzczęśliwymi iefteśmy, ferce Bo- 
fką fiłą, aby fwoie zwyciężyło fkłonno- 
ści, ożywia. Ta miłość dobre chcenie 
y miłość ku bliżnim rozfzerza.  Nafze 
samyfły fzlachetne czyni, a wolą Bofką 
fercu, ktore z przyrodzenia chce być od 
iarzma wolne, przyjemną  fprawuie. : 
Uboftwione poczuwa cnoty, y poznaie, 
że iego powinność, chociaż mu fię tak 
oftrą y przykrą zdaie, niczym infzym 
nie iefl, jak iego fzczęściem, y złącze- 
niem ~ z włzelkiey dofkonałości y ufzczę- 
śliwienia źrzodłem.  Czuie wewnętrzny 
pokov, a ten ieit nad wfzyfikie rozunły 
więkfzym. i 
Morał 
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Morał Filozofii bez tey do poprawie- 
nia rozumu y ferca obchodzi fię fiły. 
lego obietnice, ktorymi do cnoty pobu» 
dza, fą powierzchowna pomyślność, niee 
iaka cichość y ufpokoienie ferca, y cies 
mny blafk wieczney fzczęśliwości. Mo- 
ral Religii fwoim uczniom fprawiedli. 
wość, pokoy, w Duchu świętym tu w 
tym, a w wiecznym żywocie z naywię: 
kfzym upewnieniem niefkońcżoną obie. 
cuie chwałę, y zalmakowania fobie w 
niey w pewnych nam zbawiennych udzie- 
la godzinach. Prawda, że Morał Filo. 
zofii wiele nas uczy, diak to reguł y 
śrzodkow roftropności, ktorych nas Obia« 
wienie nie uczy. A ponieważ ią rozum 
fobie przywłafzczać może, dla tego ie 
Pifmo święte, ktorego głownym ieit zau 
myfłem upadłych y grzefznych ludzi do 
zbawienia mądrymi y fpofobnymi czy« 
nić, opufzcza. Co więkiza wielkie cnot 
przykłady , ktore nam Pifmo święte 
wyfławia, a ofobliwie naydofkonalfzy 
wzor Pana y Zbawiciela nafzego, nie- 
{kończone  Chrześciańfkiey  obyczaiow 
Nauce, daig pierfzeńitwo. 
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Chrześciańfki Morał poprawionego 
człowieka, iefzcze nie dofkonałym zofła- 
wia uczniem: bywa y zofłaie krewkim, 
ponieważ ieft człowiekiem: y ponieważ 
to złe, z ktorym on walczy y pokonywa 
go, zawfze lgnie do niego, y do dobre- 
go czyni go opiefzałym; lecz go iednak 
na daleko wyżfzym y wfpanializym, niż 
Filozoficzny Morał, cnoty ofadza flo- 
pniu. Możefzże fię tego, gdy kto Re- 


ligi} y rozum zna, zaprzeć? 


Chrześciaífki Morał uczy, że Bog 
nafzą niedofkonałą y niedoftateczną, lecz 
iednak fzczerą cnotę, dla Bofkiey nam 
zafiużoney fprawiedliwości za dofkonałą 
przyjmie y wiecznie nadgrodzi. Morał 
rozumu życzy fobie y fpodziewa fię 
tylko, że fię Bogu niedofkonałe, lecz 
fzczere pofłufzeńftwo, y codzienne ufiło- 
wanie fię zofłania lepfzym fpodoba, y 
popełnionych przeciw iego przykazaniu 
przeftępftw, y rozmaitych niecnot wiecz- 
nie karać nie będzie. 

Obudwuch, cnotliwego według Fi. 
lozofii, y cnotliwego według Religii, ra- 
zem fobie w myśli wyfławmy. Na 

fchyt- 
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fchyłku fwego zofłaią życia, y obadwa 
fię w godzinę śmierci nadzieją ciefzą. 


Widzę iuż, mowi cnotliwy według 
Filozofii, widzę iuż teraz tor życia, kto- 
ry mi Stworca świata wyznaczył dokoń- 
czony. Szczerzem fię ufiłował, abym 
iego poznał wolą, y powinność ku nie- 
mu, ku mnie famemu y światu wypeł. 
nit.  Poznałemże tą powinność dofłate- 
cznie, wykonałemże ią naylepfzym fpo- 
fobem, tak w fercu moim iako też y 
w życiu, dla zafłużenia fobie na pochwa- 
łę y łafkę u wfzyftko widzącego świad- 
ka? On ieft dofkonałości źrzodłem. Ko- 
chałżem go y poważał bardziey niż 
wfzyftko? W młodym, w podefzłym y 
fędziwym wieku poiedysńcze widzę cno- 
ty. To o fobie przy famym grobowcu 
świadczyć mogę; a wfzakże ty o Bożę 
tego dobra żądafz, iego Przyiacielem y 
Nadgrodzicielem iefteś! lednak, o iak 
fłabe y niedoikonałe fą moie cnoty! 
Chcefzże y te, ktorem więcey z boiaźni 
Yudzkiey, z chciwości fławy, y edukacyi, 
z temperamentu y włafney miłości, ia- 
ko z boiaźni ku tobie wykonywał, 
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nadgrodzić? — Dobre zamyfły y przed- 
fięwzięcia, miłość ku bliźnim w życiu 
moim widzę. Ale także we wfzyftkich 
„życia mego fcenach «wiele ułomności, 
głupftwa y rofpufty w młodości, wiele 
przeftępftw y niecnot w podefzłych lae 
tach, y wiele krewkości y ułomności w 
grzybiałey widzę fłarości; na iedney 
{zali to dobro, ktoregom zaniedbał, y 
to złe, na ktorem zezwolił, widzę; o 
iakże tego wiele! na drugiey to dobro, 
ktorem wykonał, y to złe, ktorein zwy- 
cieżył; o iakże tego mało! Czuię ttrofo- 
wania fumnienia. Bog moie wfzyfłkie 
zna wyfłępki, iako też nayfkrytfze my- 
sli y fkłonności; te powftawały przeciw 
przykazaniom iego, ktorem fobie przez 
rozum y fumnienie odkrył.  Będzieże y 
te wiecznie w przyfzłym żywocie karał 
przeftępftwa? O wfzakże ieft świątobli- 


wością!: — Ufzczęśliwiże mnie fwoią 
lalką? — O wfzakże ieft miłością. — 
Będę że żył wiecznie? — Ah ieftem 


prochem y grzefznikiem! Przecię Bofkim 
ieftem ftworzeniem, y czuię w fobie dd- 
niefkończonego życia pragnienie! ktoż 
mię od tey niepewności a oraz y boiażni 

uwolni? 
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uwolni? Rozum? — O przecięż on roz- 
fądnie naucza y mowi! Śmierć moig ro- 
zwiąże wątpliwość. Więc do infzego 
odchodzę żywota; do wiecznegoż y fzczę- 
śliwego? O dał by to Bog! To wymo- 


wiwfzy, umiera. 


Niech teraz cnotliwy według Religii 
na śmiertelney pościeli fwoie wiary y 
nadziei złoży wyznanie.  Spufzczaże fię 
na fwoie fłabe cnoty, aby śmiało do 
wieczności krok uczynił? Nie przywłafz- 
czaże fobie przez Wiarę w Zbawiciela 
nayświętfzey zafługi, ktora mu u Boga 
odpufzczenie grzechow, y za niedofko- 
nałą cnotę nadgrodę ziednała? Niemaże 
żadney infzey więkfzey, iak tą, ktorą 
zdrowego rozumu, odkrywaią promie- 
nie? Każcie mu Wc. Panowie mowić. 
Widzi fwoie życie, a duchem fwoim w 
grob fpoglądaiąc do wieczności zmierza. 
Doktor mu iuż blifką śmierci oznaymił 
godzinę. Swoie do Boga kieruie y pod- 
nofi myśli y naywiękfzey pełen ufno- 
ści mowi. 


Stworzycielu nieba y ziemi. Wfze- 
chmocny Boże! Teraz widzę, że fię ku 
G 3 memu 
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memu fpiefzyfz ratunkowi! Wołafz mię, 
y zaraz na twoy głos odpowiadam. 
Panie, oto ielłem. Tobie niefkończona 
cześć y wieczna za to niech będzie fła- 
wa, że mnie zawize twoia nayświetlza 
y cudowna zafłaniała ręka, y aż do fa- 
mego mnie prowadzi grobu. O iak czę- 
fto moie ferce fwoiey zapominało po- 
winności y fzczęśliwości! A iednak, 
Nayświętfzy Boże! w fąd ze mną nie 
«wchodzifz. Wyfłuchay moiey dziękczy- 
nienia pieśni, ktorą ci umieraiąc na ofia- 
rę przynofzę. "Twego miłofierdzia, kto- 
reś mi okazał, nie ieftem godzien. Ze 
wfzyfikiemi Niebiefkiemi wielbię cię du- 
chami, a całemu światu opowiadam zba- 
wienie. W tobie pokładam ufność, a 
dufza moia niech ogląda chwałę twoią. 
O Boże, ty iefłeś moią iedyną miłością 
y łafką.  Dufza moja będzie zbawiona, 
bo ią w twoie oddaię ręce. Ze włzyft- 
kiemi Aniołami y Wybranemi chwałą 
otoczonem: nieuftannie na ciebie fię za- 
patrywać y żyć będę. "Ty zaś mnie przy 
śmierci nieodfłępuiący przyiacielu! bądź 
zdrow. To wymowiwfzy, umiera. 


Ktoryz 
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Ktoryż fię więkfzą ciefzy pociechą? 
Czyli cnotliwy według rozumu; czyli cno- 
tliwy wedługReligii? Ten według fwoiey 
Wiary z pokornym y bohatyrfkim umy- 
ftem, ow według fwoiey Wiary z nadzieią 
y oraz z bojaźnią, umiera. Bo zrzędnego 
fumnienia rozumem dofkonale' uspokoić 
nie można. A czymże mam wiadomość 
y konfekwencye o żłych znieść uczyn- 
kach y fprawach? Dobrymi? Lecz prze- 
ftaiąże przez to być złymi? Nie ieftemże 
iuż do tego dobrego uczynku, ktory te- 
raz wykonywam, obowiązany? A ieżeli 
w nadgradzaiącego wierzę Boga, nie po- 
winiemże także y w karzącego wierzyć? 
lefiże tylko Bog dobrocią? Ufpokoione. 
w Religii fumnienie, nayświętfzey Wia-. 
ry y przyłączoney niefkosiczoney fpra- 
wiedliwości, ktora pokoy z Bogiem ie-. 
dna, ieft owocem. Dobrego fumnienia. 
według Filozofii przez nafzą doftępuiemy 
cnotę, a naylepfza cnota ieft niedofko- 
nała, Dobre fumnienie według Religii. 
ieft darem Nieba y poświęconego ferca 
owocem. O iak wielka rożnica! O iak- 
fe do upokorzenia Filozoficzney pychy y 
do uczynienia Chrześciańfki Morał rozu-. 
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mowi czcigodnym zdolna! A z tey go 
Wc. Panom pokazałem przyczyny. Bo 
chociaż tylko powinności rozumu, Wc. 
Panom mam wolą przełożyć; tedy iednak 
nie zapomnę, że ia y Wc. Panowie Chrze- 
ścianami iefteśmy; y że głowną rozumu 
ieft powinnością, ieżeli iakie blizfze Bo- 
fkie odrycie cnoty tuż ief na poręczu, 
abyśmy go z wielką wdzięcznością y 
ufzanowaniem przyimowali. „ Właściwa 
„ Chrześciarifkiey Religii nauka o odpufz- 
„czeniu nalzych grzechow dla tego fa- 
„mego, co Jezus za nas uczynił y ucier- 
' apial, obietnica wfzelkich z niey pocho- 
„dzących dobrodzieyftw, y dodawanie 
„bofkich fit do dobrego, ieft przyrodze. 
„niu Bofkiego Obiawienia bardzo zdatna; 
„z iedney fłrony naywyżfzey władzy, 
„chwale Bofkiey y iego naywyżfzym 
„włafnościom, iego nieodmienney fpra- 
„wiedliwości, iego niewyczerpaney do- 
„broci, iego nienarufzoney świątobliwo- 
„ści zupełne fprawuie ukontentowanie 5 
„a z drugiey ftrony, prawdziwą cnotę y 
„pobożność, tak, iako też y fpokoyność 
„nafzego fumnienia niepofpolicie zmaś 
„enia y utwierdza: y chociaż zupełney 
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„świętobłiwości y niesfatygowaney w 
„dobrym wyciąga żarliwości, a iednak 
„nafze zbawienie nie nafzym uczynkom 
„albo zafługom, lecz iedynie w Boga y 
„w Jezufa Chryftufa przypifuie wierze; 
„nadprzyrodzoną pomoc y wolne nam 
„przez zafługi Chryfłufa przyrzeka od- 
„ pufzczenie.  Byłaż kiedy taka Religia, 
„albo możnaż taką wymyśleć,  ktoraby 
„wyśmienitfzą y lepfzą o nafzym zba- 
„wieniu dała inftrukcyą?4* — Chrześciań. 
ika obyczaiow Nauka, nawet famych 
nieprzyiacioł Religii, ieżeli fłufzność ko- 
chaią, do pochwał y ufzanowania znie- 
wolić mufi. Rozum w famey rzeczy ieft 
wielkim od Boga podarunkiem; lecz go 
fzczere dla poznania moralnego przyro- 
dzenia człowieka zażywanie, y z iego fil, 
zdolności, potrzeb, a z relacyi ku Bogu, 
y nafzym bliżnin, co według iego roz- 
kazow, y wyrokow fumnienia czynić, 
albo zaniechać mamy, ufilne ufłanowie- 
nie, jelt  nayważnieyfzą powinnością. 
Poganie niemaiąc bliżfzego obiawienia, 
prawo przyrodzenia za naywyżfze trzy- 
mali. Lecz dla Chrześcianow Filozofi- 
czny Pifma Morał ieft Morałem Religii. 
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A zatym ieft rzeczą pewną, że rozumne 
go y rzetelnego Deifty plan ma bardzo 
wielkie do  Chrześcian podobieńftwo. 
Sami Apofłołowie poganow do Chrze- 
ściańftwa prowadząc, od przyrodzoney 
znaiomości o Bogu fwoią zaczynali nau- 
kę. Kto, według ich fłow, do Boga 
przyiść, to ieft Chrześcianinem chce zo- 
ać, ten mufi wierzyć, że Bog ief, y 
tym ktorzy go fzukaią nadgrodzicielem 
będzie *). Pobożny Setnik Korneliufz,. 
według rozumu bał fię Boga, a iednak 
ta pobożność, według uwiadomienia 
Chrześciańfkiey Religii wyfłarczaiącą do 
zbawienia nie była. Lecz go przecię 
do wiary w Zbawiciela świata przypro- 
wadziła, y takim fię ftała pofłufzeńftwem, 
ktore fię Bogu podobać mufiało. Te- 
raz w prawdzie widzę, rzekł Apoftoł, 
że Bog nie ma względu na ofoby, lecz 
kto fię go boi, y fprawiedliwość czy- 
ni, ieft mu przyiemnym **). Kto fię 
Boga według przepifania, ktore mu dał, 
całym fercem boi y dobrze czyni, ieft 

mu 

*y Do Żydow 11, 6. 
4 6y W dzieiach Apoft. 10, 34, 35, 
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mu przyjemnym ; — to nafzym naywyż- 
fzym propozycyi fundamentem,  ufła- 
wicznym tego wykonaniem, y nafzą ie- 
dyng fławy niech będzie żądością!. Bog 
Wfzechmocny ieft nafzym przyjacielem; 
w nafzych dufzach miefzka pokoy ; a ca- 
ła przyfzła wieczność będzie zbawie- 
niem; — to ieft naywiękfzą y nayza- 
cnieyfzą rozumnego człowieka myślą, 
ktorą wyżey , niż całego pofiadanie świa- 
* ta, fzacować y trzymać powinien. 


LEKCYA V. 


Jak daleko cnota ieft droga do fzczęśliwości: 
y na czym cnoty zależy iftota, 


| po fzczęśliwość na używaniu nay- 
wyżfzego y naytrwalfzego dobra, do 
ktorego człowiek zdolnym, y na ofwo- 
bodzeniu fię od wielkiego y małego złe- 
go, ktorego oddalenie ieft w nafzey mo- 
cy, zawifła, tedy nas rozum, nafze fer- 
ce y famo uczy doświadczenie, że cnota 
iedyną y beśpieczną do nafzey fzczęśli- 
wości ieft drogą, albo, że nam pofiada- 
nie cnoty y iey wykonanie naywięklzey 

y nay- 
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y nayfkutecznieyfzey użycza radości, y 
to, co ieft naybardziey złym, albo oddala, 
albo nam iego ciężar lżeyfzym uczynić 
dopomaga. A o tym w tey godzinie mo- 
«wić będziemy. 


Gdy fię z dwoiftey ciała y dufzy zwa- 
żemy fłrony, tedy do rożnych uciech y 
rozmaitego złego fkłonnemi iefteśmy. 
Ukontentowania ciała y boleści, ukon- 
tentowania imaginacyi, ukontentowania ro- 
zumu, uciechy y radości ferca, iego nie- 
fpokoyność : y zarzuty; uciechy, ktore fię 
częścią według ż żyżwości y trwałości, czę- 
ścią według dobroci y zacności, bardzo 
od fiebie rożnią, zobaczemy. 


Uciechy zmyfłu, ktore z ufpokoie- 
nia cielefnych powfłaią pożądliwości, 
fą znikome y oraz niefzlachetne, a te z 
nierozumnymi bydlętami pofpolite ma- 
my. Ich zażywanie, nic, o czymbyśmy 
z pochwałą pomyśleć mogli, w nafzey 
nie zofławia dufzy. Przepyfznego zażywa- 
nie obiadu, nie ieft myślą , ktorą fię nafz 
duch w fpokoyności zafzczyca, ani pocie- 
chą, ktorą nafzą w nędzy ciefzy dukrę. 
Uciechy cielefney miłości, oprocz ducha 

rozu- 
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rozumney przyiaźni y czyfłego Małżeń. 
ftwa, iako fa naykrotfze, tak też y nay» 
podleyfze. Same nayniewinnieyfze zmy- 
fłu uciechy rownaią fię kwiatom, ktore 
po zerwaniu ich zaraz więdnieią y żyć 
przefłaią. 

Widziemy, że ukontentowania y 
uciechy zmyfłu, w pewney ich tylko 
zażywłzy mierże, z nafzym fię złączaią 
przyrodzeniem, y,że ich miary przebra. 
nie, boleści ciała, fłabości y choroby w 
nas wzbudza, fiły życia trawi, zdolno- 
ści ducha wątli y przytłumia. — Widzie- 
my, że te przyrodzone fkłonności do 
ukontentowania zmyfłu przez niehamo- 
wane ufpokoienia, gwałtownytni fię fta- 
ią namiętnościami, ktore nam do fprze. 
ciwienia fię im odbieraią odwagę, rozum 
mamią y oślepiaią, a w fercu co ieft 
chwalebnego y pożytecznego przydufzaią 
poczuwanie. Widziemy, że pożądliwość 
famego fiebie miłości, pożądliwość do 
życia y zdrowia; że pragnienia fławy, 
władzy, okazałości, bogactw, wfpania- 
osci, jeżeli mocno wzrofną, fwoią za- 
chęcaiącą utracaią ftronę, w nafze fię 
przemieniaią niefzczęście, y febrą, ktorą 

my 
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my rozpaczą, rofkofzą, fkępflwem, chci- 
wością fławy, prożnością, gnufnością, Ý 
leniftwem nazywamy, fłaną fię dufzy. 
leżeli z tey firony upewnieni iefteśmy, 
že fię przeciwko fobie famym fprawo- 
wać, y czynić, y z iakiego zmyfłu chu- 
ci więklzego fię ukontentowania pozba- 
wić niechcemy, tedy pierwfza powfłaie 
powinność, abyśmy fię fany «HM nafze 
przyrodzone fkłonności w tey granicy 
ktorą im fumnienie y rozum okazał, trzy- 
mali. Wykonanie zaś tey powinności ief 
powściągliwości cnotą. 

Uciechy imaginacyi , ktorych nam 
przyrodzenia albo kunfztowności obiefto- 
ty, przez rozważanie myślą ich piękności, 
porządku y rozmaitości przez zapatrywa- 
nie fię na nie y ich fłuchanie, użyczaią, 
fą trwalfze, niż uciechy zinyfłu. Onym 
fię częfto przypatrować, fłuchać, bez 
wfłrętu ie powtarzać, y niemi wielką część 
nafzego napełniać życia, możemy. Ukon. 
tentowanie świfłaiącego fzumu, y fzeleftu 
y iakiey wdzięczney mużyki; 0 iakże 
fię bardzo wzgledem fwego dobra y kon%' 
fekwencyi od fiebie rożnią! A żatym te 
imaginacyi uciechy fą więkfzym ukon- 

tente- 
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tentowania ftopniem, y nafzemu bar- 
dziey zdatne duchowi. W{ípomnienie 
fobie na nie, chociaż iuż przemineły, 
iefzcze upodobaniem ożyżwia ferce, y po- 
ty fą dobre, poki nam do więkfzego nie 
przefzkadzają izczęścia. 


Sława y pochwały, ieżeli z owocu 
zafług pochodzą, wielkie y trwałe przy- 
nofzą ukontentowanie. Nie bogactwa y 
władza, ale ich mądre zażywanie to 
ukontentowanie fprawuie. W ręku cno- 
tliwego bywaią fzczęściem, a w ręku 
niecnotliwego fłaią fig niefzczęściem. 


Dofkonalenie y poprawienie fit du- 
cha y rozumu do nowego nam pomaga 
ukontentowania.  Dziwuiemy fię dow- 
cipnemu rozumowi y dziełom , ktore 
wyfławia y wydaie. _ Niesfatygowaną 
pilność,. im fię potrzebniey do nafzego 
ściąga dobra, poważamy; wierną pa- 
mięć, żyżwy dowcip, wielki rozfądek w 
nas y w infzych wyfoko fzacuiemy. 
Nad, famą fię fzypkością ciała, to ieft, 
nad fpofobnością w tańcowaniu, paflo- 
waniu y na koniu fiedzeniu, ktorey przez 
zdatne do tego: reguły doftąpić można, 

zdumie- 
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zdumiewamy. Lecz zdumiewamyż fię 
kiedy nad wygodami takiego człowieka, 
ktory na gnufności y niewieściuchofitwa 
rościągniony łożku, rozmaitymi życie 
fwoie przemarza rofkofzami? 

Więkfze iefzcze z pewnych fkłonno- 
ści y fpraw, z pomyślnością infzych lu- 
dzi, iak przyczyny y fkutki w relacyi 
chodzacych, powfłaie ukontentowanie. 
Czuiemy ku tym ofobom fkłonność, kto- 
re w niefzczęściu widziemy, ofobliwie 
ku tym ktore kochamy y życzemy fobie 
mocno z tego ich wyprowadzić y ofwo- 
bodżić niefzczęścia.  Paczuwamy ukon- 
tentówanie nad fzczęściem tych, ktorym 
fprzyiamy, y życzemy fobie przy tym 
ich utrzymać fzczęściu. . A te to fą fło- 
warzyfzone przyrodzonych  fkłonności, 
politowania, przyiażni, y powfzechne- 
go dobra chcenie, poczuwania, ktore tak 
w nas, iak w inizych, bez wielkiego 
oświecenia y apptobacyi rozumu, do po- 
chwalenia y kochania przymufzonymi 
fię widziemy. Też famo ukontentowa- 
nie, gdy fię z infzych pomyślności tak, 
iak z fwoiey ciefzemy, ich upadkom za- 
pobiegamy; taż wiadamość, ześmy im 

ile 
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ile możności nafzey. fłużyli, wwfpomagali, 
y ich fzczęśliwymi uczynili; taż fama 
myśl, żeśmy fobie tego ufilnie życzyli, 
to ie mowię nayfzlachetnieyfzym ducha 
ukontentowaniem. Te pełne ludzkiey 
przyiaźni fkłonności, y z nich wolne 
płynące uczynki, tak te, przez które fię 
w ten fłan fłużenia infzym wprawiamy, 
iako y te, przez ktore im w famev rze- 
czy fłużemy, nie tylko nayfzlachetniey- 
fzego, ale też y naytrwalfzego ukonten- 
towania fą źrzodłem: ponieważ też fame 
fkłonności, aż do ofłatniego nafzego 
trwaią momentu, y ufławicznie ich po 
nas ludzka wyciąga pomyślność.  Moy 
bliźni żąda odemnie, abym mu dobrze 
życzył, y o niego fię flarał, a gdy tego 
nie czynię, tedy fię deftynacyi imoiey 
fprzeciwiam zamyfłom, y przez to we- 
wnętrznego fobie ubliżam ukontentowania, 
ponieważ fig przeciwko Bofkiemu przy» 
rodzenia rozporządzeniu , tak, iak to 
ftworzenie, ktore dla ufpokoienia fwoich 
zmyfłu pożądliwości żyie, fprawuię. Ie- 
żeli fkłonność niechęci p nienawiści po» 
filam, y żywię ią, tedy fie tey namiętno- 
ści z przyrodzonym moralnym czucjęm 

Gell. Mor. Pif. T. 1. H zaczy- 
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zaczyna fprzeczka, a zatym niefpokoy- 
ność y zarzuty fumnienia powftaią. 


Ta na fercu wyrażona fkłonność o 
fzczęście fię infzych fłarania, ich w nędzy 
ratowania, y tak wiele dobrych, ile mo- 
zemy, czynności wykonywania, a to w 
prawdzie bez włafnego pożytku, abyśmy 
pochwały nalzego fumnienia y wfzyftko 
wiedzącego świadka doftąpili: ta fkłon- 
ność powfzechnym dobra chceniem y 
iego wykonaniem, cnotą bliźniego miło- 
ści, y fprawiedliwości, nazwać fię może, 


lednego poznawać Boga (a niepozna- 
wać go, iefł tyle, iak go niechcieć po- 
znać ) iednego poznawać Boga, iego ia- 
ko naydofkonal(zą , nayświętlzą, naymędr- 
fzą, naymocnieyfzą y naydobrotłiwfzą 
Iftotę, w wofporządzeniu całego przyro- 
dzenia, w tak wielu tylięcy kreaturach, 
w tylu milionowych dobroczynnościach 
y madrych rozrządzeniach, w tak wielu 
zamyfłach y+ do nich nakierowanych 
śrzodkach, ktore do powfzechnego y ofo- 
bliwego dobra ludzkiego narodu zmie 
rzaią, w zdolnościach dufzy, w pobud- 
kach fumnienia, w cudach ciała nafzego 
: SDT 


ROZDZIAŁ I. LEKCYA V. 15 


y poczuwaniach nam włalnych go po- 
znawać ; iednego Boga poznawać, Ktory 
wfzyfłkim rządzi, wízyftko utrzymuie, 
wfzyftkich kocha, w ktorego fie rękach 
nafze naywyfżfze fzczęście y nędza znay« 
duie; iednego poznawać Boga, bez kto- 
regobyśmy niczym byli; iednego wfze- 
chmocnego poznawać Oyca, przez kto- 
rego w tym momencie wfzyftko iefte- 
śmy, ktory nas nie potrzebuie, ktory ni- 
czego iak nafzego życzy fobie fzczęścia; 
albo go za takiego nie poznawać; takiego 
poznawać Boga, a przecię żadney głę- 
bokiego ufzanowania y iemu fig podda- 
nia niepoczuwać fkłonności, iego nade 
wefzylłko nie cześcić y nie kochać, iemu 
poftufznym niebyć, w nim ufności nie 
` pokładać , iego fię rządowi wcale nie- 
chcieć poddać, iego za świadka nafzych 
zamyfłow, za fpektatora rafzych fpraw, 
ža iędziego, ktory fam fprawiedliwie 
nadgradza y karze, nie trzymać, iego po- 
chwal być godnym niechcieć; to nie iefk 
charakterem rozumnego Człowieka, ale 
ębrazem nayw zgardzeńfzego ducha; © 
ktorym rozum y ferce bez wflrętu y 
obrzydliwości nigdy pomyśleć nie może. 

H 2 Nie- 
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Nie może, bo rozumny cżłowiek uznaie 
y adoruie iednego Stworzyciela y Boga. 
Swoie z dziękczynieniem ku Niebu pod- 
niofłizy ręce, fwego wielbi Stworcę, a 
iego duch pełną podziwienia ieft o Bo- 
gu myślą. 


Z tego poznania Boga y z poczuwa- 
nia miłości, ufzanowania, ufności y 
wdzięczności, dufza nayświętfze y nay- 
gornieyfze czerpa ukontentowania. Ser- 
ce nafze bez Boga ieft niefpokoyne, na- 
fza pomyślność niepewna. Lecz o iego 
być upewnionym łafce, o iego wfze- 
chmocney uwiadomionym zofłać obro- 
nie, y w ufności z niego fię ciefzyć, 
na żadney nam fpokoyności zbywać nie 
može! Możnaż o iakim fzczęściu nad to 
umyflu pomyśleć rofporządzenie? Jako 
Bog naywyżfzą ie myślą, tak też ieft 
naybogatfzym w ukontentowaniu y dla 
dufzy nayzbawiennieyfzym.  „łednego 
„poznanie Boga, pewny pobożny mo- 
„wi Autor, iell ukontentowania począt- 
„kiem, jednemu cześci oddawanie Rogu, 
sieft ukontentowania wzrofłem, iednego 
„kochanie Boga, iefl ukonteutowania 

ORY. 
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„doyrzałością"*). Poznanie go, y ku 
niemu dufzy mieć poczuwania, ktore te- 
mu zdatne fą poznaniu, y czynienie te- 
go, co nam te zalecaią poczuwania, to 
ieft cześci oddawaniem Bogu, iftotą y 
fzczęściem Religii, naywyzfzą cnotą, a 
dla tego naywyżfzym ludzkiey fzczęśli= 
wości fłopniem. 


Na tym pełnym ufzanowania umy 
śle ku Bogu y łafkawey woli ku bliźnim; 
na wykonywaniu tych fpraw, ktore nam 
przez te poczuwania zalecane bywaią, a 
potym także na podbiciu nafzych zmy- 
flu pożądliwości y włafney miłości, aby 
nas od tey deftynacyi nie oddaliły, cały 
zbior powinności y cnoty, a zatym y. 
nafzey fzczęśliwości, zależy. 


Wfzyfłkich przykrości y boleści z 
przyrodzeniem złączonych od fiebie od- 
dalić; a zatym w terażnieyfzym życiu 
dofkonale fzczęśliwymi być nie możemy. 
leżcli ciała y dufzy boleści y ich wiel- 
kość y trwałość zważemy, tedy zapew 
Sie zobaczemy, że boleści ciała wiełkieś 

H 3 mi 
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mi y długo trwaiącemi być mogą; lecz 
iak tylko ufłaną, tym fie iednak od mo- 
ralnych rożnią, že żadnego po fobie po- 
czuwania nie zofławuig. — Choroba y 
uboftwo, nie fława y chańba fa wielkich 
boleści źżrzodłami, a w ten czas naywię- 
kfzymi, ieżeliśmy ich fami przyczyną 
byli. Politowania boleści, ktore z nie- 
fzczęścia tych ofob, ktore kochamy, na 
fiebie ściągamy, fą także bardzo wielkie, 
iednak w rozważaniu Bofkiey Opatrzno- 
ści, ktora nafze zawfze mądrze y łafka- 
wie, dla nafzego prywatnego fzczęścia 
y powfzechnego dobra rozrządza wyro- 
ki, przeciwko tym boleściom mocny ma- 
my śrzodek, w ktorym,  ieżeli fię im 
dobrowolnie poddamy , ufpokoienia znay- 
duiemy fpofob, ponieważ z dobrego 
chcenia ferca pochodzą, y z miłośełą ù 
zmiefzane.  Naywięklza y naytrwalfza 
iet męka dufzy od inych, od ktorey 
cnota uwalnia, przez tą mękę rozumiem, 
zgryzoty fumnienia, czyli dręczące za- 
rzuty, wiadomie przeciw rozkazom przy- 
rodzenia y rozkazom Bofkim wykraczająca 
A chociaż to pewna, że wielu boleści 
ciała, y trapiących fumnienia zarzutow 

przez 
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przez czułość y powściągliwość uniknąć 
możemy: iednakże złego zofłaie fię refz- 
ta, ktorego my nie wcale znieść y wy- 
korzenić, lecz tylko iego impreffyą ofła- 
bić możemy. Zwłafzcza złemu przyro- 
dzenia, złemu nafzego włafnego przewi- 
nienia, złemu przez winę infzych podle- 
gli iefteśmy. Nafze dobre zamyfły nie 
zawfze bywaią fzczęśliwe; naylepfze fera 
ce ieft fłabościom podległe y częfło w 
wyfłępki wpada, ktorych by fię było 
mogła uchronić, a te iego ruynuią fzczę- 
ście; Nafi przyiaciele, ktorych my iak 
część nafzego kochamy fzczęścia, nędze 
cierpią, lub od nas oddaleni bywaią; na- 
fze zdrowie ginie, nafze bogaćtwa prze- 
mieniaią fię w niedoftatek y uboftwo; na- 
fze dobre imię wielką ponofi chańbę; 
śmierć fama codziennie fię do nas przy- 
bliža; — a coż nas w tych ufpokoi oko- 
licznościach? Wielka myśl o Bogu na- 
fzym Stworzycielu y Żywicielu, wiara 
w iego mądre y łafkawe nafzymi wyro- 
kami rządzenie, pewność nieprzeważo- 
ney ku niemu miłości, jako też y ku do» 
bremu, y madzieia wieczney fzcześliwey 
trwałości. Chociaż w tym życiu wfzyft- 

H 4 kiega 


mó - MORALNE PISMA. 


kiego złego od fiebie oddalić nie može: 
my, tedy przecię nafzą dufzę ipro 
ścią y ftatecznością zmioćnić, a zupel 
nym oddaniem fię radzie Bofkiey impref- 
{fya nędzy zmnieyfzyć, y- boiażni fię 
oprzeć możemy. "Ta cnota albo zacność 
dulzy, bez którey fię w życiu y przy 
śmierci obeyść nie można, z uważania 
Bofkiey miłośći y Opatrzności, z świa: 
dećtwa dobrego fumnienia, y z mocnego 
upewnienia o nieśmiertelności y fzczęśli- 
wości nafzego ducha fpłodzoną bywa 
a ża tym fprawiedliwy, z pifmem mo- 
Wwiac, iako. młode lwiątko zofłaie bez 
boiażni *). Sam tylko cnotliwy mowić 
może. Chociażby fię ziemia porufzyła, 
y cały świat ginął, Boga mego iednak 
utrzyma mię ręka. 

To ieft przyrodzenia rófporządzenie, 
według ktorego człowiek może y powi- 
nien fzczęśliwym zofłać.  Zofłanie, ie- 
żeli fwoie przyrodzone fkłonności, kto- 
re do utrzymania życia y do zażywania 
uciech zmyfłu zmierzaią, zawfze wyż- 

fzym 
*) Przypow. 2$, 1. 
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fzym fkłonnościom, ktore do dobr du- 
fry celuią, poddaie. Może y powinien 
famego fiebie kochać , lecz według pew- 
nego ograniczenia y tamy. Może ukon- 
tentowania zażywać zmyfłu, lecz nie 
mufzą wyżlzemu ukontentowaniu ducha 
y zdolności dufzy żadnego czynić ufz: 
czerbku. Powinien byé wftrzemieżlia 
wym, fwoie żądze według rozkazu ro- 
zumu podbiiaiąc, fwoie, zdolności y fiły 
dofkonaląc y proprawiaiąc, y ukontento- 
wania z wfzczepioney bliźniego miłościty 
miłości Boga, jak naywyżlzego dobra 
frakaiąc y zażywaiąc. — Tak fię tylko 
<ełafney miłości y zmyfłowi poddamy; 
zaraż gwałtowne namiętności y rozumu 
nafłępuią zaćmienia. Ku bliźnim y Bo- 
gu fzlachetne zamyfły y ochotę do do- 
brych {praw traciemy. W ufpokoianiu 
nafzych zmyfłu pożądliwości, ich nie- 
wolnikami, rofkofzy y innych fromo- 
tnych lubieżności zaprzedańcami, a tym 
famym nafzego ciała fłaiemy fię znifzczy- 
cielami. Dla iedney bydlęcey zmyfłu 
gadzy, naywy>fzego Religii wyrzekamy 
fię ukontentowania. Myśl o Bogu Z na. 
fzey oddalamy dufzy, a z nią nayfzla- 

H 5 che- 
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chetnieyfze y nayprzyiemnieyfze ufzano- 
wania miłości y ufności ruguiemy fkłon- 
ności, y iego fobie ubliżamy pochwały. 
A za tym iefł rzeczą pewną, ' że żaden 
niecnotliwy fzczęśliwym być nie może. 
lm więcey zaś człowiek rozumu y fu- 
mnienia zachowuie porządek, tym wię- 
cey iet tym, czym być powinien, cho- 
ciaż niedofkonałym, iednak z famego 
fiebie kontent, y w fobie ieft fzczę- 
śliwym. 

Wyfławcie fobie Wc. Panowie w 
myśli takiego człowieka, ktory dobra ży- 
cia według ich fzacuie ceny; © nie fię 
fłara; nic więcey, iak potrzebuie, - nie 
pragnie; fwoie żądze według ich reguł 
rofporządza, fwoim bliźnim tyle dobre- 
go. ile może życzy z udziela; t takiego 
człowieka, ktory wie, że za rozumem, 
y fumnieniem, a przez nie za wolą Opa- 
trzności idzie; takiego człowieka, ktory 
fię iey miłością v wfzechmocną obroną 
ciefzyć , y fwoie fzczęście lub niefzczęście 
iey mądrości poddawać umie; nie miał- 
zeby taki, iakim fię człowiek ftać może 
być fzczęśliwym? Uwolnia fię od drę- 
czącego łakomftwa, fzukania fławy, py- 
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chy, rofkofzy, nienawiści y zgryzli- 
wey boiaźni, od udręczenia pomfty y 
od niebeśpieczney fzaloney ofwobodza 
fię śmiałości.  Będziefzże mu na konie- 
cznych do życia zbywała potrzebach? 
W fzakże ief pracowitym y ofzczędnym, 
y z tego co ma, ieft kontent. Bedzie- 
że na zdrowiu wftrzemiężliwości y pra- 
cowitości fchodziło? Nie fąże namiętno- 
ści nayniebeśpiecznicyfzymi ciała y dufze 
nieprzyiaciełami? y od tych fię uwolnia. 
Będzie-że mu od bliźnich na poważa- 
niu, przyiaźni y pomocy zbywało? Te- 
mu, ktory przyrodzone miłości prawo, 
przez ufługę, wierność, radę, politowa- 
nie, wzobopolne ukontentowanie wypeł- 
niać ufiłuie, a to dla tego tym więcey 
wypełnia, im mniey nieporządney fiebie 
famego naśladuie miłości? Ieftże można 
takiego wzaiemnie niekochać y niefzano- 
wać ferca? możnaże przeciwko takowe- 
mu człowiekowi niewdzięcznym, niefpra- 
wiedliwym, y fzkaluiącym fię pokazać? 
Rzadko kiedy przyrodzenie tak zepfute 
bywa; fama niecnota fłateczney y po- 
trzebney życzy fobie cnoty. — A cho- 
ciaż cnotliwy nie zawfze fobie befpie. 

czność 
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czność (prawić, nie zawfze fwoią po- 
wierzchowną pomyślność utrzymać, bo- 
Jeści y choroby , nie zawfze od fiebie od- 
dali, y obrażenia albo wzgardy złośli- 
wych ludzi, nie zawfze uchronić fię mo- 
że; niemożeż fobie iednak fwoiey przy- 
krości y utrapienia y fpokoynością ich 
ciężkości zmnieyfzyć? Niechotliwy tego 
nie potrafi. Nie ieftże ta myśl, że cno- 
tliwy na nędzę nie zafłużył, mocną dla 
niego pociechą? Nie maże fwego ferca 
pochwały, ktora go zmócnia? Nie maže 
życzliwości y pomocy od dobrych y 
uczciwych, a ich politowanie, nie ieftże 
jego zafaczytem? Niemaże ufności w 
Bogu, ktorego mocy y dobroci nikt gra- 
nic nie wyznacza? Prędzey tzczęśliwizy- 
mi być nie możemy, poki nieuwierzetny, 
że nikt, chociażby fię w naylepfzych 
znaydował okolicznościach fzczęśliwfzym 
nad nas być nie może. A cnotliwy nie- 
możeż termu wierzyć? Tak żeby nie mogł 
fzczęśliwym zofłaś, maiąc oprocz fpo- 
koyności tego życia, iefzcze wefoły do 
fzczęśliwiey nieśmiertelności przed fobą 
profpekt? Miłość do dobrego , ufność ku 
Bogu opuścize go przy śmierci? Cho- 

ciaż 
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ciaż podłe noli fuknie, pomiernie iada 
y od panegiryftow chwalony nie bywa, 
y z teatrum uiłąpi życia; będzieże wie- 
rzył, iżby był w dłroiu purpury,* przy 
fiole zbytku, y przez panegieryki iemu 
na pochwałę przypifane mędrfzym, fpo- 
koynieyizym y kontentnieyfzym, albo w 
przyfzłym żywocie zofłał więklzym y 
zacnieyfzym? Szczupłym dochodem mogł 
fię wyżywić, a bogaty fwemi dofłatka- 
mi więcey fprawić nie może *). 


Gdy 


*) Annożacya. leżeli cnota te nam wfzyfi- 
kie przynofi korzyści: tedy zapewnie na- 
fzym fzczęściem, a ponieważ wizyfcy z 
przyrodzenia niepohamowana do fzcześli- 
wości czuiemy pobudke, także naulzym 
naywyżlzym y uftawicznym ieft obowiaz- 
kiem. Ta propozycza ieft rozumna, y 
kto o niey myśli, niepodobna, aby ia 
za prawdziwą trzymać niemiał,  leżeli 
zaś te dowodow fundamenta © zacności 
wyśmienitości y zyskowności cnoty fłate- 
czna y doftateczna byty cnotą: tedyty- 
śmy nic więcey nie potrzebowali, iak aby- 
śmy fic żyźwo o nafzym obowiązku y o 
fzczęśliwcy infuencyi cnoty, albo uzna. 
ney y wykonywaiącey powinności prze. 
$wiadczyli, to 'prześiwiedczenić przyto- 
mnie w rozumie zachowali, y nieporzą- 

dnym 
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Gdy. przyrodzenia cnotę za włafność 
uznamy dufzy, tedy być powinna fzcze- 
rym y żarliwym ufiłowaniem, abyśmy 
wfzyfłkie uznane przyrodzenia prawa, 
ponieważ Bofkim fą rozrządzeniem y na- 
fze iako też bliźnich nafzych fzczęście za 
fundament maią, każdego czafu nayle- 
pfzym zachowali fpofobem. Więc wfzyft- 
ko, co z rozumnego przeświadczenia, z 
fzlachetnego nafzych powinności poczu. 
wania, z zamyfłu fprawowania fię we- 
dług Bofkiey zdatnie defłynacyi fwego 

nie- 


dnym , niewftrzemieżliwym y cifnącym fie 
do nas pożądliwościom y namiętnościem 
drogę zagradzali, 


Lecz to także zważyć potrzeba, czego 
nas famo doświadczenie uczy, Że tych 
reprezentacyi nie zawfze w fobie zatrzy- 
mać, y nimi w nafzcy woli skutkować 
możemy; Że także naylepfi ludzie nie- 
zawfze tak fa cnotliwymi, iakby być po- 
winni, y być mogi! Co więkfża w 
tyfigcznych przypadkach iakiś przyrodzo- 
ny wiłręt y niemożność, idąc za rozka- 
zem rozumu, czuiemy. 

To zaś światło rozumu wielą chmu- 


rami y ciemnościami względem nafzych 
powin- 
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niebierze początku, chociażby to dla 
nas y dła nafzych bliźnich bardzo zba. 
wiennym było, właściwą nie ieft cnotą. 
Cnotliwa albo moralnie dobra fprawa 
zawfze wewnętrzny rozumu y ferca obo- 
wiązek, ktory my wiadomie y dobrowol- 
nie wykonywamy, wprzod wyfławia. — 
Widok nalfzych fkłonności y zamyfłow 
w pośrzodku nafzey leży dufzy. Tak 
dobrze wiedzieć, co fię w nas przy pew- 
nych fprawach dzieie, iak okiem nafzym 
obieftoty y ich fkutki od przyczyn roze- 

zńawać 


powinności, wielą niepewnościami oto- 
czone. Niepewność y poprzedzaiące zda- 
nia y rozfądki z żądz y namiętności po- 
chodzące, nafz rozum, do fałfzywego 
roźfądku o tym, co ieft dobrego y złe- 
go, cnotliwego y niecnotliwego, zwodzą. 


W Obiawioney Religii, iako w przefz- 
łych  lekcyach  doftatecznie pokazane 
prawdy Pifma, fa wyzfzym y Boskim dla 
rozumu światłem y Boska dla ferca mocą; 
nie tylko łekarftwem, lecz pokarmem y 
pofiikiem fa dufzy. Pakuta, albo Boska 
zmysłow odiniana przez pifmo, ieft po- 
tym iedynym do prawdziwey cnoty śrzod- 
kiem, bez ktoregobyśmy wiecznie zatra. 
conymi zoftali. 
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znawać możemy. Możemy poczuwać, 
czyli dobrą fprawę wiadomie y dobro- 
wolnie z przeświadczenia fię o iey wy- 
śmienitości z ufzanowania ku woli Bo- 
fkiey wykonywamy, a przynaymniey 
dla tego życzemy fobie y fłaramy fię ią 
wykonać, albo nie. Możemy fię uwia- 
domić, czyli nafza włafna miłość, albo 
dobre chcenie ku dobremu bliźniego; 
czyli impreffya włafnego pożytku, albo 
Bofkiey zacności impreflya; czyli pra- 
gnienie fławy y ukontentowania, albo 
pragnienie uczciwości, iedyną nafzego 
polłanowienia y przedfięwzięcia ieft po- 
budką, albo czyli w nafzym fercu gorę 
bierze. Wielu fię powierzchownie kofz- 
townością chlubi cnoty, iey weŃwrnętrzne- 
go fzacunku “y waloru niemaiąc. 

Co ief dobrego y potrzebnego wy- 
konywać, nie dla tego, że ieft dobrym, 
lecz iedynie, ponieważ fię z nafzym tem- 
peramentem , z nafzą edukacyą, z przy wy- 
knionymi zwyczaiami, y z nafzym zga- 
dza fłanem, dla nafzego ferca nie ieft cno- 
tą. Przez to ani lepfzymi, ani wfpania+ 
łomyślnieyfzymi, ani z famych fiebie 
kontentnicyfzyrni ani z Bofkiemi zamy- 

flami 
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flami nie fłaniemy fię zgodnieyfzymi; a 
czymże ieft, bez tych bofkich konfekwen- 
cyi cnota? Jeżeli nic więcey iak włafna 
miłośćry włalny pożytek, do uczciwego 
nie należy ferca, możeż to człowiekowi 
ku zafzczytowi być przypifene? Czemuż 
pracowitey y pożyteczney iakiego łakom. 
cy nie poważamy pilności? Czemuż ia. 
kiego Bohatyra, ktory z fzukania fawy, 
wiele miaft fzczęśliwie dobywa, y z nie- 
praktykowaną pracą całą część podbiia 
świata nie panegiryzuiemy ? 
'Theologiczne kfięgi o cnocie pifać, 
aby fobie wyśmienitego Autora zaflużyć 
zafzczyt; fwoy urząd dobrze fprawować, 
aby przez to lepfzego dofłać; o każdym 
dobrze mowić, aby potym od każdego 
być chwałonym; fwoie dofłatki na dobro. 
czynności łożyć, aby fzczodrobliwego 
y dobroczyńcy imienia dofłąpić; przy 
wielkich zafługach być pokornym, aby 
fwoie zafługi podziwienia uczynic., go- 
dnieyfze; poinftę przytłumić, ponieważ 
ieft rozpaczą, wyuzdania fię na rofkofzy 
chronić, ponieważ to chańbę przy nofi; 
tlobre obyczaie kochaż, ponieważ fię w 
takim domu miefzka, dzis ie poważaią. 
Gell. Mor. Pif. T.1. I Krwią 
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Krwią y życiem fwoiey bronić Reli- 
gii, ponieważ fię w niey zrofło y wycho* 
walo; przyfługi y wierność zachować, 
ponieważ przyiacioł y O i 
wzbudzaią y porufzaiąz wdowy y fiero: 
ty żywić, dla zniewolenia Boga, aby nam 
więcey błogofławił; przed łakomftwem 
fławy, ponieważ fię wygodę, a przed 
łakomftwem pieniędzy unikać, ponieważ 
fię fiawę lubi; uporu fię wyftrzegać, ponie: 
waż nas śmiefznymi, a łaiania, ponieważ 
nam nienawiść u infzych fprawuie; pi 
iańfbwa fię wyfłrzegać, ponieważ śmier- 
telną przynofi chorobę y nowych wzbuż 
dza nieprzyiacioł. — Tyfiączne, tyfiączne 
takie znayduią fię fprawy, ktore pofłać 
maia cnoty, lecz względem źrzodła z 
ktorego niemnrey tak, iak y cnoty wy- 
pływaią, fa częfło kary godnymi fprawa- 
mi, y przez fię niczym infzym, iak upię- 
krzoną famego fiebie fą miłością. Tutay 
Wc. Panom Apoftoła przypominam fłowa, 
ktory naychwalebnieyfzych przymiotow 
y wielkich używanie darow, y naywięk: 
fzych ku dobru bliźnich wykonywani 
uczynności, ktore świat iak cnotę wyfo- 
ko poważa, ate, ieżeli tylko z włafnego 
pożytku 
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pożytku y z zamyfłu famego fiebie wy» 
konywane bywaią, za nikczemne poczy- 
tuie y ogłafza. —  Chociażbym ludzkie. 
mi y anjelfkiemi ięzykami mowił, po» 
wiada *), a miłościbym (ku Bogu y 
ludziom) niemiał, tedybym był miedzią 
brząkaiącą, albo cymbałem brzmiącym z 
y chociażbym prorokować umiał, y 
wfzyfłkiebym / taiemnice,  wfzylłkie 
uinieiętności wiedział, y wfzelką miał 
wiarę tak, iżbym gory przenofił, a mi- 
łościbym niemiał, tedy bym był niczym -— 
a chociażbym wfzylłką maiętność na ubo- 
gich łożył, y ciało moie na fpalenie wy- 
dał, a miłości bym niemiał, tedyby mi 
to nic nie pomogło. Zaden z mędrcow 
rozumu tak chwalebnie o zrzodie cnoty 
nigdy na świecie nie mowił. 


Częfto byśmy fię nas famych y in- 
fzych przelękli, gdybyśmy nafze moral- 
ne fprawy razem z ich zamyfłami widzieć 
mieli. A nie widziże ich w tym świetle 
wfzyfłko widzące oko? Nie powiada-że 
nam nafze poczuwanie, że miłość famego 
. 12 fiebie 
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fiebie nie ieft cnotą? Nie powiadaże nam 
zdanie świata; iak tylko nafze nikczemne 
pofirzeże zamyfły? Ktoż takiemu dobro» 
czyńcy, ktory nie dla oka dobrze czyni, 
lecz z żądzy y chcenia, ponieważ fię do 
tego obowiązanym bydź widzi, aby 
fwoich bliżnich w nędzy zofłaiących rae 
tował, wewnętrzney nie przypifze po» 
chwały, a przeciwnie tym, ktory wła- 
fnego z miłości pożytku fzuka, ktoż po- 
gardzać nie będzie? — Naprzykład, gdy- 
byście Wc. Panowie w dufzy iednego 
człowieka te zamyfły czytać mogli; „ie- 
„hem czyfty, ponieważ fię hańby oba. 
„wiam, ktorąby mi iey przeciwna przy- 
„niofła niecnota; a w dufzy drugiego, 
„iefłem czyfły, ponieważ mi to rozum 
„y fumnienie rozkazuie, chociażbym fię 
„także chańby uftrzedz mogł, iednak czy- 
„iłym będę, ponieważ nic świętlzego, 
„nie fzlachetniey(zego , iak Bofkiemu ro- 
iporządzeniu, choćby - mnie naywięcey 
„przezwyciężenia famego fiebie kofzto- 
„walo, być pofłulznym niewidzę — kto- 
rey -żebyście Wc. Panowie dulzy fwoie 
przypilali pochwały, y ktorą za cnoth- 
wą ogłofili? Prawda, że moralne czu- 
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cie, ieżeliśmy go przez złe nałogi y na- 
miętności partyzantem nie uczynili, rzadko 
kiedy w fwoich wyrokach błądzi. Gło- 
śno mowi że przy cnocie nie na powierz- 
chowney fprawie, lecz na dobroci 
żrzodła y zamyfłu, nie na fłaraniu fię o 
uczynek, lecz na wiadomości Bofkiego 
obowiązku, nie na ozdobie {prawy , ale 
na pobudce, ż ktorą ią przedfiębierzemy ; 
na fercu, fłowem, na pofłufzeńltwie y na 
ufzanowaniu woli Bofkiey zależy; a że 
te fprawyv, ktore fię na nafze dobro y 
włałne ściągają wyżywienie, ieżeli cno» / 
tą być maig, wiadomym y dobrowoł- 
nym naywyżfzego obowiązku, to iefł, 
pofłufzeńftwa ku Bogu wykonaniem być 
mufzą. Takım fpofobem nafze naypo- 
dleyfze wolne fprawy, dziełami dobre- 
go ferca, y fzlachetnym fię fłaną pofłufzeń- 
ftwem, ktore fię z rozrządzeniem Boga 
zgadza, a dla tego fą dobre. Bo będzie. 
że niepowściągliwość dopiero w tedy nie- 
fzlachetną , gdy chorobę, uboftwo, y 
wzgardę rodzi; a potym fzlachetną, ieże- 
eli tych złych za fobą nie pociąga fkutkow ? 
Nie ieflże iuż więcey kochanie prawdy 
cnotą, gdyż mi nienawiść fprawuie? 
13 Alba 
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Albo nie ieftże miłość oyczyzny więcey 
cnotą, gdyż za nię życie łożyć mufzę? 
Cnota ieft wfzyftkich nafzych zamyfłow 
zgadzaniem , fkłonności y przedfięwzięcia 
z rozporządzeniem Bofkim, ktore fię na 
nafze fzczęście y dobro nafzych bliźnich 
ściąga. O iak żebyśmy do wykonania 
iey być fkłonnymi powinni! a iednak nas 
nie wiele iefł takich, iżbyśmy fię fzczerze 
doświadczali!  Niemiała-żeby nafza dufza 
iakiego ponieść zepfucia, że tak mało 
ochoty y fiły do cnoty a w tyfiącznych 
przypadkach daleko więcey przywiązania 
do niecnoty poczuwamy? Cnota, re- 
flekfyi, czułości, zachamowania y żądz 
wymaga powściągliwości. A tychże fię 
lękamy ofiar? Swoim rozkazać zmy- 
flom, fwoie lube wftrzymać fkłonności, 
y przyiemne ćmiące imaginacyi *rozpro- 
{zyć dzieła, ieft rzecz trudna. Cnota żąda, 
abyśmy co ieft wewnętrznego doświad- 
czali, ato doświadczenie wiele wyciąga 
pracy; y wyfłępki; ktorych zaniechać 
mamy, y ktore my lubiemy, pokazuie. 
Zamiaft co byśmy zaraz od młodości fzlas 
chetne dufzy nafzey fkłonności utrzymy- 
wać inieli, tedy my ie ukontentowaniem 

, zimy- 
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zmyfłu przytłumiamy, a przyrodzone 
dobrego y fzlachetnego czucie, ktore nam 
Bog na fercu wypiętnował, ofłabiamy, ro- 
zum zaś do poprzedzaiącego zdania y fał- 
fzysrego wyobrażenia, od tego co ieft 
fzczęściem,  przyzwyczaiamy. =. Cnota 
ufławicznego na Boga wfpoininania, ży- 
w/ego iego włafności wyobrażenia, aby» 
śmy fię w miłości do dobrego zmacniali, 
wymaga. Lecz pod zmyfłu y imaginacyi 
czarnokofięftwami, pod omamiaiącymi 
flawy y bogaćtw powabami, pod proż- 
ności y rozgromienia Życia ufiłowaniami 
ięczy y polega nafzego ducha fita: Boga, 
Qyca y Prawodawcy nafzego przed oczy 
fobie wyftawienie, ktoreby nas.w cnocie 
zmocnić miało, rozumowi ciemne, a fer- 
cu, ktore żadnego świadka mieć niechce 
y rozwiozłym być fobie życzy, fłaie fię 
przykre; a tak nafze ferce fłaie' fię co raz 
więcey niefpofobnieyfzywm, czci y miło- 
ści Boga, y dobroczyności ku bliźnim trí- 
ci poczuwanie, a potym zmyfłowi pod- 
ległym y niecnotliwym bywa. Mci Pa- 
nowie, iako żadney infzey do fzczęśliwo- 
ści niemafz drogi, chociaż ieft przykra y 
pracowita , iak droga cnoty; tak też prze- 

14 ciw- 
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ciwnym fpofobem, droga niecnoty, cho- 
ciaż z początku przyiemna y miła, ieft 
drogą do zguby. Albo wyrażniey mo- 
wiąc: droga do niecnoty ieft z początku 
fzeroka y przyiemna, iednak prędko bar- 
dzo niebeśpieczna, a na koniec ftaie fię 
okropną; droga zaś do cnoty, ieft z po- 
czątku przykrą y pracowitą, przecię da- 
ley, bo do wieczney prowadzącą fzczę- 
śliwości. 


ROZDZIAŁ 


tttp://rcin.org.pl 


) 


ROZDZIAŁ II. LEKCYA. VI. 137 
AAA) (ort mom | „ŻA 


ROZDZIAŁ IL 


O powfzechnych śrzodkach do na- 
bycia cnoty y iey pomnożenia. 


se 
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LEKCYA VM 


Powfzechne śrzodki do nabycia cnoty y iey 
pomnożenia, 


Pierwfza y druga regula. 


fzelka cnota, iakośmy w przefzłey 
wfpomnieli lekcyi, bądź ią ze ftro- 

ny rozumu, bądź ferca zważamy, wprzod 
pewnego wymaga przezwyciężenia. Zna- 
iomości y rozfądku rozumu wprzod fię 
dopomina, ktore pracy y uwagi wycią- 
gaią.  Szczerości fereca da przyięcia tych 
rozfądkow , rezobwowania fię y ochoty 
im zofłać pofłufznym, ż żąda y pragnie. 
Nafza zaś wola, ieżeli iey rozum nieprze- 
świadcza, nie łatwo fię w pofłufzeńftwo 
„poddaie, a przeświadczenie fię o nafzey 
* powinności, ieżeli go nie częfło odnawia- 
my; bezfilnym fię fłaie. Mufiemy tedy 
I 5 nafze- 
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nafzego zażywać rozumu, nie tylko, aby- 
śmy ogulnie człowieka poznawać fię nau- 
czyli powinności, ale też, abyśmy po- 
wfzechne reguły dobrego y uczciwego, 
do ofobliwych nafzego życia przypadkow 
na każdym aplikowali mieyfeu. leżeli to 
pewna, że nafza na cnocie zależy fzczę- 
śliwość, tedy wfzelkie nafzę fprawy cno- 
tą, czyli ku nafzey powinności być po- 
winny pofłufzeńftwem. A za tym do 
cnoty ufławiczne y mocne rozumu należy 
zważanie. _ Jednak niefłaranność y nieu- 
waga, zwyczayne człowieka wyłępki, 
ktore mu w niewiadomości zafypiać po- 
zwalaią, albo go omamiaią, aby na ftro- 
nie prawdy, błędy y niebeśpieczne cier- 
piał imaginacye. A zatym, człowiek fza- 
cowne y pracowite ofiary rozumu, cnocie 
przynofić powinien. Smutna prawda; 
lecz ta ofiara, fłaie fię lżeyfzą im ią czę- 
ściey oddaiemy, y przez wykonywanie 
iey przyiemną y miłą bywa. O pociefzna 
prawdo! 

Nafze ferce czyli nafza wola ma 
fkłonności y żądze, ktore cnocie wcale, 
fą przeciwne a te mufzą być przytłumio- 
ne; ma także infze, ktore od rozumu 

rządzo- 
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rządzone, pofkromione y rozrządzone 
być powinny. Naywiękfzą ich część, my 
fami, nafza włafna miłość, pycha, włafny 
pożytek, fałfzywe zdania o tym, co fzczę- 
ściem albo nędzą fądziemy, płodzą. O 
iak cieżko takie zawoiować żądze! Po 
wielu nad niemi odniefionych zwycię- 
ftwach, wcale nie wymieraią, lecz ie 
zmyfłu y tworzących imaginacyi wzbu- 
dzaią obieftoty, a przez ufpokoienie panu- 
iącymi nałogami y gwałtownymi ftaią fię 
namiętnościami, ktore nam wolność, aby- 
śmy za rozumu nie fzli światłem, odbie- 
raią, albo to światło, aby nie świeciło, 
zaciemiaią. Złe przykłady (a możnaże 
fię tego zaprzeć, że naywięcev ieft ta- 
kich ktorzy złe daią przykłady?) towa- 
rzyfzą fię do wagi przyrodzonych fkłon- 
ności, y regułę dobrego wątlą. — A 
zatym człowiek ze fłrony ferca kofztowne 
y pracowite cnocie przynofić powinien 
ofiary, fwoią do powinności gnufność, 
fwoie lube fkłonności y ukontentowanie, 
ktore ufpokoienie przyrzeka iey na ofiarę, 
ema poświęcić.  Mufi fię władzy zmyfłu 
y file przykładu? ktore nas przyrodzonym 
fpofobem do naśladowania wabią, fprze- 

ciwić. 
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ciwić. Mufi nad fobą famym panować, 
y żwawym praw być obrońcą. Przykre 
panowanie! lecz to panowanie ftaie fię 
przez wykonanie lżcyfzym y co raz wię- 
cey a więcey — odmienia fię w radość 
y fpokoyność. O wielka po ciecho tako- 
wego ferca; ktore fię o cnotę ufiłuie y 
flara! 


A iakże więc za radą rozumu do tego, 
abyśmy nafze powinności chętnie y fła- 
tecznie wykonali, y przefzkod, ktore fię 
icy w nas famych, lub zewnętrznie fprze- 
ciwiaią, zwyciężać nauczyli, przyftą- 
pieimy?  Takimże fpofobem ochoty y fi- 
ły do cnoty, a wftrętu od niecnoty do- 
tłąpiemy? ‘Fo ieft nieomylna prawda, że 
w cnocie ufławicznie, chociażeśmy nie 
zawfze do tego fkłonni, pomnażać fię po- 
trzeba. Niektore prawom zdatne y dobre 
fprawy nie fą famym cnotliwym charak- 
terem. Tym charakterem ieft uflawicz- 
ne, żywe, fkuteczne przedfięwzięcie być 
dobrym y pobożnym, y nim fię co raz 
więcey fławać. Także do tey przeważaią- 
cey dufzy fkłonności, to ief do uczściwo! 
ści, przyfłąpiemy? 


Rozum 
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Rozum powfzechne nam śrzodki, kto- 
re fię na moralnym przyrodzeniu człowie- 
ka, y na przyrodzeniu cnoty gruntuią, prze- 
kłada. A o tych mowić będziemy. Je- 
żeli prawemi z fundamentu propozycyi 
rozumu fą konfekwencyami, tedy fą Bo- 
fkie śrzodki, ktorych, ieżeli do prawdy 
y w famey rzeczy do cnoty y fzczęśliwo» 
ści przyfłąpić fobie życzemy, zażywać 
obowiązani iefteśmy.  Nayokazalfze ze 
ftrony rozumu y ferca fą naftępuiące: 
» po pierwfze, wyraż¿na, przeświadczaiąca 
my dofłateczna znajomość nafzych powin- 
„ności, ktorą zawfze kontynować, od- 
„nawiać, od błędow bronić, do życia y 
» wykonywania zażywać, y z ufławicz- 
„nym ferca y pożycia doświadczaniem łą- 
„czyć powinniśmy ; pamięć na Boga, czy- 
ali pieczołowite iego przymiotow y wa- 
»fności, ktore fa naywiękfza do cnoty 
„pobudką, rozważanie, (to rozważanie 
siet do modlitwy prowadzeniem, czyli 
„iuż famym do niey uczynionym kro- 
„kiem,) poznanie funego fiebie y ludzi 
„ ktoryini otoczeni iefteśmy, ulilne zwa- 
©.„żanie Świata, na ktorym żyjemy, za- 
„ myfłu, dla ktorego zollaiemy, y wiecz- 

„ności, 


http://rcin.org.pl 


142 MORALNE PISMA. d 


„ności, do ktorey przez ten żywot wcho- 
„dziemy; częfte fumnienia, czyli morał. 
„nego czucia, to ieft przyrodzonego o 
„zacności cnoty y przelęknienia fię nic- 
„cnoty poczuwania obudzanie, z cnotli- 
„wymi ofobami konwerfacya, y dobrych 
„dla rozumu y ferca pifim czytanie: na- 
„koniec ufilne y fzczere roztrząfanie y 
„doświadczanie, czyli nam Bog, oprocz 
„światła rozumu, infzego bliżfzego woli 
„fwoiey y drogi do nafzey fzczęśliwości, 
„nie użyczył obiawienia. Jeżeli fię do. 
„wiemy, że takie na poręczu ieft obia- 
„Wienie; więc nafzą ielt naywyżlzą po- 
„winnością, abyśmy iego uboftwienia 
„roftrząfali fundamenta, także y w ten 
„czas, ieżelibyśmy ie tylko do prawdy 
„znaleźli podobne, co fię poufilnym, do 
„żadney fię nie przyłączaiąc ftrony, do- 
„świadczeniu, nie trafia; nafzey iey po- 
„chwały y pofłufzeńftwa ani na moment 
„ odmawiać nie mufiemy. * 

O tych śrzodkach obfzerniey mowić 
będę y one w ofobliwych regułach, w 
niektorych godzinach przełożę. — Reli- 
gia te approbuie y rozkazuie śrzodki, ieżeli” 
rozfądku y fumnienia rozkazuie zażywa- 

nia. 
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mia. Przytym nas oraz naucza, že fama 
przyrodzona nafzych powinności znaio- 
mość, do prawdziwey cnoty nie ieft do- 
ftateczną znaiomościąz co więkfza, że 
faino ludzkie obiawioney religii poznanie, 
dla niey wyfłarczaiącym nie iet, lecz że 
wyżize przeświadczenie od Ducha Swię- 
tego ufkutkowane, nafz rozum oświecić 
y nafze ferce poświęcić mufi, y że bez 
iego pomocy ani ochoty ani fiły do do- 
brego niemamy; że Bog tak rozum iako 
y ferce, chcenie y zupełne wykonanie 
przez fłowo prawdy w nas fkuteczne czy- 
ni*); ieżeli mu wierzymy y pofłufznemi 
iefteśmy. Uczy nas, że przy badaniu fię, 
rozważaniu, y prawdy Bofkiey zażywa. 
niu, o wyżfzą pomoc, iako o naywięk: 
fze dufzy ludzkiey dobro, pokornie pro- 
fić, y we wfzelkich przypadkach o niey 
upewnieni być powinnismy. „Tedy 
„wy,będąc złymi ( nafz Zbawiciel mowi) 
„umiecie wafzym dzieciom dobre dary 
„dawać, iako daleko więcey Oyciec wafź 
„ niebiefki, da Ducha świętego tym, kto- 
„rzy go oń profzą!**) 
w 

To 

*) do Filipen, 2, 13. . 

s) utuk, 11, 13, 
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"To ieft gruntowną Chrześciańfkicgo 
Morału prawdą, a przez to famo przyro- 
dzona cnota od cnoty Religii bardzo dale- 
ko fię rožni. A chociaż pewną Filozo» 
ficzną nafzych powinności ieft znaiomo- 
ścią; tedy Chrześcianie według wyrokow 
Pifina świętego fą upewnieni, że czło- 
wiek, ieżeli fię cnotliwym, fzczęśliwym, 
Bogu podobnym y przyjemnym fłać chce, 
wcale fię odmienić mufi. Tym odmie- 
nienia śrzodkiem nazywa fię pokuta. Ta 
ieft łafki Bofkiey w  fkażoney dufzy 
ludzkiey fkutkiem, nią przefzkody , ktore 
nas do dobrego y do cnoty niefpofobnymi 
czynią, zniefione, y fiły do niey ile nafze- 
go przyrodzenia dopufzcza krewkość, u- 
życzone bywaią. Religia iak z rozumnymi 
z nami pofłępuiąc ftworzeniami, zażywa- 
nia przyrodzonych do cnoty śrzodkow 
nie wyłącza, lecz go co więkfza wprzod 
wyfławia. Tedy ieft nalzą, powinno- 
ścią abyśmy fię o nie fłarali. Na koniec, 
ieżeli rozumem, prawdami Religii obia- 
śnionym, cnot, ich powinności zamy- 
flow śrzodkow y przefzkod dochodzie- 
my, tedy nieomylnie wiele, wiele pot 
trzebnego odkryć możemy. Więc z tych 

przy- 
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przyrodzonych śrzódkow nayprzednieyfzć 
przełożmy. 


Regula pierw/za. 


Ufiłuy wyraźney, gruntownej 
y doftateczney twych powinności na- 
być znaiomości. 


Do wyraźnego y grustownego roz- 
fądku powinności, rzetelne wiadomości y 
porufzenia nałeżą fundamentas Jeżeli 
niewiem, diak wiele mi na tym zależy; 
jeżeli cnotę y niecnotę bardziey według 
imienia, niż z przyrodzenia y znakow 
znam; ieżeli błędliwyych wiadomości, ktos 
re nafzą imaginacyg y nalze ferce wizyft- 
kiego fię lękaiące, co iego fktonność pęta, 
y od powinności, od cnoty, odrzucać zw'ya 
kło , nieznam, ieżeli tych wiadomości tez 
futować nieumiem; ieżeli moy rozum 0 
piękności y wyśmienitości praw cnoty 
przeświadczony nie ieft; iakże w tobie 
do wypełnienia ich wzbudzę pofłanowie: 
nie, y dla mego ferca fiły, ktora do wyż 

ełnienia ich iet potrzebną, nabędę? 
Kiech fobie więc każdy fwoie powinno: 
ści, y ich przyczyny y wytoką ich w 
Gell. Mor, Pif. Tal. K myśli 
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myśli wyfławia godność; to ieft, niech 
fię ufilnie y żywo przekonywa, że fię 
w wieczney, y świętey Boftwa fą ugrun- 
towane woli, y że wyśmienicie z na- 
fzym przyrodzeniem, z nafzą wewnętrz- 
ną y powierzchowną fzczęśliwością, y z 
całego narodu ludzkiego zgadzaią fię po- 
myślnością. 

Gdy kto według tych reguł poftępo- 
wać chce, niech umyfły y powinności ku 
Dawcy nafzego życia z ich fundamentami 
y przyczynami myślą rozważa. Będziefz- 
że trudno te znaleść fundamenta? Nie. 
zawieraiąże fię w Bogu y w nas famych? 
Czemuż ufzanowanie, miłość, ufność, 
wdzieczność ku Bogu poczuwać powi- 
nieniem?  Iefłże to tak trudna rzecz do 
odkrycia? Coż ieft Bog? Coż ieft czło- 
wiek? Czymżeby był człowiek bez Bo- 
ga? Ktoż ieft nafzego iefteftwa y nafze- 
go zachowania źrzodłem? — Nie znay- 
duiemyż przyrodzonego w nafzym fer- 
cu włrętu, jeżeli żadney Bogu czci y 
ufzanowania nie świadczemy ? Nie ma- 
myż w nafzych dufzach czucia, ktore 
ufzanowania ku Bogu aprobuie fkłonnot 
ści? Nie brzydziemyże {ię takim człowie- 


kiem, 
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kiem, ktory fię ie przytłumione mieć 
zdaie? Nie czuiemyże przeciwnie, że te 
poczuwania wyśmienicie fię z przyroa 
dzonym ciągiem według ufpokoienia y 
fzczęśliwości zgadzaią, y zmacniaiącym te- 
go żądania fą pokarmem? 


Do takiego roftrząfania nic więcey 
nie potrzeba, iak fzczerości y namiętności 
uśmierzenia. Rozum w tym trefunku od 
fumnienia zofłaie oświecony; a przeświad- 
czenie fię rozumu o praw potrzebie y 
świętobliwości, wzaiemnie znowu w 
fumnieniu fkutkuie. A tak fumnienie ja- 
ko też y rozum woła do nas. Człowiek 
o Bogu y cnocie zapominaiący , ieft wcae 
le niefzczęśliwym. 


Tąż famą także drogą do przeświade 
czenia fię o wewnętnzney zacności y 
świętobliwości nafzych powinności ku 
bliznim, y nam famym przyiść możemy. 
Czemuż tedy nikomu fzkodzić nie powi» 
nienem y tyle dopomagać, ile mogę? 
Czemuż od nienawiści, zazdrości, popę- 
gliswości, od fzukania fławy, bogactw, od 
obmowy, od wzgardy, od lekce poważa. 
nia infzych wolnym; a czemu fprawie- 

K 2 dli- 
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dliwym, miłofiernym, dobroczynny, 
fzczodrobliwym, wdzięcznym y zgodnym 
być powinienem? — Ponieważ to, nalzey 
dufzy dofkonałość, y ludzkiego fpołeczeń. 
ftwa pomyślność, ktorey Bog chce y 
chcieć mufi, rozkazuie; ponieważ we: 
wnętrznie, w moiey dufzy łafkawe ku 
dobremu bliżnich fkłonności, y takich 
fpraw, ktore o nich świadczą, approbo- 
wanie, przeciwney zaś ftrony obimierże- 
nie czuię; ponieważ poznaię, że świat 
byłby niebem, gdybyśmy fię według iego 
rofporządzenia y porządku fprawo wali 
y rządzili, y że był by mizeryi y. utra- 
pienia pufzczą, ieżeliby fobie każdy przed- 
fięwziął przyrodzenia przefłępować pra- 
wo. O iakby wielka dla każdego śmier- 
telnego człowieka na świecie była fzczę- 
śliwość! gdyby miłość y ufzanowanie 
panowało, zdrada zaś ofzukańlftwo nie- 
nawiść, zazdrość, y pomfła wcale znie- 
fiona zofłała! A w ten czas dopiero ten 

świat mogłby fię niebiefkim nazwać. 
Czemuż wiłrzemieźliwym, czyftym, 
pracowitym, ofzczędnym, fłatecznym y 
cierpliwym być powinienem? Rog tego 
chce, ponieważ ieft Bogiem; ponieważ 
chce, 
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chce, abym był fzczęśliwy; ponieważ 
fpoczynek dufzy, pomyślność mego ży- 
cia, zachowanie mego zdrowia, fzczę- 
śliwość mego bliźniego, a zatym cała 
moia defłynacya, do ktorey mię Bofka 
uformowała ręka, ktoremu z miłości do 
poflufzeńftwa obowiązany ieftem, bez 
tych fkłonności y ich wykonania, oftać 
by fię nie mogły. 

Do doświadczenia fię o fwoiey pó- 
winności, należy rozfądek, że ona wolą 
Boga, wieczną, nieodmienną, y oycow- 
fką iet wolą; rozfądek, że ile razy od 
uznanego cnoty prawa odftępuię, dobrą 
fkłonność, ktorą czuię, przytłumiam, a 
niegodziwą, ktorąm iak niegodziwą po- 
czuwał, ufpokoiam y kontentuię; że po- 
tym, mowię, rebelizantem przeciwko 
Bogu, y włafnym moim nieprzyiacielem 
ieftem. 

Do zupełnego poznania należy, aby- 
śmy nafze powinności, w ich całym ob- 
wodzie, y w ich z fobą zwiąfku przey- 
rzeli, abyśmy cały nalzego zachowania 
glię zbior, iako fię przez nafze życie, y 
wfzelkie iego okoliczności, rozfzerzać po- 
winno, znać fię nauczyli; abyśmy ofo- 

K3 bliwe 
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bliwe powinności y ich rozmaite rodzaie, 
ktore z powfzechney powinności iako 
rożne latorośle, gałęzie, kwiat, y owoce 
z korzenia urodzaynego drzewa wyra. 
fłaią, uznać, y do nafzego życia apliko- 
wać fię dofkonalih. Prawo może rozka- 
zywać albo zakazywaś; iednak to ief 
rzeczą pewną, że gdzie nam rozum ied- 
nego niecnoty zakazuie rodzaiu, wfzyft- 
kie iey rodzaie, z nią w powinowaftwie 
zolłaiące do niey łączyć mufiemy: a 
gdzie nam rozum ieden cnoty rozkazuie 
rodzay, tam żadnego z nią w pokoleniu 
będącego nie powinniśmy wyłączać ro- 
dzaiu. To przykładami łatwo obiaśnić 
można. Do tego fobie niektore obierzmy. 


Rozum mi mowi, abym fię niewfrze- 
mieżliwości wyfłrzegał.  leftemże tylko 
w ten czas niewftrzemieżliwym,  ieżeli 
ciało moie tak wielą potrawami y na- 
poiami obciążam, że choruię? Także y 
w ten czas, ieżeli przez to mego ducha 
przydufzam, y famego fiebie do interef. 
fow niefpofobnym czynię? Nie ieit nady 
miar w fpaniu a w uciechach, w ftaraniach 
fię o awg albo bogaćtwa, iako też y 

fam 
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fam nadmiar w pracach, także niewftrze- 
mieżliwością ? 

Nie powinienem moiey marnować 
fortuny. Marnuięże ią tylko w ten czas, 
ieżeli ią na rofkofz, na pompę łożę? Nie 
mogeż iey także przez gnufność y niefta- 
ranność przemarnować? Nie mogęż iey 
przez zbyteczne rofprofzyć wygody? 
leżeli (obie pochwałę pochlebcow, fławę, 
jeżeli pańfki fłoł prowadzę, naybogatfze 
nofzę fuknie, albo też imię dobroczyńcy 
zakupuię pieniądzmi, nie iefłże to iedna- 
kowym marnotrawftwem? Ieftże tylko 
złe zażywanie fortuny marnotrawftwem, 
a złe zażywanie czafu nim nie ieł? Mo- 
gęż czas, bez niepożytecznego oraz y 
fzkodliwego fił dufzy y ciała zażywania, 
marnować? 


Rozum mi mowi: Ufay Bogu! Ieft 
dofkonałością, u niego iet pomoc; bez 
niego iefłeś niczym. Mowi-że mi tylko, 
że moiey ufności w pomocy bogatego 
pokładać, y iego za Boga trzymać nie 
„powinienem? Nie mogęż także wielkiey 
w miłości przyiacioł y przyiaciołek po- 
kładać ufności? Nie mogęż w moie do- 
K4 fiatki, 


http://rcin.org.pl 


152 MORALNE - PLSMA. 


flatki, w moy flan, w moią urodę, w 
moią fpofobność, w moy wielki rozum, 
w moig światową roftropność, w moią 
fławe u świata, y w moie dobre ufać 
ferce ? 

Niefprawiedliwości fię ftrzedz powi- 
mienem. leftże to dofyć na tym, jeżeli 
nikogo nie uciemięrzam? Nie znayduiąże 
fię fubtelnieyfze niefprawiedliwości ? Ie- 
żeli z zazdrości, z łakomftwa, z fzukania 
fławy, wfzyfłkie do fiebie garnę śrzodki, 
ktorymiby fię moy ubogi bliźni mogł 
wyżywić, nie ieflże to niefprawiedliwo- 
ścią? lezeli go, więcey maiąc, niż po- 
trzebuię, nie wfpomagam; jeżeli go, 
wfłydząc fię mnie o pomoc profić, w 
nędzy nie ratuię; albo go przez obietnice 
pomocy, albo przez zbranianie fię jey 
fztucznie przymufzam , aby mi części 
fwoiey zafługi, albo (woiey ubogiey for- 
tuny ufłąpił; ieżeli od niego pewnych 
dobr, albo zafług, pod kondycyą znowu 
mu niemi fłużenia, doftaię, a tego nie 
czynię; publiczne pofpolitego dobra nad- 
grody, na ktore pracować powinienem, , 
odbieram, a nie pracuię; nie iefiże to 
także niefprawiedliwością? 

Ieftem- 
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Ieftemże tylko w ten czas hiefprawie« 
dliwym, ieżeli blizniego nifzczę fortu: 
nę. A w ten czas nie, ieżeli go w cho- 
robę przez niezmierne ufługi wprawiam, 
y wyniofłą ofirością iego fpokoyność 
mięfraam? Tylko w ten czas ieżeli jego 
dobre ufzczerbiam imię? a w ten czas 
nie, ieżeli go mogę ratować, a niera- 
tuię? Ieftże to tylko niefprawiedliwością, 
gdy mu przyiaciela, żonę albo dziecię 
odbieram? A to nie, ieżeli go z cnoty, 
z dobrego fumnienia łupię y ogołacam; 
ieżeli go w błędy wprowadzam, moie- 
mi go przykładami y naukami od pozna- 
hia prawdy, od poczuwania dobrego, 
od miłości ku naywyżfzey ifłocie y ku 
bliznim odwodzę? Nie iefłże to naywyż- 
{za fzczęśliwością? 

Stałemże fię iuż łafkawym y dobro- 
czynnym, ieżeli bliźnich żywię y przyo- 
dziewam?  Iefłże moy bliźni tylko cia- 
łem?  Mamże fię tylko o iego fłarać wy- 
żywienie? Sąże iego błędy, iego niego- 
dziwe fkłonności mnieyfzą niż niedofła- 
„tek w żywność mizeryą? Nie potrze- 
buież moiey infłrukcyi, moiey pociechy, 
moiey rady, pomocy w dobrych oka- 
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zyach, aby fię pożytecznie zatrudniał, 
prożnowania fię uchronił, y fam fobie, 
pracuiąc, na Kawałek zarabiał chleba? 
Nie potrzebuieże mego przykładu w 
dobrym? 


Tymże tylko ofobom, ktore że mną 
krwią, ftanem, y pożyciem fa złączone, 
pomagać obowiązany iefłem? Nie ieftże 
każdy człowiek, także y daleko odemnie 
lichfzy , albo godnieyfzy moim bliźnim? 
Powinienże nayzacnieyfze, ieżeli go mam 
wfpomagać, pofiadać dary? Nie iefiże 
proftak, także człowiekiem?  Mufiże 
mnie powierzchowną fwoią miną do poli- 
towania y pomocy wzbudzać? Nie ieftże 
także w ten czas moią powinnością 
świadczenia mu dobrodzieyftwa, gdy mi 
fię iego nie podoba powierzchowność ? 
Nie ieftemże y tym, ktorzy przeciwko 
mnie powfłaią, także dobrze czynić obo- 
wiązany? — Nie powinienemże fię fła- 

„rać y życzyć, aby wfzyfcy ludzie tak, 
jak fie według woli Bofkiey fłać maią, 
fzczęśliwymi byli? 

a 

Kto tylko iedney powinności cnoty 
poznać y iey fię wypełnić zbrania, ten 

nie iefł 
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nie ieft fzczerego umyfłu, ten więcey, 
iak tyle, ile mu iego przyrodzona po- 
zwala fkłonność, być cnotliwym niechce. 

Potrzeba fię także przeświadczyć, że 
z każdą niecnotą, nie tylko iev rodzaie, 
ale też y żądze fą zakazane; że z każdą 
cnotą, nie tylko iey rodzaie, ale także 
dobre fkłonności, iako źrzodła z ktorych 
wypływaia, fą rozkazane. Co więkfza, 
wfzyftko ieit zakazanym, co do niecno- 
ty prowadzi; a wfzyfłko rozkazanym, 
co cnotę promowuie. Co za obwod po- 
winności! 

Do obwodu nafzych powinności, na- 
leżą także y powinności, ktore w ro- 
zmaitym wieku, fłanie, w relacyach y 
przypadkach tego życia zachować ma- 
my. — Zaden wiek, żaden fłan, żadne 
pożycie bez enoty obeyść fię nie może. 
A z tąd wynika, że dziecię y młodzie- 
niec, podefzły y fłarzec, godny y po- 
dły, bogaty y ubogi, zdrowy y chory, 
fzczęśliwy y niefzczęśliwwy, Mąż y żona, 
oyciec y fyn, brat y przyiaciel, dobro- 

ędziey y klient, mądry y proftak, fwoie 
ofobliwe maig powinności. © nie`fta- 
rać fię mamy, a ta fama łatwość nauki, 
ktorą 
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ktorą ufiłowaniem fię o nią okazuiemy, 
pierwfzą ieft powinnością. À 

leželi cnota ma byé Dobrem, tedy 
nim zawfze; we wfzyfłkich życia okoli- 
licznościach nim być mafi. Takim fpo- 
fobem możemy albo moglibyśmy zawfze 
być cnotliwymi; y także nayoboiętniey- 
fze cnotą czynić fprawy. 

Swoiey pokazywanie okazałości, kto» 
rey nam urząd użycza, nie ieft cnotą; 
lecz go fprawować, ponieważ nafzą ieft 
powinnością, ponieważ fię pomyślność 
bliżnich y porządek świata utrzymywać 
fłaramy; ponieważ woli Bofkiey być po- 
fłufznymi chcemy; to fię fłać może cno- 
tą. —  Ukontentowania zażywanie, w 
fobie y przez fię żadną, nie ieft cnotą, 
lecz go dla ożyżwienia fię y nowych 
fił nabrania, y infzych rozwefelenia zaży- 
wać, ponieważ to ukontentowanie nafzą 
iet powinnością; to fię fłać może cno- 
tą. — To moie Wc. Panom Morału 
dyktowanie w fobie y przez fię nie ieft 
cnotą.  leżelibym to naprzykład z pro- 
żności, z fzukania fławy włafnego po- 
żytku, dla pokazania mego rozfądku, y 
cnoty czynił, tedyby to nic więcey nie 

było 
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było iak cnotą. Lecz to, ieżeli z fkłon- 
ności do Wc. Panow fzczęścia, z chęci 
wypełnienia moiey powinności, z ufza- 
nowania ku temu, ktory nam Morał na 
nafzych wypiętnował fercach, czynię, 
może fię fłać cnotą. 


Reguła druga. 


Staray fię zawfze fwoie poznawać 
powinności; a tego poznania ktore- 
goś doftąpił od błędow zachoway. 


Do przeświadczaiącego y zupełnego 
nalfzych powinności poznania na ra 
przyjść nie możemy ; dla tego nigdy w nim 
uftawać nie mamy. Bez pracy y natęże. 
nia rozumu do tego przyfiąpić nie mo- 
żna; tey pracy lękać fię nie mufiemy. 

Daymy to, żebymmy nayrzetelniefze- 
go o powinnościach nabyli rozfądku, 
przyrodzeniem fię cnot y niecnot zupeł 
nie uwiadomili, ich znaki y granice de: 
ftynować umieli, fundamenta, na kto- 
rych polegaią, znali, y rożne powinno» 
,Ści z nich pokazać, y one pofpołu 
w cały budynek, aby każda część fwoy 
należyty plac miała, wyllawić mogli; 
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(do tey iednak fpofobności iak po gradu- 
fach y.żwolna przychodziemy) tedy prze- 
cię pewni być nie możemy, czyli fię nafz 
rozum w fpokoyney poznania utrzyma 
ofiadłości, y czyli wewnętrzne o potrze. 
bie y zacności cnoty przeświadczenie ufła. 
wicznie pofiadać będziemy. Bardzo wiele 
rzeczy rozumowi, ktoregośmy nabyli, 
przefzkadza, y fłabym go czyni; a dla 
tego, ieżeli tych przelzkod uniknąć nie 
możemy, przynaymniey ich impreflyi 
odpor dać powinniśmy. Lecz także w 
nayniewinnieyfzych y  naypotrzebniev- 
fzych zatrudnieniach życia, część prze- 
świadczenia, ktoregośmy o zacności cno- 
ty nabyli, ginie. Nayiaśnieyfze wiado- 
mości zwolna gafną, nowym uftepuią 
wyobrażeniom; a błędy na mieytce 
prawdy wfłępuig; więc nafzą znaiomość 

częfło odnawiać y czyścić mufiemy, 
Ządze nafze częfto z nafzymi walczą 
powinnościami. Czuiemy przymus, kto- 
ry fobie zadać mufiemy, życząc fobie, 
abyśmy go nie potrzebowali. Skłonności 
fię obudzaią, a o tym ani myśląc, przez, 
fwoie nas do fiebie zaprafzaią przyie: 
iemności. Zbraniamy fię prawda im za- 
raz 
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raz być pofłufznymi. Rozum ie nam 
niegodziwymi, a ferce przyiemnymi być 
pokazuie. Nie miałożeby być żadnego 
fpofobu do rozumu z fercem poiednania, 
a tak, aby ten, iak y to, {wego nie utra- 
ciły prawa? lużci mała chmurka przed 
nafzą unofi fię znaiomością. Przeciwko 
nafzey powinności {prawować fię niechce- 
my; o nie! Tym czafem niesfałfzowa- 
ny powinności obraz w nafzey dufzy 
utrzymać zaniedbywamy. Niektore nay- 
przednieyfze ryfy z niego wymazać, al- 
bo niebacznie takie, ktore fię z nimi 
zgadzać zdaią, na to mieyfce ftawiać do- 
pufzczamy; to ieft, te błędy, ktore na 
łonie nafzych gońgdliwrości fpłodzone, a 
od przyiemnego zmyfłu poczuwania wy- 
pielegnowane bywaią,  przyimuiemy. 
Te błędy z rozłądkiem nafzey cnoty, 
tak dobrze iak możemy, zgadzamy y 
iednamy. Lecz niefzczęście! częfto ich 
niewidziemy, gdyż ich widzieć niechce- 
my. Przykłady infzych ludzi uiprawie- 
dliwiaią to, czego fobie fkrycie, iakby 
to pozwolone było, życzemy, a te 
*przykłady niebeśpiecznymi fię dla nas 
ftaig dowodami. Ciefzemy fig, że cno- 
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cie wiernymi być chcemy, a tym czafem, 
małe potaiemnie czyniemy ekscepcye, z 
początku wiłydliwie, a potym śmieley 
błądziemy. 

Tak częfto dzień za dniem częfto 
mięfiąc za miefiącem, a podobno więkfzą 
częś życia nafzego, raz mocno, drugi 
raz fłabo, raz przeświadczeni, dragi raz 
nieprzeświadczeni do błędow przycho- 
dziemy. 

O tym ieden przytoczmy przykład: 
guftu y przyjemnego poczuwania ukon- 
tentowanie od rozumu ieft pozwolone, 
zbytek y nadmiar zakazany. Lecz nafza 
przyrodzona fkłonność żadnegoby fobie 
wymiaru życzyć y mieć niechciała. — 
leželi fzczerego y prawdziwego wfirze- 
iniężliwości y iey wyśmienitości ftrze- 
żemy obrazu, nie tak łatwo w zażywa- 
niu potraw y trunkow zbytkować będzie- 
my. Lecz niech tylko kto do tego obra- 
zu fałfzywwe przyda ryfy, albo myśli o 
wyśmienitości powściągnienia, przyie- 
imne poczuwania gufłu na przeciwko 
wyfławi, iużci nayiaśnieyfza znaiomość, 
ktorey przedtym o niey nabył; zaćmio» 
ną zofłaie. l 
Coż 
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Coż to ieft być wfłrzemieźliwym? 
Więcey fię pokarmem, iak tylko wolne 
fil dufzy y ciała pozwala zażywanie nie- 
nafycać. To wiedząc, możnaże fię tak 
latwo winem, ktore do wielu intereflow 
niefpofobnymi y do wielu głupftwa zdol- 
nymi czyni, zalać? Lecz miary dofko- 
nale wyznaczyć niemożna. Kratyp tee 
go na złe zażywa, idąc chętnie za fwoim 
guftem, iednakby przeciwko fwemu roz- 
fądkowi pofłępować niechciał. A czym. 
że fię to dzieje? Cnotę wfłrzemieżliwo- 
ści iedynie tylko z flrony ciała zważa, 
Tyle a tyle fpełnił kielichow, a przecię 
„ nie chorował, y owfzem zdrow był po- 
tym, a zatym, ieżeli co dziennie nic wię- 
cey iak tą miarę fpełnia, niewfłrzemieżli- 
wości fię wyflrzega. Siły dufzy zaha- 
mowane y ofłabione do pracy niezdol. 
nymi bywaią, fkłonność do fprawowa- 
nia dobrego zalypia, te pieniądze ktore 
na wino wydaie, mógłby na co lepfze- 
go nałożyć; według tych reguł fwoiey 
niemiarkuie powściągliwości. — To ieft 
rzecz chaniebna y fromotna, mowi, 
przez piiaríítwo rozum utracić; tego fię 
mocno chronić będę. — Drugiego dnia 

Gell. Mor. Pif. T. 1. L z do- 
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z dobrym fię przyiacielem w kompanii 
bawiąc, w pofrzod rożnych przyiemnych 
rozmow, y pełney ducha przyjaźni y 
žartu, wino go więcey, niż przed tym 
do fiebie wabi y zachęca. Żądza fil na- 
biera. Taiemnie o wfirzemięzliwości 
myśli. ley obrazu fzuka, lecz go zna- 
leść niemoże. Jednak go znayduie, lecz 
w odmienney pofłaci; niektore nieznaio- 
me y cudze na fiebie przybrał ryfy. Nie 
omiarkowanym w wina napoju być, to 
ieft teraz według Kratypa obyczaiow nau- 
ki, aby fobie przedfięwziąć, prędzey 
od wina nie odeyść, poki fię (wego zmy- 
flu y rozumu nie utraci. Ktożby fię ta- 
kim chciał ać flrafzydłem? Lecz iednak 
w przytomności przyiacioł, uciech ży- 
cia zażywać y ich infzym udzielić mo- 
żna; wino ich Opatrzności darem; y 
nim fwoy rozum zaćmić, to by była 
rzecz bardzo fłrafzna. — A tak ten 
mowca, za natchnieniem fwoich żą- 
dzy, idąc, do upadłego pile, że fwoy 
utraca rozum. 
LJ 
Wiemy wfzyfcy, że przywiązanie 
do iakiey rzeczy, przez częfle ufpokoie- 
nic 
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nie wzrafła, a rowna rozumu y woli 
waga przez namiętności zniefioną bywa. 
Uważcie Wc. Panowie, że częfło wpo- 
śrzodku tak fałfzywych rozumu profpe- 
ktow za nafzemi idziemy fkłonnościami; 
tedy fię dziwować nietrzeba, ieżeli fo- 
bie fałfzywe o cnocie w rozumie two- 
rzemy rozfądki, albo, że go namiętność, 
aby nam nafzego obowiąsku y piękno- 
ści cnoty nie pokazał, zatrzymuie. Nikt 
za iednym razem nayniecnotliwfzym nie 
bywa. Lecz powoli w niefzczęście utra- 
cenia światła y rozfądku w prawach ro- 
zumu, y fubtelnego, co ieft frlachetnym 
y dobrym; poczuwania, wpada. 

Zadney złey niemafz fkłonności, kto- 
rą my ufpokoiamy y panuiącym być do- 
pufzczamy nałogiem, iżby infzych nie- 
godziwych za towarzyfzki nie przybrała 
fkłonności. Takim fpofobem powoli 
nafzemu fercu świadczemy ufzanowanie, 
a cały nafzych powinności obałamy bu- 
dynek. I pochlebiamy fobie, żefmy fię 
tylko iednemu poddali głupfłwu, a prze- 
ciwnie wiele cnot w fobie znayduiemy. 

Kleon będąc z przyrodzenia do rofko- 
fzy fkłonny, myśli, prawda mogłbym 
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tą pożądliwość zatamować. Lecz ani me- 
mu zdrowiu, ani fzezodrobliwości y uczy- 
ności, ani memu poczciweimu nieprzefzka- 
dza imieniowi , więc iefzcze niecnotli- 
wym nie ieftem. 


O iak falfzyswe Kleona o rofkofzy 
zdania! Tylko fobie pomyśli, że iey bez 
infzych niecnot ufpokoić nie może, tedy 
y te zaraz popełni. Będzie fobie pochle- 
biał, że nie fą niecnotami, a tak rozrzu- 
tnyin albo fię fkąpym y łakomym fłanie, 
ponieważ tego po nim l R rofkofz, 
iłanie fię także nieużytym, niefprawiedli- 
wym, obmowcą, y fubtelnym zdziercą, 
gdyż mu to iego głowna  rozkazuie 
fkłonność. 


A zatym iedna do niecnoty fkłon- 
ność, do ktorey wiadomie przywiązanie 
mamy, cały fundament cnoty zburzyć, y 
nafzą znaiomość o nafzych powinno- 
ściach, chociaż dobrą z początku była, 
zaćmić y sfałfzować może. A ktoryż 
ieft człowiek bez ułubioney fobie fkłon- 
ności? Jakże tedy przy tak wielu pożą- 
dliwości naiazdach, przy wewnętrznych 
pokufzeniach wierny y żywy, a zacno- 

ści 
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ści y wyśmienitości cnoty w nas zacho» 
wamy obraz; ieżeli go w nafzym rozu- 
mie nie odnawiamy, y zgubionych y za- 
mazanych ryfow znowu nie maluiemy, 
nafzych rozfądkow nie pomnażamy, na- 
fzego fundamentami nie wzniecamy y nie 
utwierdzamy przeświadczenia?  Czynie- 
myzże to codziennie? — Częfło imiona 
iakiey rzeczy, imiona cnoty y powinno- 
ści w pamięci zachowywamy, nazywa- 
my ie po imieniu, a właściwie tylko o 
dźwięku ffowa, a nie o rozfądku myśle- 
my. 'Tymże fpofobem mniemamy, že- 
śmy o wfłrzemiężliwości, myśląc tylko 
o iey imieniu y iey ciemnym wyobraże- 
niu, myśleli. 

Możemy fundamenta cnoty, głowny 
porufzenia grunt, że ieft wolą Bofką, z 
nalzey utracić myśli. Wewnętrzne do- 
bro cnoty na tym zależy, że wolą ieft 
Stworcy, Ktora do nafzego ściąga fię do- 
bra.  Iednak cnoty y niecnoty maią fwoie 
przyrodzone konfekwencye, fwoie nad- 
grody v kary. Do pewnych cnot znay- 
duie fię nieiaka fkłonność, a do pew- 
nych niecnot nie iaka niefkłonność, kto- 
ra nie z dobrowolnego rozolwowania fię 

z 3 dufzy, 
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dufzy, lecz tylko z nafzego temperamen- 
tu, albo z fzczęśliwego zwyczaiu, za 
ktory nafzey edukacyi wdzięczni być po- 
winniśmy, pochodzi. Ieżeli iedynie tyl- 
ko z tych przyczyn y zamyfłow dobre 
wykonywamy, albo fię złego chronie- 
my, ponieważ tego zdrowie wyciąga; 
ponieważ życie, dobre imię y powierz. 
chowną utrzymuie fzczęśliwość; ponie- 
waż iaka cnota mechanicznym fpofobem 
łatwą fię fłaie, lub iaka niecnota z przy- 
rodzenia ieft nam obrzydliwą; tedy fię 
dziwować nietrzeba, ieżeli fałfzywe wyo- 
brazenia o cnocie, niechcąc, albo nie 
myśląc, w fobie płodziemy. 


Ten rozfądek o właściwym cnoty za» 
myśle abyście Wc. Panowie tym żywiey 
y praktyczniey o nim myśleli, w nie- 
ktorych fobie go charakterach y przykła- 
dach przed oczy wyfławcie. 


Kleant nie z miłości ku blizniemu 
ieft dobroczynny, o tev fzlachetney nic 
nie wie fkłonności. Chętnie’ iałmużnę 
daie, ponieważ z przyrodzenia miękiego 
ferca y dobrego ieft umyfłu, a gdy w 
nędzy zoftaiących widzi, albo narzekaią- 

cych 
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cych ftyfzy, fkrytą czuie boleść. O do- 
broczynności ani pomyśli, ieżeli mu czu- 
cie widzialney nie przypomni mizeryi. 
Możeż być iego fzczodrobliwość cnotą? 
leże widzialnym dobrowolnym uzna- 
ney y czuiącey powinności wykonaniem, 
do ktorey z pofłufzeńftwa ku Bogu ieft 
obowiązany? Jet mu tak, iak fpanie, 
przyrodzona. Nie bliźniemu, ani fwoiey 
powinności, lecz fwoiey krwi y tempe- 
ramentowi pomaga.  Możeż taką fzczo- 
drobliwość fumnienie y dobroć Bofka 
nadgradzać? Po tyfigc kroć razy te wy- 
konawfzy uczynki, fłałże fię na fercu 
fzlachetnieyfzym? Ta cnota łatwo mu 
przychodzi, może być bliźnim pożytę- 
czny, ato ie wfzyfłko. O tym ftwiet- 
dzać niechcę, czyli w każdym poiedyn- 
czym trefunku, o dobrym zamyśle zaw- 
{ze wyrażnie uwiadomieni być mufiemy ; 
lecz iednak wprawdzie przytomnym y 
fkutecznym być mufi, 


Semfronia z czyftych rodzicow uro- 
dzona, y między przykładami niewinno- 
ści zrofła. Z młodości wftrętu od wfzel- 


kich znakow  niewftydliwości nabyła. 
L 4 Svo. 
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Swoiey kochaney naśladowała Materńki, 
y wcześnie fię nauczyła, że Panienka 
przez fkromność y wfłydliwość naybe- 
śpieczniey pofzanowanie y miłość pozyf- 
kać może. Ieft nauczoną, aby fię nie- 
beśpieczney ftrzegła konwerfacyi, y na 
wfzelkie fztuczne zwodzenia pilne miała 
oko y im fię zdradzić nie dała. Wfzel- 
kiego podeyrzanego y wolnego unika ftro- 
iu, bo ieft nieprzyzwoity. Na każde 
nie bardzo przyftoyne zarumieniwa fię 
fiowo, bo w fwoim domu żadnego nie- 
obyczayvnego nie fłyfzała.  Zadney do 
niecnoty, ktora cnotę gładzi, nie czuie 
fkłonności; niecnotę, za bardzo wielką 
chańbę fwoiey Płeci, za powierzchowną 
niefławę fwoiey familii, y za wieczną 
przefzkodę do przyfzłego małżeńftwa, 
iet przyzwyczaioną zważać.  lefiże 
Semfronia, ieżeli niczym więcey nie 
iet, w famey rzeczy czyfłą? Nie iefłże 
iey cnota bardziey wychowaniem, niż fię 
o nią pilnym fłaraniem? Nie ieftże wyu- 
czonym , ktore fwoy bieg odprawia, 
przyrodzeniem, do ktorego ią z młodo- , 
ści wprawiono? Ieft fzczęściem dla niey, 
tak pieczołowicie być wychowaną; lecz 

iey 
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iey ferce tey cnoty prawdziwie włafną 
fobie nie uczyniło, ale ią tylko powierz- 
chownie przez naśladowanie przyięło. 
leżeli niewinność za Bofką ozdobę du- 
fzy z przeświadczeniem uznaie,  ieżeli 
obowiązek do niey w fwoim widzi fu- 
mnieniu, a przecię iey dla tego nie ko- 
cha, tedy fię w niey mina, lecz nie fa- 
ma ifłota, znayduie cnoty. Niech Sem- 
fronia fprobuie, y światu, dla czego ieft 
czyfłą, fzczerze powie, a świat iey nie 
wyfoko poważać, lecz ią tak za przyro- 
dzoną, iak iey głos do śpiewania, do 
ktorego ią wcześnie przez fztukę przy. 
zwyczaiono, trzymać będzie. O tym, 
ze z tey wychowania cnoty właściwa 
fłać fię może, y że wewnętrzne poczu- 
wania, chociaż cnocie nie udzielaią życia, 
pobudką do cnoty być mogą, mowić 
niechcę. 

Aryf nienawiedzi łakomfitwa, ponie- 
waż lekoimyślną y bardzo proftą ieft rze- 
czą.  Bardziey o zażywaniu uciech, niż o 
fatydze zbierania pieniędzy, myśli, wrca- 
le tego nie poymuie, iak kto łakomym 
być może, gdyż to ieft tyle, iak wyra- 
źne pofłanowienie całemu fię światu z 
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fiebie dać naśmiewać, w kompaniach 
wzgardzonym y fwoiey włafney fortuny 
złodzieciem zofłać. left z przyrodzenia 
fzczodrobliwym, a iego brat Damon tła- 
komym. Cały świat nienawiedzi Damo- 
na, a fzczodrobliwość Aryfta wychwa- 
la. W famey rzeczy tak ten, iak y ow 
nie iet cnotiwfzym, lecz iego namię- 
tność ief lepfzą y wygodnicyfzą dla 
świata, dla rozumu zaś żadną nie iefł cno- 
tą. Ten ieft chciwy ukontentowania y 
okazałości, a ow chciwy śrzedkow ukon- 
tentorwania y okazałości. Niech kto Ary- 
ftowi obierać każe, czyli chętniey po- 
taiemnie y bez chluby fto, talarow na 
edukacyą fierot dać, albo ie na trakta- 
ment dla przyiacioł nałożyć, chce; a 
zaraz fię iego prawdziwa wyda po- 
flać. —  Tednak ieft fzczodrobliwym y 
ludzkim. left, ponieważ o pieniądze 
niedba. Woli kilka talarow na wfpomo- 
żenie dać, a niżeli iżby fię choć na ie- 
dną godzinę, do dania dobrey rady, o 
ktorą go nielzczęśliwy profi, od uciech 
oderwać miał. Rądż on zawfze nieła- 
komym zofłaie; to ief przyrodzeniem. 


Bądź zawfze ieft fzczodrobliwym, to 
ieft 
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ieft także przyrodzeniem. lego przywią- 
zanie do uciech łakomflwa nie cierpi, y 
rozkazuie mu, aby był fzczodrobliwym. 
lefiże zmyfł żrzodłem cnoty? 


Damir iet powściągliwym w iedze. 
niu y piciu, pomiarkowanym w ucie- 
chach y w fpaniu, lecz dla tego, ponie- 
waż pieniądze bardzo, . a zdrowie y ży- 
cie nade wfzyfłko kocha. Przelłałby być 
powściągliwym, gdyby żołądek lepiey 
trawił, wino mniey kofztowało, y zdro- 
wie odzyfkane y okupione być mogło. — 
Nie trawi czafu przy ftołe, bo fiedzenie 
ieft ulfzczerbkiem zdrowia. Lecz czas na 
uciechach , fpacyerach, albo iazdach prze- 
pędza, bo to do zdrowia pomocą być 
iądzi. Wyftrzega fię gniewu y wftrzy- 
muie go, ponieważ krew zapala, ze 
fzkody fię ciefzy, bo za fobą żadney nie 
pociąga choroby. O nikim źle niegada, 
ponieważ ieft boiażliwym y kłotni fię 
lęka; lecz chętnie fzydzących z wyftęp- 
kow ludzkich fłucha, aby fię mogł śmiać, 
bo śmianie do zdrowia pomaga.  Urzę- 
dem, tytułem, y fławą wzgardza; bo fo- 
bie życzy wygodnie żyć, y fwego ży- 
b cia 
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cia fzukaniem fławy fkrocić niechce. 
Damis przy takim pożyciu przyiacielem 
w ftrzemieżliwości być fię fądzi, y w fa- 
mey rzeczy wiele fobie zadaie gwałtu, y 
ufławiczną ścifłość przeciwko fobie pil- 
nie zachowuie. Lecz będzieże kto wie- 
rzył, iak on tylko; y ci ktorzy źrzodła 
powściągliwości nieznaią, że iego wftrze- 
mie?liwość ieft cnotą? Pieniądze, zdro- 
wie y życie fą iego cnotą y naywyż- 
fzym dobrem.  Powinienże zdrowie y 
życie tak bardzo wynofić? Alboż zdro- 
wie y życie wyżfze maią zamyfły? Cze- 
muż z pofłufzeńftwa ku woli Bofkiey dla 
fłania fię Panem nad fwoim duchem, nad 
pożytecznym zażywaniem fwoich fił y 
czafu, dla dobra świata y promocyi fwe- 
go włalnego prawdziwego fzczęścia, nie 
iet wfłrzemieżliwym? 

Sarkafi fwoy handel z niewypowie- 
dzianą prowadzi pilnością; lecz iedynie 
dla tego, aby fwoim dzieciom bogactwa 
zofławił, y fwoy dom w wyżfzy flan 
"wprowadził. Zadnego niegodziwego nie 
zażywa śrzodku, boby to iego ofłabiło 
kredyt, y niebiefkiegoby go pozbawiło 
błogofławieńftwa. O wierności y wierze 

ściśle 


http://rcin.org.pl 


ROZDZIAŁ II LEKCYA VI. 173 


ściśle trzyma; gdy infi fpią on niefpi, y 
nie wiele iada, aby tym żyźwieyfzy był 
do pracy. Naygodziwfzych fobie także 
ubliża uciech , aby żadney do fprawiedli- 
wego zyfku nie opoźnił okazyi. | Swiat 
go, jak przykład pracowitego y fumien- 
nego człowieka, ktory. ukontentowanie y 
życie fwoim ofiaruie powinnościom, wy- 
chwala. Lecz ktoreż prawo rozumu po- 
wiada, aby pieczołowicie handel prowa- 
dził, dla uczynienia fwoich dzieci boga- 
tymi y godnymi?  Nieiefłże dobre wy- 
chowanie więcey, niż bogactwo? `A te- 
go im niedaie. Nie iefłże pieczołowite 
rządzenie fvwoim domem wyżlzą powin- 
nością, niż powinność zbierania bogactw ? 
Będzieże dufza na końcu iego życia, cho- 
ciażby fię tym podłym zamyfem pięć. 
dziefiąt lat zabawiał, lepfzą y fzlachetniey. 
{z3 iak z początku? Chociażby kto całe. 
go świata, dla uczynienia fwoich dzieci 
bogatymi y godnymi, wziął na fiebie pra- 
cę, przyrodzoną miłością, prożnością, 
lecz żadną nazwać fię niemoże cnotą. 
A dla tego, ponieważ fiebie famych, 
y co do nas należy tak bardzo kochamy, 
tedy łatwo rozfądek cnoty to wfzyfłko, 
co 


http://rcin.org.pl 


174 MORALNE PISMA 


co nam godziwy zyfk przynofi, albo co 
od utraty zdrowia, fławy, fzczęścia y 
życia broni y ftrzeże cnotą czyniąc, fał- 
fzuiemy. Częfło nafzym namiętnościom, 
rozumiciąc że cnocie, fłużemy.  Infzemi, 
lecz nielepfzymi y cnotliwymi, fłaiemy 
fię ludzmi. 

A zatym, kto o piękności cnoty chce 
być przeświadczonym, mufi ia znać, mufi 
fwoią powinność na świętey y nieod- 
mienney woli Bofkiey pokładać, a po- 
tym ią odmierzać; bo inaczey w tyfiącz- 
nych fię nie przezwycięży trefunkach, al- 
bo tylko pozor cnoty mieć będzie. Swoie 
przeświadczenia częfto y codziennie taie- 
mnym rozmyślaniem y wykonaniem do- 
brego odnawiać y zmacniać, a znaiomość 
od błędow, ktore fię niefpodzianie do 
prawdy towarzyfzą , oczyfzczać potrzeba. 
Tym fpofoben znaiomość rozumnemu 
{taie fię łatwa; nieuważny y naśmiewca 
ktory fię pracy lęka, y trzepiotliwie, y z 
roftargnieniem, y rzadko kiedy o mądro- 
ści-pomyśli, {zuka mądrości, a nie znay- 
duie iey *). 

©) w przysło. Salom. 14, 6, 
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ga, JB 
LEKCYA VII 


Powfzechne śrzodki do dofląpienia cnoty y iey 
pomnożenia, 


Trzecia y czwarta Reguła. 

M Panowie, w obiaśnieniu powfzech- 
nych śrzodkow, przez ktore cnoty 
doftąpić, oney bronić y powiękfzyć moż- 
na, nie ufłaymy. Pierwiza reguła była: 
Wyrażney, dofkonałey y przeświadcza- 
iącey o twoich powinnościach y ich wy- 
śmienitości nabyway znaiomości. Dru- 
ga. pochodząca z pierwfzey: Tą znaio- 
iność pieczołowicie kontynuy y oną od 
błędow zachoway. Leez byłażeby zna- 
iomość nafzych powinności doflateczną 
mądrością, gdybyśmy fię iey w rozumie 
przypatwow ali, A iey fię obrazem mocno 
cielzyli, a a iey wykonać niechcieli? Więc 
znajomość, a ta ieft trzecia reguła, ktorą 
teraz obiaśniać będziemy,  Znaiomość 
twoich powinności do fwego ferca y ży- 
cia aplikuy , mądrze fię do każdego dnia 
przygotuy, y pieczołowicie tię, iakeś go 

firawił , doświadczay. 
Naiza Dobrego znaiommosć, chociażby 
prawdziwą y dolkonałą była, nieużytecz- 
ną 
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ną zofłanie, ieżeli fobie na nią nie częfło, 
nie codziennie, nie w ten fam czas, gdy 
tego okoliczności wyciągaią, wfpomina- 
my. Częfłokroć w cichości, w pokoiu, 
w godzinie uwagi, mądrze, dobrowol- 
nie y dofkonale przeświadczeni iefteśmy. 
Lecz iedno okiem na świat rzucenie, ie- 
den wftęp do kompanii, iedna pokufze- 
nia okazya, iedno niefpodziane zburzenie 
fię pożądliwości, mały zyfk, ktory nas 
wabi, uciecha, ktora nam imaginacyą 
omamiaiącymi maluie farbami, rzecz nic 
znacząca, czyni nas nieuważnymi, ZWo- 
dzi nas, że fię przeciwko nafzym przefz- 
tym fprawuiemy przeświadczeniom. W 
ten czas reguły Dobrego , więcey niewi- 
"dziemy, a ieżeli widziemy, tedy iednak 
przyćmioną. Nafze fię mocne chwieią 
przedfięwzięcia; a coż za śrzodek wyna- 
leść , ktoryby nas w pilnym baczeniu na- 
fzych powinności zmocnił, y nafze pofła- 
nowienie ufilił , nie ieftże świątobliwości 
y zacności o nafzych powinnościach wy- 
obrażenie, y ich fobie w poprzedzaiących 
przypadkach wfpomnienie? Lecz byłoby 
za poźno, gdyby fię kto dopiero w ten czas 
w zbroię cnoty, będąc iuż niebefpieczeń- 

ftwo 
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ftszo nad karkiem, ubierać chciał. ` Więc 
codziennie , weprzod miżeli kto na rozmai- 
te życia przyidzie od'niany, fwoie powin- 
ności z ich zacnością y niefkażytelnością, 
z ich wfzyftkiemi do nafzego fzczęścia in- 
fluencyami, w myśli wyftawić powinien. 
Potrzeba fię przyzwyczaić, aby żadnego 
dnia, ktory z nowymi przychodzi odmia- 
nami, y dla nas nowym ieft życiem, bez 
takich uwag nie zaczynać; y żadnego do 
przepędzenia go, bez pytania fię famego 
fiebie nie czynić kroku: „„Czegoż twoia 
„powinność y zbawienna wola Bofka po 
„tobie wyciąga?  Pofłanowiłześ ią moc- 
„no tak y dzifiay z wielką wypełnić 
„ochotą? Nie uczynize cię nic w twoim 
„ poftanowieni uchwieiącym fię? Mogą cię 
„Okazye tam y owdzie, abyś fię fzlachet- 
„nie, albo niefzlachetnie, dobrze albo źle 
„fprawował, fpotkaćz a iakże fię przy 
„nich zachowafz ? * 

Codzienne doświadczanie fię famych 
fiebie ieft nieodbitym cnoty śrzodkiem. 
Ktoż ieft wolny od wylłępkow; ktoż ie, 
nie znaiąc ich, z fiebie złoży; y ktoż ie, 
bez rzetelnego ich wyfzukawania, poflrze- 
że y zobaczy? To zatrudnienie iefł przy- 

Gell. Mor. Pif. T. 1. M kre, 
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kre, lecz do pomnożenia fię w dobrym 
bardzo potrzebne, y nafzą choynie nad- 
gradza pracę. Do tego doświadczania fię 
pewna fpokoyność dufzy, uroczyfie y 
trwałe należy pofłanowienie. Swoie in- 
tereffa y infze rozerwania oddalić, fwoim 
żądzom, aby milczały, rozkazać; po 
przepędzonym dniu, a chociaż y na łoż- 
ku, według zwyczaiu Sokratefa, fwoie 
fprawy, zamyfły, ktoreśmy przy nich 
mieli, poczuwania, ktorych nafze ferce 
przez dzień doznawało; fwoie przeftęp- 
fiwa y do nich okazye, fłaby y mocny 
edpor, ktorymeśmy przy przekonaniu 
ich okazali, rozważać; — nieoftrożność 
w dyfkurfie, w fprawach, włafnego fzu- 
kanie pożytku, chańbę y nikczemność 
{woich fkłonności, y zamyfłow rozważać 
potrzeba. —  Wyftępki y przeftępftwa, 
ieżeli ktore zobaczemy, y ich influencyą 
na nafze ferce y nafzą fpokoyność, wzglę- 
dem łafki y miłości Niefkończonego, kto- 
rycheśmy fię przez nie niegodnymi ftali; 
ich infłuencyą na nafze zdrowie, dobre 
imię y wewnętrzne fzczęścia, fzkodę, 
ktorą zafobą pociągaią, niefzczęśliwą in- 
fluencyg, ktorą na nalzych przyłacioł, 

albo 
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albo ogolnie na bliżnich mieć mogą, w 
myśli fobie wyfławić mufiemy. 


Podobnym fpofobem fwoie dobre za- 
chowanie fię, iego zacność y godność 
poczuwać, w pokorze y dziękczynieniu 
Bogu z zwycięftwa famego fiebie y prze- 
fzkod do cnoty radować fię y ciefzyć, a 
przez to miłość do uczciwości, a wiłręt 
do złego umocnić potrzeba 


Sam Seneka tego cnoty śrzodku uznał 
fzacunek, mowiąc: *) „Potrzeba codzien- 
„ nie famego fiebie do porachunku wezwać. 
„ To czynił Sextius. Ktoregożeś fię dzi- 

M 3 „fiay 


*) Quotidie ad rationem reddendam de ira 
wocandus efl animus. Sextius, con/uma- 
to die: quod hodie maium tuum f/anafli2 
cui vitio obflitifti? qua parte melior es? 
interrogabat animum fuum. — Quid 
pulchrius hac conjuetudine excutiendi 
totum diem? Utor hac poteflate €9.quo- 
tidie apud me caufam dico. Cum Jubla- 
tum e con/pećłu lumen eft, totum diem 
mecum fcrutór, faffa ac dia mea reme- 
tior, nihil mihi ipfe abjcondo, nihil 
transeo. 

Sen. L. III, de ira. 
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„fiay pozbył wyftępku? ` Ktoreyżes fię 
„oparł nieenocie? W czymżeś fię ftał 
„lepfzym? Tak fwego włalnego przy 
„dokończeniu każdego dnia pytał lię ferca. 
„Możeż być co pięknieyfzego, iak gdy 
„fię kto każdodziennie takiemu poddawać 
„przyzwyczai doświadczeniu! Za tymi 
„idę regułami, y z famym fobą wiodę 
„prawo. Gdy noc nafłąpi, tedy całe 
„upłynionego dnia rozważam pożycie; 
„ wfzyfłkie moie (prawy y mowy roftrzą- 
„fam, nic przed fobą famym nie taię, nic 
„nie omiiam.* Ieżeli Pogańfki Filizof to 
doświadczanie fię za powinność trzymał ; 
o iakże daleko więcey Chrześciańfki Filo- 
zof o niey trzysnać mufi! 
To fzczere y codzienne doświadcza- 
nie fię, nafze nam głowne fkłonności y 
fłabe fłrony, przeciwko ktorym naybar- 
dziey fię zmacniać powinniśmy, pokaże. 
To nas naybeśpiecznieyfzych okazyi y 
śrzodkow, ktorych w ogulności, dla 
utwierdzenia fię, w nafzych powinno- 
ściach, zażywać mamy, znać nauczy, 
O wielki pożytku! W famey rzeczy 
wielki! gdyż bez tego ufławicznego do- 
świadczania fię na drodze cnoty nie daleko 
byśmy 
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byśmy pofłąpili; bo zważać drogę fwoią, 
ieft roftropnością mądrego, mowi Sa- 
lomon *). 


Mci Panowie, regułę codziennego 
przygotowania fię do pożycia y doświad- 
czania fię famych fiebie, przykładem mło- 
dego, mądrego y kochania godnego Orefta, 
ktory wfzelkiego dla dofłąpienia umieię- . 
tności y do nabycia dobrych obyczaiow 
przykłada fłarania, obiaśniymy.  Szczę- 
śliwey zażywał edukacyi, y wcześnie fa- 
mym fobą odważył fię rządzić. Rozum 
ma dobrze wyuczony , a ferce od rofpu. 
fty wolne. Wyftępki prawda popełnia, 
lecz ie zna, y w nich fię poprawia. W 
ścifłew fię trzyma karności, a przecię ty- 
fiącznych zażywa uciech. Jet żyźwym 
lecz nierozwiozłym. Bywa w kompanii, 
a iednak z fwoim czafem y z fwoią fortu- 
ną dobrą prowadzi ekonomią. 

Damon fię go pyta, iakim fię fpofo- 
bem w tym fwoim zachowuie porządku. 
Naybardziey tym , odpowiada mu Oreft: 
mocno fobie pofłanowiam y przedfiębio- 

M 3 TE: 
< *) W przysł. Salom, 14, 8. 
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rę, abym każdy dzień od Boga zaczynał, 
y od tego porządku nie odftąpił, te zaś 
przedfięwzięcie częfto odnawiam; tak 
częfto, iłe mogę, wykonywam, a ieże- 
lim fię przeciwko niemu fprawował, tedy 
famego fiebie ftrofuię. 


Rano, mowi daley: iak tylko powin- 
ności pacierzy y modlitew, profząc Boga 
o mądrość y lafkę, odprawię, tedy zaraz 
o famym. fobie, o intereffach, przypad- 
kach, kampaniach , pokufzeniach, ktore 
mnie zapewnie, albo do prawdy pozor- 
nie czekaią, myślę. Do tey cnoty, ie- 
żeli nią iefl, moy pier wfzy , iakem tylko 
zaczął myśleć, mnie przyzwyczaił ln- 


fpektor. 


Nie zaczynay Wc. Pan, mowił ten 
pełny miłości y zacny człowiek 


1) żadnego dnia, iżbyś wprzod nie- 
miał w myśli fwoich wyfławić interef- 
fow.. Pilność iet Wc. Pana powinnością, 
a oraz y fzczęściem. Przez wykonanie 
iey przyiemną potrzebą, a przez zamyfł 
uczyń ią fobie Wc. Pan cnotą. Aplikuy 
fię Wc. Pan do nauk, dla ftania fig przez 
nie uczciwym y pożytecznym, a oraz fię 

ciefz 
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ciefz z pofiadania do nich fpofobności, y 
z fzezęścia złączonego z pilnością. — 
Zadnego Wc. Pan iefzcze teraz niemafz 
urzędu; lecz młodzieńftwa urząd, ieft 
przygotowaniem fię do przyfzłego. Pie- 
czołowite czafu, okazyi,, fił dufzy y ciała 
zażywanie, ieft Wc. Pana urzędem; ten 
ważny urząd fam Bog przez rozum na 
Wc. Pana włożył. Sprawuy go Wc. Pan 
wiernie y żarliwie, a bądź fpokoynym, 
ieżeli fobie fam w wieczor o tym świa- 
dećtwo dać możefz. Daymy to, że fię 
Wc. Panu w pilności nie zawfze fzczęści, 
że Wc. Pan nie tak wiele, iak infi, w 
umieiętności maíz dowcipu.  Pilność nie 
tylko uczonym, lecz także cierpliwym, 
fumniennym y fwobodnym młodzierń 
cem, a potym takim w męfkim y fędzi- 
wym wieku uczynić; y Wc. Pana od 
wfzelkiego gnufności y niecnoty niebeś- 
ieczeńftwa wfirzymować powinna. — 
"Tak Wc. Pan myśl fam w fobie, a z ty- 
mi powinności myślami, iak ze fłrożami 
Aniołami fwoią zaczynay robotę. 
2) mowił daley, myśl Wc. Pan fam 
w fobie o uciechach, ktore Wc. Pana w 
tym dniu czekają. Pytay fię Wc. Pan fa- 
M 4 mego 
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mego fiebie.  Będęże ich tak z pomiarko. 
waniem zażywał, iż mi do nabycia no- 
wych fłużyć będą? Zażyięże ich na do- 
bre?  Będęże fię tak ciefzył, aby ich infi 
także uczęflnikami byli? _ Wfirzymamże 
fię, ieżeli mię guł w zmyśle będzie 
chciał zwieść do rofpufty? — Jakże 
konwerfacyi y przyiaźni zażyię fzczęścia? 
Powściągnęże moią w dyfkurfie płochość? 
Będzieże moy żart dowcipnym? Będęże, 
iak na uczchwego przynależy człowieka, 
co myślę, powiadał, a będąc fzczerym y 
rzetelnym, zofłanęże fkromnym? 

3) Jakże fię w małych y wielkich 
pokufzeniach, ktore mię fpotkać mogą, za- 
chowam? Lubię, abym fię wfzyfłkim 
podobał. Doftłąpięże tego dzifiay przez 
pare fzczęścia? — Rad fię z in- 
zych naśmiewam.  Wfłrzymamże fię 
dzifiay gwałtem od tego? — Podobno 
mio fzczęściu blizniego powiadać będą; 
będęże fię mogł wfpaniałomyślnie rado- 
wać, y z ferca mu go życzyć, wiedząc tak- 
že, iż moim iefł nieprzyjacielem? Czuię 
w fobie czafem coś markotnego y nie- 
przyiażnego. Nie epręże fię temu dzi- 
fiay? Jakże moich bliżnich zniefę wy- 

ftępki? 
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ftępki? Czylitak, iak fobie życzę, aby 
moie znofili? — W konwerfacyi łatwo 
fię gniewem zapalę. Tego fobie wy- 
ftępku tak, iak żądzy włalnego pożytku 
nie pozwolę. Będzieże moie ukontento- 
wanie z konwerfacyi piękności y dowci. 
pu Płeci białogłowfkiey, bez wyznania 
go temu czci godnemu człowiekowi, nie- 
winne ? 

4) Mogą mi fię nieukontentowania 
y przeciwne trafić przypadki. Uzbroiam- 
że fię z początku dnia, odwagi, fpokoy- 
ności, y oddania fię pod rząd mądrey Opa- 
trzności, tarczą? Jeftem człowiekiem do 
wieczności ftworzonym; Bog ieft dni 
moich Panem. — Ich cel ieft iuż podo- 
bno blifko. Lecz powinienemże go lę- 
kać fię? Nie, gdy dobrze czynię, śmierć 
jeft moim fzczęściem, a życie radością. — 
Podobno mię moy przyjaciel fwoią obra- 
zi krewkością. Przebaczęże inu to? Po- 
dobno moie dobre imię iaki poniefie za- 
rzut? To mię będzie trapiło, lecz dla 
mnie dofyć fzczęścia; żem na niego nie 
zafłużył. Podobno iaka na zdrowiu cier- 
pieć będę utratę? Powściągnęże przy tym 
moiey niefpokoyności? | 
M; 5) O 
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5) O czymże będę w czafie ofobno- 
ści myślał? Podobno o gruncie porufze- 
nia do powinności, ktora mi trudną by- 
wa. O wielkim Religii zamyśle, ktory 
ferce zmacnia y wynofi? O pięknym ia- 
kiego Poety albo Oratora mieyfcu, ktore 
do fummienności, do miłości bliżnich, do 
odważnego dania odporu niecnocie napo- 
mina? Nie dopufzczam-że żadnemu w fpo- 
koyności upłynąć momentowi, iżbym fię 
przyrodzeniu, ziemi y nieba cudom, y 
rozmaitym upominkom Bofkim przypa- 
trować, y śladow utrzymuiącey Opatrzno- 
ści rozważać, y zywym wyobrażeniem 
o śmierci, fzdzie y wieczności, ku moiey 
mądrości y pokoiu, myśleć nie miał? — 
Nie będęże o ufzczęśliwieniu kogo, radą, 
przyczynieniem fię, y politowaniem, my- 
ślał? Wfpomneże fobie, że cnota nie- 
biefkim darem y moią ieft fzczęśliwością ; 
że nie ieft okropną, także y w ten czas, 
ieżeli pracy wyciąga? 

Tymi myślami, mowił moy Infpek- 
tor, ktore Wc. Pan przedłużyć lub fkro- 
cić możefz, dni fwoiey zaczynay mło- 
dości; a od tyfiącznego pokufzenia be- 
pin y w fwoiey We. Pan fpofob- 


niey- 
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nieyfzym zofłaniefz powinności. Sam, 
mowił także, od mego młodfzego aż do 
podefzłego wieku, za tymi fzedłem re- 
gułami, y tak daleko w nich, Bogu niech 
będzie niefkończona dzięka! poftąpilem, 
że mię moie wyfłępki oftrożnym y po- 
kornym, a moy nieufłanny poftępek w 
mądrości y cnocie, śmielfzym y fłatecz. 
nieyfzym, uczynił. Przynaymniey Wc. 
Pana upewnić mogę, że fobie na żadne 
dni w moim życiu fpokoyniey nie wfpo- 
minam, iak na te, ktoręm tym rozmy- 
ślania fpofobem zaczął, y o ich flarałem 
fię dokończenie. Tak, iak podrożny, 
wierzchowi fię gory, na ktory wniść 
chce, przybliżąiąc, na te fię niebefpie- 
czeńfiwa y przykrości, ktorych, doznał, 
ogląda, y do zwyciężenia nowych, bo 
fzczęście z gory uśmiecha fię ku niemu, 
nabiera odwagi. 


Tak fobie moy lInfpektor, mowi 
młody Oreft, ze mną po przyiacielfku 
pofłępował, że z łagodnością , albo mi 
moie odkrył wyfłępki, albo wyznanie 
ich wiecżor, łafkawe mi pokazuiąc oko, 
ze mnie wywabić fię ftarał. Dla moiey 


przy- 
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przyrodzoney żyżwości+ tym byłem wy: 
fławiony fkłonnościom, ktore moiey nie- 
winności zdawały fię być niebefpieczne. 
Moie me wynurzyłem krewkości y o 
pomoc go profiłem. Dla moiey mnie 
częfło uścifkał fzczerości. Mowiąc; nie 
turbuy fię Wc. Pan! poki We. Pan nieu- 
padniefz, poty ferca fwego iefteś ftro- 
żem. Nie kontentuież to Wc. Pana, żeś 
dzifiay nad fwemi fkłonnościami odniofł 
zwycięftwo? Niemafzże Wc. Pan niego- 
dziwych żądzy, ktoreś czuł, w obrzy- 
dliwwości? Nie położył -żebyś fię był Wc. 
Pan na łożku ze firachem, gdybyś był 
fwoią zefromocił cnotę? Tak Wc. Pan 
rozmyślay y fwoie poczuway fzczęście, 
w fwoim zofłaiąc pokoiu, dziękuy Wc. 
Pan Bogu, ao dalfzą go na drodze cno- 
ty uprafzay pomoc. Mocno fobie życzę 
Wc. Pana ftrzedz y bronić, y o Wc. Pa- 
na fię fłarać fzczęście; a Bog, ktory ieft 
miłością, nie miałżeby być, tak łafkawe- 
go, iak y człowiek zamyfłu, nie miałże- 
by być niefkończonym pomocy dawcą ? 
Wfzyfłkich We. Pan ludzkich zaży- 
way śrzodkow, pilności w zatrudnieniach 
y pomiarkowania. Pierwfzemu fię Wc. 
Pan 
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Pan fkłonności poczuwaniu y pierwfze- 
mu imaginacyi obrazowi fprzeciwiay, a 
niebeśpieczney famotności, ktora te ko- 
Joryzuie obrazy, unikay. Bądż Wc. Pan 
nie tylko w kompanii, lecz też w kon- 
werfacyi z funym fobą wfłydliwy. 
Witydliwość ieft ftrożem, ktorego nam 
Opatrzność dla zachowania niewinności 
w fercu ofadziła. Rofkofzy, ktora tak 
wiele ma powabow , bez tego fłroża cięż- 
koby nam fię oprzeć przyfało. Tego 
ftroża anioła z fwoiey Wc. Pan nie ruguy 
dufzy, on Wc. Panu do zwycięftwa po- 
maga. Wc. Pan iefteś fzlachetnym, iż- 
byś miał, rofkofz może mi zdrowia na- 
rufzyć, może mię bolow y iakiey uło- 
mności ciała nabawić, myśleć; iednak 
fobie Wc. Pan na finutne tych wfpomi.- 
nay przykłady, ktorzy fobie przez ro- 
fkofz wcześną ‘y okropną śmierć przy- 
śpiefzyli. — Wiem ia, M. Panie Orefl, 
że cnoty ofiary fą przykre. Naypowa- 
bnieyfze przyrodzenia przytłumić fkłon- 
ności, ieft daleso wiecey niż na wały 
wniyść y liczne trupem położyć woy- 
fko. Pomyśl Wc. Pan także fam w fo- 
bie, że niewinne ukontentowania miło- 

ści 
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ści fa pozwolone, lecz wyuzdane, fą zaka- 
zane. Bez poczuwania miłości Wc. Pan 
być nie możefz. Na ukontentowania mi- 
łości y przyiażni, w ręku iakiey fzaco- 
wney y Wc. Pana kochaiącey żonki po- 
winieneś zaczekać, y tym Wc. Pan fzczę- 
śliwfzym zofłaniefz mężem, im niewin- 
nieyfze młode pędziłeś lata. Powiedz 
mi Wc. Pan wfzyfłko iak fwemu nay- 
lepfzemu przyiacielowi, lecz także mnie 
iak fwego nayfzczerfzego fłuchay przyia- 
ciel. —  fnaczey Wc. Pan beśpiecznym 
nie będziefz, bo kto dumnie naybardziey 
fwoiey dowierza cnocie, ten naypier- 
wey upada. 

Ponieważ to Wc. Pana młodości nay- 
więkfzą ieft krewkością, tedy każdego 
rana iey zabroń wfłępu Religia, M. 
Panie Oreft! ma taką fiłe, na ktorey wfzel- 
kiemu zbywa rozumowi. Gdy Wc. Pan 
rano Pifmo Sw. czytać będziefz, a iakie 
Wc. Pana porufzy mieyfce, tedy go fo- 
bie wbii w pamięć, y Bofką go fobie 
czyń zbroją.  Naprzy”ład, ieżeli We. 
Pan w Hiftoryi o Jozefie, te czytać bę- 
dziefz fłowa *%): A iakożbym miał uczy- 

nio 
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nić tą wielką złość y zgrzefzyć przeciw- 
ko Bogu! Tedy ie do fiebie aplikuy. 
Nie popelniłżebym tey złości, gdybym 
moim pozwolił fkłonnościom? Daymy 
to, że Wc. Pan to mieyfce czytać bę: 
dziefz. Iak Niebiofa wytokie nad ziemią, 
tak ieft utwierdzone miłofierdzie nad ty- 
mi, ktorzy fię go boią *)! tedy Wc. Pan 
fam do fiebie mow: leżeli fię Boga boię, 
tedy u niego mam łafkę y podobam fię 
iemu, a tak cały zbior fzczęśliwości po- 
fiadam, to zaś ieft dla mnie więcey, niż 
niebo y ziemia.  leżeli fię go boię, ni- 
czego fię lękać nie powinienem, a kto fię 
Boga nie boi, ten fię wfzyfłkiego bać 
mufi. — A ponieważ tak ieft, tedy 
także y tego dnia pieczołowicie mego 
fumnienia fłrzedz będę; bo Bog nieba y 
ziemi, Oyciec wfzyfikich żyiących fwoią 
nademną utwierdza łafkę. Ta myśl ieft 
tak gorna y wfpaniała, że świat w po- 
rownaniu do niey ief niczym, co wig- 
kfza wielu światami iey zakupić nie. 
można. 


Nie- 
£) Pfalm 193, ut. 
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Nie zapomnii Wc. Pan o piękney mo- 
dlitwie Syracha: O Panie, Oycze y Bo- 
że żywota mego, zachoway wyniofłości 
oczu moich, a złe pożądliwości udwroć 
ode mnie. W marnotrawność y nieczy- 
ftość wpaść mi nie dopufzczay *). 

leżeli Wc. Panu czas do tego wyfiar- 
czać będzie, miey Wc. Pan uwag y ro- 
zmyślania Dziennik, a przynaymniey raz 
w tydzień ścifłe {wego zachowania fię 
pofłanow doświadczanie. Zadnego wy- 
fłępku, żadney niegodziwey fkłonności, 
żadney Wc. Pan niefzlachetney nie omiiay 
myśli. Okazye do wyftępkow, zwycię- 
żenia famego fiebie, dobre na gościencu 
cnoty rozważay Wc. Pan kroki. A to 
czy ń Wc. Pan nie iakoby w przytomno- 
ści moiey, lecz w przytomności wfzyfł: 
kowiedzącego. — _ Będziefz Wc. Pan 
utykał, a podobno, czego uchoway Bo- 
że! w iawną wpadniefz rofpuftę, lecz 
z żalem, y ze wflydem, z nową odwagą, 
Y- więkłzą, w tym punkcie pow fłanietz 
upadku. Bog więcey, niż ia, odpufzcza, 
lecz nam odpufzcza, abyśmy fię go bali, 

y iege 
*) Syrach 23, 4. 5. 6. 
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y iego rozkazy, iak rozkazy pomyślno: 
ści zachowali. M. Panie Oreft. Rog nam 
dał cnotę, nie ażeby nas męczyła, tyl- 
ko aby nam fpokoyność y ukontentowa- 
nie fprawowała. . Ma obietnicę tego y 
przyfzłego żywota, y do, pociechy w nę: 
dzy, do ofirożności w fzczęściu, do fpo- 
koyności w śmierci potrzebna. Bądź Wc. 
Pan odważny! Każdego dnia życia: fwe 
„go naykrotfzą y. naybeśpiecznieyfrą fo- 
bie Wc. Pan obyczaiow przypominay 
naukę. Bądź Wc. Pan pobożnym y cno 
tliwym, a z refztą fię na Opatrzność zda- 
way. Przypominay fobie Wc. Pan czę- 
fto pełne nauk Syracha fłowa. O iakże 
wielkim iefł ten, kto dofłąpił mądrości! 
Lecz niemafz nad tego, co fię boi Pa: 
na *)! Chociaż Wc. Pan niektore mafz 
wady, iednak, dobrą wolą, fzcżerość 
y ofirożność pofindafz, a dla tego We. 

Pana kocham, a Bog ferce zważa. 
Pomocą tey edukacyi, kónkluduie 
młody Oreft, ulławicznymń zważaniem 
tych nauk, codziennym wykonywaniem 
nabożeńftwa, przy ktorymem wyobraże: 
hie 

#) Syrach 25; 14 14. 
Gell. Mor. Pif. T.1. —N 
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nie y wiarę wielkich prawd Religii w 
fobie wzbudził y ożyżwił, codziennym 
przygotowaniem fię do powinności ży- 
cia, fzezerym na końcu każdego dnia 
doświadczeniem fię, choć prawda nie od 
krewkości y głupftwa, lecz iednak Bo- 
gu niech będzie dzięka! od wiadomych 
y ufławicznych wolny ieftem niecnot, aż 
do mego męfkiego pomykałem fię y 
przyfzedłem wieku. Y wiem zapewnie, 
wiem z doświadczenia, że droga cnoty, 
chociaż fię nam częfło pracowitą zdaie y 
flaie, ieft naypięknieyfzą, na ktorą czło- 
wiek wfłąpić może; a pełna mocy nie- 
widzialna ręka, ieżeli fię przez opiefza- 
łość nie zafłanawiamy , przez markotność 
fię iey nie opieramy y w cale fię nazad 
nie cofamy, nas prowadzi y zmacnia. 
To wiem z doświadczenia, co jeden z 
naymędrfzych Poganow powiedział *): 
„Jeden dzień w ktorym kto cnotliwie y 
„mądrze żył, ieft więkfzego godzień fza- 
„cunku, niż cała w grzechach przepę- 
„dzona wieczność.“ 


Re- 
©) Unus dies bene et ex praeceptis fapien- 


tiae aus, peccanti immovtalitati ante. 
ponendus eft. 
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Reguła czwarta. 


Naymocnieyfza pobudka do do- 
brego w Bofkich fię zawiera włafno- 
ściach. 4 


Uftawicznie żywy y godny obraz 
Bofkich dofkonałości w dufzy fwoiey 
wyrażać, ten tak długo iak żyiefz zacho- 
wać, y z wielkim go ufiluy fię rozwa- 
żać ufzanowaniem, a ten fpofob codzien- 
nie z modlitwą złączay, 

Odwagi do zwyciężenia prac cnoty, 
y mocy do dania odporu powabowi za. 
kazaney niecnoty , gdy nas petad chce, 
potrzebuiemy. Tey odw agi, tey mocy 
do pofłufzeńfiwa praw, użycza nam go» 
dności y maiefiatu Prawocawcy rozwa. 
żanie. O iakże mocna, M. Panowie, ta 
myśl! Wfzechmogący, Pan tyle milio- 
now światow' y duciiow, wieczny, 
tfzyftko wiedzący, święty b dobrotli. 
wy zważa cię, ieft twoim przyiacieletn: 
jeżeli dobrze czynilz, iet twoiin obroń. 
cą y nadgrodzicielen! Bez iego pochwa. 
ty niemafz fzczęścia, bez pofiulzeńfiwa 
ku niemu niemafz fpokoyności dufzy; 
cąotę wiecznie nadgradza, niecnotę sA 

Na Ria 
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nie karze; y nie byłby Bogiem, gdyby 
między dobrym y złym żadney nie czy- 
nił rożności. On iefi Panem praw, y 
nie porownanie iefl mniey życie utracić, 
a niżeli wiadomie y umyślnie prawo 


przeftąpić Bofkie. — 


Bog, ktorego śmiertelnymi oczami 
widzieć nie możemy, fwoie nam dofko- 
nałości w dziełach v cudach przyrodze- 
nia w myśl wpadające uczynił. Te 
cuda, z ktorychmy nayprzednieyfzym ie- 
fteśmy, powinniśmy częfto y z baczno- 
ścią rozważać, abyśmy iego mocy, mą- 
drości, dobroci y świętobliwości obraz 
w nafzym rozumie żyżwie utrzymali. 
Ta myśl ieft w nas famych cuden y 
nauką o Boftwie! 


Wfzyftko głofi y opowiada Boga y 
iego Opatrzność. Nafz rozum nam po- 
wiada, że ieft nieprzebranych dofkona- 
łości źżrzodłem, a nafze ferce czuie, że 
Bog ieft miłością y świętobliwością. 
Dla tego obowiązani iefteśmy, ile mo- 
zności, wfzelkich zażywać rzeczy, aby- 
śmy fię przez nie we czci y miłości Bo- 
fkiey zmocnili, okazyie wynaydowąć, 

ktore 
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ktore nas do rozważenia Boga prowadzą, 
a z tego rozwazania zbawienne nauki y 
pobudki, ktore nas do wykonania dobre- 
go porufzaią, wyprowadzać mufiemy. 
Nafze dobre y złe fzczęścia okoliczności, 
nam o ich pochodzeniu od Boga, y o 
ufności w niego przypominać powinny. 
Niebo v ziemia, gwiazdy, morza, gory 
y wfzyfiko, mufi nam wielkość Boga do 
myśli wprowadzić. Ufławiczna przyro- 
dzenia przemiana y odnowienie, mufi w 
nas mądrości y opatrzności obraz wzbu- 
dzić. Sam pokarm y napoy ktorych za- 
żywamy, zdrowie, ktorym fię ciefze- 
my, dobre imię y fława, ktore za nami 
chodzą, do wyfławienia fobie niefkot- 
czoney miłości y dobroci Bofkiey fłużyć 
niogą, te wdzięczność y wzaiemną mi- 
łość wzbudzić y ożywić powinny, aby- 
śmy tak łafkawemu Oycu całymi fiłami 
pofłufznymi, tak, iak on ieft dobrymi 
byli, y w naylepfzym porządku y liar- 
monii, iak on, fwoich darow, iak mą- 
drzy gofpodarze y ekonomowie, ktorzy 
według rożnego zażywania powierzo- 
nych dobr wiecznie fzczęśłiwymi albo 
niefzczęśliwymi będziemy, zażywali. 


N 3 Wy- 
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Wyznać iednak mufiemy, że trudna 
rzecz y poniekąd niepodobna wpośrzod 
ziemikiego zatrudnienia, w (pośrzod roftar- 
gnienia zmyfłu w tym życiu, zawfze 
czyfłte py zywe w nafzych dufzach, nie- 
fkończonego Ducha zachować wyobra- 
żenie.  Nayiaśnieyfzy rozum podpada 
ciemnościom, a naylepfza wola pod przy- 
rodzoną fwoią polega gnufnością, teżeli 
człowiek ty lko obichote ducha wyrażać 
fobie w myśli ufiluie. To wyobrażenie 
iednak, chociaż ieft trudne y przykre, 
jeżeli tylko do cnoty jeft śrzodkiem, na- 
fzą ufiawiczną zofiaie powinnością, a tą 
pamięć na Boga, im łatwiey fię z nafze- 
go zwykła gubić ducha, tym częściey 
odnawiać mufiemy. Te rozfądki, ieżeli 
w nafzey cnocie fkutkować maią, nie 
tylko żywe, ale też Roga godne, nay- 
wyżfze, y od przy datku wfzelkich ludz- 
kich niedofkohałości być czyfłe powin- 
ny. Bo możeż co prawom w oczach 
tego, ktory im pofłufzny być powinien, 
więcey okazałości y wfpaniałości użyczyć, 
nad zacności y kochania godności Pra- 
wodawcy wyobrażenie? To ieft rzeczą 
pewną, żę cnota iefł nafzą fzczęśliwo» 

ścią, 
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ścią, nafzym naywiękfzym zyfkiem; a 
niecnota ieft nafzą karą, nafzą naywię- 
kfzą nedzą. Lecz niewfzelka cnota w 
tym punkcie nadgradza, y nie każda nie- 
cnota w tym punkcie karze. Wykona- 
nie wielu cnot może na nieiaki czas z 
utratą y nędzą, a wykonanie wielu nie- 
cnot z iakim znacznym być fpoione fzczę- 
ściem. A coż człowieka w tym razie, 
ktory fwego fzczęścia ani na moment po- 
firadać niechce, a iednak fwego prawdzi- 
wego niepoznaie fzczęścia, coż go, 
jeżeli iego powinność doczefne mu fzczę- 
ście na ofiarę oddać każe, a Bofkie pra- 
wa iego fię fkłonnościom y życzeniom 
fprzeciwiaią, w pofłufzeńtłwie ku tym 
prawom, ieżeli nie wfpaniały obraz Pra: 
wodawcy, ktory nic, iak co ieft mą- 
drego y dobrego, chociażby fię nafze 
ferce temu fprzeciwiało, a my przyczyn 
iego praw wcale rozfądzać nie mogli, 
rozkazać nie może, zmocni? Same nadgro- 
dy y kary, mocne pobudek pofłufznego 
ferca fprężyny, fwoią o wyobrażeniu 
świętobliwości, dobroci y fprawiedliwo- 
ści niefkończonego Prawodawcy utrzy- 
muią fiłę. O iak ie mała dotego przyfzła 

N4 wieczną 
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wieczna fzczęśliwość, albo wieczna nę- 
dza dufzy porufzy, ieżeli ich w nieod- 
mienney miłości y fprawiedliwości Wiecz- 
nego ugruntoawanych nie zobaczy! Na ko- 
niec nafze pofłufzeńfitwo ku prawom Bo- 
fkim, ieżeli go Bofkich dofkonałości nie- 
ożywia rozważanie, lecz tylko od wła- 
fnego pożytku fkutecznym bywa, nie- 
czyftym y zyfku chciwym zofłanie po- 
flulfzeńitwem. Nalza cnota, ktora miło- 
ści ufzanowania y wdzięczności żąda; 
tąk iak tymże fpofobem te poczuwania 
żywey znaiomości Boga w nafzym wy- 
magaią rozumie, niewolniczą fłużbą a 

nie dobrowolną dufzy będzie chęcią. 
Myślący człowiek ufiłować fię po- 
winien, aby Stworcę, w pełnym cudow 
świata budynku, w tak wielu niezliczo- 
nych dobrodzieyftwach z iego ręki pły- 
nących, w tak ofobliwym iako y pow- 
fzechanym nafzym fzczęściem rżądzeniu, 
' w utrzymowaniu nafzego życia, W ro- 
fporządzeniu nafzey dufzy, w poczuwa- 
niach nafzego fumnienia, y wyrokach 
rozumu zważył y wzywał; to nabo- 
żeńftwo ferca, iako powinnością y ukon- 
tentowaniem rozumnego, tak oraz, ie- 
żeli 
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želi w nim codziennie trwamy, do utrzy- 
mania nas w chętnym poddaniu fię pra- 
wom Bofkim, ieft naymocnieyfzym śrzod- 
kiem; a kto o Bogu myśleć niechce, ten 
przy fwoiey cnocie zawfze nikczemnie 
myśli, albo co więkfza, żadney niema 
cnoty. Bog fię żadnemu nie utaił czło- 
wiekowi. Gdy tylko w zgorę fpoyrzy, 
obaczy go; chce go ufłyfzeć, tedy go 
w grzmotach y w wdzięcznym ptakow 
uftyfzy  okrzyku. Zadnego takiego 
przed ktorymby fię mogł ukryć, nie 
znaydzie mieyfca, wfzędzie przy nim 
ftoi: On życiem y śmiercią włada, on 
bez wfzełkiey pracy tym zawiaduie y 
rządzi światem. 


Religia ufławiczną modlitwę, iak zba- 
wienny do cnoty śrzodek, nam rozka- 
zuie, a rozum do rozfądzenia wyśmie- 
nitości tego śrzodku, y nam go zachwa- 
lenia, ma dofyć światła. 


Ci, ktorzy modlitwę lekce ważą, 
bez fporu wcale iey nieznaią.  Codzien- 
nie w fpokoyney y uroczyfłey godzinie 
z pragnieniem uczciwego ferca do Nie- 
fkończonego fię zbliżać, fwoie myśli do, 

N 5 niego 
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niego famego kierować, one od wfzel- 
kiego cudzego wyobrażenia oczyfzczać, 
iego, iak żrodła wfzyftkiego dobrego o 
błogofławieńftwo uprafzać, iego dobro- 
dzieyftwa poznać, y za nie go z poru- 
fzeniem wielbić, fwoie przywary y krew- 
kości w świetle Bofkim y w rozmowie 
z nim odkryć y wyznać, odpufzczenia 
ich w Wierze fzukać y otrzymać; mo- 
żeż być ktore zatrudnienie do obronie. 
nia y zmocnienia cnoty krewkiego czło- 
wieka czcigodnieyfzym y  fpofobniey- 
fzym? To iefł rzeczywiftą prawdą, że 
Bog nafzey niepotrzebuie modlitwy. 
Nafze nayfkrytfze wie y zna życzenia, 
chociażbyśmy mu ich fłowami nie opowia- 
dali. left fkłonny do uczynienia nas 
fzczęśliwymi, choćbyśmy go przez mo- 
dlitwę do tego nie pobudzali. Ieft ufta- 
wiecznie Bogiem bez nafzey modlitwy. 
Lecz człowiek potrzebuie modlitwy ; 
modlitwa, że tak powiem, życie iego 
daie cnocie. left śrzodkiem pomnażania 
ię w mądrości y cnocie. A z tey ftro- 
ny modlitwę zważać mufiemy. To ieft 
bezfporna prawda, że rozważaniem Bo- 
fkich dofkonałości wiele w dufzy nafzey 

i zyfku- 
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zyfkuiemy; lecz to rozważanie głębiey 
fię w nafzego wpaia ducha, ieżeli z nim 
modlitwę łączemy. 


Możeż fię kto bez doświadczania fie. 
bie famego oraz y fkrytości ferca (wego 
prawdziwie modlić? To doświadczanie, 
według fwoiey mocy rožni fię od te- 
go, ktoreśmy przed tym zachwalałi. W 
powfzechnym doświadczaniu fwoią chę- 
tnie trzymamy fłronę, y dla iednego ma- 
łego pofłufzeńftwa, lub dla poiedyńczey 
dobrey fprawy imieniem fię ciefzemy 
cnoty. Włafna miłość nafze ukrywa al. 
be zmnieyfza przywary, gdy fię fami z 
foba sozfądzamy. Lecz duchem fwoim 
będąc od doczefnego wyobrażenia y 
niefpokoynych żądz wolnym, w uroczy- 
ftym rozmawianiu fię z Niefkończonym, 
ktory wfzyfłko wie, ktory nafze zważa 
ferce, ktorego żaden nie omamia pozor 
y prożny ton nie porufza; nakierować fię, 
tak fię doświadczać; to więcey fzczero- 
ści w doświadczaniu fię, więcey fame- 
go fiebie poznania, więcey żalu za fwoie 
wyfłępki fprawić mufi. To doświadcza: 
nię lię nafzą zmacnia pokorę, y nafze 

zba: 
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zbawienne do pofłufzeńftwa utwierdza 
przedfięwzięcia.  Nieieflże więc modli- 
twa dla mas fzczęśliwością? Kto fię mo- 
dlitwy wfłydzi, ten Bofkim niechce być 
przyjacielem. 

Ktoż fię prawdziwie, nie odnawiaiąc 
oraz w fwoim duchu Bofkich dofkona- 
łości, modlić może? Wyobrażenie fobie 
iego dobroci, mądrości, świętobliwości 
y wfzechmocności, ktore my uroczyście, 
Bogiem fię iedynie zatrudniaiąc, przed- 
fiębierzemy , nie wpoiże fię głębiey w 
nafzego ducha , niż powfzechne wfpomi- 
nanie fobie na Boga? Te uwagi, kto- 
rych modlitwa częścią wymaga, częścią 
w fobie zawiera, nie wzniecąże ufzano- 
wania y miłości, wdzięczności y ufności 
poczuwania ku Bogu? A te poczuwania 
nie fąże naywyżfzą cnotą y wfzelkiego 
pofłufzeńftwa żrzodłami? Modlitwa ieft 
dla nafzey cnoty błogofławieńftwem, y 
rownie, iak fłońce w nafzym fercu do- 
bre rozgrzewa nafienie. _Mogliżebyśmy 
wfrechmoenego Oyca o dalfzą łafkę y 
miłość profić, zofławuiąc przedfięwzię- 
cie zaniedbania tego, co nas iego łafki 
godnymi czyni? „Ludzie, ktorzy przed 

Bogiem 
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Bogiem fwoią niegodność, fwoię nie- 
możność, fwoie wyfłępki codziennie wy- 
znaią, y za nie żałuią, y ich odpufzcze- 
nia fzukaią, mogąże wyniofłości nad fo- 
ba dać panować, bez pokory y miłości 
kłaniaiąc (ię tak łafkawemu y dobroczyn.- 
nemu Qycu, ku członkom Bofkiey zo- 

ftawać Familii? 
Niech fubtelność dowcipu potrzebie 
modlitwy zarzuty czyni. Nayprościey- 
fzy Religią oświecony rozum za zbawien- 
ny y potrzebny do doftąpienia cnoty y 
w niey fię pomnożenia uznaie ią śrzo- 
dek. Szacowni Przyiaciele, poki tą wy» 
konywamy powinność, poty od nafzey 
cnoty' wiele dobregó, a od Boga wfzyft- 
kiego fpodziewać fię możemy. lm wię- 
cey w nas wfłręt do modlitwy rośnie, 
tym bardziey fię do niecnoty zbliżamy. 
„Poczuwamy, y lękamy fię oblicza tego, 
ktory krzywdy zakazuie.  Zyczemy fo- 
bie w fkrytości, iżby nas nie zważał, y 
z iego oczu po dziecińl(ku, iakby nas 
nie widział, fchodziemy. Połowa modli- 
twy, że tak mowić mogę, rzadko kie- 
dy fercu wcale od cnoty odpaść dopułz- 
cza.  Łamialt wfzelkich dowodow na 
nafze 
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nafze fię odwoływam doświadczenie. 
Ktoreżeśmy dni naylekomyślniev, naypro» 
żniey y kary naygodniey; a ktore nay- 
uważnicy y naypotrzebniey przepędza- 
li? Te, w ktorych rano, lub w fpokoy- 
nym momencie o Bogu nafzym Stwor. 
cy y Oycu w modlitwie z głębokim fię 
poddaniem myśleli, nafze fobie powin- 
ności żywo przed oczy wyfławiali, ie- 
mu nafzą żarliwość fłownie ślubowali, 
iego za świadka nafzych myśli wzywali, 
b iego mocną pomoc z pokorą y z ufno- 
ścią profili? Albo te, w ktorycheśmy 
tey powinności wcale zaniedbali? . 


Wien, że Wc. Panowie podobno te 
prawdziwey mądrości reguły , tak do- 
brze, iak ia, znacie, wfzyftkie pod rząd 
rozumu y Religii należą, nafzym oczom 
fą jawne, y ich zobaczyć nie iefł trudno. 
Lecz fzacowni Przyiaciele, one wyko- 
nywać, iet naywiękfzą mądrością; a do 
tego wykonania moeno fobie Wc. Panow 
zachęcić y prowadzić życzę, y tey pou» 
fałości, ktorą Wc. Panowie we manie po- 
kładacie, zażyć y godnym fię iey iłać 
pragnę. Codziennie fobie Wc. Panowie 
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według tych reguł, ktorem aż do tego 
czafu przekładał, poftępuycie, a poczuje- 
cie, że zbawienne fą. Niewielu znam z 
Wc. Panow; a w kilku latach wfzyfikich 
Wc. Panów więcey, a podobno nigdy 
znowu w tym życiu nie zobaczę. Lecz 
Wc. Panowie iednak wfzyfcy do wiel- 
kiey Bofkiey ze mną należycie Familii, 
ktorych mi fzczęście fzacowne będzie, a 
o nie fię wfzelkiemi fpofobami fłarać po- 
winienem. + O ktoby mi to dał! abym 
tą powinność w tey godzinie zamyfłem 
y famą rzeczą wypełnił, y przynay- 
mniey iednego wcześnego klienta cnoty 
pozyfkał, albo też ktorego do niey bli- 
żey przyprowadził; o iakżebym fię za 
fzczęśliwego poczytał! Ten iedyny uczy- 
nek, nie byłże by całego godnym życia? 
Szacowna Młodzi, iak miarkuię, że za- 
raz, y prędzey, niż Wc. Panowie z tea- 
trum tego życia ufłąpię; lecz w niewie- 
łu latach (bo coż to za wielki wiek trzy- 
dzieści lub pięćdziefigt lat?) wfzyfłkich 
nas znowu wieczność złączy. A tam 
zobaczemy , iak fzczęśliwy ieft ten, kto- 
ry fię wczefnie być, albo ieżeli iefzcze 
nie był, zoflać cnotliwym odważył. Tam 
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podobno nie ieden mi z Wc. Panow, 
| iak ia przyiacielowi, ktory mnie po 

fodze mądrości prowadził, dziękować 
będę, podziękuie.  Ktożby mi to dał, 
abym z Wc. Panow przynaymniey iedne- 
go do mnie mowiącego ufłyfzał. "Tyś 
mote, życie y dufzę z niebeśpieczeńftwa 
wyratował,  ledną tylko dufzę na zba- 
wienną naprowadzić drogę. O iak wiel- 
kim fzczęściem y niewypowiedzianą dla 
ferca mufi być radością! 


oma nina | AYN 
LEKCYA VIIL 


Powfzechne śrzodki do nabycia cnoty y iey 
pomnożenia, 


Reguła piąta. 
M” Panowie, im mniey ten świat, 
j famych fiebie, infzych ludzi zna- 
my, tym więcey nafz rozum w niebeś- 
pieczeńftwie napełnienia fię błędami zo- 
ftaie, a tym więcey nafze ietce fkłonno- 
ściom y namiętnościom, ktore łię mą 
drości y cnocie fprzęciwiaią, y nas na go- 
ścienice lekomyślności y niecnoty prowa: _ 
dzą, 
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dzą, podlega. Na to potrzebna naftę. 
puie reguła. 


Reguła piąta. 
Zaraz z młodości świat, ludzi, y 
famego fiebie poznawać 'fię ftaray, 
a w tym iak naydaley poftępuy. 


Wielu częfto w uftawicznych roztar- 
gnieniach połowicę lat fwoich przepędza, 
bez naymnieyfzey myśli na to, co ieft 
świat, y dla czego na nim zofłaią. Po 
więkfzey części z fpraw y częfto nienay- 
gorfzych ludzi fądzić y poznac można, 
iż iakoby dla tego od Boga na tey zie- 
mi ofadzeni byli, aby fwoim zmyfłom y 
imaginacyom pochlebiali, y fił ducha y 
ciała fwego iedynie do nabycia wygod, 
wielkich dofłatkow, fławy, urzędu y 
godności, zażywali. Rzadko kiedy, al- 
bo iuż za poźno, ten y przyfzły świat 
nafzymi myślami, iakoby co z fobą złą- 
czonego, rozważać fię uczemy; a po- 
winnibyśmy fię iednak, chcąc być mą- 
drymi, z młodości do tych przyzwyczaiać 
myśli. „Ten świat ief przygotowania 
„ fię mieyfcem, to życie doświadczania fię 

Gell. Mer, Pif. Tol; GT iE 
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„„ lanem, w ktorym przez pofłufzeńwo 
„ku nafzemu Stworcy do przyfzłego nie- 
„fkończenie kofztownieyfzego świata fpo- 
„fobić fię powinniśmy. Chociaż fię tu: 
„tay ludzie darami, fłanami, fprawun- 
„kami y fortuny rożnią fzczęściem, tedy 
„przecię iednakowy urząd, iednakową 
„powinność , mianowicie według im 
„przypadłego lolu, pofłufzeńftwo y mi. 
„tość ku Opatrzności do fprawowania 
„maig, Tą wyfokiego y niikiego fłanu, 
„bogaty y ubogi, mądry y profłak; 
„Uczony y haih Soriak ; fzczęśliwy y fra- 
„piony człowiek <Fykónytrać powinien, 
„do tego punktu wfzyfłkie fię okręgu 
„świata zgromadzaią linie. Kto tev ma- 
„Znaczoney mu powinności wiernym 20- 
„fłaie, a przy tey fie wierności na Opa- 
„trzność ogląda y fpufzcza, ten iey po- 
„chwały y obrony ieft pewny, y w 
„ przyfzłym świecie nadgrod za dobre za- 
„chowanie fię zażywać będzie, Kto fię 
„zaś tey zbrania powinności, y Bofkim 
„ fię fprzeciwia zamyfłom, ten fię włafne- 
„mu przytomnemu fprzeciwia fzczęściu, 
„łafką Bofką wzgardza, y fzypkim do 
„wiecznych kar poftępuie krokiem.“ 

To 
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To w myśli fobie świata wyobraże- 
nie, gdybyśmy go zaraz z młodości głę- 
boko w nafzą wpaiali dufzę, mocnym go 
nafzych zmyfłu fpraw czynili gruntem, 
we wfzelkichby okolicznościach nafzą 
podpierać pomagało cnotę. W fzczęściu- 
by nas pomiarkowania, w niefzczęściu 
fpokoyności, w naywyżfzych godnościach 
pokory, w nayniżfzym fłanie fzlachetne- 
go umyfłu, y na każdym mieyfeu, aby- 
śmy przefakody do cnoty łatwo zwycię- 
żali, zmyfłom fię powodować nie dali, 
y więcey w nas famych fzczęścia nie fzu- 
kali, nauczyło mądrości. 


Do wielkiey wfzedłfzy kompanii, 
uczemy fię pofpolicie ludzi w bardzo fał. 
fzy wym poznawać świetle. Z tego wyo- 
brażenia rozmaite pochodzą błędy y ima- 
ginacyi omamienia, te ofzukuiącym w 
nas iuż będącym żądzom, w tym punk- 
cie udzielają życia, y nas do głupiego 
naśladowania infzych ludzi zwodzą. 

Rzadko kiedy to, czym człowiek w 
famey rzeczy iefl, od tego czym fię 
bydź wydaie y wydawać ufiłuie, roze- 
znawajny. Coż ieft człowiek z przyro- 

Q 2 dze- 
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dzenia? lego rozum niewiadomością y 
profłotą zaćmiony, ferce złemi fkłonno- 
ściami y niepomiarkowaną fiebie famego 
miłością: napełnione; a ciało ieft uło- 
mnym, fłabym y niezdrowym dla iego 
dufzy miefzkaniem.  Czymżeby naywię- 
kfza część ludzi, przez karność y kunfzt 
będąc poprawną, była?  Naywiękfzym 
fiabości y mocy, mądrości y głupitwa, 
cnoty y niecnoty, fpokoyności y niefpo- 
koyności zmiefzaniem. Człowiek do- 
piero ducha y ciała widzi przywary, 
iużci ie ukrywa; dopiero ich niechce wi- 
dzieć, iużci fię lepfzym, niż ieft wyda- 
wać chce. Włafna miłość, pycha y wła- 
fny pożytek w wielkiey kompanii fą iey 
naypofpolitfzemi fpraw źrzodłami. Z 
nich, tak śrzodki, ktore do fwego obie- 
ra fzczęścia, iako fpofob do zażywania 
ich, y wyfłępna żarliwość, z ktorą fo- 
bie przy tym zażywaniu pofłępuie, wy- 
tryfkają. 

Człowiek chce być lepfzym, bogat- 
fzym, mędrfzym, y zacnieyfzym nad in- 
fzych, ponieważ niepomiarkowanie fie- 
bie famego kocha. Chce infzych do po- 
ważania y zdumiewania fię nad fobą po- 

budzić, 
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budzić, ponieważ ieft pyfznym, ponie- 
waż ta pycha iego pochlebia imaginacyi, 
ponieważ mu wzgląd y zdumiewanie fię 
nad nim, poddanych, do fłużenia goto- 
wych, y niewolnikow iego namiętności 
czyni. Co te zamyfły promowuie, 
to być roftropnością fądzi; a tey oślep 
naśladuiemy roftropności. 


Nie wiemyż wfzyfcy, że fuknie, 
ftroy, aflyftencya, ftan, urodzenie, mi- 
na łagodna mowa, powierzchowny 
fpofob życia, ani człowiek, ani famość 
człowieka, iego prawdziwą godnością, 
ani także iego prawdziwym nie ieft fzcze- 
ściem? A iednakowoż, iak częfto daie- 
my fię temu omamiać pozorowi! Także 
częfto, nie tylko w nafzych młodych, 
lecz także y w pożnych latach nafzym 
oczom y ufzom o fzacunku człowieka 
y iego fzczęściu fądzić dopufzczamy, a 
tym fię fnem imaginacyi, życząc fobie 
nafze fzczęście według niego rolporzą- 
dzić, ofzukuiemy. 


+ _ Przyfzedłfzy w iakie wielkie pofie- 
dzenie, to ieft do zacnych y godnych 
ludzi kompanii; coż tam zobaczemy? 

03 Mą- 
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Mądre, czcigodne, cnotliwe, podziwienia 
godne y fzczęśliwe Stworzenia, takiemi 
fobie być życzemy, ich obyczaiow na- 
śladuiemy, ich fię zdania z chciwością, 
nie rofirząfnąwizy ich pierwey, chwyta- 
my. A cożbyśmy częfto zobaczyli, gdy- 

byśmy według amyfłow nie fądzili? 
Damis Pan wyfokiey godności rozma. 
wia, wfzyfcy go iak ziawienia fłuchaią. 
Z pelną rozfądku wymową o intereflach 
rządu mowi. O iak miły y wyrażny 
głos, iak udatna y fzlachetna iego mina! 
Wfzyfika fię w nim przyzwoitość znay- 
duie. Bogate fuknie, iego powiękfzaią 
okazałość, y gdzie fię tylko obroci, 
ufług y czci natrafia oświadczenia, wfzę- 
dzie fię nad nim zdumiewaią, bo przez 
niego ¥ bagatele fzacunek otrzymuią. 
Ten Pan łafkawą na mnie fpogląda miną. 
O co za fzczęście! Zbliża fię do mnie, 
aby ze mną mowił. Moie mu fię po- 
dobaią odpowiedzi. Uderza mię z aplau- 
zem w ramię. —  Drżę z radości. Pu- 
blicznie moig chwali fkromność; moią 
wielbi umieiętność, przyrzeka mi łafkęz” 
a w krotce fwoią przyiażń. O iakżem 
fzczęśliwy! y iak fzczęśliwy ten wielki 
Pan! 
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Pan! =— — Ofzukany młodzieńcze ' Te- 
go dyftyngwowanego , ktory cię chwali, 
ipytay fię Pana, czyli iaką o prawdzi: 
wych zafługach pofiada znaiomość? Tyl- 
ko teu wyfokiod niego odbierz ftan; te- 
dy o iego bynaymniey nie będziefz dbał 
pochwałę, y podobno ią za wielką fo- 
bie poczytalz chańbę. 


O iakżebyś fię przelągł, gdybyś we 
wnętrzności ferca tego wfzedł człowie- 
ka! — Odbierz od niego to, co nie ieft 
iego. Tdź za nim do: pokoiu, w kto- 
rym fwoy Order, ćmiące fuknie, błyfz- 
czące fię fkłada dyamenty. Te złożyw- 
fzy, będzież iefzcze owe godne ufzano- 
wania ciało? Podobno to ciało przez nie- 
cnoty y rofpufty wyfilone y zefromo- 
cone zobaczyfz. Dla tego fię podobno 
ftroi, aby fwoie utaił przeftępftwa. 


Idź za nim do iego dufzy.  Słuchay 
go mowiącego y myślącego. Ieflże tea, 
ktory ci fię mądrym y fzczęśliwym być 
zdawał?  Zamknąwfzy fię w pokoiu o 
tych, ktorych zrzucić, y o tych, kto- 
rych dla fwego beśpieczeńftwa wynieść 
chce, mowi. lego rządu kunfzt ieft 

04 pra- 
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pracowitą chytrością, aby fię.Regentowi 
brzypodobał, a fwoią włafną co raz wię- 
ką y trwalfzą uczynił fzczęśliwość! 
A iego umieiętność, przez ktorą do te- 
go tak godnego przyfzedł fłanu, na tym 
zawifła, aby Krolowi ukontentowania y 
rozmaite dla rozrywki wynaydował 
uciechy; a tak dla utrzymania godności 
Krolewfkim zofłaie niewolnikiem. 
Tenże to ieft mądry y prawie za 
Boga miany Minifłer? Pewny z iego 
przychodzi Konfidentow, y nową mu 
łubieżności oznaymuie ofiarę. Iako? 
Tenże okazały y czci godny człowiek, 
ieft naynikczemnieyfzych namiętności nie- 
wolnikiem? Ten człowiek twoią chwalił 
fkromność, a on ieft, lubieżnikiem? Ten, 
ktory twoią umieiętność chwalił; a ta 
kliążka, ktorą teraz w rękę bierze, wfze- 
tecznym ie Romanfem ? Cożbyś, fądząc 
go z miny y mowy? po fkończonym 
dniu w iego pomyślał gabinecie? Ten 
człowiek ani o fobie, ani o fwoim po- 
wolaniu, ani o fwoiey powinności, ani 
o Bogu nie myśl. A to w tobie prze- 


ciwna fprawuie ftrona. A chociażby 
iefzcze wyżlzym, żeby naywiękfzym był 
monar- 
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monarchą, czymże ieft? głupim y nie- 
enotliwym, ktory fię przez kunfzt, czym- 
fis bydź, a nim nie ieft, zmyśla. Nę- 
dzny Damis! Naywzgardzeńfzy w oczach 
twoich człowiek, iezżeli ieft cnotliwy, 
twoim mogłby fię fłać Bogiem. 

W teyże famey kompanii tenże fam 
młodzieniec widzi Damę, ktorą z wdzię- 
ku, cnoty y maniery chwalą. Więcey 
iey fłroy, więcey iey żywe, niż wfzyft- 
kie kleynoty, błyfzczy fię oko! Iey fuk- 
nie y zachowanie fię fą z guftem. Zar. 
tuie! zdumiewaią fię nad nią. O praw- 
dziwych przypadkach, o iakiey fzlache- 
tnego urodzenia Panienki gadaią wycho- 
waniu, ta Dama o mądrości, prawie o 
Bofkich mowi obyczaiach , y famym 
tchnie rozumem. Tańcuie, a iey ofoba 
bardziey fię podoba. Wfzyfłko wfpania- 
le, bez przymufu, czyni, co czyni. Gra 
w karty, lub w infze gry, z taką gra 
układnością ktora grze fzlachetney roz- 
rywki daie okazałoś. O co za godna 
kochania piękney Płeci ofoba! myśli mło- 
dzieniec, y iey męża, do ktorego fię 
fkromnie uśmiecha, za  fzczęśliwego 
trzyma! 

O 5 Lecz 
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Lecz ta wielka ofoba, gdy z teatrum 
znaczney kompanii zniydzie,y z przymufu 
fię wyzuie, z zwodliwego fię rozbierze 
ftroiu, z kaydan fłanu y żądzy podoba- 
nia fię uwolnioną zofłanie; czymże ieft 
w fwoim pokoiu, iakże fobie z fwoiemi 
dziećmi, z fwoim mężem, z fwoiemi po- 
fiępuie fłużącymi! 

Spiefzy do domu. O iakże fwoiemi 
kleynotami tak wiele przywar y uło- 
mności (wego ciała utaić, y kunfztownym 
upiękrzeniem blądą y chorą cerę twarzy w 
piękną y zdrową zamienić wiedziała! 
Więc chciała być tym, czym nie była. 
Zwiędła oczy z prożności. Ta rozumna 
Dama o niektorych przywarach dzifiey- 
{zego ftroiu bardzo z wielkim gniewem 
z fwoią pokojową rozmawia; a jam ro- 
zumiał, że fię teraz, iak fię iey dzieci 
fprawowały, pytać będzie. — Namyślaią 
fię obiedwie, co iutro za fuknie wdzieie, 
y zaczyna Antenora gorfzymi nad tru- 
ciznę łaiać ftowami, (bo na niey dzie- 
fięć czerwonych złotych wygrał,) Kli- 
tandra zaś z podziwiniem ehwali, y fwe- 
mu fynowi iego dowcipu życzy, bo wy- 
śmienicie tańcował.  leflże ta rozumna, 

mądra, 
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mądra Lesbia? Dorymena, ktora trefun- 
kiem wyżfzę w kompanii zafiadała miey- 
fce, teraz w uściech Lesbii ieft głupią y 
zaletliwą. Lesbia na refzcie z fwego mę- 
ża, że ią po profłu kocha, chaniebnie 
fzydzi; rozkazwie, aby iey iutro przed 
dziefiątą nie budzono, y przed południem 
żadnego z iey dzieci do niey nie pufzcza- 
no, ponieważ o pierwfzey godzinie ubra- 
ną być mufi. W  pośrzodku tych uwag 
fpiefzy do fpoczynku, a pokoiowey wie- 
czorną modlitwę, iżby prędzey zafnęła; 
czytać fobie każe.  lefiże to ta godna 
Lesbia, ktora w kompanii fwemu rozu- 
mowi nieiakiey fubtelności, fwemu fer- 
cu cudzego dobra, fwoiey pofłaci cudze- 
go umie udzielać wdzięku? Zapożyczo- 
nymi fię obyczaiow przyfłowiami, y 
fkłonnościami, ktorymi fwoie ferca tak, 
iak fukniami fwoie ciało ftroi, zafz- 
czyca. 
Ta kompania, o ktorey mowiliśmy 
w domu jednego godnego bogatego Pana, 
a bogatego według gufłu ieft zgromadzo- 
na. Młody kawaler z iego wfpaniało- 
ści, z iego dofłatkow, z aflyfłencyi, z 
ufzanowania do fwego wnofi fzczęścia, 
yna. 
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y nabiera myśli y zdania; gdyby tak żyć 
mogł iak Lupin, byłby fzczęśliwym. 
leftże Lupin fzczęśliwym, czyli fię bydź 
nim wydaie? Odryfuymy iego fłan y ie- 
go fłuchaymy wyznania. Niech nas w 
{woy dom wprowadzi y po nim opro- 
wadzi, w nim nieiaką ozdobę, kunfz- 
towność, gufł, wygodę, wfpaniałość, y 
co tylko do ukontentowania y rofkofzy 
życzyć fobie można, na każdym zoba- 
czemy mieyfcu.  Rzeczmy potym do 
niego. M. Panie Lupin, Wc. Pan bardzo 
iefteś fzczęśliwy ; tedy fię zapłonie y z 
rzefiftymi nam odpowie łzami. Iam 
fzczęśliwy? Ah, wcale niefzczęśliwy ie- 
flem. Mam na wfzelkie rofpufty y nie- 
cnoty rozwiozłego fyna, ktorego iuż po- 
prawić niemożna. Zona mną wzgardza, 
lekce poważa y niekocha. — Na coż 
mi fię ten wfpaniały pałac y naywiękfze 
przydadzą bogactwa! Gdybym wie- 
dział, że fię tey uchronię nędzy, wolał- 
bym w pofzytey fłomą miefzkać cha- 

łupie. 
lednak nie trzymamyż częfto, po- 
wierzchowną oślepieni ozdobą, Lupiny za 
fzczęśliwą; niefłaramyż fię o iey fzczę- 
ście, 
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ście, iak o naywiękfze ukontentowanie 
życia? O iakże nam z ciężkością przy- 
chodzi cnotę w prochu, zafugę w cha- 
cie poznać y fzacować, przyzwyczaiw- 
fzy fię iey tylko w powierzchownym 
blafku y okazałości, w fłanie y godno- 
ści fzukać. To (ię nam rzeczą do praw- 
dy niepodobną zdaie, że bez wfpaniało- 
ści, bez bogactw, bez wybornych wy- 
god, bez przepyfznych ftołow, bez god- 
ności, bez aflyftencyi, bez dziwuiących 
fię nad nami, bez pałacow, bez po- 
wierzchownych znakow zafługi fpokoy- 
nie y dofyć fzczęśliwie żyć można! O 
jakże nam to przeświadczenie fię Z tru- 
dnością przychodzi! że bogaty częlło 
ubogim przy fwoim bogactwie, a ubo- 
gi bogatym przy fwoim uboftwie, że 
dobry umyfł, bez obfitych y zbytecz- 
nych ftołow, jiet dobrym życiem *); 
że droga cnoty, choć w prochu zofłaią- 
cego pobożnego ieft ukontentowaniem: 
a że niezbożny wfzelkim fzczęściem y 
godnością otoczony, iefł nędznym y na 
rozumie chorowitym! lakże fię nam tru- 

dne 

*) W Przysło. Salom. 15, 15. 
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dne w tym widzi przekonanie, że nie- 
znaiome życie, ieft bardziev, niż wielka 
fława naturalnieyfze y wygodnieyfze; że 
ten, ktory fię na urząd y godność pnie, 
y u Krola fię o władzą ufiłuie, częfto 
fię o pęta niewoli ftara; „że, iako Young 
„mowi *) nienawiść, zazdrość przeciwko 
„tym, ktorzy fię fzczęśliwymi wydaią, 
„iet dwoiakim głupftwem, bo to głup- 
„ftwo ieft grzechem y błędem, y žad- 
„„neyby na świecie nie było nienawiści 
„gdybyśmy wiedzieli, iak infi ludzie 
„mało maig y zażywaią.* O iak cięż- 
ko fię o tym przekonać, że prawdziwa 
zacność y godność człowieka nie ieft wi- 
dzialna , nie ieft zmyfłowa, y wcale ią tyl- 
ko rozum widzieć może; że mądrość, 
dobroć, fprawiedliwość y znanie tey 
prawdy, ktora nas Boga, iego dofkona- 
łości, iego święte zamyfły y drogi rze- 
telnie poznawać y czcić uczy, że promo- 
wowanie prawdziwey, ufławiczney, ro- 
zumnego Stworzenia pomyślności, ofwo- 
bodzenie ludzi od fkażenia, te tylko 
praw- 

*) W iego cdycyi o prawdziwym ludzkiego 

życia fzacunku. 
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prawdziwemi y wyfokiemi fa dufzy ob. 
iefłotami; infze zaś pow” ierzchowne ozdo- 
by fa niczym, na żadne nie zafługuią ufza- 
nowanie, żadney prawdziwey godności 
dać nie mogą. 


Tenże młodzieniec, o ktorym! mo- 
wiliśmy, wychodzi na zaiutrz ze Dworu 
w ktorym fię kompania znaydowała, do 
chałupy iednego Starca, o ktorym fły- 
fzał, że dziewięcdziefiąt lat maiąc, iednak 
kontent zofłaie, wfłępuie. 


Lecz iego chałupa, pilnym przyłożc- 
niem rąk iego fłarey gofpodyni po wiey- 
fku wybiełona. O iakże fię od Dworu 
ż ktorego fię dopiero oddalił rożni! Mo- 
wiąc ze Starcem pyta fię go, czym fię 
zabawia, y co robi. "Tak długo w ogro- 
dzie mego Pana drzewa oladzam y 
okrzefuię, poki fi fię moie z fił upadaiące 
nie zmorduią nogi, potym także tutay na 
tey fpoczywam ławce, na ktorey, bę- 
dac iefzcze małym chłopcem, fiadywa- 
łem, y myślę o śmierci, iey co godzi. 
na wyglądam y memu niebiefkiemu Oy- 
cu, memu Stworcy Bogu, że mi tak 
wiele w mym życiu wyświadczył do- 

brego, 
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brego, dziękuię. — Kochany Starcze, 
a w czymże to wafze zależało dobro? — 
Ze od famey młodości zdrow byłem, 
y aż do dziewięćdziefiątego roku praco- 
wać mogłem; że aż do tego dnia chleb 
y infzy pokarm ku pofiłkowi miałem; 
że mi Bog pobożną dał żonę, ktora fpo- 
koynie do grobu y do nieba ze mną iść 
gotowa, ktora mię kocha, o mnie fię 
fłara y pieczołuie, dwoie z fobą podob- 
nych do nas mieliśmy dzieci, a te przed 
kilką latami Bog do fiebie zabrał. Nako- 
niec kochany Mci Panie, moia naywię- 
kfza na ziemi fzczęśliwość iefł ta, że mię 
Bog od grzechu przeciwko fumnieniu za- 
chował, fpokoyne dał ferce, y wie- 
czney mi fzczęśliwości użyczył nadziei. 
Umieram z ochotą, y żadnego nie mam 
frafunku, iak ten, że moia fłara żona o 

mnie fię bardzo trapić y fmucić będzie. 
Ten Starzec, młody kawaler, świad- 
cząc mu nieiakie dobrodzieyftwo , fam 
w fobie myśli; przy wfzelkiey fwoiey 
podłości iefł fzczęśliwy. Lecz iego ma- 
ła chałupa, gliniane ftołowe naczynia, 
płocienna kamizela, na ktorą włafnemi 
rękami iego ftara żona przędła, mleczna 
polewka 
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polewka y w nią czarny wdrobiony chleb, 
ktorey ftary z apetytem pożywa, czyfłe 
prawda, lecz iednak profłe łożko ftarca, 
iego aż do dziewięćdziefiątego roku pra- 
cowite życie, iego od fłońca wygorzała 
twarz, iego twarda od roboty ręka, iego 
trzęfąca fię głowa, w oczach młodzieńca 
fzczęściu y cnocie fłarca wiele uymuią 
godności. Bo czymże fą te wfzyfłkie dla 
zmyfłu obietłoty? Czymże ieft, myśli w 
imaginacyi, fpokoyne życie bez wygody, 
bez opływania we wfzyfłkim y bez fwo- 
bodnego pożycia? Jednakowoż ten fla- 
rzec, ktory w krotce, z fwoią fię flarą po- 
żegnawfzy gofpodynią, fpokoynie umrze, 
jeżeli iego śmierć zaraz rozważemy, ieft 
ieden z nayfzczęśliwfzego y naymędrfze- 
go ftworzenia. 

Bardzo mało w młodości o poznaniu fa- 
mego fiebie, nafzych ulubionych fkłon- 
ności, nafzych krewkości y dobrych przy- 
miotow, fił do prac w tym życiu nam 
udzielonych, ich złego zażywania, w kto- 
re tak łatwo wpadamy, ofobliwego fpo- 
fobu życia, ktory obierać mamy, y kto- 
ry do nafzego fzczęścia lub niefzczęścia, 
rozumnie lub nieuważnie obieraiąc, wiel- 

Gell. Mor. Pif. T. L. P ką 
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ką influencyą mieć będzie, nauczani by- 
wamy; a to doświadczeniem mocno ieft 
ftwierdzone; że mało tą przywarę w mę- 
fkich latach, będąc iuż rozum do niepra- 
wych fentymentow włożony , a nafz cha- 
rakter niedofłatecznym wychowaniem y 
nieofłrożną konwerfacyą ze światem żle 
wykrzałtowany, poprawiamy, albo iuż 
poprawić nie możemy. Bodayby takie 
doświadczenie nigdy pewnym nie było! 


Hiftorya, ieżeli fię iey mądrym ucze- 
my fpofobem, długą y przykrą do pozna- 
nia człowieka fkroca drogę. Człowiek 
we wfzyfłkich wiekach świata, tylko pod 
rożną pofłacią, tenże fam iefł. Jego 
fkłonności y zamyfły ze fpraw y pofłęp- 
kow pokazać, a te z owych obiaśnić mo- 
žna. Jednakowoż częfło uczemy fię hi- 
ftoryi dla pamięci tylko, naywięcey dla 
zażywania rozumu y dla ozdoby Krafo- 
mowiłwa, O iak rzadko kiedy dla na- 
fzego terca! Tak rzadko z tey fłrony, 
gdzie ieft Bofkiey Opatrzności zwiercia- 
dłem, y tłumaczem tego wfzylłkiego, CZE- 
go nas Religia © przymiotach ludzkiego 
ferca uczy! 


Wel. 
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Wielkimby to dła tego zamyfłu po- 
żytkiem było, gdybyśmy z więkfzą do- 
kladnością y rozfądkiem opifanie życia, 
nie tylko wyfoką godnością zafzczyco- 
nych, ale też uwagi godnych śrzedniego, 
y cnotliwych nifkiego ftanu ofob, czytać 
mogli. To zaś życia opifanie, mufiało- 
by nam Monarchow nie tylko na błyfzczą- 
cym fię tronie, nie tylko w ich lauro- 
wych zwycięftwa wieńcach; miniflrow, 
nie tylko w ich gabinetach, iak w nara- 
dzaniu fię myślą; uczonych, nie tylko 
w ich mufeum, jak fię umieiętnościom 
ofiaruią, pokazać. Mufiałoby nas także 
ich obyczayny charakter, we wfzyfikich 
okolicznościach domu y ferca, w poufa- 
łey konwerfacyi z ich przyiaciełami y fa- 
milig, w pofłępowaniu fobie z ich po- 
ruczonymmi, w fkrytych fcenach, czyli 
bez wizelkiey fvmulacyi, w nich, w 
fzczęściu lub niefzczęściu fwoią udawa- 
li ofobę, w przywarach  fłuchania 
konfidentow, ktore oni fzczęśliwie lub 
niefzczęśliwie pokonali, znać nauczyć. 
Mufielibyśmy ich w nim bez krafomow- 
fkiego ich dobrych przymiotow powięk- 
fzenia, w tak prawdziwych portretach, 

Pa iak 
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iak nam Pifmo święte fwoich wielkich 
abryfuie mężow, ktorzy przy wfzelkiey 
fwoiey pobożności zawfze ludźmi, zawfze 
niedofkonałemi, a iednak w dobrym go- 
dnemi naśladowania, fą przykładami, zo- 
baczyć.  Takowe wiadomości byłyby 
pożyteczne, boby nas w poznaniu czło- 
wieka ułatwiły, y nafz włalny obraz w 
innych widzieć dały. 

Gdyby wielcy y uczciwi Mężowie 
fzczere (wego taiemnego życia pifali anek- 
doty, y fwoim ie do rąk oddawali przy- 
iacielom, a potym za czafem, ieżeliby 
na to rofłropność pozwoliła fwoim ich 
użyczali potomkom; iakżeby pełne nauk 
dla myślącego czytelnika, iakżeby częfto 
upokarzaiącymi go były! — O iak ia- 
śnieiący Ludwik Wielki, gdy nam go hi- 
ftoryia z daleka na tronie, w zawoiowa- 
niu tak wielu kraiow y na teatrum krolew- 
fkich rad pokazuie! O iakże fię być fzczę- 
śliwym zdaie! A iednak iak bardzo czło- 
wiekiem, iak małym, iak fię nam nie- 
fzczęśliwym wydaie, ieżeli go z blifkości 
w iego pokoiu pod władzą zmyślonych 
konfidentow, ze firony niefzczęśliwych 
dzieci, pod ciężarem namiętności, w pę- 

tach 
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tach lubieżności, w okrzykach pochleb- 
cow, w niefpokoyności w wolnych od 
intereffow godzinach, a na koniec w rę- 
kach nieiukiey Maintenon pełnego nad 
fwoiemi przeftępfitwami wftydu, zoba- 
czemy; y aby fobie Pana wfzyftkich Pa- 
now przyiacielem uczynił, w iego fałfzy- 
wym zdaniu bronienia Religii y przeciw- 
ko iey prawdziwym wyznawcom z mie- 
czem krwi pragnącym frożącego fię, 
uyrzemy. Z pierwfzey go znać firony, 
ieft tylko według-zwodliwych pozorow 
go znanie; lecz go z drugiey ftrony zna- 
nie, młodego krolewicza mądrości y po- 
znania famego fiebie nauczyć mufi. Ra- 
cyna albo Addyfona tylko z autorftwa 
znać, ieft niedofłateczne znanie, lecz go 
jak przyiaciela, iak oyca, iak klienta, iak 
młodziana, iak męża przy dworze, iak 
Chrześcianina umieraiącego znać, to ieft 
dofłatecznym dla ferca znaniem. Jeżeli 
młodzieniec w życiu Addyfona czytać 
będzie : „Addyfon niemaiąc iuż więcey 
„nadziei życia, y od Doktorow opufz- 
„czony będąc, młodego blifkiego fwego 
„pokrewnego, aby y z umieraiącego ko- 
„rzyfłał, do fiebie zawołać kazał. Z po- 

E3 „czątku 
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„czątku konaiący Addyfon nic do niego 
„nie mowił. Po nieiakiey fkromney y 
„przyfłoyney pauzie rzekł młodzieniec: 
„Me. Panie, Wc. Pan mię do fiebie wo- 
„łać kazałeś, rozumiem y fpodziewam fię, 
„że mi Wc. Pan maiz co do rozkazania. 
„ Uroczyście Wc. Pana wypełnię rozkazy. 
„W tym uigwfzy Addyfon za rękę mło- 
„dzieńca, ścifnął y rzekł łagodnie do nie- 
ngo. Patrzay z iaką fpokoynością Chrze- 
„Ścianin umierać moze.“ To z ciężko- 
ścią wymowiwfzy, fkonał. Młody czło- 
wiek tą wiadomość czytaiąc, nie miałżeby 
w fwoim fercu do tak fzczęśliwey śmierci 
y do tak codziennego życia, aby takim 
fpofobem mogł umierać, życzenia wzbu- 
dzić?  Szacowni W fpołtowrzyfze, niech 
to opowiadanie głęboką w fercach We. 
Panow uczyni impreflvą. W takiey umie- 
ranie fpokoyności, ieft ludzi y Chrześcian 
godnością, ieft fławą y zbawieniem. 


LEKCYA 
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LEKCYA [X. 


Powfzechne śrzodki do doftąpienia cnoty y iey 
pomnożenia. 


Szofła, fiodma y ofma Reguła. 


Rom czyli affekta fą mocną do 
mądrości y cnoty przefzkodą. Te z 
przyrodzonego nabycia fzczęśliwości po- 
chodzą żądania. Przez zmyfły y imagi- 
nacye, przez wewnętrzne przyiemne po- 
czuwania, przez fałfzywe wyobrażenia ia- 
kiego moralnego waloru, lub niewaloru, 
ktory my z obieftotami łączemy, wzbudzo- 
ne y zachowywane bywaią. —  Ktożby 
tych Reguł zażywać zaniedbywał, ktore 
nam wfzyfcy obyczaiow Nauczyciele za. 
chwalaią, że zmyfłu impreflyom, Reguła 
imaginacyi omamieniom zabra- fzofła. 
niać, fwoie fkłonności, ieżeli przez fię y 
w fobie godziwe fą, miarkować, niego- 
dziwe zaraz powściągać, a niegodziwym 
wyobrażeniom, ktore affektom życia 
udzielaią, rozumem zapobiegać potrzeba. 


Każdy zna złe mocnych namiętności 
konfekwencye. Widzi y czuie, że rozum 
P4 mamią, 
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mamią, wolą poddanką czynią, że przez 
ulpokoienie ich ledwie zwyciężyć można, 
że życiu y zdrowiu, fławie, publico, y 
bliźniego pomyślności fzkodzą; a przecię 
mało ieft takich ktorzyby fię tymi poru- 
fzenia fundamentami od nich odrywali. 
Oczywifty dowod, że nafze przyrodze- 
nie mufiało powfzechne ponieść fkażenie, 
ponieważ te zwyczayne, do poprawienia 
iey, tak mało pomagaią śrzodki. 


Czemu za-mocno żądamy albo fię 
brzydziemy , zmyfłowność, władza ima- 
ginacyi y pewnego przyrozfądku o wy- 
śmienitości y moralnym dobru fpoienie, 
ktore zmyfłu y imaginacyi niebacznie 
przypifuiemy obieflotom, tego głownymi 
fą przyczynami. 


Zmyfłowność, czyli mocna impreffya 
ktorą przytomne obiefłoty w nafzym po- 
czuwaniu maią, ieft pierwfzą z infzych 
przyczyną. W  pierwfzych nafzego ły- 
cia latach, niczym prawie nie iefteśmy iak 
zinyfłejn. Nie obudziwfzy fię iefzcze nafz 
rozum, poczuwanie iego zafłępuie miey- 
fce; ieżeli rozum powfłaie, iużei poczu- 
wanie u wielu fwoie założyło panowanie. 


Dla 
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Dla tego ci, ktorzy fię o nafzą ftaraią edu- 
kacyą, nafze żądze krzałtować y nas do 
miernego y rzetelnego poczuwania przy- 
zwyczaiać, nam takie obiefłoty, o ktorych- 
byśmy fzlachetną impreffyą powziąć mo- 
gli, pokazywać powinni, bo inaczey, 
bardziey zmyfłowi y iego mocy y wła- 
dzy poddani zofłaiemy. Przykłady po cis 
chu nas informuią, ftaig fię nafzych po- 
żądliwości filozofią, y nas fał(zywemi 
ukontentawania y nieukontentowania za- 
rażaią rozfądkami. Takim fpofobem na- 
fze pierwfze upływaią lata. Potym nam 
bywa ciężko o rzeczach rozumu myśleć, 
ponieważeśmy tak długo o niczym, iak o 
zmyfłu obieftotach myśleli y one poczu- 
wali. Z trudnością nafzemu rozumowi 
rozkazuiemy, gdziebyśmy rozkazywać 
powinni. Nafzego poczuwania dobroci 
inaczey deftynować nieumiemy, iak we- 
dług przyiemney albo przykrey imprefly!, 
ktorą zmyfły wzbudziły; a fame tylko 
przyiemne poczuwania zdaią fię nam być 
dobre. Wfzyfłkie żądze przez to wzra- 
flaią, gdyż częfłoufpokoione były; a tak 
władza zmyfłowności rośnie; rozmyfł 
fłaie fię przytradny; atak o fzacunku al- 
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bo niefzacunku iakiey rzeczy według oka, 
ucha, y wedlug poczuwania fądziemy. 


Czymże ieft nafzych pierwfzych lat 
Syftem? Coż niewykrztałtowany mło- 
dzieniec za dobre, za fzlachetne, y co za 
nie dobre y za fzkodliwe trzyma? Jakże 
fadzi? Według rozumu? Ten niefzczę. 
{ny rozum, możeż on uciefzyć? Jego 
na zgiełkach, grach y piiańftwie zależy 
umieiętność.  Zachęcaiąc młodych, woła: 
Młodych nafzych używaymy lat, kwie- 
ciftemi nafze koronuymy fkronie wieńca- 
mi, bo tey ozdoby wiofna nie użycza fła- 
rym; naśmiewaymy fię z nich, gdyż fię 
dla tego dobrze fprawuią, ponieważ iuż 
fą ftaremi. 

A jakże w męfkie wyfzedłfzy lata f3- 
dzi? Jakież fą iego życzenia; a iakież fą 
dobra, ktore on za fłarania fię godne trzy- 
ma, y za ktorymi fię tak trofkliwie y pra- 
cowicie ubiega? Nie będąże bogactwa 
y wygody, powaga y okazałość, fława y 
godności? 

Tym fpofobem władza imaginacvi 
wielką mądrości y cnocie ieft przelzkodą. 
Nafze miłe, albo nieprzyjemne poczuwa- 

nia 
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nia w imaginacyi zachowywane bywaią; 
a ile razy ich rzecz, lub część ich okolicz- 
ności nam na myśl wpadnie, tyle razy 
imaginacya, zażyte przy nich ukontento- 
wanie lub nieukontentowanie odnawia. 
Gdy w przyrodzeniu albo w myślach, ia- 
kie mieyfce, na ktorymeśmy radość lub 
umartwienie czuli, widziemy ; iużci nam 
z fwoiemi przyczynami y konfekwencya- 
mi na myśl wpadaią, a ich żądanie y 
weftręt nagle fię w nas obudza. Te ima- 
ginacyi obrazy za zwyczay nie fą nam 
wiernemi, dla tego też poczuwania, kto- 
re przez nie wzbudzone bywaią, im w 
niewierności fą podobne. W imaginacyi 
powab obieftoty , ktory nas porufzył, po- 
więkfzamy, a iego defekta zmnieyfzamy. 
Niebacznie ciężkość iakiey rzeczy, ktora 
nam miła była, powiękfzamy, a to do- 
bro, ktore przy fobie miała, albo mieć 
mogła, zmnieyfzamy. Słowem, nafza 
imaginacya od nafzych przekupiona fkłon- 
ności, do fwoich portretow przydaie y 
odeymuie, rownaiąc fię pochlebnemu y 
niewiernemu malarzowi. — Amint przed 
nieiakim czalem był w kompanii, gdzie go 
bardzo chwalono y cześć mu oświadczano. 

Ima- 
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Imaginacya czci chciwemu Amintowi tą 
fcenę ukontentowania znowu przed oczy 
wyfławia. Uśmiechaiące fię y pełne ufza- 
nowania miny nad nim fię dziwuiących, 
ich ufiłowanie dla przypodobania fię ie- 
mu, widzialnie fobie w myśli abryfuie. 
Na iego pochwałę głośnym znowu w ie- 
go ufzach rozlegać fię pozwala okrzykom. 
Nie użyczaż mu to wyobrażenie ukonten- 
towania? Lecz będzieże mu ten obraz, 
z ktorym go imaginacya w zachwycenie 
wprawia, y żądza do tey kompanii, kto- 
ra go znowu do doftąpienia pochwał za- 
pala wiernym? Bynaymniey. Przykre 
okoliczności przytłumia, a przyjemne po- 
więkfza. Prawda, że fię nad nim kom- 
pania zdumiewała. Lecz także prawda, 
że fobie wiele mufu zadawać, z uniże- 
niem według ich zdania y myśli fię fpra- 
wiać, y wielu fałfzywym rozfądkom o de- 
fektach albo zafługach infzych przyfłuchy- 
wać fię mufiał. Te ryfy imaginacya w 
fwoich odrzuca obrazach. _ Amintowi 
przypifowanie pochwał, iak dobrowoiny 
pokazuie upominek, ato odrzuca, że fo- 
bie ich więkfzą część wzaiemną pochwa- 
łą y pokornym zakupił dziękczynieniem. 

Po- 
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Pochwałę, ktorą otrzymał, iak fprawie- 
dliwy iego zafług trybut mu pokazuie; a 
to w wyfławianiu w myśli odrzuca, co 
fam w kompanii czuł, że te ofoby , nad 
to go chwaliły, y za to od niego pew- 
nych łafk wymagały. Tylko mu pozy- 
teczną pokazuie ftronę, a uprzykrzone 
przy zażywaniu tego fzczęścia okolicz- 
ności, znużenie fię od komplementow, 
długie przy fłole fiedzenie, pośpiech w 
mowie, do ktorego chciwość fławy Amin- 
ta przyprowadziła, pychę, ktorą ta kom- 
pania iego zaraziła ferce, utracone godzi- 
ny, ktorychby był mogł na co daleko po- 
trzebnieyfzego zażyć, odrzuca. Przez 
ten niewierny obraz po odnowiehiu pe- 
chwał, żądza, a po przefzłych albo po- 
dobnych okazyach obudza fię Życzenie. 
Im częściey te wyobrażenia w nim miey- 
fce pofiadaią; tym bardziey iego pochwał 
żądanie tak rośnie, że aż na fłopień na- 
miętności wfłępuie. Te imaginacyi czar- 
no -kfięftwa, tak w zatrudnieniach iako 
też y ofobności do nas fię cilną, nam zaw- 
fze więcey, niż w zażywaniu rzeczy 
znayduiemy, widzieć rozkazuią, nas na 
wielkość ukontentowania, niż na iego 
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trwałość uważnymi czynią, nam śpiefzno 
tylko przemiiaiącą uciechę, lecz nie dufzy 
poczuwania, ktore na fałfzywe ukonten- 
towania naftępowały , maluią, nam tylko 
przytomne złe w iakiey rzeczy, lecz nie 
przyfzłe dobro, tylko boleść, z nic- 
mfzczenia iakiey urazy, ale niefławę z 
przezwyciężenia pomfty, pokaznią; te 
mowię imaginacyi omamienia, fą ufa- 
wicznymi nieporządnych pożądliwości 
firamieniami. A teże fame omamienia 
światłem rozumu rozpędzić mufiemy , ie- 
żeli w mądrości rość y przeciwko nafze- 
mu fzczęściu pragnąć, albo fię, brzydzić 
niechcemy. W czafie mocney namiętno- 
ści, bądź ona przez imaginacyg, bądź 
przez obieftotę, ktore w nafzym fkutkuie 
umyśle, powfłaie, rozum moc fwoią 
traci. Przyjemne iako też y nieprzyjemne 
poczuwanie przymułza go, aby na pożą- 
dliwość ferca zezwolił. Więc potrzeba 
temu pierwfzemu czuciu przez fundamen- 
ta mądrości y cnoty odpor dać, z fwoie- 
go fig włalnego doświadczenia, albo z 
cudzych przykładow, iak rozfądek zmy- 
fłu ieft zwodliwy, nauczyć. Potrzeba fię 
w fpokoynych y wolnych godzinach roz- 
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myślaniem y rozważaniem uzbroić, przy- 
pominaiąc fobie okazye y niebeśpięczeń- 
ftwa, ktore na nas przypadły, albo by przy- 
padły były, wyfławuiąc fobie w myśli 
okazye, ktore nas dzifiay, albo iutro fpot- 
kać mogą, a z tąd fię nauczyć iako fię 
przy nich fprawować mamy. Potrzeba 
także tey mądrości być pofłufznymi, czę- 
fto w fobie wzbudzać przedfięwzięcie, a 
iak fię tylko okazya podaie fłatecznie go, 
niech to iak chce z przykrością przycho- 
dzi fercu, wykonywać y pełnić. Potrze- 
ba fię przyzwyczaić, nie wfzyfikiemu, 
czegośmy nie doświadczyli, dowierzać; a 
iak tylko rofkofz namiętności iniarkuiemy, 
od niey fię odrywać mufiemy. Wino, 
ktore przed fobą widzę, albo ktore mi 
imaginacya pokazuie, wzbudza we mnie 
wyfławienie fobie przyiemnego czucia, 
ktorym fiły ożyżwia. Wprzod go kofz. 
tuię, lecz wiem, że moiemu zdrowiu, 
albo także y fercu ieft niebeśpieczne, 
Zwodzi mię niebacznie do rozrzutności, 
albo nieporządnych pożądliwości. Ima- 
ginacya prawdę mi mowi, iego mi ukon- 
tentowanie zachwalaiąc, lecz rozum mi 
powiada, że przez to ukontentowanie da- 

leko 
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leko lepfze utracę. Komuż mam wie- 
rzyć? Gdy fię kto nieuważnie od iakiey 
dał pociągnąć fkłonności, mufi fobie na 
więkfze, albo trwalfze dobro, ktore przez 
wfzyfłkie namiętności ukontentowania 
utracił, na powierzchowne, albo wewnę- 
trzne złe, ktore przez to, że krotkiego 
ukontentowania powinności ofiarować, 
albo podłey boleści z ufzanowania więk- 
fzego dobra znieść niechcąc, na fiebie 
ściągnął, wfpomnieć. —  Uporny y nie- 
pochamowany gniew, coż w tobie y w 
infzych za umartwienie y niepokoy wzbu- 
dził? —  Ufpokoienie pochlebney roz- 
kofzy, iakimiż cię, albo innych zarzuta- 
mi fkarało? Jakiego nieporządku w twoim 
życiu y fercu, iakiego licha w kompanii 
nabroiło, y iakim cię wfłydem przed obli- 
czem Stworcy twego pokryło? — Coż 
fą za konfckwencye zmyfłowych gnuśno- 
ści, na ktore fię fpufzczafz, uftawiczne 
roztargnienia w nowe uciechy, za ktory- 
mi fpiefznym poftępuiefz krokiem, proż- 
nowania, ktoremu fię oddaiefz, nie fąże 
niefława, niedofłatek, y nieukontentowania 
z famym fobą, do nowego głupftwa y 
niecnot zapifami? 


A iak 
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A iak to pewna, że nieporządne 
fklonności y sieją przez imagi- 
nacyi omamienia, y przez nieprawe ro- 
zumu fobie wyfławienie utrzymywane y 
zmocnione bywaią; tak też y to nieo- 
mylna, że te wyfławienia częfło fię z 
nich, a podobno ufławicznie rodzą. Gdy 
fię kto fałfżywym wyfławieniom, iefz- 
cze rozum niefpofobnym będąc da cma- 
mić, iużci fię niegodziwe pokaznią po- 
żądliwości; a pewne rodzicow fkłonno- 
ści, po więkfzey części do ferca fię dzie- 
cięcia wfzczepią. A tak gniew, łakom- 
ftwo, pomfta, rofkofz dziedziczą w po- 
tomski W małych dzieciach nieumie- 
iących iefzcze myśleć, niemożnaż iuż 
przez fprawy złych widzieć fkłonności? 
Człowieka pomfty chciwego, lubieżnego, 
łakomego, możnaż łatwo przekonać, że 
fię imaginacyi zwodzić daie pozorowi; 
przemieniże fię dla tego w łagodnego, 
fzczodrobliwego, y powściągliwego? A 
iakże długo to praełwodonc fwoią 
utwierdza fiłę? Sam nie wie iakim fpo- 
fobem w przefzłe na powrot wpada pę- 
ta y-kaydany. A za tym nie tylko nafze 
fałfzywe zdania, lecz także nafze fałfzy- 
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we żądze, ktore błędliwym wyobraže- 
niom życia udzielaią, a te, owe także 
wdpieraią , zawoiować potrzeba. 

Złączenie pewnych przyrozfądkow o 
wwyśmienitości y moralnym dobru, albo 
także o przeciwney fironie, ktore my 
zmyfłowym albo infzym imaginacyi przy- 
daiemy obieftotom, y do ktorycheśmy 
częścią przez edukacyą, częścią przez ikon- 
werfacyą ze światem przyfłąpili, to złą- 
czenie, „mowię, iet nowym dla wielu 
nieprawych żądzy y affektow pokarmem. 
Czemuż bogactwa, obfitości we 
wfzyfłkim, okazałości, ftroiow, wygo- 
dy, przepyfznych obiadow, y infzych 
tak mocno żądamy rzeczy? Czemuż ie 
za fzczęśliwość trzymamy? Przeciwnie, 
czemuż podły y nieznajomy flan, ubo- 
{two y niedolłatek za wielką trzymamy 
nędzę? Ieftże pierwfze według fwego 
przyrodzenia y iego zażywania przez {ię 
y w-fobie fzczęściem? Ieftże drugie przez 
fię y w fobie według fwego przyrodze- 
nia, albo tylko w rodzaiu, iak go zno- 
fiemy, nędzą? Rozfądki o moralnym fza- 
cunku lub niefzacunku z tymi obiefłotami, 

ktory im ifłotny nie ieft, złączamy. 
Praw- 
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Prawda, że bogaćtwo do uczynienia 
wiele dobrego wyśmienitym ieft śrzod. 
kiem. Lecz zażywamyż go do tego za- 
myfłu? Dla tegoż go tak mocno żąda- 
my? Bardziey go fobie z w łafnego ży- 
czemy pożytku.  Wyznaiemy że pofia- 
danie go fzczęśliwym nie czyni, że nie 
ieft pewne, że nie ieft kochania godne. 
lednak w tymże famyin czafie z pofiada- 
nia go ciemno o chwalebnym myślemy 
zażywaniu, a tak nafzą żądzę do do- 
fłąpienia bogaćtw rozpalamy y ufprawie- 
dliwiamy. 


Te ciemne o moralney wyśmienito- 
ści, albo moralnym złym rozfądki, czę- 
flo taiemnemi nalzych mocnych pożądli- 
wości bywaią pobudek fprężynami. Wi- 
dziemy, że bogaci y godni więcey nad 
innych poważani bywaią; a tak bogactwo 
y godny ftan z moralnym dobrem, z za- 
fługami, z rozfądkiem, z życia fpofo- 
bem, z cnotą y z zacnością dufzy być 
złączonym myślemy. 

Dopinamy fig fławy: a ponieważ fla- 
wa wprzod fię o zafługi iłarać rozka- 
zuie, tedy myślemy, iakby w: Za- 
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fluga fpoiona y złączona była, ktora fię 
rzadko kiedy w niey znayduie. "Ten fta- 
wny człowiek tak wiele chwalebnych 
fpraw uczynił, zofłań y ty fławnym: 
zafzczyt iefł coś wyśmienitego. Lecz 
nas tylko zafzczytu łechtanie, a nie praw- 
dziwa iego rufza godność. 

Erafi o nic fię tak bardzo nie flara, 
iak o wfpaniałość. Niewież Eral, że 
wfpaniałość w fobie y przez fię żadnym 
nie iet dobrem? Wie, lecz wfpaniałość 
nie ze firony tylko wygody albo ozdo- 
by y glancu myślą uważa. Uważa ią 
także, iako przyiacioł y zdumiewaiących 
fię fprawuie, nam fławę guftu y fpofo- 
bu życia y zafzczyt rozumu zafiuguie, 
tak iako flot, u ktorego nafzych częfłuie- 
my gości, nam fławę, że fzczodrobli- 
wymi y godnymi iefłeśmy,  przynofi. 
Zamialt, coby fię miał tych dorobić przy- 
miotow , wygodnie y bez wielkiey fa- 
tygi pofiadać ie fobie życzy; a te w wfpa- 
niałośli widzi. Tych fałfzywych roz- 
fądkow, nie doświadczaiąc fię ich nale- 
życię, z konwerfacyi nabył. i 

Erazm z wyftawieniem fobie pię- 
t ktorą mocno kocha, roz- 
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maite moralnego dobra łączy rozfądki, 
ktore mu bardzo gorącą y fzlachetną 
fprawuią miłość. Z tym piękności roz- 
fądkiem oraz myśli, że wypogodzona 
y przyjemna mina, łagodnego y ludzkie- 
go ferca w przod żąda; Że tam więcey 
ieft rozumu, gdzie fię grzeczność y przy- 
iemność znayduie; że godney fłan y for- 
tuna iego kochanki, miłość iego fław- 
nieyfzą, y iego famego fzcżęśliwfzym 
uczynią; że infi, kochaiąc tą ofobę, ieft 
dobrego guftu y rozumu, wnofić y o 
nim mowić będą. 

Neran fwoy podły ftan za nędzę trzy- 
ma. A czemu? Nie możeż w tym fłanie 
dobrze czynić? Nie ieftże dom iego do- 
fłatecznym dla niego światem; ktory fo- 
bie codzień zobowiązać może? Nie ma- 
że nikt fławy, iak ten, ktory świat wiel- 
kiemi napełnia czynami y imieniem? 
Nie maże cicha pochwała uczciwych y 
mniey roftropnych, to ieft, ugruntowa- 
na nafzego ferca pochwała, daleko wię- 
kfzego, nad pełny łofkotu y niebeśpie- 
czny aplauz Świata, fzacunku? A Bofka 
pochwała, nie iefiże naywyżfzą fławą, 
o ktorą fię ftarać mamy? lefiże iego fłan 
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względem  zmyfłowego albo infzego 
ukontentowania nędzą? Niemożeż Neran 
przy miernym zażywaniu profłych po- 
traw żadnego zmyfłu znaleść ukontento- 
wania?  Samaże tylko do fmaku należy 
fzacowność? leżeli z ukontentowaniem 
dom wyżywić może, nie znaydzieże wię- 
cey nad to godnieyfzego ukontentowania? 
Nie nadgradzaże iego ukontentowania 
trwałość  poczuwania ftopnia , ktorego 
fię być ubliżonym zdaie? Nie także Opa- 
trzność rozporządziła, że wrodzone wy- 
żywienia pobudki łatwo y na każdym 
mieyfcu być ufpokoione mogą? 


Powfzechne ukontentowanie, ktore 
z rzucenia okiem na przyrodzenie y z 
jego rozważania na nas fpływa, nie ieft- 
że tak Neranowi y więcey, niż godniey- 
fzemu, otwarte? Mufiże te rzeczy, w 
ktorych fię kunfztowność y wfpaniałość 
okazuie, dla fwego pofiadać ukontento- 
wania? Pofiadanie y codzienne zażywa- 
nie, nie czyniże ferca przeciwko takim 
powabom oboiętnym? 


Nie możeż Neran ukontentowania 
przyiażni y miłości, dobroczynności y 
wdzię: 
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wdzięczności, tych nayfzlachetnieyfzych 
y naypoczuwańfzych fkłonności? nie mo. 
žeż fkrytego Religii y z niey mocnego 
fię ciefzenia czuć ukontentowania? Muli- 
że pierwey dla niego na wyfoki flopień 
wfłąpić ? i 

Neran z nifkim ftanem y uboftwem 
pewne moralne złe, lekce poważanie od 
infzych, zarzut, że niewiele ma zafług, 
niedofłatek przyiacioł y klientow, niedo- 
flatek okazyi do działania fzlachetnych 
czynow, w myśli fpoia y łączy. Wie- 
rzy, że iego dobrego zważać nie będą 
ferca y tyfiączne takowe wyobrażenia z 
zbyteczney famego fiebie miłości pocho- 
dzące do ofzukania mu fię pomagaią. 
Ze Maryan z fwoiey fortuny fierotę wy- 
chować kazał, y aby infi iak dowod ie- 
go dobrego widzieli charakteru, to z 
rozfądkiem bogactwa łączy. Lecz nie 
ieftże nayniżfzy fłan do tego fzlachetne- 
go umyfłu także zdolnym? Zygmunt, 
ktory konie Maryana opatruie, na dro- 
dze co dzień ofierociałe y <wwzraflaiące 
widzi dziecię, taiemnie go do flayni wo- 
ła, czytać y pifać go uczy, y pierwfze 
w niego fundamenta Religii wpaia , fwe- 
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go kolegi profi, aby iakie na edukacyą 
tego dziecięcia wyświadczył dobrodziey- 
ftwo.  Ktoryż czyni więcey fzlachetne- 
go, Maryan w fwoim wyfokiem, czyli 
Zygmunt w fwoim nifkim fłanie? 


Tego złączania rozfądkow, do kto- 
rych z młodości przyzwyczaieni bywa- 
my, y według ktorych niebacznie obie- 
flotom cenę naznaczać zwykliśmy, trudno 
wykorzenić; a przecię obowiązkiem y 
powinnością ieft człowieka, aby te wyo- 
brażenia, ktore tylko przypadkiem z fo- 
bą fą złączone, iedne od drugich odry- 
wał, jeżeli ani nieprawie fądzić, ani we- 
dług iakiey fałfzywey imaginacyi żądać, 
y ani obieftot z rozkazuiącymi namię- 
tnościami zakupić fobie niechcemy. 


Tak tylko nieprawie y nieprawdziwie 
fądziemy, także nieprawie y fałfzywie 
żądać y poczuwać mufiemy.  Mufiemy 
zaś poczuwać, bo nafze ferce prożno- 
wać nie może. Jeżeli fwego do fzla. 
chetnych y lepfzych obieftot zapomi- 
na naznaczenia, tedy iego niefzlachetne 
op:nować inufzą ferce, potym to kocha, 
na to pozwala, y tego kuka, co zmyf, 

moda, 


http://rcin.org.pl 


ROZDZIAŁ IL LEKCYA IX. 249 


moda, przykłady godnych ofob, mi- . 
zerne rozfądki tyeh, ktorym fię podo- 
bać chce, approbuią. Bo iakżeby polo- 
wanie, taniec, ieżdżenie na koniu, y in- 
ne dofkonalenia fię w układności ciała, 
pewne zwyczaie y ceremonie fkłonności 
młodych, a częfto y ftarych do fiebie po- 
ciągały? lakżeby to można rezolwować, 
że rozumni ludzie fwoiey fzacunku w fpo- 
fobności piiańftwa, y w kunfzcie bicia fię, 
w zafłudze kofztowniey fię nad innych 
firoienia, fzukać mogli, ieżelibyśmy z 
tymi rzeczamy w myślach moralnego 
fzacunku, ktory rzadko kiedy maią, nie 
łączyli? 

Potrzeba fię nauczyć fzlachetney w 
fwoich rozfądkach, w fwoich ukonten- 
towaniach , y w, tym czego fię wzdryga- 
my, pokładać niedufności. Potrzeba 
fwoim rozkazywać zmyfłom, mocą ro- 
zumu, poczuwaniom fię opierać, a nie 
tylko na Stopień, lecz bardziey na trwa- 
łość ukontentowania lub nieukontento- 
wania patrzyć. Szacunek dobrego albo 
iego niefzacunek , zawfze tak potrzeba wy- 
rachować , aby za nafłępuiące ukontento- 
wanie, albo także y nędzę z nin złączo- 

ną 
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ną w fummę wprowadzić. Na koniec 
częfto fobie przypominać potrzeba, iak 
niepewne y niefłateczne fa wfzyftkie te 
ukontentowania, ktore od powierzcho- 
wnych pochodzą rzeczy; że wfzyftkich 
boleści, ani tych, ktore fię nam famym, 
ani także tych, ktore fię nam wfpolnie 
z drugiemi przytrafiają uniknąć, y że 
bez Religii ipokoynymi być, nie mo- 
żemy *). - 
*) $rzodki przeciw nieporządkom z affektow 

pochodzącym. 

I. Przeciw nieporządkom w rozumie. 

a) Potrzeba fię pośpiechu wyftrzegać y 
z fwoim fię nienaglić rozfądkiem. 

b) Potrzeba fię aż de famey edukacyi 
myślą cofnąć, abyśmy iey przywary od. 
kryli, y pierwfze rozfądki, do kto- 
rycheśmy fię przez nie wczwyczaili, 
tym dobrowolniey złożyli. 

c) Potrzeba fobie iakiego przyiaciela, 
ktory w poznaniu prawdy iet rozu- 
mnym, y w opowiadaniu iey wfpaniało. 
myślnym, obrać. 

IL Przeciwko nieporządkom w umyśle. 

a) Potrzeba fie częftego powtarzania tych 
rzeczy, ktore affekt wzbudzaią, wy- 
ftrzegać., 

b) Potrzeba fię prożnowania chronić. 

€) Potrzeba zmysłom nie co gwałtu zadać. 

HI, 
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Do zmocnienia fię w- prze- Reguta 
świadczeniu o wyśmienitości cno- fiodmą. 
ty, y do powiękfzenia nafzey możności 
do niey, wfzyfey iedną beśpieczną ma- , 
my drogę, drogę wewnętrznego badania 
y nieufłannego nafzych powinności wy- 

kony- 
III. Przeciw nieporządkom w imaginacyi. 

a) Potrzeba pewne w imaginacyą wtło- 
czyć obrazy ktorych, gdy afekt obra- 
zy do złego wabiące w nas wzbudza, 
na pomoc wzywać można. 

b) Potrzeba fobie ich z prawd Religii, 
ktore fie nam nayzdolnieyfze zdaią, dla 
utwierdzenia panowania nad  dufzą, 
wyfzukać; naprzykład, potrzeba fobie 
częfto na śmierć, na fad, na fzcześli- 
wą y niefzczęśliwą wieczność, y ma 
wfzędobytność Boga wfpominać. 

IV. Przeciw nieporządkom w fercu. 

a) Potrzeba niefpokoyności y nienafyce- 
niu (wego ferca według nowych obie- 
ftot zapobieżeć, abyśmy wfzyftkie 
ftworzenia, y wfzyftko, co nad mia- 
rę kochamy, y czego fobie częfto z 
tesknością życzemy, za prożność po- 
czytali. 

b) Potrzeba częściey od ftworzenia do 
Stworcy myślą fię podnofić, y przywy- 
knąć na każdym mieyfcu obecnego 
znaydować Boga. 
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konywania; będziefzże co, iak że tą dro- 
gą iść mufiemy, pewnieyfzego ? 

Nafze ferce dobrego y złego, godzi- 
wego y niegodziwego pofiada poczuwa- 
nie, ktore nad wfzyfłkie demonftracye ieft 
beśpiecznieyfze. Lecz iako fię światłu 
rozumu fprzeciwić, y zacmić go może- 
my, tedy także możemy wewnętrzne 
obyczayne ofłabić y zachamować czucie. 
lako na wyroki rozumu zważać powin- 
niśmy, tedy także na zezwolenie albo 
niezezwolenie ferca, lub fumnienia zwa- 
żać mufiemy. Swoim fię do dobrego 
fprzeciwiać natchnieniom, na fwoie za- 
rzuty przeciw złeimu ufzu uchylać; tyle 
znaczy, iak ferce ku dobremu y złemu 
niepoczuwaiącym, y naywiernieyfzego ra- 
dodawcy niegodnym y ftraconym uczy- 
nić. Niechcieć wiedzieć, co fię w na- 
fzym dzieie fercu, to niechcenie nas na- 
koniec do tego przywodzi, że tego wie- 
dzieć nie możemy, a w bytności nieuwa- 
gi y roztargnienia do tego przychodzić, 
y czucia dobrego w fobie nie wzbudzać, 
ieft także tyle, iak go przytłumiać y nifz- 
czyć. Jeżeli fzacunek poczuwamy cno- 
ty, a to poczuwanie mocną ieft do niey 
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pobudką, tedy do zmocnienia tego zba- 
wiennego czucia pewnieyfzego niemafz 
śrzodku, iak gdy do wykonania nafzey 
powinności y do uwiadomienia fię o 
wewnętrzney pochwale żadney nie za- 
niedbywamy okazyi. Ten przyftęp do 
wykonania nafzych powinności, nas z 
famych fiebie kontentemi czyni, nafz guft 
do cnoty powiękfza , nam odwagi y 
ochoty do nowego przedfięwzięcia do- 
daie, a oraz wfłręt do złego w nas wzbu- 
dza. Przez to możność do prawie czy- 
nienia wzrafła, praca lżeyfzą, a powin- 
ność, ktora nas ferca regalizuie pochwa- 
łą, przyjemną fię fłaie.  leżeli fię prze- 
świadczemy, że droga powinności, dro- 
ga ieft do fpokoyności, a tym famym 
Bofką ieft drogą; a w tym przeświadcze- 
niu przedfięwzięcie chodzenia po niey 
uftawicznie, z nowym fię zawfze w na- 
fzym fercu . obudza zmocnieniem. — 
Złą fkłonność przytłumić, namiętność 
zwyciężyć, niegodziwey zaniechać fpra- 
wy, a potym ukontentowanie z fwego 
poczuwać zwycięftwa, a wiłyd, ktory 
wfzelkie niecnoty przymuie powaby, w 
fwoiey czuć dufzy, to nieodpornie prze- 

ŚWIA- 
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świadcza, że cnota iefł od Boga, y od- 
nawia przedfięwzięcie, abyśmy fobie nie- 
godziwych, ani przez imaginacyą, ani 
przez wykonanie, nie pozwalali, fkłon- 
ności. Serce do nieścierpienia każdey 
niefzlachetney pobudki nabywa mocy, 
ponieważ czuie, że przez ścierpienie ta 
ikłonność w niecnotę fię krzewi, y że 
namiętności , ktore częfło bez odporu 
czuiemy, przez nie mocnieyfzemi, a 
wykonanie nienafyceńfzymi bywaią. Gdy- 
byśmy fię zaraz od pierwfzych lat nafze- 
go życia fkłonność do zmyfłu y rofko- 
izy, do włalnego pożytku y niepomiar- 
kowania, do pychy y zazdrości, do fał- 
fzu y nieprawdy, do zatwardziałości y 
okrucieńftwa powściągać ufiłowali; *0 iak 
bardziey kochania godnieyfzą fłałaby fie 
nam cnota! o iak wielu niecnotliwym 
fprawom nafzego przyfzłego życia tym- 
byśmy przefzkodzili! y iakby fię mocno 
głos dobrego w nas odzywał! Powinni- 
żeśmy fię dziwować, że tak mało fkłon- 
ności do cnoty w męfkich latach, nie- 
pielęgnuiąc iey w młodości, y owfzem 
ią -wcale przytłumiaiąc, poczuwamy? 
Powinniżeśmy fię dziwować, że nam 

powin- 
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powinności w podefzłym wieku, nie wy- 
konywaiąc ich w młodości, nieznośne 
bywaią? Nie ubyważe miłości do dobrego 
przez zaniedbywanie dobrego? Nie rośnie- 
że fkłonność do złego przez wykonywa- 
nie? Niefłaieże fię nałog przyrodzenia 
prawem? — Dla tego o Młodzieńcze 
w młodym wieku twoim, pierwey ni- 
żeli złe dni nafłąpią, pierwey niżeli fity 
dufzy zwątleią, pierwey niżeli żyżwwość 
ducha twego zgaśnie, pierwey niżeli fer- 
ce przez nałog w złym zatwardnieie, na 
fwoie pamiętay powinności. Bo coż ieft 
pięknieyfzego nad fumniennego, wiofnę 
życia fwego niewinnością xdobiącego, 
y wcześnie fię cnotę kochać uczącego 
Młodzieńca? lego umieiętność ieft rado- 
ścią, a iego kunfzt obyczaiem; bo radość 
z fercem czyniącym dobre w towarzy- 
ftwie chodzi. O iakże daleko w fwoich 
męfkich latach na drodze cnoty pofłąpi! 
y iak fzczęśliwym w fłarości będzie, ie- 
żeli do przeżytego wieku dni. fwgich, 
nie tylko bez wzdrygania y przelęknie- 
nia fię, lecz z radością dufzy y z po- 
chwałą wiecznego Prawodawcy weyżrzy! 
Coż nas na twarzy oboiey Płeci ofoby 

nay- 


http://rcin.org.pl 


256 MORALNE PISMA, 


naybardziey porufza? Nie fąże poczuwa- 
nia niewinności, wypogodzenia y do- 
broci ferca, ktore fię w minach wyra- 
żaią, y utaioną maluią dufzę? O iakże 
więc cnota, będąc ozdobą twarzy, dufzę 
upięknić, a iak bardzo niecnota, ieżeli 
fwoie na twarzy wzory, ktore oko obrzy- 
dliwością napełniaią , piętnuie , dufzę 
ofzkaradzić mufi! 

Tey fałlzywey myśli, ktora tak wielu 
od powinności oddaliła, iakoby cnota 
radość życia znofiła, y dla fłania fię cno- 
tliwym, potrzeba wcale człowiekiem prze- 
fłać, lepiey, iak przez wewnętrzne po- 
czuwania dobrego , ktore kto fłatecznie 
wykonywa, refutować niemożna. Po- 
dobnym fpofobem ieft także wftydliwość 
fałfzywa, gdy fię kto przy fwoiey po- 
winności, zarzutow y wzgardy od fwoich 
wfpołtowarzyfzow lęka, gdy fię przy 
fwoiey ścifłey cnocie famego fiebie py- 
ta: „lecz coż świat o mnie myśleć bę- 
„dzie, nie będzieże cię za ofobniczka, za 
„imelancholika y za hypokrytę trzy- 
„mal?“ Ta zwodząca wiłydliwość iuż 
nie iednego młodego, iuż wielu w mę- 
fkich latach zoftaiących ferce chwieiącym 

fię 
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fię uczyniła. Można iq iednak przez prze- 
ciwną fłronę, przez poczuwanie godności 
cnoty ktorą my z długiego doświadcza- 
nia fię znamy, powściągnąć y zatrzymać. 
Można poczuwać, że prawdziwa fiawa 
na pochwale nafzego fumnienia, a nie na 
zwodliwych innych ludzi rozfądkach, za- 
leży. Przez fzczere fwoich powinności 
zachowanie do naywyżfzego ukontento- 
wania y pociechy, że Wfzechinocny na- 
fzym ieft przyiacielem przyiść można. 
Ta pociecha do trwania w cnocie, nie do- 
daież nam odwagi? 


Reguła Przykłady bardzo mocno w na- 
ojma. fzym rozumie y fercu fkutkuią; 
wyobrażeniejfobie ich, y konwerfacya z 
uczciwymi ludźmi, ieft mocnym zmoc- 
nienia y utrzymania fię w mądrości y 
cnocie śrzodkiem. 


Wfzyfcy ż przyrodzenia radzi naśla- 
duiemy y fkłonności y zamyfły tych, kto- 
rych poważamy, z ktoremi przefławamy, 
niebacznie iedo fiebie przyimuiemy za iako 
od fłonecznych promieni, po ktorych cho- 
dziemy , tego nieuważaiąc, koloru y cie- 
pła dofłaiemy, tak y konwerfacya, nie- 

Gell. Mor. Pif. T. 1. R my- 
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myśląć o tym, nafz guft y obyczaie krztał. 
tuie. Kto chodzi z mądrymi, mądrym 
będzie, a kto towarzyfzy z głupiemi, w 
niefzczęście wpadnie *). Między wfzyft- 
kiemi pokufzeniami ktore nas od cnoty 
odwieść y niefpodzianie w niecnotę wpro- 
wadzić mogą, zła kompania ieft naynie- 
beśpiecznieyfza ; a zatym nafzą ieft powin- 
nością, abyśmy fię iey chronili, y przed 
nią uciekali. Niech fobie nikt nie podchle- 
bia, że do ftania fię dobrym y do chro- 
nienia fię niecnoty , nie wyfłrzegaiąc fię 
pokufzenia y okazyi do niey, prawdziwe 
ma przedfięwzięcie.  Jeżeliśmy fię w złą 
wplątali kompanią, tedy uniknienie iey 
iefł w prawdzie bardzo przykre, lecz prze- 
cię nieodbicie potrzebne. Nie chodź tą 
drogą, o młodzieńcze, zawściągnii nogi 
twey ściefzek ich — bo draga niepoboż- 
nych jeft iako ciemność, y niewiedzą o 
co fię otrącić mogą **). Z przeciwney 
2aś {trony to ieft nieomylną prawdą, że 
w dobrych kompaniach mnieyfze do po- 
kufzenia, a czętlize do chwalebnych fpraw 

znay- 

*) w przyp. Sal, 13. 20. 
**) w przyp. Sal 1, 15, 4, 19, 
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znayduiemy okazye. Ten fam pożytek 
zważywfzy, powinienby nas mocno po- 
budzić, abyśmy rozumnych y uczciwych 
ludzi fzukali kompanii, y ich przyiażni go- 
dnymi, wfzelkiemi fię fpofobami zofłać 


ftarali. 


Do tego pocztu uczciwy y enotliwy 
nam fię w wzaiemney miłości y latach 
rownaiący, należy przyiaciel. © jak 
wielki pożytek, ieżeli nas z miłości po- 
woduie, fwemi przykładami ożyźwia, 
fwoiemi pochwałami nam zawdzięcza, 
fwoią radą wfpiera, fwoiemi prośbami, 
a częfto fwoiemi migami abyśmy na go- 
ściexícu dobrego daley poftępowali, ofirze- 
ga y zmacnia! Mądrego y pobożnego zna- 
lezienie przyjaciela, icf nieofzacowanym, 
y iednym z naywiękfzych dobrodzieyftw, 
ktore nam Opatrzność na świecie wy- 
świadczyła, fzczęściem; takiego zaś fzu- 
kanie przyiaciela, ieft iedną z naywięk- 
{zych powinnością, a poważanie y naślado- 
wanie go, ieft prawdziwą dzięką, przez 
ktorą fię takiego fzczęścia godnymi uczy- 
nic możemy. 


Ra Na- 
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Nakoniec iego fobie dobrych przykła- 
dow , albo upłynionych czafow częfto w 
myśli wyfławianie, one fobie w pamięć 
wbiianie, y przez nie do rowney żarliwo- 
ści w dobrym przychodzenie, na przy- 
kłady fobie tych, ktorych niecnota oczy- 
wiście ukarała, a z ich niefzczęścia nik- 
czemność, niecnoty poznawanie y poczu- 
wanie, a to ieft mądrości śrzodkiem, kto- 
ry każdy wykonać może. Każdy fłan, 
każdy wiek, każda płeć, ma fwoie cnoty, 
przykłady, a także w prawdzie y zapew- 
nie fwoie okropne przykłady, ktore nam, 
czym być niemamy , powiadaią. Z tych 
przykładow korzyść, iako zawfze, tak 
ofobliwie w nafzych młedych łatach dla 
nafzych obyczaiow fzczęściem y naywięk- 
{za nalzego chrakteru ieft pochwałą. Ztąd 
Pliniufz nieiakiego młodzieńca Juniufza 
Avita, ktorego mu“ śmierć wydarła, w 
iednym fwoim liście *) wielbi y chwali. 

„Jego 

*y Omnia mihi fłudia, omnes curas, omnia 
avocamenta exemit, excufit, eripuit do- 
lor, quem ex morte Junii Aviti gravij- 

Jimum cepi — cujus haec praecipua pru- 

dentia, quod alios prudentiores arbitra- 

batur; haec praecipua eruditio quod di- 


fcere 
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„Jego naywiękfza roftropność , (nażało- 
„wawfzy fię wprzod fwoiey ftraty, mo- 
„wi,) w tym zależała, że infzych nad 
„fiebie za roftropnieyfzych trzymał, że 
„fię od infzych uczyć chciał, zawfze fię 
„o to pytał, co fię do umieiętności lub po- 
„inności życia ściągało. Tak każdego 
„ czafu przez to, co fłyfzał, lub przez to, 
„o co fię pytał, lepfzym fię ftawfzy, od- 
„chodził. * — Mci Panowie ten abrys 
z ręki mądrego y obyczaynego fłatyfty 
Wc. Panom oboiętnym być nie może. Y 
gdyby mi fię publicznie powiedzieć go- 
dziło, co w iakim poufałym liście mowić 
można; tedybym wielką część tey po- 
chwały do nieiakiego młodego Awita, 
ktoregom ia nie dawno, a podobno w 
w nim wielu z Wc. Panow, fzacownego 
utraciło przyjaciela, do pewnego appli- 
kował Brawe. Jego pamiątka tą niech za- 
kończy godzinę. 

i R 3 LEKCYA 
fecere volebat. Semper ille aut de fludiis 
aliquid, aut de ofkciis vitae con/ulebat. 
Semper ita recedebat, ut melior fallus ; et 
erat faus, vel eo, quod audierat, vel 
quod omnino quaefierat. 

Pilin. Ep. L. VIII, ep, 23. 
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Ta E E e óR SĘ A 


Powfzechne śrzodki do nabycia cnoty y iey po- 
mnożenia. 


Regula dziewiąta. 
W tey godzinie naukę o powfzech- 


nych śrzodkach rozumu do nabycia 
cnoty, ktoreśmy aż dotąd w pewnych re- 
gułach przekładali, dokończmy.  Ofłat- 
nia, o filnych fkutkach przykładow; y o 
konwerfacyi z uczciwymi ludźmi, pra- 
wiła. Do tey konwerfacyi, także kon- 
<werfacyą z dobrymi dla rozumu y ferca 
pifmami, w ktorych fie rozfądek z krafo- 
mowfłwem zgadza, aby prawdę y cnotę 
wfparły, y uwagę czytelnika fobie zafłu- 
żyły, łączę. 

Mci Panowie, kfiąg fłarożytnych 
mędrcow, Platona, Xenophonta, Teo- 
phrafla, Kebefa, Epikteta, Antonina, piln 
Cycerona y Seneki Wc. Panom zalecać 
niechcę. Z wielu bowiem przyczyn, czę- 
ścią iak czcigodne zdrowego rozumu ofłat- 
ki, częścią iak dowody o fłabości rozu- 
mu, ieżeli go żadne niepodeprze Obiawie- 

nie, 
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nie, fọ fzacowne. Zarliwość, prawdę y 
cnotę, o ktorych te pifma świadczą, zna- 
leść można; pilność y kralomowfiwo, z 
ktorym te fa pilane kfięgi, zafługuią na 
baczność, y czytelnika nadgradzaią uwa- 
gę. Lecz w pośrzodku tego ufiłowania 
uczynienia nas mądrymi y cnotliwymi, 
łatwo by nas zamiafł do cnoty, w pychę 
pożorem fię tylko zdobiącą cnoty wpro- 
wadzić mogły. To fię oczywiście w 
Stoikow nauce o obyczaiach widzieć daie. 
Wyśmienite ich o obyczaiach zdania, 
chore napufzaią y nadymaią ferce, iakąś 
mu moc, ktorey niema, z podchlebftwem 
przypifuią, y fwoiey go przyrodzoney 
oddawaią fłabości. 

Za nafzych czafow daleko lepfze o 
` obyczatach znayduią fię pilma, w ktorych 
fię światło Religii z światłem rozumu zga- 
dza, albo w ktorych Religią obiaśniony 
rozum naucza y porufza. Z nich nie- 
ktore wfpomnę, nie tą myślą, iakoby 
Wc. Panom wcale nieznaiome były, lecz 
żebym w Wc. Panach ku tym piflmom 
pofzanowanie zmocnił, y im małą y nie 
bardzo kofztowną Bibliotekę o moralnych 
pilmach opifał y zalecił. 

R 4 Mo- 
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Mofcheima Morał według mego zda- 
nia ieft bardzo kofztowne dzieło, ktore 
przy mądrości Religii, oraz gruntowne 
mądrości rozumu , także wyśmienite uwa- 
gi rożney umiejętności, a oprocz tego 
ludzkiego ferca znaiomości, y obfitość 
krafomowftwa w fobie zawiera, że Czy- 
telnik zapomina, iż pięć obfzernych to- 
mow ma do czytania, a przy dokorńcze- 
niu ich nie ieft kontent, że fię ich więcey 
nie znayduie. To dzieło tak wielkiego 
męża, ieft pełne geniufzu y umieiętności. 
To dzieło było nafzego wieku ławą, nad 
ktorym fię potomne czafy zdumiewać; y 
z niego korzyftać będą, y podobno nafi 
potomkowie, chcąc Niemieckiemu kralo- 
mowfłwu naznaczyć peryod, wiekiem 
Mofcheima tak, iak piękne peryody Gre- 
ckiey Filozofii peryodami Sokratefa nazy- 
wać zwykliśmy, ogłafzać będą. Tych 
ofobliwie z Wc. Panow, ktorzy fię na 
urząd kaznodzieyfki poświęcić zamyślaią, 
do pilnego czytania morału tegoż autora, 
y do czynienia fobie z niego ekfłraktow, 
zachęcam, y owfzem ufilnie profzę, aby- 
ście go Wc. Panowie, gdy iuż na urzę- 
dzie zoflawać będziecie, czytać nie prze- 

ftawali, 
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ftawali, y iego rozfądkiem, iego wiado- 
mością, iego gruntownym obiaśnieniem, 
ludzkiego ferca znaiomością, iego krafo- 
mowftwem -y pobożnością, fwoiemu 
rozfądkowi y kralomowftwu pomagali. 
Niebofzczyk Gefner nazywa to dzieło, y 
wcale fię niemyli, dla duchownych kra- 
fomowcow fkarbem. Lecz kto go z tym 
więkfzym chce czytać pożytkiem, temu 
mufi być o iego pifmach przez Imc. Pana 
Millera Doktora T heologii, wydany Sum- 
maryufz wprzod bardzo zmaiomy. 


Baumgartena y Kruzyufza morał — 
chociaż obadwa dzieła, tylko dla katedry, 
ktora uftnego wymaga obiaśnienia fą na- 
pifane, y do nafzego nie należą katalogu; 
iednak z fundamentow, z zupełności y 
dobroci ferca, fwoie maią zafługi, O za- 
leceniu ich w cale zamilczeć niemogę. 
Naybardziey ku pożytkowi tym, ktorzy 
innych potym rozumu y Religii powin- 
ności nauczać zechcą, fłużyć będą. 


Hutchefona y Tordyce morał podług 
rozumu. Ci obadwa Angielczykowie 
cnoty prawa, powinności fumnienia y ro- 
zumu bardzo poiętnym fpofobem bronią y 

R 5 obia- 
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obiaśniaią, Człowieka do miłości pow. 
fzechney dofkonałości, do czci y miłości 
ku Bogu, iako do naywyżfzego iego przy- 
kazania y do fzcześciaiemu zdatnego pro- 
wadzą. O to fię naybardziey fłaraią, aby 
powinność y,ferce człowieka nie tak fun- 
damentalny'mi regułami, iak bardziey po- 
winność iego y cnotę gruntowną dofko- 
nałością ferca y moralnym dobrego y złe- 
go obiaśnili poczuwaniem, a fpofobem 
Fizykow z uważąpia y włafnego doświad- 
czenia moralny złożyli fyflem. „Obadwa, 
Jecz ofobliwie pierwfzy, w fwoich o oby- 
czaiach naukach bardzo na moralnym fpo- 
legaią guście, (Sens morale) ktory fię 
przez pifma Szaftsburego naypierwey An- 
gielczykom fpodobał. Tordice uczniem 
był Hutchefona, a dzieło iego, iak mi fię 
zdaie, dla fwoiey krotkości, Nauczyciela 
przewyżfza dzieło. 


Rycharda Łukafza beśpieczna do praw- 
dziwey fzczęśliwości droga — z Angiel- 
Ikiego ięzyka przetłomaczona we trzech 
"Tomikach, w nauk pełne dzieło, ktore 
bardziey obfzermym niż niedofkonałym 
nazwać można. 


Bafedow 
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Bafedow nazwanego, Profeffora w 
Altonie, praktyczna dla wfzyfikich fta- 
now filozofia; pożyteczna, y ieżeli nie 
dla uczonych, tedy iednak dla ciekawych 
y uinieiętności pragnących Czytelnikow, 
niemal we wfzyftkich rozdziałach potrze- 
bna kfigzka. Swiat o powinnościach tak 
fnadnie, iak y gruntownie informuie, roz- 
maitością y ważnością materyi, wielością 
y krotkością, proftym obiaśnieniem, y 
ftylem głębokomyślnemi y fubtelnemi do- 
wodami y z nich pochodząeg o prawdę y 
cnotę, o powinności Religii y publiczne 
dobro żarliwością na czytelniku uwagę y 
baczność wymaga, y do czytania iey ocho- 
tę wzbudza. Dworzanin, kupiec y miefz- 
czanin y fama płeć białogłowika wiele 
fię z tego dzieła nauczyć mogą. Jego 
myśli G dobre, nowe, a-pod czas y 
śmiałe y w cale fię uczniem Pufendorfa, 
Baumgartena, _Moscheima , Kruzyufza, 
Hutchefona y Montefkwina nazywać nie 
wfłydzi. Według mego zdania, iżby fię 
był przy zachowaniu porządku materyj, 
bez tak zbytniey wytworności, prędzey 
do fyftemu zbliżył, gdyby był niektore 
charaktery Toufainta opuścił , tyl na nie- 

ktorych 
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ktorych mieyfcach polepfzył, y niektore 
niefkładne wymazał peryody.  Bardzoby 
fię był Niemieckiemu przyfłużył narodo- 
wi, gdyby był zamiaft urażliwey Philale- 
thyi, tą fwoią praktyczną, ktorey iefzcze 
żaden z Autorow dla powfzechnego po- 
żytku niepifał, lepiey wyrobił filozofią. 
Pożytecznieyfza iefł iefzcze dla młodzi ie- 
go nauka z przyrodzoney znaiomości Bo- 
ga y świata, ktorą dla fyna fwego (1768) 
napifał, y do dzieła: Cała przyrodzona 
w prywatnym fłanie obyczaynych oby- 
watelow mądrość, — przyłączył. 

- Nayprzednieyfze przyrodzoney Reli- 
gii prawdy w dzięfięciu podziałach poięt- 
nym fpofobem wyrobione y obiaśnione; 
pifmo niebofzczyka ProfefloraReymara w 
Hamburgu, ktore tak dla ważney materyi, 
jako też dla ftylu zalecenia ie godne. 
Także Buttlera Bifkupa  Derhamfkiego 
przyrodzoney y obiawioney Religii z po- 
rządnego biegu natury analogia, zawiera 
w fobie dla Chrześciańfkiey Religii wfpie- 
raiący fię na analogii z przyrodzeniem, do- 
wod, ieft czytania godne pifimo, przy 
dowcipnych myślach w nim wyrażonych, 
y bez wfzelkiey ozdoby ftylu, ktoryby fię 

w tym 
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w tym dziele znaydować nie powinien, 
iednak fię nim baczny czytelnik zabawić 
y wiele nauk wyczerpać może. — A 
ponieważ naywyżfzą nafzego rozumu ief 
powinnością, abyśmy prawdę y pewność 
Bofkiego Obiawienia nieomylnemi po- 
twierdzoną dowodami, y to za prawidło 
Wiary y poftępkow całego nafzego życia 
z ufzanowaniem uznali y przyięli, tedy 
niektore wyśmienite w teyże materyi, y 
właśnie do nafzey Biblioteki należące, a 
ofobliwie dwa małe wfpomnę y zachwa- 
lę dzieła: ofobliwie. 


D. Samuela Sqnira wyrażenie pewno- 
ści, ważności y zgodności przyrodzoney 
y obiawioney Religii, (przez J. P. Zoli- 
kofra 1764) w Lipfku przetłumaczone — 
a tym iefzcze więcey zalecam. 


D. Neffelta w Hali Ekfirakt z obrony 
prawdy y śwriętności Chrześciańikiey Re- 
ligi. _ Gruntownieyfzego, funimowniey- 
fzego, poiętnieyfzego y pięknieyfzego w 
tey materyi, nad ten Ekfirakt y obfzer- 
nieyfze tegoż byfłromyślnego Teologa, 
dzieło, Wc. Panowie podobno nigdzie nie- 
znaydziecie pifina. 


Autor 
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Autor imieniem Ław zachęcenie wfzyft- 
kich Chrześcianow do pobożnego y świę- 
tobliwego życia. Tą Kfiążkę ofobliwie 
dla tego zalecam, gdyż tenże autor umiał 
wynałeść fpofob do obiaśnienia charakte- 
rami y obrazami Chrześciańfkiego morału 
y pięknie go do życia applikował. Dla 
tego radzę moraliftom , ktorzy dla świata 
a nie dla fzkoł pifzą, aby fię tego od nie- 
go nauczyli fpofobu. Znamy fię częfto 
na powfzechnych cnoty regułach, lecz ie- 
dnak wfzyfłkiego, co w fobie zawieraią, 
y iak ich zażywac trzeba „ wcale niewie- 
my. Częfło głupftwa y ludzkie niecnoty 
ogołem znamy, ale ich według rozinai- 
tego fpofobu, ktorym fię w życiu ukry- 
waią, y według fkrytych drog y wykrę- 
tow, ktorymi do fwego celu chytrze 
przychodzą, nie znamy. Law do fwoiey 
moralney nauki niektore nader trudne 
przydał powinności, y nimi do bardzo 
ścifłey obowięzuie powściągliwości, ie- 
dnakże tą dzieła fwego przywarę innemi 
zafugami nadgradza. Do tego pifma, 
dzieło pewnego znaiomego Angielfkiego 
przydaię Teologa. 


Imie- 
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Imieniem Doddrydge Początek y kon- 
tynuacya prawdziwey w dufzy człowie- 
ka pobożności. Nie tak duch ktaforńow= 
ftwa, iak duch zbudowania tą Kfiążkę na- 
fzego fzacunku godną czyni, a iego iafna 
y krotka nauka do charakteru fię y oko- 
liczności wfzyfłkich czytelnikow fzczerze 
pragnących być, y. fłać (ię, im daley, 
tym więcey pobożnieyfzemi, ściąga. Na 
wfzyfłkie niemal znaiome ieft przełożona 
ięzyki. Niech fię ta, lub infza nafzemu gu- 
ftowi podoba kfiążka; (0 iakżeby kfiązka 
niebofzczyka Arndta ku temu fłużyła, gdy- 
by z tą pilnością y porządkiem, z iaką 
pobożnością ferca, piana była!) niech 
fię to lub infze mowię nam podoba pifmo, 
naprzykład. Cała człowieka powinność —+ 
Bernąrda obiaśnienie zacności Chrześciań- 
fkiey Religii, wyśmienita Kfiążka, na wy- 
godne podzielona części — Kramera na- 
bożeniłwo w uwagach, modlitwach y 
pieśniach względem Boga, względem wła- 
{ności y (praw iego; albo Seilera duch y 
zamy rozumowi zdatnego chrześćciań- 
fwa, piękna y do zbudowania (1769) 
dopiero wydana kfigżka; — tedy iednak 
ezęlle , chociaż niecodzienne iukiego nauk 
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y zbudowania pełnego dziennika zażywa- 
nie, ieft zbawiennym do zmocnienia fię 
w Religii y cnocie śrzodkiem. 

Rano, dufza fnem będąc oczerflwio- 
na, z więkfzą ochotą y, żyżwością wyo- 
brażenia prawdy y dobrego przyimuie 
impreflye, a tych śmprefiyi codziennie 
potrzebuiemy. Te zaś w fobie odnawiać 
potrzeba abyśmy ie przed fobą obecne 
mieli, gdy fiẹ wykonywaniu powinności 
opiefzałymi fłaiemy, albo w iakie poku- 
fzenie wpadamy.  Jefłże to prawo, poł 
godzinki rano y wieczor na wydofkonale- 
nie ferca y zbudowanie fię łożyć, tak bar- 
dzo ścifłym y do wypełnienia trudnym 
prawem? Każdy poranek iefł nowym 
dla nas do życia zmartwychswefłaniem. 
Nie iefłże to zbawienną rzeczą, icżeli 
obudzoną dufzę w mądrości y cnocie 
zmacniamy, ona w przeświadczeniu © 
prawdzie iey Wiary, o iey odkupieniu, 
o odpufzczeniu iey grzechow , o święto* 
bliwości y fkuteczności iey powinności 
ztwierdzamy.y upewniamy? Każdy upły- 
niony dzień, ieft krotko przepędzonym 
życiem dufzy. O chwalebna y zbawienna 
fprawa, ieżeli od niey wymagamy pora- 

chunku 
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chuku y one tą karmiemy mądrością, kto- 
ra nas fumniennymi y do wieczności fpo- 
fobnymi czyni. Każda noc iefł oczywi- 
ftym śmierci podobieńftwem; żyiemy, 
abyśmy umarli — Każdy poranek ieft 
iawnym  zmartwychwfłania  podobień- 
ftwem; umieramy, abyśmy zaś ożyli. 
Te terminy czafu, nie miałyżeby w tak 
odmiennych życia fcenach, nafzego du 
cha do powinności przygotowania fię 
porządnie y pilnie do ofłatniego y wiel- 
kiego terminu pobudzić y zmocnić? Do- 
bra kfiążka, widzi mi fię, ieft więcey 
niż naymędrfzy przyiaciel. Tego nie- 
zawfze, nie w każdey łatwey godzinie 
przy fobie obecnego miec możemy. 
Nie fąże duchowne a ofobliwe fłaroży- 
tne poranne y wieczorne pieśni wielkim 
dla nafzey dufzy błogofławieńfiwem? 
lakże krotko a przecię fkutecznie napo- 
minaią rozum, a ferce do fłateczności w 
cnocie, y do zwycięftwa w czafie poku- 
fzenia zmacniaią! 
Niektore Dzieła z przyrodzenia do zna. 
iomości y czci Boga prowadzące. 
Derhama Aftroteologia y Fizyczna 
Teologia. Chociaż te dwoiakie dzieła 
Gell- Mor. Pif. T. I. S nie 
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nie bardzo gładkiem fg pifane ftylem, 
iednakże dowcipu pragnącego czytelnika 
nauczyć, a ferce iego od cudow przy- 
rodzenia do czci Stworcy Boga prowa- 
dzą.  Niebofzczyk Fabrycyufz w Ham- 
burgu, przetłamaczywfzy ie, obfzernym, 
do tey materyi fłużących nauk przyozdo- 
bił katalogiem. Lecz te po więkfzey 
części dla gufłu uczonych pifane fą. 


Widok przyrodzenia przez Opata Pli- 
che; z więkfzey części pożyteczna kfiąż- 
ka. Dobry Ekstrakt byłby iefzcze poży- 
tecznieyfzy. 


Sulzera moralne uwagi nad fprawami 
przyrodzenia, y iego o pięknościach przy- 
rodzenia rozmowy; kfiążeczka z krafo- 
mowfłwem y z gufłem pifana, a takicle 
by fobie więcey życzyć potrzeba. 


Herweya buduiące o  wfpaniałości 
Stworzenia uwagi byłyby iefzcze podo- 
bno fkutecznieyfzemi y bardziey przeni- 
kaiącemi, gdyby tak fchematycznie y al- 
legorycznie pifane nie były. 


Nieuwentyta prawe zażywanie rozwa- 
żania okręgu świata do poznania wizech- 
mocno- 
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mocnóści, mądrości y dobroci Bofkiey ; 
przez Profeflora Segnera 1747. przetłu- 
maczone. To dzieło iednego Olender. 
czyka chociaż przywielkie, iednak go 
można z więkfzym ukontentowaniem 
czytać, niż Angielczyka Raya zwierciadło 
mądrości y mocy Bożey, w ktorym fię 
prawda dobra materya, lecz zbyteczna 
umieiętność y rozwleczony fłyl znayduie. 
Toż zwierciadło: w Roku 1717. na Nie- 
miecki ieft przełożone ięzyk. — Także 
niebofzczyka Wolfa pilma o zamyśle przy- 
rodzonych — y o zażywaniu części w 
ludziach, zwierzach, y fzczepach poży- 
teczną nas umieiętnością w przyrodze- 
niu uwiadomić mogą, iednak więcey. 
Bonneta Rozważania  przyrodzenia, 
przez J. Pana Tycyufza (w Lipfku 1766. 
w wielkim 8.) przetłumaczone. Kfiążka 
ta flawnego Fizyka w Szwaycarach ieft 
nad iane naypożytecznieyfaa, naypoię- 
tnieyfza; y naysnilfza y do tey umicię- 
tności mocno fuży. Iet koperfztycha- 
mi całego na ziemi Stworzenia przyoz- 
dobiona, a Autor iakoby Krotką uniwer- 
falna o przyrodzeniu wyprowadził hifto- 
ryg, aby fpoienie wfzyftkich dzieł przy- 
: Sa rodze- 


http://rcin.org.pl 


176 MORALNE PISMA. 


rodzenia y nieprzerwany związek we 
wfzelkim czytelnikowi pokazał fkutku, y 
na każdym go mieyfcu do poznania y 
czci mocnego y mądrego Stworcy przy- 
rodzenia pobudził. Ciekawość czytelni. 
ka bez zimordowania fię w niey, y bez 
natężenia uwagi, łatwemi prowadzi 
drogami. 

Dobraby rzecz była, y fambym fo- 
bie tego życzył, aby kto z mądrych pię- 
kny o przyrodzeniu wydał Katechizm, 
to iet: Summowne przyrodzenia cudow 
opifanie y obiaśnienie, iżby potym ro. 
zumny przyrodzenia fpektator , mądrość, 
porządek, piękność, wfpaniałość iego 
roftrząławfzy, od zwyczaynego fię nie- 
czułości wyfłępku, w ktory my, co- 
dziennie fię nieba y ziemi przypatruiąc 
cudom, wpadamy, uwolnił. Widok 
przyrodzenia przez Pliiche wydany, ieft 
podobno wielkim katechizmem, bo fię 
iuż z ośmiu Tomow fkłada. lednakbym 
fobie bardziey mnieyfzego, a to żyżwyim 
duchem Fontanelle y pobożnym fercem 
Derhama pifanego życzył. Kramer w 
fwoiey nabożeńftwa kfigżce wiele temu 
dogedził życzeniu. Przyredzenia y oby- 
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czaiow Pańftwo, y Medyk w tych obyd- 
wuch edycyach, wiele fię o dziełach 
przyrodzenia dla pofpolitego rozumu 
poiętnych y nauk pełnych znayduie uwag. 


Poiedyncze Moralne Pifma po więk/zey 
części dowcipem y  byfiromyślnością 
pi/ane. 

Moralney Nauki powaga wfzyfłkiey 
dowcipu nie odrzuca byfłrości; aby fię 
tym więcey fpodobała, wefołą fię uśmie- 
cha miną, a przyiemnym fwoie mowy 
zdobi wdziękiem.  Częfto to krotkiemi 
przemyślnemi peryodami, to charaktera- 
mi y moralnemi myślami y fatyryczny- 
mi obrazami, to krotkiemi uwagami, w 
ktorych pożytek z przyiemnością ściśle 
łączy, a żwawość, ktora fundamental. 
ność ża fobą prowadzić zwykła, ży- 
źwością ukrywa, Niektore z takich pilm 
namieńmy. 

Charaktery Pana la Bruyere, blifko ftu 
lat fwoie odnofzą pochwały — Także 
y Opata Trubleta Ejfair de Litterature 
€? de Morale, dla niektorych moralnych 
uwag fą czytania poniekąd godne. 

S3 Maksy- 
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Maksymy P. de Rochefoucault y Mar- 
quifyny de la Sable. Chociaż prawda 
pierwfze dowcipnie fą pilane, tedyby by- 
ły z więkfzym pożytkiem, gdyby był 
Autor nie tak bardzo cnoty poniżał, y 
fławy chciwości y włalnego zyfku nie 
zachwalał. _ Marquifyni de la Sable z 
więkfzym rozfądkiem, chociaż nie z ta- 
kim dowcipem, iak Rochefoncault, pilze. 


Deftynacya człowieka, przez P. Pro- 
bofzcza Spaldynga wydana — krotka 
Morału Theorya, piękna z fpofpolitey 
materyi y z żyżwości fłylu zacna; Mo- 
ral rozumu częfło iednak Morału Religii 
zażywa. 

Rabnera, Satyry ofobliwie pierwfza 
druga y czwarta część. Tak charakter 
tego Autora iako też przyrodzony ge- 
niufz na wielkie zafługuie ufzanowanie. 
Nauczcie fię Wc. Panowie z iego przy- 
kładu, iż oryginalnym zofłać autorem, a 
przecię oraz w intereflach oyczyzny nay- 
pracowitfzym naypożytecznieyfzym być 
można ftatyftą. 


Tomafza Opata o zafługach, (w Ber- 
linie 1765. w 8.) Ta Kfiążka z wielką 
dowe 
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dowcipu byflrością, z wielkim krafomow- 
ftwem, z wolnym myśli ieft pifana wy- 
nurzeniem; naucza y kontentuie, także y 
na tych mieyfcach na ktorychby fię zda- 
nia Autora z nafzymy nie zgadzały, ied- 
nak fię podoba dla fpofobu, ktorym ie 
powiedział. Montesquina wielkim Bo- 
haterem głofi; przeciwnie zaś pifmo Pa- 
na Ron/jeau o Emilii ponira. Krotko mo- 
wiąc, byfłromyślne nad fzacunkiem z3- 
fług rozumnego człowieka y obywatela 
znayduią fię uwagi.  Lepieyby by był 
uczynił, gdyby był tą zafługę bardziey 
w świetle Religii uważał, oną przykła- 
dami Pifma świętego obiaśnił, kościelną 
Hiftotyą przytoczył, a fwoią pracę nie 
tak dowcipnym y przerywaiącym ftylem 
wyprowadzał. Częfto zawiłym przy 
wyrażeniu podobieńftw y niefłużących 
do tego Metafor pifze fenfem, y nowo 
wynalezionych Row zażywa, przez co, 
niektore peryody trudne fą do zrozumie- 
nia. Druga zaś część łatwieyfza, niż 
pierwfza, do poięcia. 

Kramera Moralne uwagi, ktore pod 
tytułem: rożnych uwag pifma, wydał, 
lego Piim Wc. Panom zalecać nie będę, 

S4 gdyż 
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gdyż on tak w wierfzach y krafomow- 
ftwie, iak w dzieiow pifaniu iako też 
y innych edycyach, wfzędzie prawdę, 
cnotę y Religią fwoim rozfądkiem y 
dowcipem fławi, wychwala y wynofi. 


Także Bremerow do ukontentowania 
rozumu y dowcipu przydatki, y rożne 
także tychże Autorow pifma, ktore tak 
w prozie iako też w wierfzach ku dobru 
obyczaiow y ferca pifali, fą wyśmienite, 
a w tymbym im wielką, zapomniaw- 
fzy onych wfpomnieć, uczynił krzywdę. 

Tu niektore tygodniowe pifma: iako 
to Spektatora, Dozorcę czyli Opiekuna, 
Młodziana , Cudzoziemca , Pułnocnych 
kraiow Infpektora, Przyiaciela, y Medyka 
przydam: 


Spektatór. Nie tylko to Pifmo dla 
guftu y krytyki ieft pożyteczne, lecz 
także na wielu mieyfcach dla obyczaiow 
zbawienne. Ia to ofobliwie lubię czy- 
tać, y w młodości moiey do poprawie- 
nia rozfądku y ferca wiele mi dopomogło. 
A potym młodzieńcu, ktory w czytaniu 
go ma upodobanie, bardzo fię wiele fpo- 
dziewam ; Steele, Tykel, częścią Pope, 

ofobli- 
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ofobliwie zaś Addin, iego Autorami 
byli; Addifon był to ieden z nayuczeń- 
fzych fwey Nacyi, był fłatyfią, znał 
ludzkie ferce, był przyiacielem cnoty y 
gufłu. To tygodniowe pifmo dla oboy- 
ga Płeci, dla czytelnikow rożnego flanu 
fkuteczne w fobie zawiera nauki, to tyl. 
ko rzecz pożałowania godna, że wielu 
w nieporządne naśladowanie wprawiło. 


Dozorca (Guardian ) wyśmienite tak- 
że tygodniowe pifmo, poźnieyfze nad 
Spektatora,  nieobfzernieyfze nad dwa 
Tomy, przez Steelea wydane. 


Czudzoziemiec; Pifmo tygodniowe 
ktore niebofzczyk Profeflor Sz/egel wprzod 
niżeli Sekretarzem Legacyi w Kopenha- 
dze zoftał do druku podał.  Przyiaciel, 
z ktorymem w Akademii konwerfował, 
y iego zafług poki żyć będę fzacować 
nie zapomnę, w famey rzeczy był geniufzu 
pełny, y gdyby był dłużey żył, Niemie- 
ckim by był Corneille zofłał. 

Młodzian; to tygodniowe pifmo z 
gufłem pifane y iuż 1746. w Łipfku ieft 
wydane, to fobie zafługuie, aby mło- 
dym czytelnikom bardziey , niż teraz iefł, 

S 5 zna. 
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znaiome było. Prawda, że tego niebar- 
dzo chwalę, gdy kto do Akademii cho- 
dząc, iuż Autorem zofłaie. lednak gdy 
kto z tak wielkim fzczęściem y tak ści- 
fa przyiacioł bywa krytyką, iako ci 
dway zacni Autorowie Młodziana byli, 
a potym fławnymi duchownymi zoftali 
krafomowcami, tedy fię chwalebną na- 
zwać może ekscepcyą. 


Pułnocnego kraiu Dozorca, ofobliwie 
do nafzego należy Katalogu, ponieważ 
fię naybardzity moralney Nauki y fpo- 
łecznych cnot zatrudnia obiefłotami. Kra- 
mer w Kopenhadze go napifał y do dru- 
ku podał; to tygodniowe pifino ieft fza- 
cunku godne. 


Przyiaciel. Tego tygodniowego pi- 
fma, przed kilką latami w Anfpachu wy- 
drukowanego, iako wielu innych, tutay- 
bym był nie wfpomniał, gdyby mnie fer- 
ce do mowienia o ich Autorze, ktore- 
gom niewypowiedzianie kochał, y iego 
śmierć wielką swiatu przyniofła ftratę, 
nie zachęcało. Wielki geniufz y fzlache- 
tne pofiadał ferce. Prawie wfzyfikich 
zacnieyfzych iezykow był świadomy, nie- 

mi 
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mi czytać y pifać umiał, y nalepfzych 
Autorow na pamieć wiedział. Nic iego 
talentom iak doyrzałości zbywało wie- 
ku, gdyż w dwudzieftym piątym życia 
fwego roku, z tym fię pożegnał świa- 
tem.  Szacowni Wfpołtowarzyfze, nie 
to ie iego zafługą, że pięknie pifał, 
lecz iego cnotliwe życie więkfzym nad 
nią było zafzczytem , bo niecnotliwe pro- 
wadząc życie zafługaby iego nie fławą 
lecz hańbą była. Imię Croneka nigdy mi 
z pamięci niewygaśnie, a fzkolney Mło- 
dzi na zawfze niech do zachęcenia fłuży! 


Moralne Wierze. 


a Nocne Myśli. Z moralnych 
wier(zow do nauki fłużących, o żadnych 
w ktorych by rozum, dowcip y ferce 
fkuteczniey y, wyśmieniciey dla dobra 
Religii y cnoty pracowało, nad te, nie- 
wiem. Prawda, te Nocne Myśli, ieżeli 
ich wfzyfłkie piękności y moc poczuć 
chcemy, więcey ie niż raz czytać potrze- 
ba; przy powtornym przeczytaniu fo- 
wicie nadgradzaią pracę. Wfzelkim taki 
wierfz niech będzie napełniony błogofła- 
wieńftwem , ktory Libertyna Bofką mo- 

cą 
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cą do baczności y do ulęknienia porufza, 
leniwego Chrześcianina ożyżźwia, a po- 
czuwaiącym zbawienie czuć rozkazuie! 
lednak fię trzeba ftrzedz, aby fię kto w 
naśladowania Junga ftylu , ktory mu pra- 
wie wrodzonym ieft, nie bardzo rozko- 
chał, gdyż ma fwoie przywary. lego 
centuar dla tego daleko mnieyfzego zale- 
cenia warta. 

Thomfona Części Roku, głowne pi- 
fmo tegoż wielkiego Angielfkiego Wier- 
fzopifa, o ktorego Muzach ieden z iego 
ziomkow z zafzczytem mowił, że fię 
mocno o pobudzenie rozumu y o popra- 
wienie ferca gorliły *). 

Hallera y Hagedorna Wierfzefło nau- 
ki ffużące, do nafzey ofobliwie należą 
Bibliotheki; także 


Racina o Religii wierfze. 

Niektore prozaiczne y dobre Wier- 
fze, ofobliwie Klaryfię y Grandyfona, 
i przy- 

*) To awake the foul by tender ftrokes 


of art, 
To raife the Genius and to mend the 
à Heart. 
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przydam. Ale coż mowię. Godziże fię 
z Filozoficzney Katedry zalecać Roman- 
fe? A czemuż nie! ieżeli Rychardfona fą 
pifma, tedy ich zalecenie za powinność 
trzymam.  lednak ftrafzne w Klari/fie 
charaktery, ferca nie zepfuiąże Młodzi? 
To od nas czyraiących zawifło. Do te- 
go zmierzaią, aby w nas wfłręt do niecno- 
ty wzbudziły, lecz inaczey ią fobie tłu- 
maczącym czytelnikom trucizną! bydź mo- 
gą. la Wc. Panow do Krytyki y po- 
chwały , ktorą Jmć. Pan Haller względem 
tey Kfiążki uczynił, odfyłam, znayduie 
fię w iego małych pifmach, ktorey kry- 
tyki w całym Niemieckim kraiu, żaden 
z uczonych oprocz Hallera napifać nie- 
mogł. W wolnych godzinach, te pifma 
bez zarzutu y z wielkim pożytkiem czy- 
tać możemy. Niegdyś przy fiodmey części 
Klaryffy y przy piątey Grandyfona, iakiś 
mnie ;fłodki ogarnąwfzy żal, niektore uwa- 
gi naygodnieyfze dla mego ferca przepła- 
kałem godziny ; za co po dziś dzień tobie 
dziękuię , Rychard/onie! i 


Ofobliwie w nafzey małey Bibliote- 
ee, świete mowy, Tillotfona, Delane- 


ga 


http://rcin.org.pl 


296 MORALNE PISMA. 


go. Sawryna, Mosheima, Jerufalema, 
Kruzyufza, Kramera, Szlegela, Giftka, 
Spaldynga pełnego ducha Mężow, prym 
mieć zafługuią; Mowy, na ktorych czy- 
tanie przynaymniey godzinę na dzień, 
a zwłafzcza w tym dniu, ktory do do- 
fkonalenia fię w Religii poświęcić powin- 
niśmy , obrocić możemy. 


Dla proftego ftanu ludzi, ktorzy kròt- 
ko a przecię z porufzeniem fwoie chtą 
poznać powinności, lepfzey y piękniey. 
izey, mad Morał Syracha, niewidzę 
kfigżki. 


Cała powinność czlowieka. — Ta 
kliążka nieznaiomego Angielczyka z nie- 
wypowiedzianą tegoż Narodu approbacyą 
przyięta, y niemal na wfzyftkie w Euro- 
pie ięzyki przetłumaczona, dla nauki pro- 
fłakow ieft pifuna, gdyż takowych, tak 
w wyfokim iak y w nifkim (łanie, tak w 
podefzłym iak y w młodym wieku wie- 
le fię znayduie. Autor opiftie powin- 
ności Religii ku Bogu, fobie famemu y 
ku bliźniemu, także śrzodki dla łatwiey- 
fzego ich wykonania obiaśnia, a tak wy- 

śmie 
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śmienitą kfiążkę gofpodarze y gofpodynie 
w domu fwoim mieć, y dla czeładziby 
fwoiey pokupić powinni. l 


Co więkfza fzacowni W fpołtowarzy- 
fze, nad inne wfzyfłkie kfiążki, fkarb 
wfzelkiey prawdy y znaiomości, ktora 
nas mądrymi, cnotliwyrmi, y fzczęśliwymi 
uczynić może, źrzodło prawdziwego 
ufpokoienia y maywyżfzey pociechy w 
życiu y przy śmierci, fkarb Kfiąg Pifma 
Świętego naybardziey do czytania zale- 
cam. lego prawd z wfzelką rozumu 
bacznością, z wfzelką ferca chęcią y po- 
korą, z pilnym zażywaniem śrzódkow, 
ktore nas w poznaniu prawd Obiawienia 
ułatwiaią, z modlitwą y proźbą do Boga, 
aby nas w pofłufzeńftwie ku uznanym 
prawdom oświecił, y innych zbawien- 
nych Wc. Panowie uczcie fię powinności. 
To Obiawienie za naywiękfze Wc. Pano- 
wie dobrodzieyftwo, ktore Bog od itwo- 
rzenia świata ludzkiemu wyświadczył 
pokoleniu, z uniżonością y gorliwą 
uznawaycie wdzięcznością. A zatym, 
iako przyrodzone fłorica światło ludzkie- 
mu, (bo iakżeby nędzne y mizerne by- 

ło 
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ło nalze miefzkanie na ziemi bez fłońca!) 
tak Obiawienie Pifma świętego duchow- 
nemu iefł potrzebne oku. Bez światła 
Pifma świętego w grubey Poganow, przy 
ufiłowaniu fię rozumu,  pełney błędow 
y zabobonow zofłalibyśmy byli ciemno- 
ści! Moie całe na czytanie tego, czego 
naymędrfi, narozumnieyfi ze wfzyftkich 
ftarożytnych Mędrcow o Bogu, o Religii 
y o cnocie, o fpofobnych drogach do 
fpokoyności y ukontentowania umyfłu, 
y o naywyżlzey fzczęśliwości nauczali, 
obrociłem fłaranie; a pod fumnieniem 
Wc. Panom wyznaię, że wfzyftka ich 
mądrość, przyrownywaiąc ią do Nauk 
Obiawienia ieft tylko cieniem y niepew- 
nością, naybardziey przyćmionym bla- 
fkiem, częftokroć ciemnością, głupftwem, 
zabobonem y fzaleńftwem. Czegokol- 
wiek oczyfzczona za nafzych czafow filo- 
zofia fzacownego y przyzwoitego o tey 
znaiomości naucza, za to wfzylłko nau- 
kom Pifma świętego być obowiązaną po- 
winna. Starożytni Filożofowie, ktorzy 
bez fkutecznie y niefzczęśliwie od iedne- 
go wieku do drugiego nad wynalezieniem 
prawdy y mądrości do cnoty pracuiąc, 

czym- 
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czymże byli? Nie bylize naydowcipniey- 
fzymi y między obiema pogańlkiemi Na. 
rodami, ktory naybardziey w umieiętno- 
ściach fię dofkonalił y ćwiczył, naymędr- 
fzymi? Akfiąg Pifma świętego Autoro» 
wie czymże byli? Nie byliże ludzie w 
ludzkich umieiętnościach niebiegłemi, nie 
byliże w podłym fłanie, nieuczonym y 
wzgardzonym ludem przy pafłerfkiey la- 
fce y rybackiey fieci wychowani? A teraz 
ich Pifma o poznaniu iednego Boga, a 
mądrości y cnocie, daleko rzetelniey, do- 
fkonaley , niż obfzerne fłarożytnych Filo- 
zofow Tomy, nauczaią. Pifma święte- 
go kfięgi fwoy od Boga początek maig, a 
zatym lekce fobie ich poważanie, nie mia- 
łożeby być naychaniebnieyfzą niewdzięcz- 
nością y naywiękfzym grzechem? Sza- 
cowni Przyiaciele, niech mi fię godzi 
moie nayfzczerfze przed Wc. Panami zło- 
żyć wyznanie.  Jużem lat pięćdziefiąt 
przeżył, y rożnegom w życiu moim zas 
żywał ukontentowania y radości. Zadna 
trwalfza y niewinnieyfza dla imnie nie była, 
iak ta, o ktorą fię, moie ferce, miłemi y 
przyiemnemi Religii będąc związane pę- 
tami, -wedlug iey rady fłarało y zażywa- 

Gell, Mor. Pif. T. I. T ło, 
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ło; a to pod fumnieniem wyznaię. Jużem 
lat pięćdziefiąt przeżył, y wiele w życiu 
moim doznałem nędzy; a nigdzie więk- 
{zego w ciemności światła, więkfzey mo- 
cy, więkfzey pociechy y ulżenia w utra- 
pieniu, iak w żrzodle Religii, nie znala- 
złem; y to pod fumnieniem wyznaię. 
Jużem lat pięcdziefiąt przeżył, y iużem 
kilka razy na progu fłał śmierci, y dozna- 
łem, że nic, wcale nic, iak tylko moc 
Religii ftrachy śmierci zwyciężać pomaga, 
nic, iak tylko Wiara święta w Zbawi. 
ciela y Odkupiciela nafzego, ducha prze- 
firafzonego y do wieczności fię wybiera- 
iącego zmocnić, a fumnienie nas ofkarża- 
iące ufpokoić może; to iak przed Bogiem 
wyznaię. jeżeli iakiego przyiaciela y 
nauczyciela u Wc. Panow popłaca powa. 
ga. tedy moia u We. Panow naybardziey 
w ten czas, gdy iaki chardy y lekomyślny 
zuchwalca Pifma świętego nauki wyśmie- 
wać y fzydzić, albo iaki chytry Libertyn 
Wc. Panow od Wiary świętey będzie 
chciał odwieść, niech popłaca okazałość. 
Uchoway Boże! aby fię między tobą 
Chrześciańfka Młodzi, ktory Pilma świę- 
tego miał znaydować naśimiewca! Miey- 

cie 
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cie Wc. Panowie w pofzanowaniu Pifmo 
święte, gdyż nie tylko na ziemi, lecz (iak 
Bog żywy) y w niebie naywiękfzą dla 
każdego ieft fzczęśliwością. Jego nie- 
przyiacielami y naśmiewcatmi pogardzay- 
cie. Nauka, z ktorey fię oni natrząfaią 
Bofkim iet y zofłanie Słowem. 


Ta ROZ. 
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„mz fa, 
ROZDZIAŁ III. 


O nayzacnieyfzych  powinnościach 
Człowieka. 


p PA 
LEKCYA XI 


O pieczołowitoścł utrzymania zdrowego ciała. 


O nayza- bior ludzkiey fzczęśliwo- 
eniey/zych ści,z wielu poiedyńczych 
powinno- dobr, ktore fię, to do po- 
ściach czło” trzęby ciała, to do nafzey foi 
wia łeczney pomyślności, ło do 
fzczęścia dufzy: ściągaią pochodzi. Wewnę- 
trzny powod furnnienia y rozumu, tych 
dobr utrzymapie, y do tego końca, do kto- 
rego nam od Boga fą udzielone, zdatne za- 
żywanie,to w ogulności powinnością czło- 
wieka, regułom zdatne z prawego zamyfłu 
tych powinności wykonanie , nazywa fię 
cnotą. Powfzechny urząd człowieka na 
tym zależy, aby fię tychpowinności, tak 
względem ich zamyfłow, iako też y 
względem ich śrzodkow fzczerze badał, 

te 
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te iak wolą Bofką czcił, y oną zawfze, y 
we wfzyfłkich trefunkach w fwoiey du- 
fzy zezwoleniem, przedfięwzięciem, iako 
też w powierzchownych (prawach uczyn- 
kiem wykonywał. Powody do tych po- 
winności fkrocę, ponieważem co było 
zacnieyfzego w  przefzłych wfpomniał 
lekcyach. 


Ciało nafze ma fwoie dobra. Jego 
zdrowie y trwałość kochamy , y fłaramy 
fię o śrzodki do obronieńia y zachowania 
nafzego życia. Choroby y fłabości, nie 
tylko zdrowie nafze puftofzą, ale też po- 
niekąd nafzą dufzę dręczą. Do godziwych 
uciech, do fłużenia infzym, do konwer- 
facyi, y do nabycia potrzebnych nam rze- 
czy, nas niefpofobnymi czynią. A zdro- 
we y mocne ciało, o iakże nam wiele na 
tym świecie fprawuie ukontentowania y 
pożytku! A zatym fłaranie fię o dobra 
ciała, ieżeli nas od więkfzego dobra nie 
zatrzymuie, iefł powinnością. 


Lecz także'oprocz nafzego przyrodzo- 
nego żądania fzczęśliwości, te obieftoty, 
ktore do nafzey powierzchowney , czyli 
fpołeczney pomyślności fpływaią, kocha- 
4 T3 my; 
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my y poważamy; *yczemy fobie dobrego 
imienia, okazałości, fortuny, beśpieczeń- 
fiwa, y wolności. Są śrzodkami, częścią 
do nieodbitych potrzeb, częścią do pokoiu 
y wygody życia; a ufiłowanie fię o te 
dobra, ieżeli ich, iak śrzodkow do tych lub 
innych więkfzych zamyfłow zażywamy, 
z pofłufzeńftwa ku woli Bofkiey o nie fię 
fłaramy , lą powinnością. 


Nafz duch ma fwoie dobra, rozumu, 
imaginacyi, pamięci y guftu fiłę. Nam 
ważne przynofzą pożytki; wielu kunfz- 
townościom, umieiętnościom y zarob- 
kom, ktore pożytek y ukontentowanie 
fprawuią, fwego iefteftwa y życia udzie- 
lai}. Na fzczerym ich zażywaniu po- 
myślność człowieka zależy. Są więcey, 
niż dobra fzczęśćia, więcey, niż dobra 
ciała. Staranie fię o te dobra, ieft po- 
winnością, a wprawdzie więkfzą powin- 
nością. 


Nafze ferce ma fwoie dobra, ktore od 
rozumu zawifły, przez nie rozumiem, pa- 
nowanie nad fwemi żądzami, czyli ich 
powściągnienie, po tym fkłonność do- 
brey chęci ku bliżnim y "Z 

zą 
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frą ufzanowania y miłości ku Sprawcy na- 
fzey iftoty fkłonność. Ufiłowanie fię o te 
dobra ieft powinnością a w prawdzie nay- 
więkfzą powinnością. l 
Po tym znaiomym porządku y po- 
dziale dobr człowieka, naukę o nayza- 
. enieyfzych powinnościach, y tak rozu- 
miem, że Wc. Panom naypożyteczniey- 
fzą y nayprzyiemnieyfzą będzie, przełożę. 
O powin- Bez obfzernego wywodu de 
nościach dobr ciała przyfiępuię. A ktoż 
farania zdrowia, fiły w pracach y trù 
fie o ciato. d EN ta E 
ach życia trwałości niepoczy« 
tuie za fzczęście? Ktoż nie lubi ochędo- 
ftwa y przyfłtoyności?  Staranie fię o te 
dobra, z tych przyczyn, z ktorych fą do- 
brem, dla nas będą powinnością. Ich 
ważność każdego czafu wielkość powin- 
ności naznacza, a ich przyrodzenie uczy 
śrzodkow , ktore nam tą powinność ułat- 
wić pomagaią. i 
Nayprzod o zdrowiu y o wielkości te- 
go dobra, a potym o śrzodkach utrzymania 
go mowić będziemy; a na końcu w nie- 
ktorych charakterach ich wyfławię zaży- 
wanie. 
T4 Jeżeli 
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Jeżeli zdrowie ieft iednym z nayza- 
cnieyfzych Opatrzności podarunkiem, tedy 
bronienie y utrzymanie go iet wdzięcz. 
nością; a możeż kto mowić, że fobie dał 
zdrowię, nie dawfzy fam fobie życia? Je- 
żeli zdrowie iefł nam do potrzebnych uży- 
czone zamyfłow tedy to Bofkich zamy- 
fow iel zatrzymaniem y znifzczeniem, 
gdy kto fwoie zdrowie dobrowolnie lub 
przez gnufność z gruntu ofłabia y ruynuie. 


Przyftąpmy bliżey, y zdrowie ze firo- 
ny ukontentowania y pożytku uważmy. 
Jego intiuencya po nafzym ciele y dufzy, 
po nalzych intereflach y po całym fię 
rozfzerza świecie. Dobra krwi y duchow 
życia cyrkuacya, poczuwanie mocy żył 
y lekkość, według woli nafzych potrzeb 
„nalzymi członkami władanie, głod zapra- 
fzaiący nas do pożywania y nayprościey. 
fzych potraw, chętny y pokrzepiaiący 
fen, fą wielkie pożytki y ukontentowania 
człowieka, Te ukontentowania choroba 
ruynuie. 


Niedoflatek zdrowia, dufzę w fmutną 

y markotną obloczy illote, ktora nam y 
w nayniewinnieyfzych ukontentowaniach, 
chociaż 
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chociaż pod nafzą należą władzę, mało, 
albo w cale żadnego nie pozwala gufłu. 
A potym konwerfacya, przyiażń, y mi- 
łość, fława, fortuna, y wygoda żadnym 
dla nas nie fą powabem; ato, co zdrowe- 
go kontentuie, choremu fię zawfze nie po- 
doba. Jako fię nayzdrowfzymi brzydzi po- 
trawami, ponieważ ich zażywać nie mo- 
że, tak też z rowney przyczyny , naynie- 
winnieyfze ducha lży ukontentowania — 
Tak przyiemna impreffya, ktorą kunfz- 
towności dzieła w zdrowym fprawuią, dla 
chorowitego ieft firaconą, będąc z fame- 
go fiebie niekontent, mało w nich ukon- 
tentowania znayduie. Duch iego ieft trę- 
twy, ato, co jeft pięknego, z ciężkością 
mu poczuwać przychodzi; bo fię ferce ie- 
go z taiemną niechęcią umowiło. A coż 
{a te godziny, ktore chory A rac] in- 
frcgo, iak okropnemi y ftrafznemi go- 
dzinami dla niego?  Smutnieyfzy iefzcze 
widok, ieżeli famochcąc fwoie ftracił 
zdrowie. Tu taiemne narzekanie. Sameś 
fię twego zdrowia y ukontentowania po- 
zbawił! we dnie go prześladuie, a w nocy 
trapi. Na refzcie rozmaite y częfto nie- 
uleczone boleści ciała, dręczące y gorfze 

T$ nad 
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nad śmierć lekarftwa y kuracye, nie fą-że 
dolłateczną nauką, że zdrowie fzacownym 
dobrem, a chorowitość ciała ieft rodżaiem 
powolney śmierci? 

A iako nas zdrowie do powinności 
życia fpofobnym czyni, tak zaniedbanie 
go ieft krzywdą, ktorą fobie y światu 
prawuiemy, a umyślne zdrowia fwego 
zepfucie ieft dla rozumu y fumnienia 14 
browolnym trucizny zadaniem. Swego 
zdrowia zaniedbanie , ieft tyle, iak prawe- 
go y wolnego rozumu na zawfze zahamo- 
wać y przytłumić zażywanie. Chorowi- 
tymi na ciele będąc, mdło y bezfilnie 
myślemy ; a niemaiąże błędliwe y fanta- 
ftyczne zdania w zepfutey y zapaloney 
krwi fsrego fiedlifka? Znamy wielu me- 
lancholikow y błędnych duchow, ktorych 
doktorfka uzdrowiwfzy ręka, więcey w 
tą chorobę nie wpadli. Z niedefłatku zdro- 
wia myśl y rozważanie fłaie fię nam 
przykre, dufza w fwoich fię pracach za- 
trzymuie, gdy nain ciało potrzebnego du- 
chow uA fpływania, albo gdy fwoią 
żyżwość do prędkości tracą. Nie powi- 
nienże fię każdy człowiek o poprawienie 
y zażywanie rozumu, iak o fwoie nay- 

więk- 
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więkfze fłarać fzczęście? Nie poymuie- 
myż Boga y świata, powinności y cnoty 
rozumem? Nie iefiże na drodze pomyśl- 
ności światłem? Nie zobaczemyże cie- 
mnych obieftot, gdyby to światło przez 
połowę przygafło? Nie fłanieże fię nam 
prawda nieznaiomą, gdyby nam pamięć 
y imaginacya iey znakow y przymiotow, 
iak fię w chorobach, y w wielkiey fłaro- 
ści trafiać zwykło, abryfować niechcia- 
ły? — Serce z utratą zdrowia rozum, a 
z nimiświat, gubi. Taiemne z famego 
fiebie nieukontentowanie nieznacznie do 
fkłonności ku bliżnim y do dobrego za- 
myfłu ku Bogu wpływa. Komu na zdro- 
wiu zbywa, a co więkfza komu przez 
włafną winę zbywa, ten ieft, chociaż nim 
być nie chce, fkrzętnym y markotnym, 
a fwoim naprzykrzaniem (ię, przyiaciela, 
żony, potomfłwa, wfpoł urzędnika pio- 
łunem zaprawia ukontentowanie. Serce 
iego niebardzo fię nad hliżniego ukonten- 
towaniem raduie, ponieważ fwego wielki 
niedofłatek czuie, a dla poczuwania fwoiey 
włalney nędzy , rzadko kiedy, albo z tru- 
dnością politowania fię otwiera impreffyi. 
Przyrodzońa czucia żyżwość , przez cho- 

roby 
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roby ofłabiona bywa; a potym co ief 
fzlachetnego y dobrego znać niechcemy, 
ponieważ go mało poczuwamy. Kto 
wierzy y poczuwa, że tak, iak być mo- 
że, ieft fzczęśliwym, przyrodzonym fpo- 
fobem ftaie fię chętnym y fpofobnym do 
wiedzenia y zapatrywania fię na fzczęśli- 
wość bliżnich. Serce chorego czuie nie- 
fpokoyność, ktora mu do fzlachetnego 
przedfięwzięcia y fkłonności przefzkadza. 
Miłość bliżniego pod ciężarem niefpokoy- 
ney famego fiebie miłości upada, a fzczo- 
drobliwego poczuwania niedofłatek, ieft 
naywiękfzego (zczęścia nafzego ferca nie- 
dofłatkiem. Nafza śmiałość y odwaga 
odmienia fię w boiażń y niedufność. 
Ubywanie fil wprawnuie nas w rofpacz, 
a czucie umyślnych y włalną winą zacią: 
gnionych na fiebie chorob, Religii, 
wdzięczności ku Stworcy przefzkadza u- 
kontentowaniom ; takie ferce, ktore o 
fwoim Stworcy myśleć y na niego pa- 
miętać niechce, nie fzkoduieże wiele? 
A ktoryż fłan, ktora kondycya życia 
y profefiya ieżeli fzczęśliwie (prawowana 
być ma, nie życzy fobie fił y zdrowia? 
Utrata zdrowia, ieżeli nafzym iefł dzie- 
łem 
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łem ieft potym zdzierftwem, ktorym 
świat nifzczemy.  Ublizamy mu ufług, 
ktorych od niego żądamy, albo od poło- 
wy go tych odfądzamy zafług, ktorych 
on o wfizyfłkie upominania fię ma pra? 
wo. — Rozmaite ukontentowanie, kto- 
re nam pożytecznie świadczone fprawuią 
ufługi, w tych od nas unikaią okoliczno- 
ściach; a dufza, ieżeli fzlachetnie myśli, 

pierwfzą do niego czyni pretenfyą. 
Niedofyć, że pożytecznymi nie iefte- 
śmy, albo pożytecznymi być przefłaie- 
my; biedofyć, że tego charakteru ze fla- 
wą utrzymać niemożemy, ktorybyśmy 
na świecie utrzymać powinni; fłaiemy fię 
także fpołeczeńfiwu y nafzym domo- 
wym, takim fpofobem, iakim fobie fa- 
mym, przykremi. Nafzym pokrewnym 
bywamy ciężarem. [Częfto na ich pora- 
chunek żyiemy, y zabieramy im to, o 
cobyśiny fię do wyżywienia nas famych 
pofłarać powinni. Nafzą niefpokoyno- 
ścią ich fpokoyność miefzainy , a zamiafł, 
cobyśmy ich radością y pragnieniem być 
powinni, im fię przykrością fłaiemy. 
Tyfiączne fą powinności, ktorych chory 
Qyciec, chory nauczyciel, chory mąż y 
przy- 
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przyjaciel wykonać nie może! Zyczą nam 
śmierci, ponieważ nafze życie ciężarem 
bywa świata. 

Z zażywaniem zaś zdrowia wielkie fą 
złączone pożytki. Czucie zdrowych fił 
do przedfięwzięcia dodaie odwagi, ciężar 
prac ułatwia, y fprawuie, że fię niebe- 
spieczeńftwa nielękany, a pod nafzych 
zamyfłow przefzkodami za prędko nie- 
mdleiemy. Wypogodzony duch, wefo- 
ły umyf, ztowarzyfzone ferce, fg przy- 
iacielagni zdrowia. Zdrowy fwoiey po- 
myślngści, fzczęściu y światu więcey pc- 
Żytku przymofić, tyfiączne niewygody, 
pod ktorymi chory polega, znofić, nędzy 
tię przez pilność uftrzedz, prędzey fpo- 
fobności do fwego powołania nabyć y 
oną powiękfzyć, a chociaż tylko potrze- 
bne dary y dobrą pofiada wolą, we wfzel- 
kich zatrudnienia y życia fcenach pożyte- 
cznicyfzym y przyiemnieyfzym być mo- 
że. Zdrowa cera, ieft twarzy oboiey płeci 
ozdobą ,, wpada w oko, y wzbudza zau- 
fanie, że puftofzącey namiętności niew'ol- 
nikami nie icfieśmy. A iako układność cia- 
ła, ktorey kunfztowność uczy, przez zdro- 
wie powiękfzoną bywa, tak niedoftatek 

zdro- 
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zdrowia, ktory fię w fłabey y martwey 
minie, w trzęfących rękach, w boiaźli- 
wey pofławie, y w nog zaplątaniu znay- 
duie, oku fię niepodoba. — Ku zdro- 
wemu, ieżeki ferce iego iet fpokoyne, 
całe fię przyrodzenie z podwoynymi u- 
mizga wdziękami y powabami. Każdy 
poranek, ktory go z czerftwemi obudza 
fitami, nowe mu pokazuie fłońce. Nie- 
zliczonych może zażywać radości, przed 
ktorymi (ię w pokoiu zamkniety chory 
wzdryga. Zdrowy, chociaż ze wfzyfł- 
kich ludzi ieft nayubożfzym y w nayniż- 
fzym zofłaie fłanie, iednak chłodzący tru- 
nek, zmacniaiący chleb, zdrowe powietrze, 
miła y wdzięczna okolica, przyiacioł, 
miłości, rozmowy, imaginacyi y kunfz- 
towności ukontentowanie, na każdym go 
czeka mieyfcu, a (en nowe w iego ży- 
ły wlewaiący fiły, naypracowitizą mu 
cukruie pilność. -Czymże ieft ława, wła- 
dza, bogaćtwa, konwerfacya, przy nie- 
dofłatku zdrowia? O iak w wielu tre 
funkach y naylepfze ducha dary fą*w cho- 
rym ciele nieużytymi fkarbami! A mieli- 
żebyśmy iefzcze, czyli fię o utrzyananie 
nafzego zdrowia fłarać muny, opow'ia- 

daiąc 
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daiąc nam wfzyfłko iego fzacunek y in: 
Huencyą do nafzego y bliźnich fzczęścia, 
powątpiewać? 

Srzodki do utrzymania fwego zdro- 
wia, y do zmocnienia go, ieżeli fłabieie, 
famych fiebie y infzych doświadczaniem 
y rozważaniem odkryć można. Doświad- 
czay, uczy S$yrach, co twemu ciału ieft 
zdrowego, y uważay, co mu niezdrowe- 
go ielł, tego mu nie pozwalay °} Uwa- 
żny rozum więcev, niż rozumny Doktor, 
nas uczy, że w iedzeniu, piciu y ucie- 
chach, w pracach y mocyach ciała po- 
miarkowanie, fwoich gwałtownych na- 
miętności zawoiowanie, wypogodzone y 
wolne od trofki ferce, y mierny od prac 
wypoczynek fą beśpiecznym zdrowia po- 
karmem ** ), i 

Jeżeli 


©) $yrach 37, 1. 

**) Valetudo fuflentatur notitia fui corpo- 
ris, et objervatione, quae res aut prodejje 
foleant aut obejije; et continentia in vittu 
omwigue cultu , corporis tuendi cauja: et 
practermittendis voiuptatibns, pojfłremo 
arte eorum, quorum ad Jciestiam haec 
pertinent. + 

Cic. Olhe. L. II. c. 24. A 
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leżeli tych śrzodkow wcale nie, al. 

bo tylko czafem y to iefzcze opiefzale 
zażywamy: tedy nafza do zdrowia fkłon- 
ność iefł fłaba. leżeli zaś tych śrzodkow 
pieczałowiciey, iak po nas ich wyciąga 
zamyfł, zażywamy: tedy nafza miłość 
do zdrowia ieft bardzo wielka. 'To ieft 
nadmiaru tey fkłonności probą, ieżeli inə 
fzym fkłonnościom do fyflemu nafzey 
pomyślności należącym, fiłę, albo wcale 
y życie odbiera. Z miłości do zdrowia 
fwoie dobre imię śmiefznym uczynić, 
fwoich prac zaniedbać, czas, nie będąc 
do tego powołanym, czytaniem lekar- 
fkich kfiążek, albo cale zbytecznym za- 
żywanem zdrowych wod y kąpieli trawić, 
ieft nadmierną y przeciwprawną pieczo- 
łowitością.  leżeli fię tylko z tey przy- 
czyny o zdrowie fłaramy, tedy fwóy 
fzacunek y całą fwoig godność, iako też 
y wfzyfłkie dobra życia utraca. Tef nie- 
odbicie potrzebnym do fzczęśliwości czło- 
wieka śrzodkiem, lecz iednak całą fzczę- 
śliwwością ani ważną dla niego, nie ieft czę- 
ścią. — Srzodkow do zdrowia pieczo- 
łowicie zażywać, lecz nie z zamyfłem 
ku zdrowiu-y ku iego do życia influen- 
Gell. Mor. Pif. T.I. U cyi, 
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cyi, ieft nierozumnym o fwoie fię zdro- 
wie fłaraniem, a zatym żadną nie ieft 
cnotą. Można być pomiarkowanym dla 
utrzymania fwoiey piękności, można fię 
mocnych uchronić namiętności, boby nas 
w wefołych kompaniach niebardzo powa- 
żano, można fobie uczynić fpacyer y 
przechadzkę, aby więkfzego u ftołu na- 
być apetytu, robotą fię nieprzebrać, po- 
nieważ {ię prożnowanie lubi. Chociaż 
takowe zachowanie fię do zdrowia po- 
inagać może, iednak by to nieprzyftoyną 
było chlubą, gdyby fię kto takim o zdro- 
wie zafzczycał fłaraniem. 

Ieżeli to ieft pewna, że nie dla tego 
żyiemy, abyśmy iedli y nie iedli, y nafz 
fmak y piefzczotę nafycali; tedy ten bę- 
dzie pomiarkowanym, ktory fobie wię- 
cey, iak umocnienie iego ciała wyciąga, 
y wolne ducha iego, zażywanie rozka- 
zuie, nie pozwala pokarmow. Tey mia- 
ry, doświadczenie, albo włafne nas uczy 
poczuwanie; a zatym ieft beśpiecznieyfze' 
mnieyfze, niż więkfze zażywanie pokar. 
mow. Kto przy ftole za fwoim tylko 
apetytem y za radą fmaku idzie, ten, 
chociażby po tym nie chorował, dare- 

i . mnie 
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mnie fobie, że z pomiarkowaniem iadł, 
pochlebia.  Pormiarkowanie dobrowolne- 
go zawfze wymaga powściągnienia. O 
tym niemyśleć, czyli fię wiele ie, albo 
piie, nadmiaru fię niechronić, wfzyfłkie- 
go fobie pozwolić, będąc tego zdania, 
że fię przez to fify tym bardziey zma- 
eniaią, żadnym nie ieft pomiarkowa- 
niem *). Zadnych po obiedzie niepoezu: 
wać bolow, żadney z niego na zdro- 
wiu nie odnieść fłraty, y te iefzcze nie fą 
pomiarkowania znakami. Szkoda z nad- 
miaru, iutro, albo nie zaraz, a podobno 
w fłarości przyiść może.  Ieżeli fię na- 
fze ciało niefpofobnieyfzym do pracy, 
nafza dufza opiefzalizą y niechętnieyfzą 
przez pokarm do fwoich fpraw ftaie, te- 
dy tuż naywiękfza lie pokazuie pewność, 
żeśmy z niepomiarkowaniem y niezdro» 
we potrawy iedli, y bardzo fię do iedze. 
nia przymufzali. To fą dobre obiady, 

U 2 ktore 


*) Hanc fanam E? falubrem formam vi- 
tae tenere memento, ut corpori tantum 
indulgeas, quantum bonge valetudini [Ga 
tis efl.  Durius traltaudum, ne animo 
male pareat. Sen, 
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ktore aż nazaiutrz fimakuią; y ci fą nay- 
lepfi kucharze, ktorych Leonidas Alexan- 
drowi; „do fimaeznego obiadu ranną prze- 
„chadzkę, a do fmaczney wieczerzy po- 
„„mierny obiad, * *) zachwalał. A iako 
niektore potrawy mniey niż infze, fzko- 
dzą, tak też przez fię y w fobie zdro- 
wy pokarm ofobliwym przymiotom cia- 
ła y życia mniey pożytecznym być mo- 
że. Kto bardziey fmaczne nad zdrowe 
przekłada potrawy, y żadney między nie- 
mi nie czyni rożności, ten fię zdrowia 
fprzeciwia prawom. Do ciepłych y zim- 
nych przyzwyczaienie fię napoiow, po- 
nieważ nas ochoczemi y żyźwemi do pra- 
cy czynią, iefł taiemnym fwego zdrowia 
podkopaniem, gdyż przez to nafze żyły 
za częfło nęciemy, a na refzcie ofpałe 
czyniemy. 

Więc do pomiarkowania należy ufiło- 
wanie fię o to, abyśmy wfzyfłko, co 
zdrowiu łatwo zafzkodzić może, pozna 
wali, y nie czekali poki fię wfłrzymanie 
potrzebą, albo iakim nie urodzaynym nie 

ftanie 


*) Ad prandium iter antelucanum, ad cot- 
nam frugale prandium. 
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ftanie śrzodkiem. Ta pieczołowitość do 
{nu y wfzelkich uciech, ktore nafze poru- 
fzaią zmyfły, ofobliwie do cnoty czyfło- 
ści, ktorąśmy ciału powinni, rozściąga. 


Reguły  Powfzechnych reguł do za- 
zdrowia. chowania zdrowia y do zmo- 
cnienia go, ieżeli fię zachwieie, czyli 
do uftrzeżenia fię iego utraty, doświadcze- 
nie y baczność, iakom iuż wfpomniał, 
nas uczy. Od wielu lat do zachowania 
tych reguł przymufzony byłem, więc 
tym więkfze do przełożenia Wc. Panom 
nayprzednieyfzych mam prawo, o kto- 
rych aby tym pewniey y dowodniey mo- 
wił, Angielfkiego Medyka imieniem Arms 
ftronga piękney o tey materyi zażyię 
nauki. Cała Dyeta do nafzego fię zacho- 
wania względem powietrza, pokarmow, 
napoiow, fpania, agitacyi ciała, y na- 
miętności ściąga. 

Powietrze, Powietrze naypotrzebnieyfzy 

duch nafzego życia, tak nafzego zdrowia, 
iak y tyfiącznych chorob ieft źrzodłem. 

Niemafz nic fzkodliwfzego zdrowiu, 

iak zamknięte, zagniłe y fetnemi płucami. 

zarażone powietrze. — Te obiedwie 

U3 po- 
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powierzchowne powietrza włafności , bar- 
dzo wielka wilgoć y fufza nafze pfuią 
płuca. — Więc ile możefz świeżego y 
wolnego, nie ludnych y zatęchłych miaft, 
nie bagniftyċh okolic, albo iłowatych 
ftrumieni, lecz wolnych mieysc y gor 
nabieray powietrza. 
Rannemu y pogodnemu powietrzu y 
w ieczornemu chłodowi, ofobliwie w cie- 
ple dni, do pokoiu nie zabraniay wnii- 
ścia; a to mieyfce w ktorym fypiafz 
nie melancholiczną alkową, nie ciemnym 
y wilgotnym tarafem y waporow loży- 
fkiem, lecz mieyfcem świeżego niech bę- 
dzie powietrza. leżeli go w lecie dofta- 
tecznię przewiewać nie może, octem ga 
y wodą ochładzay. —  Nafz fen, no- 
wych {it źrzodło, bardzo wielkiego cie- 
pła y zbytecznego zimna znofić nie lubi, 
Nie zakopuy fię w gorącą pościel. Na 
twardym materacu y na elaftycznym pod- 
głowku łatwo zaśniefz. _Lekie przykry- 
cie głowy a w cieple zofłaiące nogi fma- 
ezny fen fprawuią, y bez mufu y przy- 
krości, iako też y bez potu obudzą cię. 
Jeżeli naylepfrzego chcefz zażyć po- 
więtrza, tedy pod czas wiofny y lata na 
łożku 
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łożku nie zafypiay poranka. Ranne wfła- 
nie, nie tylko nas do pracy fpofobnymi, 
ale też y zdrowymi czyni. 


W zimie każ pomiernie w twychpa- 
lić pokoiach, a małey w oknie nie lękay 
fię fzpary, to zimno, ktore nią wchodzi, 
nie zabiie cię, lecz w twym pokoiu go- 
rąco, ktore ci fię zdrowym być zdaie, 
ofłabia cię, y naylepfze wywarza foki. 
Opatrz fię lepiey w fuknie, a niemi fię 
dobrze przyodziawfzy, nie wzdrygay fię 
zimna, bo to zimno ief balfamem. 


Nagłe z zimna do gorąca, z gorąca 
do zimna wychodzenie y wchodzenie, 
za fzkodliwe trzymay, y ani fię do tego 
ani do owego nie przyzwyczaiay. 


Zbyt lekie fuknie nie zmnieyfzaią cie- 
pła, y owfzem go powiękfzaią, y potem 
przechodzą , iedwabny ubior pod czas 
chłodnego wieczora, pory w ciele zam- 
knie, y febry cię nabawi. 


Bądź chędogi! bo to ieft cnotą, kto- 
ra przyfłoyność y dobre rozkazuie mie-" 
nie, a tym bardziey zdrowie zaleca. Przez 
kąpiele prochu z ciała, przez czyfłą zaś 

4 y świe» 
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y świeżą bieliznę kleiowatego pozbyway 
potu; y tego fię wfzyfikiego ftrzeż, co 
iego powietzchownym częściom zgniłość 
y oftrość przynofi, gdyż fię to aż do fo- 
kow ciągnie. Pifmo Niemieckiego Hipo- 
kratefa imieniem Platnera, ktory niegdyś 
ziawieniem chorych, pociechą zdrowych 
y wielką nafzey Akademii był fławą de 
morbis ex immunditie, czytay, 


Dieta w L niedofłatku przyzwyczaienia 
iedzewiu fię, częfto naylepfzy fzkodzi po- 
ypiciw. karm. Więc, będąc zdrowym, 
do wfzyftkiego fię przyzwyczaiay, y iak 
po ftópniach w.tym daley poftępuy, a 
miarę zachoway, to ieft naywiękfzą re- 
gułą. —  Profłe pokarmy, ktorych ci 
ziemia, powietrze y woda udziela, by- 
„naymniey nie fzkodzą, — Młode y nie. 
karmne, lecz na wolney łące pafące fię 
bydlę naybardziey pofila y tuczy; a wol- 
no buiaiąca farna, krwią cię melancho- 
liczną nie zarazi. 


Długiemi aż do zmordowania nie baw 
fię obiadami,y wyrobionymi konfztowno- 
ścią kucharzow nienafycay fię łakociami. 
Jedna zdrowa potrawa, będąc zmiefza- 

na 
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na z infzymi rozmaitymi, fłaie ci fię tru- 
cizną; pod gorącemi cudzoziemfkiemi 
korzeniami w mocną burzącą fię fakow 
kificie brzączkę. „O iak wielką mno- 
„gość rzeczy, przez gardło przechodzić 
„maiących, lubieżność, ziemi y morza 
„pufłofzycielka, pofpołu mięfza! O nie- 
„ba! iak wiele piekarzow y kucharzow 
„ieden zatrudnia żołądek!“ *) Te fobie 
Seneki przypominay fłowa, y wftydź fię 
bydź łakotliwym. 

Gdy ci fię ieść chce, iedz, y nie czes 
kay, poki cie głod niezacznie trapić. — 
Na twoie ciało, na zwyczay y wycho- 
wanie, na pożycie, y każdego czafu na ro- 
zmaitość y mnogość pokarmow uwa- 
żay. —  [eżeli mafz żołądek fłaby, te- 
dy fię tego wfzyfłkiego, co go iefzcze 
bardziey fłabfzym czyni, iako to tłuftych 
zapraw, y oleiu żołtaczkę fprawuiącego, 
wyłłrzegay. Zdrowa potrawa nie każ- 

5 demu 


*) Vide, quantum rerum, per unam gulam 
tranfiturarum , permifceat luxuria, ter- 
rarum marisque vafiatrix. — Dii bo- 
ni, quantum hominum pifiorum coquo- 
rumque unus venter exercet? Sen. ep. 95.: 
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demu do zdrowia fłuży. Twardy po- 
karm, w dymie uwędzone mięfo, fale- 
trą zmacerowana wołowina, fufzona ry- 
ba, pracowitemu wieśniakowi mocnego 
nie obciąży żołądka; day mu zaś delika- 
tne potrawy, kunfztem kucharzow zgo- 
towane łakoci, w kilku tygodniach wca- 
le do pracy utraci fiły. Słaby żołądek 
twardymi obłoż pokarmami, tedy go tym 
bardziey ofłabifz. 


Nagłe głodnego żołądka nafycenie 
ieft wielu fiber matką; pofłny zaś żołą- 
dek, ktorego ozięble do fiebie woła ape- 
tyt, bywa zdrowiem.  Nabądź przez fpa- 
cyer z Sokratefem głodu, abyś tym lep- 
fzy do iedzenia miał apetyt. 


Wiofna, lato, iefień, fwoie ci do po- 
krzepienia y zmocnienia fię balfamiczne 
fzczepow y ogrodow ofiaruią owoce. 
O iak wielą zdrowymi nafze znarowione 
podniebienie pogardza ziołami! Każdy 
w lecie miefiąc do doyrzałości przypro- 
wadza owoc, a tego łatwo dofłać mo- 
żefz. Zażyway go z pomiarkowaniem; 
bo iet lekarftwem od  przyrodzenia 
danym. 
j Mleko 
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Mleko za pofilaiący fłanie balfam, a 
tego ci iako fłodyczy, albo iak uzdra- 
wiaiącego oćłu, udzielaią dobra. Ofo- 
bliwie ten napoy zmiefzany z czyfłą źrzo- 
dlaną wodą twoie zdrowie y żyły 
zmacnia. 

Wino, dla delikatney młodzi zwy- 
czaynym niech nie będzie napoiem. Cza- 
fem go zażywanie, zmacnia podefzłego, 
ożyżwia ftarca, pofila fłabego, a pod 
czas tęgiey zimy przyrodzone, iak lekar- 
ftwo, rozmnaża ciepło. O dobrze czyn- 
ny napoiu! nadmiar w truciznę cię od- 
mieniać niemufi! 

Wielu ciepłych. w nalfzym kraiu 
zwyczaynych ftrzeż fię napoiow. Co- 
dzienny cudzoziemfki trunek, ktory my 
(4 wielkim kofztem z odległych przez mo- 
rza fprowadzamy kraiow, bardzo nas ofła- 
bia. Nafi przodkowie tych napoiow, a 
oraz rożnych chorob, nieznali. 


śgitacya.  Pracuy a bądź mocnym! Z 
wolna zaczynay agitacyą, y co raz da- 
ley w niey pofłępuy. Na raz wielka 
po fpoczynku agitacya fzkodzi zdrowiu. — 
W agitacyi za twoim idź guftem; pra- 

ca, 
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ca, ktorey nie lubiemy, zmorduie nas za. 
raz. — W ciepleyfzych częściach roku, 
pod czas chłodnego rana y wieczora prze- 
chodź fię po polach, twe ukontentowa- 
niem nafycay oko, a przyrodzenia oł- 
ieftotami napełniay imaginacyg. Agitacya 
twoie wypogadzaiąca ferce ieft dwoiftym 
dla ciebie lekarftwem. — Wftap na go- 
rę, a niech cię zdrowe zioła y kwiaty 
{wym owiewaią zapachem, iako też y 
czyfte niech zmacnia powietrze. — 
Wfiądź na konia, lecz z ofirożnością y 
nie z fzaloną młodości śmiałóścią, abyś 
na zdrowiu, a podobno y na życiu nie 
fzwankował; Zabaw fię polowaniem y 
pracą w ogrodzie. —  lednak o regu- 
łach nie zapominay Seneki *): „Ciała 
„eksercycya lekie y krotkie być powin. 
„ny, mufzą mu prędkie fprawić pokrze. 
„pienie, czas zaś ochraniać, na iego kofz- 
„towność pamiętać potrzeba.*  Zagrzaw. 
{zy fię do zimna, oziębiwfzy fię do cie- 

pła 


©) Sint exercitationes faciles & breves, 
quae corpus EF fine mora laxent EF tem- 
pori partant, cujus praecipua ratio eft 
habenda. Sen. 
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pla nie wychodź. Tako ciało w zimie 
mocnieyfzych pokarmow y napoiow do 
firawienia żąda, tak też filnieyfzych wy- 
maga agitacyi. Twoie ciało według kli- 
ma formuy, y naucz fię kunfztowności 
do znofzenia tego, czego fię uftrzedz 
nie możefz. — Chroń fię gdyś zdro- 
wym, lekarftw. Wfzyfiko, co fwoią 
nadprzyrodzoną prędkością krew burzy 
y pfuie, iako to zbytnie eksercycya y po- 
rufzenia ciała,  częfty napoy y przefo- 
lone potrawy, to także życiu fzkodzi y 
fkroca go. 


Namiętności. A na koniec, ieżeli zdrowie 
y życie kochafz, tedy fię powfłania y 
rozruchu namiętności wyftrzegay.  Gnie- 
wu, miłości, boiażni, mocney radości, fła- 
wy, pomfły y nienawiści żądza, wielu 
w choroby y w grob wprawiły, kto- 
rzy długiego życia zażywać mieli, — 
Nie wierz, co ci teraz nie fzkodzi, żeć 
nigdy nie zafzkodzi, y czego przy fiłach 
młodości nie czuiefz, nigdy potym czuć 
nie będziefz. Pożna y prędka znayduie 
fię kara; częfto fię fłaie, że człąwiek 
dopiero w podefzłych latach z częlłym 

wzdy- 
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wzdychaniem na fwoią młodości narze- 
ka nieftaranność. 

Więc przed nadmiarem przy ftole, 
przed trunkiem, iak przed nayfirafzniey- 
fzym cnoty y życia uciekay nieprzyia- 
cielem;  lekomyślności y głupiey fię 
chroń śmiałości; pochlebney lecz zabijają. 
cey ftrzeż fię rofkofzy; ftrzeż fię iey Mło- 
dzieńcze, a bądź mocnym y zdrowym, 
a z dobrym fumnieniem przed Bogiem y 
ludźmi w poźne fiwii lata. 


LEKCYA XIL 


O przywarach rozumnemu ftaraniu fię o zdro- 
wie ciała przeciwnych, iako też o fłara- 
niu fię doftapienia mocnego y trwałe- 
go ciała. 


Bako al M“ Panowie, przy zdro- 
fiaranie fię o wia powinnościach o 
zdrowie. _ ktorycheśmy w ofłatniey mo- 
wili lekcyi, łatwo fię kto za mało, y 
także za bardzo wielkie o niego czynić 
ftaranie ufiłuie. Tą iefzcze podwoyną 
przywarę w dwoiltym rozważmy obrazie, 
y do nafzey go zażyimy nauki. 

czony 
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Uczony Sejus, urmieiętności oczaro- 
wany powabem, iako mol zagrzebawfzy 
fię w kfiążkach, czuć niechce, że przez 
natężone uwagi, y przez niedoftatek po- 
krzepienia fię w fpoczynku, fwoie za 
prędko targa zdrowie. Mało ie, y ro- 
zumie, że przez ten pomiar o fwoie fię 
doftatecznie fłara zdrowie; lecz z fobą 
do obiadow wolnego nie przynofi ducha. 
Te żadnym dla niego nie fą pokrzepie- 
niem; fiedząc przy ftole, o tychże fa- 
mych uczonych myśli dubiach, o kto- 
rych w fwoim myślał muzeum. Nie- 
wieże Sejus, że żył natężenie zdrowe- 
mu fzkodzi ftrawieniu, albo nie miałżeby 
tego łatwo wiedzieć? A czemuż przy fto- 
le tych chwalebnych do nauk na ftronę 
nie odkłada żądości? Sejus przez agitacyą 
o fwoie fię fłara zdrowie. Zaraz w pier- 
wfzą godzinę po obiedzie bieganiem fwoie 
roztrząfa członki, bo w teyże famey go- 
dzinie do prac fpofobnym nie ieft. lego 
zdanie ieft dobre; a w famey rzeczy 
fwoie zdrowie za mało kocha;, bo nie- 
chce wierzyć, że cztero lub pięcio godzin- 
na po obiedzie agitacya zdrowiu ieft bar- 
dzo pożyteczna, krotka zaś bywa mu 


fzko- 
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fzkodliwa. Od piłki, ktorą drewka prze- 
rzynał, y od bilaru, zagrzawizy fię, do 
fwoich fpiefzno udaie fię kfiążek, y czy» 
ta. Dobrego bywa humoru, ponieważ 
dwie albo trzy godziny iedna po drugiey 
ciepłego zagranicznego dla zmocnienia fię 
zażywa trunku, bardzo ściśle o fwoim 
zwyczaynym trzyma pomierze, oraz fo- 
bie pochlebiaiąc, że dyetę zachowuie, a 
on fię w tym fanym czafie nie o zdro- 
wie, lecz tylko o wypogodzenie umyfłu 
ftara. Wiele iuż lat takim żyie fpofo- 
bem, a ponieważ od tego chorym nigdy 
nie bywa, mocno wierzy, że fwoie ochra- 
nia zdrowie. A to iego przewrotne fła- 

` ranie fię o zdrowie coż ma za zamyíł? 
Staraże fię tą myślą, będąc Bofkim upo- 
minkiem, o niego? Nie, lecz ponieważ 
tym bardziey do ufpokoienia iego uczo- 
ney rofkofzy ieft śrzodkiem. Gdyby Se- 
jus przy fłabych członkach iefzcze głęboko- 
myślnieyfze dla podziwienia światu mogł 
wydawać RKfiążki, tedyby nie wiele dbał 
o zdrowie. Aż do połnocy nad czyta- 
"niem, fwoie ofłabiwfzy myśli,  fiedzi, 
fześć lub fiedm wczafuie fię godzin, y 
wierzy, że {woy wywczas zdatnie ros- 
pe- 
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porządził, „ponieważ fi fię potym zaraz do 
fwoiey może udać pracy. A czemuż nie 
wierzy, że fen pożytecznieyfzym y zdrow- 
fzym ieft przed połnocą? Czemuż fwe- 
go nałogu gwałtem, nie mogąc fię go ina- 
czey pozbyć, nie zwycięża. Naymniey- 
fzych nie czuie przykrości, rano znowu 
myśleć może. Tym czafem iego bladość 
twarzy, zapadłe fkronie, zemdlony wzrok, 
jego trzefąca fię ręka, taiemne mu fił opo- 
wiadaią ubywanie. Doktor mu rożnymi 
grozi chorobami. Sejus mu odpowiada, 
że tey pracy iego wymaga urząd; lecz w 
famey rzeczy, dla famey chciwości fławy 
pracuie. Jednak Sejus nie co fobie zadaie 
gwałtu, y rozumie, że fię teraz lepiey 
o fwoie fłara zdrowie. jedną fobie na 
dzień od nauk urywa godzinę, y chce fo- 
bie przy kielifzku wina wypocząć y po- 
krzepić. Piiąc, fam z fobą albo też z 
fwoim dyfputuie przyiacielem. Słucha 
muzyki, a zamiafł iey w fobie poczuwa- 
nie wzbudzać, tedy metafizycznie o iey 
przyrodzęniu, y o iey włafności u Staro- 
żytnych myśli. Czyli idzie albo iedzie 
na fpacyer, ani go kompania, ani okolica 
nie kontentuie, w myśli przy fwoim ma- 

Gell. Mor. Pif, T. I. X nufkryp- 
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nufkrypcie fiedzi, mieyfca opufzczone 7a- 
pifuie, poprawia, albo nowy ryfuie 
abrys. Sejus ze fpacyeru z takim umy- 
fem, iaki przy fwoich miał kfiążkach, do 
domu powraca. Możeż fobie imaginować, 
że dla zdrowia tą czynił agitacyą? Jego 
przewyżfzaiąca do umieiętności fkłonność 
na każdym nad nim panuie mieyfcu, a 
iego zdrowie, przy wfzelkim powierz- 
chownym fłarania fię o niego pozorze, 
ani fię mocnieyfzym, ani trwalfzym nie 
ftaie. Przymus, ktory fobie zadaie, iefł 
przeftroioną umieiętności żądzą. A le- 
karftwa nie dla tego zażywa, aby go we- 
dług rofkazu Bofkiego fpofobnym do lep- 
fzego y dłużfzego fłużenia światu uczyniło, 
tylko aby iego fławy podparłochciwość. 

,  Sejus fwoią do nauk y fławy namięt- 
ność taiemnie fwoie nifzczy y pufłofzy 
zdrowie. Przed każdym, chociaż nie- 
gruntownym, drży zganieniem. Zle mu 
diẹ udana pochwała, aż do krwi wfłępuie, 
y apetytowi przy obiedzie przefzkadza. 
W Journałach przed oczy mu wyrzucano 
omylki, y z wielką dla niego przykrością 
niefprawiedliwie iego pilma  ganiono. 
Jużci pierwfzą noc bezfennie trwi, a iego 


puls 
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puls, rownym febry pulfowi, biie. W 
trzeci dzień chcąc ratować fwoiey nie- 
winności, fałdow przyfiada, y z potem 
czoła na fwoie fię bronienie pracuie; że z 
tego w febrę wpada. Wierzy, że fwoią 
włafną winą fwemu nie fzkodził zdrowiu, 
a przecięby mogł wiedzieć, że fam fwoiey 
choroby iefł przyczyną. Wierzy, że ie- 
go dobre imię ieft więcey niż zdrowie; 
lecz trzeba fię pierwey fpytać, czyli iego 
zafzczyt u rozumnych przez tą naganę 
fzwankował, y czyli iego ufprawiedli- 
wianie fię niefprawiedliwie go  ganią- 
cych przeświadczy, y czyli mu co więk- 
fza nowych nie fprawi nieprzyjacioł? 
Byłoż tedy utracone o fławę zdrowie 
fprawiedliwą ofiarą? Nie iefłże przy- 
wrocenie iego zdrowia mniey niepewne, 
niż przywrocenie iego imaginowaney fła- 
wy? Jeżeli fię do chorob śmierć przy- 
więzuie, tedy życie, tak wielkie dobro, 
dla fwoiey łożył fławy. Nie iefłże to 
tyle, iak przez poiedynek chcieć fwoie 
dobre ratować imię? 

Sejus fwoią nieodftępną y zgryźliwą 
pilnością dobry y wefoły przytłumia u- 
myfł, y zdrowia fwego zarzuca y zatyka 
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zrzodło. Jeft fkrzętnym, y codziennie 
gniewu znayduie okazyą , prędkiego fwe- 
go żałuie krwi zburzenia, y fwoie zdro- 
wie pędzącymi profzkami, iak on mnie- 
ma, beśpiecznym ftara fię uczynić. — 
Pokoiu, w ktorym czytywa y fypia, 
rzadko kiedy, aby nieporządek nie pow- 
ftał, chędożyć, y w fwoim zamkniętym 
muzeum proch y zagniłe powietrze znofić 
woli. Nie wiele fypia, lecz w ciepłym 
pokoiu y gorącey pościeli, bo ieft delikat- 
nym. Grube y twarde lubi ieść potrawy, 
y rozumie, że na tym całe iego zdrowie 
zawifło, iż ich pomiernie zażywa. — 
Sejus bardzo mało fwoie zdrowie kocha, 
względem go fwoiey ulubioney y głow- 
ney kochaiąc fkłonności, a niąż famo go 
nifzczy y pluie. 
Zbyteczne Irys przeciwny popełnia 
fiaranie fit wyftepek. Tak fię choroby y 
o zdrowić. smierci boi; że fię codzień do 
apteki udaie. — O niczym, iak o dye- 
cie myśli y mowi, a z boiaźni, aby fobie 
czym nie zafzkodziła, w nowe wpada 
nudności. Iżby fię nie oziębiła, nayzdrow- 
fzego chroni fię powietrza, y aby fię nie- 
potrzebnie pociła, przed poładniem w 
Gie- 
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ciepłych fię ofłabia pokoiach, a żyły go” 
rącym wątli hapoiem. — Dla wzbudze- 
nia w fobie apetytu, bardzo go wielą 
śrzodkami przytłumia, chcąc chorobie za- 
pobieżeć, fama fię zażywaniem lekarAw 
w chorobę wprawia. —  Agitacyę za 
rzecz potrzebną trzyma, iednak powiada, 
że wielką aż do zmordowania fię fpra- 
wuie fatygę, a moie ciało ieft delikatne, 
krew zaś do zburzenia fię fkłonna.  Każ- 
dą agitacyą z boiaźnią przedfiębierze, ni- 
gdy na umyśle nie bywa wolną, y czuie, 
że iey agitacya, zamiafł do zdrowia dopo- 
magać, fzkodzi, a w famey rzeczy zbytecz- 
na ią boiaźń w chorobę wprawia. — Zaw- 
{ze iey czego niedofłaie, gdyż wierzy, że 
iey co zafzkodzić może. Nayniewinniev- 
fzych fię wyftrzega uciech; ponieważ (ię 
trofzcze, że iey zdrowia ufzczerbkiem 
być mogą. — Aby fię nie rofchorowała, 
zdrowych fię ieść wyftrzega potraw, a 
na ich mieyfce tymi fię nafyca, ktore oftre 
y leniwe fprawuią foki. Każda iey fąfia- 
dow choroba w nową trofkę; a każdy 
trup w ftrach ią śmierci wprowadza. Te- 
dy przez boiazń, też fame nudności, kto- 
rych fię tak trofkliwie uchronić ftara, cier- 
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pi, iak gdyby ie w rzeczy famey cier- 
piała. O iak nędzną ieft Irys! Iak wzgar- 
dzoną ze firony pofpolitego życia! Bę- 
dzież rozumną żoną, pieczołowitą matką, 
Pate a y do fłużenia gotową przyiacioł. 
ką? O iak wiele z boiaźni śmierci zanie: 
dba powinności! A zatym życzy fobie 
życia, iedynie dla tego, aby żyła. Co 
za niegodziwy zamyfł? Yzak ią nie- 
fzczęśliwą czyni. Naywięklze ferca po- 
winności; ktore z fkuteczności y z wypeł- 
nienia fpołecznych pochodzą obowiąz. 

kow, traci. Pozbawia fię względu mi- 
łości y wierności. Zbytecznym fię fłara- 
niem o zdrowie, z obydwuch fię naykofz- 
townieyfzych dobr życia, z fpokoyności 
dufzy y oraz ze zdrowia ciała, ogołaca 
nędzna Irys! 

Na koniec, chociaż ieft powinnością, 
abyśmy fię rozumnie o zdrowie fłarali: 
tedy iednak o tym zapominać nie mufie- 
my, że zdrowie, iako też y infze nafze 
dobra, nie wcale od nafzey dependuią 
władzy. 

Zmocnie- Można być zdrowym, cho- 
mie ciała, cin? mocnego y trwałego niema- 
my ciała; iednak zmocnienie go ieft pod- 

porą 
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porą zdrowia, y częfto potrzebną do prac 
w życiu włafnością; dla tego pilne fię o 
nabycie y zachowanie go fłaranie iefł tak= 
że powinnością. Nikt pewnością niewie, 
do czego na świecie powołanym będzie, 
czyli go ftan do twardych y trudnych po: 
deymowania prac, do znofzenia gwałto« 
wney niepogody, ciepła y zimna, do od- 
prawiania przykrych podroży, y ich nie- 
wygod z cierpienia, do obozowey fłużby, 
a podobno do fpotkania fię z głodem y z 
pragnieniem, ze fnem y fłotnym powiet- 
rzem nie przymufi, A ponieważ tego nikt 
pewnością niewie, ponieważ bez trwałe- 
go ciała nafzych intereffow dobrze, y iak- 
by fię godziło fprawić nie można, ponie- 
waż nikt od przykrości w tym życiu wol- 
nym być nie może: tedy mocne y trwałe 
ciało za fzczęście, delikatność zaś za nie- 
fzczęście poczytać mamy. Dla tego do 
chronienia fię delikatności obowiązani ie- 
fteśmy. Jey fię chroniemy, ieżeli ucie- 
chy y wygody życia zakonieczne nie trzy- 
mamy, do ofobliwych fię potraw y na- 
poiow nie przyzwyczaiamy, nafz głod 
wfzyftkim y także grubymi potrawami 
ufpokaiamy , a pragnienie nalepiey wodą 
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ugafzamy, ciała, ani nadto ciepło, ani 
też nad to leko nie przyodziewamy, ze 
drżeniem przed mroźną nie uciekamy za- 
wieruchą, a w lecie fię upału znofić ucze- 
my. Wfzyftkie ekfercycya ciała zmac- 
niaig y pod nafzą go oddaią władzę. To 
dobrze fłarożytni wiedzieli, dla tego też 
ich dzieci tegoż famego ciała przymiotu, 
iaki oni mieli, dofławały. Do żadney 
fię iak niewolnik nie przywięzować godzi- 
ny. a pod czas od uczynionego odftąpić 
rofporządzenia; fen chociażby nam był 
naymilfzym przełamać; na twardym po- 
fłaniu za w czafu fię mile zafypiać przy- 
zswyczaić; częfto fobie famemu, chociaż- 
byśmy dziefięciu przytomnych fłużących 
mieli, ufługować; także małą podroż, 
byśmy iechać mogli, piefzo odprawiać; 
za wczafu fię do zimnych nałożyć kąpieli, 
to wfzyftko, gdy fię zaraz od młodych 
lat z ofłrożnością czynić odważamy, moc 
y trwałość promowuie ciała. Czemuż 
Wieśniak, bez piefzczoty w ufławiczney 
robocie y w wolnym powietrzu, pro- 
ftęmi y dómowemi potrawami, , bez cie- 
płego ; y gorącego będąc wychowany na- 
poiu, y iuż w dziecinnych latach trwa- 
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łym y pracowitym fie fławfzy, nas w 
tych fzczęśliwych przechodzi przymio- 
tach? — Kto zmocnienie fwego czuje 
ciala, ten fię łatwo niebeśpieczeńftwom, 
ktore na nas czekaią, oprze. Kto fię do 
trudu y fatygi przyzwyczaił, niedoftatku 
y uboftwa fpokoyniey zniefie przykrości; 
bo nikt fwego przyfzłego niewie wyroku. 
Mniey w choroby zapadać będzie, ieżeli 
odmiany powietrza, potraw y napoiow, 
odmiany kraiu y wody, mało w fwoim 
poczuwa ciele. A chociaż to ieft nie- 
omylną prawdą, że nafze ciało, bez od- 
poczynku w pracach y fił natężeniu zofła- 
iąc, iak żelazo fię wyrabia, tedy y to tak- 
że prawda, że nic-nieczynność, iak rdza 
żelazo, moc ciała nafzego pfuie y trawi. 
Do trudu przyzwyczajony człowiek we 
wfzyftłkich pracach ciała, bez prędkiego 
zmordowania fię, wytrwa. O iak wie- 
le prac znayduie fię ducha, ktore fię nam 
dla tego nie darzą y nie udaią, albo ponie- 
waż nafze ciało długiego fłania, fiedze- 
nia y agitacyi wytrzymać nie mogąc, cię- 
żarem fa ftaig! Zdrowe, lecz rofpiefz- 
czone y delikatne ciało, częfto gia 
urzędowi y fłanowi, nafzey fpokoyności 
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jeft przeciwne. Dla tego fię do delikat- 
ności przyzwyczalać nie powinniśmy. O 
jak wiele powinności, miłości, przyiażni 
y powierzchownego powołania, iedynie 
dla tego, że rofpiefzczone mamy ciało, 
nam fię wielkim ftaie ciężarem!  Ducho- 
wny drży w ciepłym pokoiu chorego; 
a krwi zburzenie, ktore czuie, do żarli- 
wości w iego mu przefzkadza urzędzie, y 
do prędfzego, niżeliby powinien, od cho- 
rego przymufza go odeyścia. Przyiaciel, 
naymnieyfzą wygodę nieodbitą fobie u- 
czyniwfzy, za bardzo wielką to trzymałby 
za krzywdę, iżby iey fwoiemu przyłacielo- 
wi udzielić, bo nauczywfzy fię na trzech 
pościelach zawfze fypiać, iedney muufłąpić 
miał. Delikatna gofpodyni, na chorego 
ani fpoyrzeć nie mogąca, chociaż na fercu 
ma dobry zamyfł, iakże powinności ra- 
tunku y fłarania fię o chorego męża, o 
fiękaiące dziecię, o konaiącą pokrew- 
ną, ktora w tym momencie iey lo- 
bie życzy pociechy, zachowa? Dwuch 
godzin bez bolenia głowy, od {wego 
zwyczaynego fnu oderwać nie może, a 

miałażeby przez całą noc ich bole niefpa- 
niem ulżywać? Chcąc to czynić, fama 
zapada 
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zapada w chorobę, bo iey zdrowie w tym 
tylko zofława porządku, do ktorego fię z 
młodości trofkliwie y delikatnie przyzwy- 
czaiła. — Kleon, nie mogąc fig rano 
według zwyczaiu wypocić, wfławfzy, 
choruie, a chociaż ani {nu ani miękiey nie 
lubi pościeli, iednak bez tych potow , bę. 
dac do nich przez długi czas przyzwy- 
czaiony, obeyść fię nie może. Ile razy 
go urząd, ktory piaftuie, do zaniedbania 
tey lekomyślney przymufza dyety; tyle 
razy przez cały dzień opiefzałym y mar- 
kotnym bywa, a chociaż lubi pracować, 
do pracy niefpofobnym zofłaie. W 
tym famym dniu do dania rady ieft 
obowiązany, a iemu mocno głowa cię: 
ży. Byftrego zawfze będąc wzroku, wcale 
nic nie widzi, bo ciało rozumowi zadaie 
przykrość. Jednak radę w prędkości dać 
mufi, ponieważ tego nagła wymaga po- 
trzeba. Czemuż fię Kleon tey dyecie za 
niewolnika oddaie? —  Dorant każdemu 
fię chętnie przyfługuie, lecz przez dwie 
uftłanowione godziny żadney fobie nie u- 
czyniwfzy agitacyi, choruie. W tych 
famych godzinach z grzecznością ma ob. 
cego przyiąć gościa, lecz on ziewa; f ża. 
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dnego nie może wymowić fłowa, bo ciało 
przyzwyczaione w tym czafie do agita- 
cyi, krępuie go. Gość wiele o grzeczno- 
ści Doranta fłyfzał , a teraz go wfzyfłko z 
mufem czyniącego widzi. Dla tego przyie- 
chał , aby mu ofiarował fzczęśie, lecz mu 
fię nie podoba; a tak Dorant nie przez wi- 
nę fwego charakteru, ale przez tą godzi- 
nę, do ktorey fię niewolniczym przy- 
wiązał fpofobem, fwoie okazałe traci po- 
Żytkii — Młody Arift do uczynienia 
fobie fzczęścia wfzelkie pofiada biegłości. 
Języki rozumie, dzieie y prawa bardzo 
dobrze umie, y zoftaie fekretarzem u wiel- 
kiego miniftra, ktory z iego talentow y 
dobrych obyczaiow mocno kontent. Arift 
choć bardzo fkromnie, iednak delikatnie 
iet od {wego wychowany oyca. Arift 
iet zdrowym poki w fwoim zwyczay- 
nym zofłaie rofporządzeniu. Miniíter go 
na kilka tygodni w taiemnych wyfyła in- 
tereflach. Ma wygodny poiazd, ale czter- 
dzieści mil dniem y nocą iechać mufi. 
Drugiey nocy kataru doftławfzy mocno 
zefłabiał. Prawda, że od kilku lat dwa 
kielifzki tylko wina zwykł piiać, przez 
ieden mu go dzień nie fłarczywfzy , z 
Ari 
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Arift apetyt traci, y rznięcie cierpi žo- 
łądka. Trzeciego dnia mokra y fłotna na- 
padła pogoda, a Arift oftrego wiatru zno- 
fić nie może. Z febrą do 'cudziemfkiego 
przyieżdza dworu, iednak fpoczynkiem 
y wywczałfem pokrzepiwfzy fię, wy- 
śmienicie fwoie zlecone fprawia intereffa. 
Po kilku tygodniach odieżdża, a wcale z 
fił fpadłfzy : z nową do miniftra powraca 
febra. Jego ięzyki, iego otwarty rozum, 
iego przedni życia obrot, iego przyjemna 
mina y manierna przyfłoyność, do inter- 
eflow go u wielkich wyznaczaią dworow. 
Wierność y fłaranność z iego fię rownaią 
biegłościami. Minifter fłaraiąc fig o iego 
fzczęście, chce go znowu wyfłać. Lecz 
Arift drży, boi fię, y lęka. Jego ciało przy- 
krości powietrza y zwyczaynych wygod 
niedofłatku zcierpieć nie może. Przefzłe 
fobie przypominaiąc febry, profi o dy- 
miflya, y w blifkim miafteczku imieyfkim 
zofłaie pifarżem; ten, ktory fię, bez po- 
chlebftwa mowiąc, do pofelfkiey urodził 
funkcyi, ktoryby był fwoią oyczyznę y 
pomyślność fwoiey familii ufzczęśliwił, y 
tyfiąc razy z więklzym pożytkiem niż infi, 
mogłby był odprawiać podroże, gdyby 
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był (wego nie rofpieścił ciała; bo było 
zdrowym, y fłałoby fię było trvalfzym, 
gdyby go był Arift za w czafu, opiefzałey 
mu nie dopufzczaiąc wygody, rozumnie 
do znofzenia przykrości zachęcał. 

A ztąd łatwo zobaczyć można, że 
trwałość, ieżeli iey przez prace, odważa- 
nie fię,y co raz dalfze odfłąpienie od zwy- 
czaynego fpofobu życia doftępuiemy , ieft 
powinnością, y że ią fobie tak, iak fłaranie 
fię o zdrowie, przez zamyfł cnotą uczynić 
możemy. Jednak bez przynale żytego 
więkfzego zamyfłu Mci Panowie nie zapo- 
minayny o nim) bez  przynależytego 
więkfzego zamyfłu, naylepfza fprawa,cho- 
ciażby dobrą y pożyteczną była, nafzą nie 
ief cnotą; y ani <więkfzych, ani mniey- 
fzych powinności wykonanie nas cnotli- 
wymi nie czyni, ieżeli ie, bez poddania 
fię woli Boga, bez uznania iego obowiąz- 
ku y bez zważania go iako Pana nafzego y 
Prawodawcę, wykonywać fię ufiłuiemy. 
Bądź to powinności ku nam, lub ku bliż- 
nim, ieżeli ie tylko ze zwyczaiu, z guflu 
dla nafzego ukontentowania, okazałości, 
y z włałnego tylko zważamy pożytku; 
tedy ieft tyle, iak że fię lamych czciemy, 
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a przy tym, co czyniemy albo zaniechy- 
wamy, famych fiebie nay wyżfzym zamy- 

flem, a w nim fię Bogiem czyniemy. 
Zacna Młodzi! nauki o powinnościach 
względem nafzego zdrowia y życia, z mi- 
łości ku Wc. Panom, bez przydania do 
niey przeftrogi zakończyć nie mogę. W 
zadnym wieku bardziey, iak w młodych 
latach o zachowanie y zmocnienie nafzego 
zdrowia fłarać fię powinniśmy; a podo- 
bno w tym wieku mało fię kto o niego fta- 
ra. W tym żyżwym wieku wielkie wzma- 
ganie fię fił czuiemy ich nie obawiaiąc fię 
ubywania. W tym odważnym wieku nie- 
przyjaciele nafzego zdrowia y życia nay- 
bardziey fię zmacniaią. Częfto nieśmiałemi 
y nieuważnymi, bo nafza krew wre, w 
nafzych przedfięwzięciach bywamy. Na- 
{ze namiętności fą mocne, y w pofłaci 
niewinności, y potrzeby do nafzego cifną 
fię rozumu. Niepomiarkowania, rofko- 
fzy y fałfzywego honoru chciwości poku- 
zeniom, tym nieprzyiaciołom zdrowia 
podlegli iefłeśmy. Wielu fię takowych 
znayduie, ktorzy fobie przez fwawolą, 
prożność, lekomyślność  smyfł, tego 
ubliżaią ikarbu, y iuż fobie fłabości y bo- 
le 
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le na ftarość, y dręczący zarzut, że ich fa- 
mi przyczyną byli, a częfło iuż na trzy- 
dziefty rok wieku fwego zakupuią! Gdy- 
by wiofnę fwego życia w niewinności y 
pomiarkowaniu przepędzili byli, tedyby 
zdrowey y fpokoyney zażywali fłarości, 
od nieuleczoney cudzoziemfkiey zarazy 
okrutnie trapieni, od fuchot wcześnie 
znifzczeni, y od męczeńfłwa podagry na 
pożną śmierć fkazani nie zofłaliby byli. 
O iakby wielu, ściśle zachowawfzy 
wfłrzemiężliwość, z zepfutą y zarażoną 
krwią, z kurczem w żyłach, z zawrotem 
łowy, yz śmiertelną żyiących duchow 
mdłością teraz by nie woiowało! Jakby 
wielu w małżeńftwie grzecznym y zdro- 
wyn potomftwem ubłogofławionych, 
przy pochwale uczciwych, wefoło fwo- 
iego życia zażywaiących, y fwoie powoła- 
nie fzczęśliwie fprawuiących, ktorzy teraz 
niemiłością, nieobyczaynymi y chorymi 
dziećmi fkarani, z taiemnymi światay fwo- 
iego ferca zarzutami życie prowadzić mu- 
fzą, y do uflug publico niefpofobnymi, y 
owizem mu nieznośną fą przy krością,było! 
O iak ułomne ieft nafze ciało, a nafze 
zdrowie y życie ruinie podległe! Jedna 
krwi 
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krwi, z fwego okazanego mieyfca wyci- 
śniona kropla, iedna nadwerężona żyła, 
jedna w ofnowie mozgu zerwana nitka, 
iedno zagrzawfzy fię ugałzenie pragnienia, 
iedna nagła powietrza odmiana, ieden na- 
powrot wpędzony pot, iedno zbyteczne 
głodu ufpokoienie, ieden gwałtowny 
gniew —  potrzebaże do wprawienia w 
chorobę y do wtrącenia nas w grob, nad 
to więcey? Nie mieliżebyśmy tię oflro- 
żnie z nafzym obchodzić zdrowiem, uło- 
mnymi będąc, na nafze codzień pamię- 
tać zeyście, mądrze żyć, abyśmy fpokoy- 
nie umierać mogli? 

Mci Panowie chrońcie fię, y niena- 
wiedźcie Wc. Panowie zwyczayney w 
młodym wieku lekomyślności, rozwiozło- 
ści, y dzikich obyczaiow , ktoreście pier- 
wey imieniem akademiczney wolności 
czcili, ftrafzney porycerfku fpotkania fię 
z kielifzkiem chciwości, nifzczącey do 
gry żadzy, ktora wielu ze fzczęścia y ze 
zdrowia złupiła, gorfzev nad truciznę 
uciechy, pochlebney lubieżności, ktora 
nie iednego w kwitnących latach mło- 
dzieńca wyfchłym uczyniła trupem. Ko- 
chana Młodzi niech prożba moia u Wc. 

Gell. Mor. Pif. T.I. Y Pa- 
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Panow popłaca, gdyż ieft prozbą o 
wfłrzymywanie fię y powściągliwość, 
proźbą o Wc. Panow zdrowie, o fzczę- 
ście przyfzłego pożycia, o fpekoyność y 
cnotę Wc. Panow dufzy, o dobro świata, o 
radość Nieba; iak przyjaciel, iak nayfzczer- 
fzy Wc. Panow Profeffor, y tak iak Oyciec 
fynow fwoich profi, profzę; y wiem, że 
We. Panowie na moig prożbę, gdyż ieft 

miłością, fwego nakłonicie ucha. — — 
Zdrowie y zmocnienie ciała ief Opa- 
trzności upominkiem, ktorego nabywamy 
y zażywamy, iednak iego utratę także 
z fpokoynością, ieżeli fię wfzyfłko wie» 
dzącemu Rządcy ią na nas zefłać podoba, 
znofić powinniśmy. Bez tego poddania 
fię przy wfzelkim nafzym pieczołowaniu 
y fłaraniu fię o niego, nie tylko fpokoy- 
nymi y beśpiecznymi być nie będziemy 
mogli, lecz z wielkiey boiaźni w mno- 
gie wyftępki, ktore nafzemu zdrowiu 
fzkodzą; co więkfza zdrowymi będąc, 
w dziecinne iakieyś wielkiey oftrożności, 
albo choruiąc, dokuezaiącey tęfkności 
wpadniemy przywary.  Naywiękfza w 
przyrodzonym rozkazie fłarania fię o 
zdrowie powinność ieft ta, abyśmy przy 
wfzel- 


ROZDZIAŁ HI LEKCYA XII. 339 


wfzelkim rozumnym fiaraniu fię, y chwa- 
lebnym nafzego zdrowia zażywaniu, iak 
y famo także nafze życie, w ręce Opa- 
trzności oddawali.  leżeli nas to kofztow- 
ne uchybi dobro, tedy dofyć dla nas po- 
ciechy, żeśmy go fobie fami nie odebra- 
li, albo żeśmy go nafzey wyżfzey na 
ofiarę oddali powinności. Ieżeli nafzego 
zdrowia utrata ieft niefzczęśliwym nieu- 
wagi, nierozmyfłu y niewiadomości (a od 
tych wyfiępkow nikt wolnym być nie 
może) owocem: tedy fię tyfiąc razy prę- 
dzey ufpokoić będziemy mogli, niż gdy- 
by taż fama utrata nim zezwoloney y 
zawfze trwaiącey niecnoty, czego ucho- 
way nas Boże, być miała. Lecz także 
w tym przypadku może fię iefzcze z po- 
niefioney nędzy fłaś cnotą, ieżeli z po- 
korą głupftwa znofiemy kary, y onych do 
mądrości y poprawy zażywamy. Ten 
iefzcze wcaie niefzczęśliwym nie ieft, kto 
fię z fwego niefzczęścia roftropności uczy. 

Chociaż choroba okropnym ieft nie- 
fzczęściem, nawet y w ten czas, gdy 
dziełem nafzey nie ieft winy: tedy iednak 
ma dobre fkutki, ktoreśmy zważać po- 
winni. Prawda, że chorowite ciało du- 
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fzy ani mądrą ani cnotliwą nie czyni; 
przecię nas, abyśmy na fiebie famych, 
na mądrość y cnotę uwaźnieyfzymi byli, 
przymufić może. Może nam być przefz- 
kodą, abyśmy fię w iakie rozgromienia 
y uciechy, w ktorych by fię nafze po- 
czuwaiące zepfuło ferce, nie wdali. Mo- 
Że nas do politowania y dobroczynności, 
ieżeli tylko fami chcemy, fpofobnieyfzy- 
mi uczynić, a zazwyczay ci, ktorzy 
wiele chorob y niefzczęścia wycierpieli 
y doznali, ieżeli poprawione pofiadaią 
ferce, pożytecznemi, chętnemi, pełnemi 
pociechy, y innych ludzi bywaią przyia- 
cieclami, bo fpokoyność , cierpliwość, 
ufność, fa tymi cnotami, ktorych fię tyl- 
ko w doświadczenia y mizeryi fzkole 
wyuczyć można. Chory człowiek, cho- 
ciaż do wielu powinności fłaie fię nie- 
fpofobnym, przecię tę iemu włafną po- 
winność zachowa, to ieft los, ktory na 
niego, iak na fłworzenie z ręki padł 
Bofkiey, fpokoynie znofi, y do iego 
prawdziwey zawfze trwałey pomyślności, 
za naylepfzy go uzna. Zdrowia fię fpo- 
dziewać, życzyć y pieczołowicie fię o 
niego fłarać może. Narzeka y iak czło- 

wiek 
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wiek płacze, lecz z przykrością nie fzem- 
rze. Bog nafzych wyrokow ieft Panem. 
Sama tylko Religia przez żywą nadzieię 
niefkończoney fzczęśliwości do tego nas 
wfpaniałomyślnego ludzkiey nędzy zma- 
cenia znofzenia. „Czemuż rozpaczafz ? 
„w biedzie zofłaiący fam do fiebie mo- 
„wić może; Bog do ufzczęśliwienia cie- 
„bie ma całą wieczność. Nie utyfkuy, y 
„wcale fię ufpokoy, a w nim całą fwoią 
„położ ufność!“ 


LEKCIA II. 


O ftaraniu fię o przyftoyność y powierzchow- 
ną obyczayność. 
(Pero. o ktorym teraz mowić 
będę, ieft potrzebnym przyftoyno- 
ści a oraz pomnożenia zdrowia przymio- 
tem.  Potrzebę go z tych obydwoch ftron 
rozum nam zaleca, a przeciwną ich tym 
bardziey potępia zawadę, ponieważ opie- 
fzałość, gnufność, y charakteru bezfłaran- 
ność, albo zapowzięte zdania pychę y 
zbyteczne zatrudnienie nam przed oczy 
za chwalebne wyfławia. Samo uboftwo 
chędogim być może, a kto naypowścią- 
T3 gliw- 
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gliwfze prowadzi życie w fwoiey ochę- 
doftwo może zachować ofobności. To 
wfzyfłko, co nafze ciało obmierzłym 
czyni, także iego zdrowiu y zmocnieniu 
fzkodzi. Proch y brud nas fzpecący, 
małe pory, przez ktore wilgoć y pot z 
nafzego wychodzi ciała, zatyka. Potem 
przefzła kofzula, na ktorą bez wftrętu 
fpoyrzeć nie można, krwi fkrzepnienie y 
zgniłość fprawuie; a czyfła y zimna bie- 
lizna oko rozwefela, oraz nafze chłodzi 
y zmacnia ciało. Chłodna woda, ktorą 
fię myiemy, nafze zmacnia żyły y żyią- 
cych wzbudza duchow. Zamknięte y 
pełne pleśni w pokoiu powietrze, powo- 
nieniu obrzydliwość wzbudzaiące, brudzi 
płuca y ofłabia ie. Taż fama ftaranność, 
ktora nafze żęby iak śnieg białe, y nafz 
oddech czyftym świeżym powietrzem 
czyni, ufła od zgniłości, a podniebienie 
od wrzodów, zachowuie. To ieft oczy- 
wifły znak, że żadnego w fobie ten upo- 
dobania niema, kto ochędoftwa nie lubi; 
ieft rodzaiem zachęcenia infzych, aby na- 
mi pogardzali, y nas lekce fobie powa- 
aniem ukarali, ponieważ fami o fiebie 
niedbamy, y ich bezwfłydnie, do wftrę- 

tu 
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tu y obmierżliwości ku fobie pobudź- 
my. Wiele pifm o chorobach świadczy, 
że fwoią żywność, czyli początek z nie- 
ochędoftwa biorą. Ten porufzenia fun- 
dament, tychby przynaymniey tknąć po- 
winien, ktorzy dla ofiągnienia przyfłoy- 
ności ochędoftwem y powierzchowną po- 
gardzaią czyftością. Ochędoftwo wymaga 
porządku; a podobno niechluiowatego dła 
tego cierpieć niemożemy, ponieważ fię 
domyślamy, że także y w dufzy iego 
żadne porządku nie panuie prawo. lednak 
ochędoftwo ma także fwoy nadmiar. „O 
„ochędoftwo, mowi Cycero, nie powin- 
„niśmy fię zbytecznie y z przykrością in- 
„fzych fłarać, tey tylko opiefzałości, 
„Ktora przyrodzoną przyftoyność y do- 
„bre obyczaie obraża, chronić fię po- 
„trzeba *). 


Przyftoyność bez ochędoftwa nigdy 
być nie może, iednak względem ieftow 


Y 4 y fkła- 


+) Adhibenda eft munditia non odiofæ ne- 

que exquifita nimis, tantum quae fugiat 

agreftem €3 inhumanam negligentiam. 
Cicero, 


344 ` MORALNE PISMA. 


y fkładu ciała, więcey wymaga. Po- 
wierzchowna układność regułom zdatne- 
go, a przecię dobrowolnego nafzymi 
członkami żąda rufzania, przez ktore, ła- 
two do {wego przyiść może zamyfłu. 
W famey rzeczy prawdziwa układność 
tak małym, iak krafomowftwo iakiego 
pifma, iet wykwintnych reguł owocem. 
Podobno wielu temu albo owemu naro- 
dowi wolne zdanie, kunfztowny obrot, 
za piękność ciała, y wprowadzoną przy- 
rodzoną modę w ftroiu, za przyftoyność 
poczytuie. lednak my tak obyczaynego 
Narodu, ktoryby ku ziemi zwiefzoną glo- 
wę, ku głowie podniefione ramiona, rę- 
ce zdrętwiałe y na doł opufzczone, albo 
iakby do ramion przyaftowane były, 
brzuch wyfławiony, a pierfi fkurczone, 
nogi wchodzeniu iedna o drugą fię od- 
biiaiace, albo całym fobą na tą lub ową 
ftronę rzucanie, za układność ciała trzy- 
mał, nie znamy, ponieważ fię te wfzyft- 
kie pofławy iego całemu budynkowi y 
członkow zamyfłowi fprzeciwiaią.  „Sta- 
„nie, chod, fiedzenie, wfpieranie fię u 
„ftołu, twarz, oczy, rufzanie y rozkła- 
„ danie rękami, dobrą, a ofobliwie tako- 

„wą 
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„wą układność, ktora fię do nafzego 
„tłofuie przyrodzenia, mieć powinny. 
„Co więkfza dwuch przywar, piefzczo- 
„ty y zniewieściałości, a potym profłey 
„y grubey maniery wyftrzegać fię po- 
„trzeba; tak niegdyś naymędrfzy Kon- 
ful znaiący fię na umieiętności y ukła- 
dności, Syna fwego do fzkoł w Atenach 
chodzącego nauczał *). 


To wfzyftko, co wolne zażywanie 
ciała pod nafzą władzę podbić dopoma- 
ga, to także y iego pomnaża przyfłoy- 
ność. Dla tego wfzyfłkie ciała obroty, 
ktore fię według reguł przedfiębiorą, ie- 
żeli nie poiedyńczemi, tedy przecię nay- 
lepfzemi do tega być mogą śrzodkami; 
a ztąd wiedzieć potrzeba, że to, co cia- 
łu ieft naypożytecznieyfzym, iemu tak- 
że naywiękfzey udzieła układności. Chwa- 

TS lebną 


*) Status, ince(fus, Jefio, accubitio, vul- 
tus, oculi, manuum matus, teneant il- 
lud decorum , praefertim natura ipfa du- 
ce et magifira. Quibus in rebus duo 
maxime fugienda funt ; ne quid effaemi- 
natum aut molle, E? ne quid durum 
ant rufticum fit, Cic. 
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lebną ieft rzeczą z dobrych fię przykła- 
dow nauczyć, iak ciało nafze proftować 
mamy, łecz więcey nad to z przykładow 
nauczyć fię nie możemy, Pofławy, czy- 
li rufzenia y ieftow piękność na fwey za- 
wifła włafności, ktora nafzemu ciału y 
iego całemu budynkowi, y dufzy nim 
rządzącey naybardziey przyfłoi. A to 
jeft prawdziwą układnością, ktora do fie- 
bie każde pociąga oko. _ Kunfztowność 
iey nam użyczyć nie może; fama od fie- 
bie pochodzi; a dla tego powinniśmy fię 
ftrzedz, abyśmy iey ufilnym naśladowa- 
niem nie wyrugowali, y owfzem pilne- 
o flarania, abyśmy ią pewnym regułom 
poddali, y każdego czafu ią do nich ap- 
plikowali, przykładać mamy; bo fnadnie 
kofztowności y pedanteryi przywara w 
układności wyrośnie.  Rylowanie ieft 
nieomylnym śrzodkiem , ktore nafze oko 
do układności przyzwyczaia, y zgodne mu 
prawa do włalnych reguł czyni. A iak- 
żeby ten, ktory pięknie y dokładnie ry- 
fowane portrety y naylepfze fnycerfkich 
dzieł częfto widząc ułożenia, nie miałby 
poczuwania układności, do ktorey fig cia- 
ło iego z czalem przyzwyczaia, 'ieżeli 
fam 
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fam tego nie zaniedbywa, nabyć! Fech- 
towanie, chociażby do dania odporu w 
przypadkach nie fłużyło, przecięby ten po- 
żytek przynofiło, że nafze członki regu- 
larnym fpofobem z ofpałości y niegib- 
kości ofwobodza, one fkładnemi czyni, 
a oraz układność ciała ułatwiać dopoma- 
ga. Ieżdżenie y fiedzenie na koniu, oprocz 
fkładności y befpieczeńftwa , także nas 
układności, iak ciało nafze profłować y 
bez wielkiey pracy y trudności w wol- 
ney wadze nim kierować mamy, uczy; 
bo wolne rufzenie od prawdziwey ukła- 
dności odłączone być nie może. Wiem 
dobrze że każda z tych kunfztowność, 
ma fwoią włafność ktora w granicach 
fswoich zofłaiąc, ciało zdobi, a bez niey 
układność przerywa; lecz to y o fzkołe 
tańcowania twierdzić mogę.  Ułożenia 
tey kunfztowności w  nayfubtelnieyfzey 
iey porze, do chodu na ulicy, albo do 
ieftow w kompanii zażywanię, nikomu 
fię nie fpodoba. Wiemy, że dobrego 
tańca reguly fą nam przyrodzone, iednak 
świat nie iefł fzkołą tańca; a chociaż bar- 
dzo wyśmienite do śpiewania mamy re- 
guły, a przecię dźwięk im zdatny, mie- 

byłby 
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byłby w mowie przyrodzonym dżwię- 
kiem. 

Na minie, względem przyftoyności, 
iako tego każdy doznaie, wiele zależy ; 
wypolerowanie miny do przyfloyności 
ieft tak potrzebne, iak do cnoty wypo- 
lerowanie rozumu. Lecz iakże minę wy- 
poleruiemy? Według mego zdania dwo- 
iakim fpofobem, a ieden ieft ważniey- 
fzym niż infzy. Wypolerowanie, ktore 
nam kompania, zwierciadło, napominanie 
przyiaciela lub infpektora fprawuie, odey- 
muie od nas wytworność, niegładkość, 
ponurość, bezczelność y boiażliwość, a 
mina od tych nagannych będąc ofwobo- 
dzona obyczaiow, bardzo fię powabhą 
flaic. A iako mowa nie może być iefz- 
cze piękna, dla tego, że fię żadne omył. 
ki względem reguł w niey nie znayduią, 
bo y bez porządnego ftow ułożenia tak- 
że piękną być nie może; Tym fpofobem 
y mina, chociaż ułożenie twarzy żadney 
nie podpada naganie, iefzcze doftatecznych 
dla fiebie nie ma powabow. To co fię 
światu w minie naybardziey podoba, al- 
bo nie podoba, ieft charakter ducha y fer- 
ca, w oczach y na twarzy fię wydaią- 

cy. 
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cy. Zyżwe, fkromne, *wefołe, fzla. 
chetne, łagodne, wfpaniałomyślne, ferce ; 
ferce ludzkości, fzczerości, y dobrego 
fumnienia pełne, nad zmyfłami y namię- 
tnościami władzą maiąces takowe fię fer- 
ce na twarzy y obrotach ciała pokaznie; 
takowe ferce naybardziey przerażaiącą, 
wabiącą, podobaiącą fię y mamiącą, a co 
więklza poważną, fzlachetną, udatną, y 
wfpaniałą płodzi minę; łagodność y ludz- 
kość na twarzy, fzczerość y wierność w 
wzroku, powagę czoła z wypogodze- 
niem pomiarkowaną, przyiemność rzuce- 
nia okiem z wftydliwością złączoną fpra- 
wuie; a naylepfza na twarzy cera, y nay- 
lepfza mina znaczy naylepfze ferce y ro- 
zum. — Powiecie Wc. Panowie, że 
mina zdradza y zwodzi. Prawda, mo- 
żna ią udawać, ale rzadko, bo fię tako- 
we udanie przez przymus wydaie. A 
prawdę miny tak łatwo, iak prawdę rze- 
telney, albo fię też tylko zdobiącą pię- 
kney myśli pozorem, rozeznać można. 
Malowanie, chociaż naylepiey na twa- 
rzy udane bywa, nie ieft przyrodzoną 
cerą. I to także ieft nieomylną prawdą, 
że twarz z dobrą miną pokazuiący, czę- 

fto 
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flo nieobyczayne pofiadaią ferce.  Ztąd 
ia bardziey wnofzę, że to ofoby przyro- 
dzoną do takich włafności miały fpo- 
fobność, gdyż ich iefzcze znaki na twa- 
rzy widzieć można. I temu nikt prze- 
czeć nie może, że w zmarfzczonym czo- 
le łagodne y wefołe ferce, w gniewli- 
wym y furowym wzroku, miły y wdzię- 
czny ieft utaiony charakter. Ta rożność, 
albo ze złego przyzwyczaienia miny y 
maniey uczciwey kompanii, lub ztąd, że 
ten charakter, ktory mina głofi y opo- 
wiada, przyrodzoną ieft wadą, albo od 
pierwfzych lat nafzych przez długi czas 
nafzym włafnym, chociażeśmy go potym 
pozbyli, był dziełem, pochodzi. 


Ze złe y niecnotliwe ferca fkłonności 
częfło fię w minie człowieka wydaią, to 
nas o niektorych niecnotach doświadcze- 
nie upewnia. Bo coż piękna fkładność 
twarzy, na ktorey fię naganne bezecney 
lubieżności, gniewu, fałfzu, nienawiści, 
łakomftwa, pychy y niefpokoyzości wy- 
rażaią znaki, popłaca? Coż powierzcho- 
wna układność, ieżeli mina niefzlachetne 
y. lekomyślne wydaie ferce, waży? Nay- 


lepfzy 
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lepfzy śrzodek do przyozdobienia twarzy 
ieft ten, abyśmy, przyozdobiaiąc ferce, 
w nim żadney namiętności panować nie 
dopufzczali. Naylepfzy śrzodek do poz- 
bycia nic w fobie niemaiącey y profłey 
miny iet ten, abyśmy fię rzetelnie y 
fubtelnie myśleć nauczyli. _ Naylepfzy 
fpofob do rozfzeżenia twarzy fwoiey po- 
wabu, iefł ten, abyśmy ferce pełne Re- 
ligii mieli, gdyż ta zacność y fpokoyność 
w nim fprawuie. Zacny y fławny Young 
na iednym mieyfcu pilm fwoich mowi, 
że fobie piękniey fzego y znacznieyfzego 
w myśli fwoiey wyfławić nie może wi- 
doku, iak urodną Damę pod czas modli- 
twy, kleczącą w ofobności, na ktorey 
fię czele pokora y niewinność pobożney 
wydaie dufzy. W famey rzeczy, miłe 
y przyiemne obyczaie, ktore fobie w po- 
wierzchownych nafzych poftępkach tak 
mocno poważamy, nie mufiałyżby iako- 
by nam przyrodzone były przy nas zo- 
fławać; gdybyśmy tak fzezodrobliwymi 
y do ratunku infzych gotowymi byli, iak 
fię tylko z wielką ufilnością tym zdo» 
biemy pozorem? Ufilności, bez ktorey- 
byśmy fię wcale obeyść mogli. Dwoch 

fobie 
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fobie Minifirow z rownymi przyrodzenia 
darami, y z iednakowymi powierzchowny- 
mi przymiotami przed oczy wyfławmy. 
Ieden ieft dobrym Chrześcianinem, a dru- 
gi według świata politykiem. | Ktoryż 
fię z nich naybardziey fwemi powierz- 
chownymi podoba poftępkami? "Ten, 
ktorego ferce fzlachetną y dobroczynną 
ieft napełnione miłością, czyli ten, kto- 
ry włalną miłością miłym y przyiemnym 

fię czyni? 
left także wiadomo, że ton głofu 
powfzechną podpiera układność, Głos 
jednego człowieka, nie rozumieiąc iefzcze 
iego ięzyka, nam fię podoba, y oraz nas 
porufza, drugiego zaś głos fwoią huczno- 
ścią, wrzafkliwością, chrapowatością y 
grubością nas obraża. Prawda, że fobie 
ani przyiemnego głofu, ani też pochleb- 
ney miny dać nie możemy, lecz fię ich 
przywar uchronić y im zapobieżeć mo- 
żemy, y takowym ktore z nie(pofobno- 
ści ięzyka pochodzą. O to fię naybar- 
dziey ufiłować potrzeba, abyśmy uda- 
tny y wyraźny głos mieli, a dla tego 
mocno fię upodobamy. Stanie fię moce 
nieyfzym y fłablzym, a gdzie tego po- 
trzeba 
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trzeba wyciągać bedzie, powolnieyfzym 
y prędfzym.  Chrapotliwości dofkonale- 
niem, a podłości, ktoreyieśmy ze złego 
nabyli wychowania, dobrym naśladowa- 
niem pozbędzie.  Dofkonalenie fię w 
śpiewaniu, wielki głofowi przynofi po- 
żytek. Lecz głos ieft częfto charakteru na- 
fzego wyrażeniem, dla tego też iego do- 
broć y przywarę na fiebie przyimuie. 
Znayduie fię taki ton, ktory niedofłatek ro- 
zumu wydaie , ktoregobyśmy pozbyli, 
gdybyśmy fię myśleć uczyli. Znayduie fię 
także leniwy y powolny ton ktorybyśmy 
łatwo odmienić mogli, gdybyśmy fię žy- 
źwo y ochotnie myśleć, y bardziey rozumu 
y dowcipu natężać, nauczyli. W głofie 
znayduie fię nieco prędkiego y fkwapli- 
wego, tobyśmy łatwo umiarkowali, gdy- 
byśmy chyżość ducha, y moc nafzych 
żądzy powściągali. "A ktoż łatwo upor- 
nego, wyniofłego, niewieściego y płacz- 
liwego nie pozna głofu? źrzodło tylko 
nafzego poprawmy ferca, tedy fię zaraz 
y głos poprawi. Zbytnia śmiałość, albo 
boiażń głos czyni w kompanii nieprzyie- 
mnym; a im rozumny człowiek, przyzwy: 
czaiony do kompanii z ludzmi, ieft fkro- 
mnieyfzym, tym bardziey fię wfzyfikim 

Gell. Mor. Pif. T.L. Z jego 
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iego głos podoba. Jak tylko głos nałogu, 
złey kompanii y temperamentu pozbędzie 
przywar, y dofkonaleniem fię poleruie: te- 
dy fię takim fłanie, ktory nam w cale 
przyftoi, niech według fwego przyrodze- 
nia do tego lub owego należy fpofobu, 
iednak nas przyfłoynie zdobi. Chociaż 
głos nayżyźwieyfzy bywa, tedy iednak 
ferce fwoie fkłonności, y poczuwania 
utrzymuie. Do dobrego wyrażenia fłow 
dobry guft, a do dania nafzym fłowom 
przyftoynego tonu, tenże fam guft y fub- 
telne poczuwanie mieć potrzeba. 
O. iakżebyśmy daleko fzczęśliwfzymi 
z nafzymi wyżfzemi byli darami, gdyby- 
śmy fobie tych przyfłoyności lekce nie wa- 
żyli powinności! Ta w urzędzie nafzym, 
w domu nafzym, w przyiacielfkim pofie- 
dzenia, w towarzyftwie wielkich y mą- 
drych ludzi, y wfzędzie za nami chodzi. 
Dobra układność w infzych o nas zaufa- 
nie wzbudza. Wykrztałtowane ciało, nas, 
nie myśląc o tym, zaleca. Dobra mina 
za nas mowi, a ton nafz podpiera ią. 
Częfło fię trafia, że fobie do nafzego 
fzczęścia zagradzamy przyftęp, bośmy po- 
wierzchownych zaniedbali poftępkow, y 
o układność fię bynaymniey nie fłarali. A 
prze- 
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przeciwnie, tym bardziey fię fpodobamy, 
nafze dary wyżey fzacować będą, im 
mniey przykrey miny, a więcey poważ- 
ną okażemy pofławę. Nie ieden Teolog 
zefkarbiłby fobie był ferce wielkiego Pana, 
gdyby go był fwoią podłą układnością od 
fiebie nie odftręczył. Więcey by był w 
pofiedzeniach cnocie przyniofł pożytku, 
gdyby był przy fwoiey  gruntowney 
umieiętności, y pobożnym fercu nie za- 
pomniał, że układność nafzego ciała, nas 
śmiefznymi y wzgardzonymi uczynić mo- 
że, že nas delikatny świat obowięzuie, 
abyśmmy mu żadnego nie fprawili wftrętu, 
y od wprowadzoney nie odfiępowali przy- 
floyności. Pełna boiażni pofława w tym, 
ktory z nami ma co do czynienia, fpra- 
wuie przymus, aby fię od nas oddalił, 
Wielkie czytanie kfigżek, wielka mądrość, 
wielkie dobre zamyfły, a przy nich pe- 
dantyczną minę, profłą układność, y chra- 
powaty ton pokazywać, bardzo mało w 
towarzyltwach popłacaią. Publiczne na- 
{zych urzędow fprawy, chociaż do nich 
nayfpofobnieyfzymi iefleśmy, cierpią zdu- 
miewania fię nad niemi, iedynie dla tego, 
ponieważ nam maniery nie dofłaie. Zbyt- 
nia wytworność w układności, a kofz- 
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towność y przymus, nafzey prożności ieft 
tłumaczem, y wydaie nas, że nam pra- 
wego niedofłaie guftu, y w cale fię na 
ludziach nieznamy. Nie miałożeby nafze- 
mu urzędowi, pobudzaiąc infzych aby nas 
lekce poważali, fzkodzić? Mądry Profef- 
for nieuiąłżeby fobie fwoiey Ipofobności y 
pilności pożytku, gdyby przez fwoie jefta 
y profłe poftawy ciała, fwoich uczniow 
do naśmiewania fię z nich pobudził? To 
fię trafia nie tylko w nafzych urzędach, 
łecz w domowych ekonomiach, y we 
wvfzelkich obrotach życia, gdzie trudno y 
prawie niepodobna bywa, abyśmy fię 
przy powadze, miłości, y ufzanowaniu 
utrzymali, ponieważ przykra y ckliwa w 
nas fię powierzchowność znayduie. Wie- 
leby człowiekowi potrzeba zafług, ieżeli- 
by przywary ciała niemi chciał upięknić; 
a tey powinności, ktorąśmy ciału nafze- 
mu winni, poty, poki oczy y ufzy ma- 
my, ktore regularność za piękność, a nie- 
regularność za nieprzyftoyność z przyro- 
dzenia poczuwać wydofkonalone fą, za 
bagatelę trzymać niemamy.  Ochędoftwo 
ciała w domowym pożyciu zdaie fię ia- 
kąś małą bydź rzeczą; a przecię zaniedba- 
nie go u oboyga płci pierwfzym umiar- 

twienia 
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twienia, niezgody y obmierźliwości w 
małżeńftwie bywa źrodłem. Ta fuknia, 
ktorą nafze pokrywamy ciało, iego nie 
iet ozdobą, iednak firoy fłaroświecki, 
ktory nofiemy wcale fię niefpodoba, y upor 
lub też nafzego charakteru wydaie niefta- 
ranność. Człowiek brudną, ktorego by 
na lepfzą fłać można, nofzący Fknią, 
fpołeczeńftwu fię naraża, y w cale go 
obraża, a chociażby był naymędrfzy,: 
iednak mu iego mądrość y nauka, żadne- 
go do nieprzyfłoyności nie udziela przy- 
wileiu. Moda»w fukniach nic nieważy; 
lecz ieżeli żadnego z fiebie nie daie zgor- 
fzenia, powinniśmy ią zachować; a to 
dofyć na tym będzie, ieżeli ani pierwfze- 
mi, ani też oftatniemi w niey iefteśmy, ie- 
żeli fię ani nad to nowomodnie, ani też nad 
to podło, ani bardzo kofztownie nie ftro- 
iemy, a męfkiey przyfłoyności w deli- 
katny y niewieści ftroy nie odmieniamy *). 
Z 3 Stara- 

*) Obyczaiow Nauczyciel przy dworze Ne- 
rona o galanteryi Rzymskich kawalerow, 

ten nam odryfował portret, ktory w na- 
fzym wieku wiedzieć można: Complures 
videas, quibus ad tonforem multae horae 
transmiituntur , dum decerpitur , fi quid 
proxima 
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Staranie fię o przyfłoyność ciała, cho- 
ciaż famą nie ieft cnotą, tedy iednak fłać 
fię nią może, ieżeli ig tym zamyfłem za- 
chowuiemy, abyśmy fię tym pożytecz- 
nieyfzemi fłali, y nikomu, ponieważ to 
prawo rozumu z fobą przynofi, y Bofką 
ieft deftynacyą, przykrością niebyli. Nako- 
niec w powierzchowney układności regu- 
ła, ktorą z przedfięwzięciem wykonywa- 
my, y oną za powinność uznaiemy , fła- 
nie fię w rzeczy famey przy ważnieyfzych 
nafzych fprawach regułą, ktora nam przy- 
pominać będzie, iak fię każdego czafu w 
kompaniach fprawować, y abyśmy tym 
pożytecznieyfzymi byli, iak fię uniżać, 

iak 
proxima nofe fuccrevit, dum de fingu- 
lis capillis in confilium itur, dum aisjetta 
coma aut refłituitur, aut deficiens hinc 
atque illinc in frontem compellitur. — 

Quis eft illorum, qui non folicitior fit de 

capitis fui decore, quam de falute? Qui 

non comptior effe malit, quam hone- 
fiior? —  Nofit complures juvenes bar- 
ba et coma mitidos, de capfula totos, 

Nihil ab illis /peraveris forte, nihil foti- 

dum. — O homines inter pełłinem et 

Jfpeculum defidiofe occupatos ! 

Sen, de Brev, vitae c. XII. 
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iak przywary infzych znofić, iak łagodnie 
poprawiać mamy. Te uwagi o przyfłoy- 
ności z charakterem iednego młodzieńca 
ktorych on fobie na pożytek zażył, za- 
kończę. 

‘Fen młodzieniec imieniem Semnoit 
wielkiey fpofobności, lecz podłego wy- 
chowania, y fzczupłey będąc fortuny na 
wyuczenie fię Teologii poświęciwfzy, wie- 
dział dobrze,że do iego wzrofłu napowierz- 
chowney zbywało układności. Do wy 
uczenia {ię umieiętności y uczonych ięzy- 
kow wielkiey przykładał pilności, a iego 
geniufz rownał fię kralomowftwu. Nie 
możefz-że, mowił fam w fobie, bez zas 
niedbania twey pilności; boiażni y nie. 
śmiałości, ktora do każdey kompanii za 
tobą chodzi, zapobieżeć? Nie zmiefza-że 
cię to, wiedząc dobrze, że twoim cia- 
łem według zdatnych reguł władać, gdyż 
fię w żadnych dyfiyngwowanych kompa- 
niach nie pokazuiefz, nieumiefz? Kto fię 
o śrzodki nie fłara, y ich z pilnością nie za- 
żywa, ten fobie lekce waży zamyft, y 
mało fobie dowierza. Pofłaray fig, mo- 
wił daley fam w fobie, o iakiego fpofo- 
bnego człowieka, ktoryby twoie wady 
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upatrował, y tobie ie powiadał, a ciało 
polerował. Jeżeli fię na ofobnym fłać 
nie może mieyfcu, tedy niech będzie y na 
publicznym. Lecz co dzień godzinę? 
Y na to fię odważę, wfłań godziną ra- 
niey, tedy tą, ktorą do nauk mafz zażyć 
nadgrodziłz, albo tey na to zażyć, ktorą 
infi na rofpuftach y przechadzkach tra- 
wią. — A kofzta zkąd? Niewiele mafz 
dochodow? Y na to ieft fpofob, przez 
dobry porządek fukni y tych pieniędzy, 
ktore na podroż do twoiey oyczyzny ło- 
żyfz, ofzczędzay, a na ten ci potrzebny 
wyfłarczą ekfpens.  $emnon odważył fię 
na to, y cały rok uczy fię tańcować, a 
tak tey godziny iako też godziny fwego 
powołania nigdy nie opułzcza. Nie dla 
tego taricuie żeby umiał tańcować, lecz 
tańcuie, aby ciało fwoie do regułom 
zdatnych przyzwyczaił ieftow ; nie bardzo 
kunfztownie tańcuie, lecz jednak tańcuie 
z guem Już fkładniev chodzić zaczy- 
ma; ręce mu więcey nie fą zawodą, iuż 
fię więcey, tak przyrodzony ma uczynić 
ukłon, nie gotuie. . Wyftrzega fię wy- 
tworności y płaehości, a przez napomnie- 
nia przyracioł fłaie fię co raz milfzym y 

i przy- 
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iemnievfzym. O iakże wiele w iednym 
korzyfłał roku! A iefzcze ten, ktory 
przed tym niewiedział, iak miał krok 
uczynić y fwoie krzywe proftować kola- 
na; ten, ktory z pofępną miną do kom- 
panii przychodził, y: Jak fig We. Pan 
mafz? z wykrzywioną gębą, do ktorey 
fię w fwoim mufeum przy pulpicie przy- 
zwyczaił, mowił. — Teraz na Ambo- 
nie każe, a fłuchacze iuż twierdzą, że iego 
pofława y iefta daleko fa. przyftoynieyfze 
y fkładnieyfze, niżeli przed tym. W kom- 
panii, wyżfzego fłanu ofob nie ieft lękli- 
wym, y bez boiaźni na pytania odpowia- 
da. Semnon bynaymniey fię w pilności 
nie opoźniał, iedną powinności fwoiey 
fkończywfzy godzinę, do drugiey fię 
śpiefzył. Kompania iego obyczaiom nic 
nie fzkodziła, ponieważ Semnon nie zapo- 
mina, że w każdym pofiedzeniu trzeba 
być oftłrożnym y fumniennym. Dla 
fwoiey biegłości zabiera w pewnym za- 
cnym domu znaiomość, a fyna teyże fa- 
milii w niektorych godzinach fłarożytnych 
uczy ięzykow. Siada z pańftwem do fto- 
łu, a tam widząc oboiey płeci gości, wy- 
uczył fię miłego fobie zadawać przynnfu, 
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ktory niżfzego fłanu człowiek z dyftyng- 
wowanymi będąc w kompanii, zachować 
powinien; fzlachetney fię także nauczył 
fkromności, a ta fię iednak od niewolni- 
czey rożni pokory. lego Dobrodziey, a 
Pan tego domu, widząc iego wielką bie- 
głość, y dobre obyczaie, poważa go, 
odwagę y śmiałość w nim wzbudził, y 
fwoim go przykładem do milczenia zachę- 
cil.  Semnon y fumniennym y miłym zo- 
flaie w kompanii Teologiem.  luż fię 
przyftoyności nauczył poznawać przywar, 
wiele ich pozbył, a do dobrey fię przy- 
zwyczaił układności. Surową ma minę, 
a iednak wdzięczną y przyiemną. Wfzys- 
cy iego dyfkurfu radzi fłuchaią; bo iego 
mina oraz przez niego mowi, a ton iego 
każdego uwiadomia, że to o czym dyfkurs 
prowadzi, poczuwa y rozumie. Zwyczay- 
ney w tym kraiu uczy fię mowy, ateyże 
famey mowy do Teologii na ambonie za- 
żywa, y dla tego fię w niey dofko- 
mali, aby zawfze z ludźmi tak iay oni 
mowił, a przez to fobie u nich zaufanie 
y powagę ziednał. W krotce zwyczaie 
u ftołu y komplementa poiąwfzy, uczy fię 
przy takich okazyach, jak fię przyfłoy- 

nie 
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nie y fkładnie (prawować ma. Potym cho- 
ciaż od Miniftra lub Kfiążęcia do ftołu za- 
profzony będąc, nie zofłanie wyśmiany, 
lecz tak, iak na iego przyfłoi charakter 
poftępować fobie będzie. Szlachetna w 
minie y w mowie odwaga, w każdym 
mieyfcu na nim wydawać fię będzie, a 
na urzędzie kaznodzieyfkim w przyfz- 
łym czafie zoftaiąc, mocą ktorego, gdy 
wielkim Panom będzie potrzeba wyfłęp- 
ki wyrzucać y ganić, zażywaiąc prawd 
Religii, nigdy im winnego nie ubliży po- 
fzanowania. Bywaiąc w kompanii tam fo- 
bie żywe y świeże ich krewkości y cnot 
ryfuie portrety, y fłaie fię wymowniey- 
fzym, y milfzym, ponieważ fię fpofobu 
uczył życia. Maiąc do tego okazyą w cu- 
dzym fię dofkonali ięzyku, ktory u wiel- 
kich Panow ieft w używaniu, a ten iuż 
rozumiał, teraz zaś przy fłole nim mowi. 
Możnaż tak łatwo tey nabyć fpofobności ? 
Prędzey podobno iaki wielki Pan w Fran- 
cufkim iezyku Semnona ufłucha napo- 
mnienia, ktoreby był w oyczyftym odrzu- 
cil. Uczy fię o świeckich intereflach y 
zabawach dyfkurfu. Nie będzieże mu y 
to do iego urzędu z pożytkiem?  Powi. 

nienże 
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nienże duchowny zawfze w pofiedzeniach 
o prawdach mowić Religii? Uczy fię o 
muzyce, o kunfzcie Malarfkim, o Ar- 
chitekturze y ekonomii fądzenia, gdyż 
iego Dobrodziey mocne w tym ma upo- 
dobanie. Nie ieftże to dla duchowney 
ofoby ozdobą y zafzczytem w kompa- 
niach będąc, ieżeli ieft obyczavnym? O 
iak wiele S$emnon powierzchowną przy- 
floynością na całe życie fwoie nabył po- 
żytku! Nie zofłanieże godnym wielkich 
Dworow kaznodzieią, ieżeli go Bog do 
tego powoła? Nie będzieże niżfzego urzę- 
du, fzczęśliwiey fprawował, iak żeby mu 
było na potrzebney fchodziło przyftoy- 
ności? Nie nauczył fię iey dla chełpienia 
fię nią, nie z fzukania fławy; bynay- 
mniey, ale raczey z powinności, y żar- 
liwości ku przyfzłemu fwemu urzędowi? 
Gdyby fię był w przyftoyności y ukła- 
dności nie wypolerował, podobnoby był 
przy fwoiey naywiękfzey biegłości do tak 
zacney familii nie doftał przyftępu, albo 
doftławfzy, nie długo fię tam utrzymał. 
Teraz trzy lata, iak tam zoftaie, y w po- 
Życiu daleko mędrfzym, przyiemnieyfzym, 
y pożytecznieyfzym zofłał. © gdyby: 

można 
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można było wielu takich młodych na 
przykład wyftawie Semnonow! O jakże- 
by wiele teraz y potym duchownym Urzę- 
dom fprawowali fławy! 

Mci Panowie, cudzoziemiec y domo- 
wy wyfokiego y nifkiego ftanu człowiek, 
aż dotąd nafzey Akademii dobrych oby- 
czaiow dawał zafzczyt. Ufiłuycie fię Wc. 
Panowie o utrzymanie tey fławy, a cień 
niewftrzemieźliwości y złych obyczaiow, 
ktore z umieiętnościami y wolnemi kunfz- 
tami być ftowarzyfzone nie mogą, wy- 
ruguycie. Tą zachowaymy obyczayność, 
ktora od rofpufty broni, y tak wiele po- 
żytkow fprawuie. Gdzież fię więcey 
pokoiu dla uczących, więcey niewin- 
nych y wefołych rozrywek y ukontento- 
wania, więcey prawdziwey wolności, a 
mniey do niey przefzkody, iak tu znay- 
duie? A komu za to fzczęście być obo- 
wiązani powinniśmy? Dobrym obycza« 
iom, fkromnemu y cichemu pożyciu. 
Kochana Młodzi, ieżeli mię y famych 
fiebie kochacie, ufiłuycie fię o ich utrzy- 
manie y zachowanie; chrońcie fię pło- 
chości y zbytniey śmiałości, gdyż czło- 
wiek nad to płochy y śmiały pofpolicie 

fię 
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fię rofpufinym y niewftydliwym fłaie. 
Tego fię Wc. Panowie wyfłrzegaycie, a 
to, cokolwiek uczciwego, cokolwiek 
fprawiedliwego, cokolwiek czylłego, co- 
kolwiek przyiemnego, cokolwiek chwa- 
lebnego; ieżeli ktora cnota, y ieżeli kto- 
ra chwała, o tym przemyślaycie. *). Te 
prawdziwe dobre obyczaie, ktorych 
nas Religia y oczyfzczony naucza rozum. 


AAAA EE 
LEKCYA XIV. 


O powinnościach względem powierzchownych 
dobr fpołecznego życia; a wprzod wzglę- 
dem dobrego imienia y sławy. 


qe dobrego imienia, pochwały y 
flawy ieft tak człowiekowi, iak y 
żądanie dofkonałości przyrodzone; zwłalz- 
cza ieżeli pochwała y fława, iak owoc 
y piętno zafług, albo iak potrzebny do 
zbawiennych zamyfłow śrzodek z ludzką 
fą złączone dofkonałością. Sławy pobud. 
ka tak długo przyrodzonym y do chwa- 
lebnego fię ufiłowania zoftaie powodem, 


poki 
*) Do Filipen. 4, 28. 
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poki od rozumu do iey zamyfłu prowa- 
dzong, do prawdziwych zafług y do- 
brych przymiotow nakierowaną, a przez 
pokorę y poddanie fię Bogu rofporzą- 
dzoną y rządzoną bywa; a gdy fię z 
pod panowania wybiie rozumu, y w mo- 
cne fię rozrodzi namiętności, y zamyfł 
opacznym uczyni, tedy fię potym głup- 
ftwa y niecnoty fłaie źrzodłem. Taki 
człowiek, ktorego pochwała y chańba 
bynaymniey nie porufza, nie ieft dalekim 
od bydlęcia; a fławy chciwe ferce w tym 
tylko ieft iefzcze dobre, że fwego zafzczy- 
tu w takowych obiefłotach, ktore dla świa- 
ta pomyślne, chociaż bez więkfzey fiły 

dufzy do nabycia fą trudne, fzuka. 
Dobre imię, ieżeli uczciwości ferca, 
ktorą wfzyfcy ludzie pofiadać powinni, 
wymaga, ieft zawfze powinnością, a bez 
Życzenia y fłarania fię o niego dobrymi 
być nie możemy. A iakimże fpofobem 
fłaranie fię o fławę ieft prawdziwą po- 
winnością? Abyśmy to poznali, tedy 
przymiot fławy, iey influencyę do nas y 
do infzych, zamyfł, ktorym fławy, fzu- 
kamy , iako też śrzodki y włafności, kto- 
rymi fię o nią fłaramy , ściśle rozważmy. 
Sława 
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Sława, ieft przyiazne y gruntowne 
infzych o nafzych zafługach y fpofobno- 
ściach, y o zamyśle, ich na dobre y pow- 
fzechny zazywaiąc pożytek, zdanie. Chęć 
podobaniu fię roftropnym y uczciwym 
iet w fobie chwalebna. Ich nas ciefzy 
pochwała, a dufzę do nowego dobrego 
zmacnia przedfięwzięcia. W tym rozu- 
mieniu, kofztownieyfze ieft dobre imię 
nad bogaćtwa, a przyiaźń lepfza nad fre- 
bro y złoto *); życzenie fobie, aby nam 
uczciwi pochwałę dawali, a z włalnego 
przeświadczenia wiedząc, ześmy fobie na 
nią nie zafłużyli, ieft żądzą y łakomfłwem. 
Dobrych zdań uczciwych ludzi, nie maiąc 
zafług, albo fię o nie przyzwoicie nie fta- 
raiąc, żądanie, ieft więcey niż prożno- 
ścią, y nikczemnego ferca kłamftwem. 
Dla tego małych zafług człowiek trofkli- 
wie fwoiey ftrzeże fławy, ponieważ wie, 
że iego pretenfya do niey na fłabym ftoi 
gruncie. Przez trefunkowe dobra, przez 
bogactwa, urodzenie, fłan, wfpaniałość, 

rzez fuknie y infze kofztowności, wzglę- 
du u infzych fzukanie; ieft zmyfłowym 
awy 


*) W przysł. Salom, 22, t, 
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fławy łakomftwem, y trybutem pochwa- 
ły, ktorego przez te rożnienie fię od in- 
{zych nabywamy, ieft iałmużna pofpoli- 
tego ludu, ktory ozdobę y kofztowność 
zwykł z zafłtugami miefzać , ponieważ 
fię zafługi częfło w ozdobie wydaią. Ła- 
komftwa fławy w dobrowolnych darach 
ciała, w urodzie y fiłach pokładanie; ieft 
tyle, iak żebyśmy tego ze ftruktury żą- 
dali podziwienia, ktore Sztukaterowi na- 
leży biegłości. W famey powierzcho- 
wney układności, y w pięknych obycza- 
iach fwoiey fławy fzukanie, ieft małe- 
go ducha fławy pobudką. ley zaś przez 
dary ducha, przez miłe pożyteczne 
kunfztowności, y rozumu dzieła fzukanie, 
ieft chwalebną fławy żądością. A fwoiey 
fławy w dobrym fumnieniu przez chętne 
y pieczołowite wfzyftkich powinności z 
poddaniem fię Bogu, zachowanie, y w 
iego pochwale, w prawdziwey uniżo- 
ności y pokorze ferca przeciwko niemu, 
iako w źrzodłe wfzelkiey dofkonałości, y 
w Dawcy wfzyftkich dobrych darowy 
w poczuwaniu wfzelkiey fwoiey niego- 
dności fzukanie, to ieft naywyżflzym żą- 
dania fławy fłopniem, na ktory ludzie, 

Gell. Mor, Pif. T.i Aa cho- 
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chociaż fię darami y fpofobnościami, urzę- 
dami y urodzeniem, edukacyą y przyro- 
dzonymi rożnią fkłonnościami, wyfoko 
wfłąpić mogą. “O iak chwalebna dla go- 
dności człowieka ta uwaga, że wfzytcy 
przez powinność y pokorę prawdziwey 
mogą dofłąpić fławy! A przez nie, mo- 
wię, famego Boga ftaią fię przyiaciela- 
mi, bez nich zaś, fami Krolowie fą tylko 
niewolnikami. 

O iakby nas to doświadczenie upo- 
korzyć powinno, że iey naywięcey z 
ludzi, pominąwfzy tą godność, w przy- 
padkowych y zmyfłowych, od imagina- 
cyi zwodzących y głupich, a co więkfza 
w chaniebnych fzukaią obieflotach! Cho- 
ciażbyśmy nayfławnieyfzymi byli, y' na 
naywyżfzy fławy wfłąpili fzczebel, bez 
żafług ferca, nafza godność, fława y nay- 
wyżtza władza ieft fromotną troygrania. 
fta kolumną, na ktorey nafze żawiefzo- 
ne imię. 

Ludzie fwoie dobre o nas zdania po- 
wierzchownymi obiawiaią znakami, a te 
znaki, ieżeli o nafzych zafługach y ich 
zamyfłach dobrze fądzić nieinogą, albo 
ich bez przeświadczenia zażywaią, nic 

nie 


I 
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nie znaczą.  Ządanie pochwały, ieżeli 
rozumnym być ma; tedy gruntowney y 
prawdziwey pochwały roftropnych y ucz- 
ciwych ludzi powinno być żądaniem. 
Bo gruntowność pochwały  rofłropnego 
y mądrego zachęca, a bez niey niema iey 
za pochwałę, głupi zaś z każdey po- 
chwały, czyli ią zafłużył, albo nie, cie- 
fzy fie y raduie. 

Tylko mnoflwu, tylko nieumiciętne- 
mu pofpolftwu podobania fię żądość, ieft 
fłabą fławy miłością y żadney prawdzi. 
wey nie przynofi. Teyże fobie pochwae 
ły  podłemi śrzodkami , podarunkami, 
pochlebftwami y naygłębfzym fię uniże- 
niem zakupienie, ieft wzgardzoną y nike 
czemną fławy miłością. "Maiąc zafługi, 
a według dwoifiych fławy znakow, to 
jeft, według pokorney poflawy y pokło- 
nu, według tytulow, godności y pane- 
girykow o nią fie ftaranie, ieft prożnym 
fławy łakomftwem. Zadnych zaś nie- 
maiąc zafług, iey fię doimaganie, ieft fzu- 
kaigcym fławy głupfbw em. Chociażby 

nas infi, nieumieiąc o nas fądzić 3 nay- 
bardziey -czcili y ffawili; tedy iednak dla 
nas ta fława ieft nic nieznaczącą fławą. 

Aaż3 Q iakże 
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O iakże częfło zamiaft za fławą, tedy 
fię za iey, a to iefzcze z pracą, Za iey 
ubiegamy odgłofem. _ Iednak ci ludzie, 
ktorzy nas chwalą dobrego fa umyfłu. 
Chociaż y takiemi f3, mogąże dla tego 
nafzych zafług być fędziami? A my pra- 
gniemy fzczęścia abyśmy fię wfzyftkim, 
to ieft nieumieiętnym podobali? Ta fta- 
wy pobudka nie jieft dobrą, y niczym 
infzym, jak zbyteczną, być nie może. 
O iak częfto wiele rozfądku pofiadaiący 
ludzie, chociaż niechcą, przecię niepra- 
wie o nafzych dofkonałościach y cno- 
tach fądzić mogą. Naywięcey fię trafia, 
že tego, co nafzym zafługom y cnotom 
fzacunku udziela, albo ie z niego obiera, 
ani także źrodła y zamyfłu, z ktorego 
wyfzły, nie widzą. Kopertę y indeks, 
lecz nie wewnętrzne zafług dzieło, wi- 
dzą.  Stanęże fię przez to mędrfzym y 
cnotliwfzym, ieżeli o mnie, milionowe, 
że nim iefłem, fądzić będą ftworzenia? 
A zatym zafzczyt prawdziwey godności 
dufzy dać nie może, ieżeli go w fobie 
nie ma, y nie czuie. Wewnętrzna nalze- 
go fumnienia pochwała, ufiłuiąc fię nay- 
rzetelnieyfzym y naylepfzym fpofobem 

według 
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według praw rozumu y cnoty fprawo- 
wać, mufi zawfze przodkować, ieżeli 
fława y rozum nic nie znaczącym nie ma 
być odgłofem. 

Pożytecznemi y dobremi zabiegami 
fławy y dobrego fię imienia dopinanie, 
iedynie dla tego, ponieważ poczuwanie 
go ieft ukontentowaniem, albo ponieważ 
mocną y przyrodzoną! do tego czuiemy 
pobudkę, albo zaraz z młodości do tey 
fławy żądości kunfztownie wypolerowa- 
ni iefteśmy, ieft rofkofzą dufzy, eduka- 
cyi y nałogu owocem, a przy tym ni- 
czym infzym iak enotą. Tey żądości 
obiefłota, chociaż ieft naywiękfzą y 
dla świata naypożytecznieyfzą , iednak 
względem nafzego ferca y zamyfłu ieft 
tylko z przypadku ofłatnią. Siła, kto- 
rey do tey zażywamy obieftoty; bądź 
duch albo ciało, bądź naygornieyfzy y 
nayfubtelnieyfzy rozum, to nafzey żądo- 
ści fławy nie odmienia przyrodzenia. Pil- 
ność y niefpanie, głębokie uwagi, z nie- 
fkończoną pracą inwencya, wfzyfłkie 
wygod, zdrowia, y famego życia ofia- 
ry, ktore nafzey fławy miłości przyno- 
fiemy, wcale iey nie czynią cnotą. Niech 
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kto będzie naywiękfzym Filozofem y pot 
dziwieniem mądrych, y całe życie fwoie 
na myśleniu o potrzebnych inwencyach 
trawi; niech będzie nayfławnieyfzym Bo: 
haterem, na tyfiączne nicbeśpieczeńftwa, 
ktorych fię infi lękaią, fwoie waży ży- 
cie, y wfzyfikie pod fwoią moc podpbiia 
narody; niech naydowcipnieyfzym bę: 
dzie Autorem, y naypożytecznieyfze o 
obyczaiach pifze nauki, y potomnego wie- 
ku wielkim fłanie fię ziawieniem; niech 
będzie naybiegleyfzym Architektem; y zie- 
mi poprawia pożytki; niech będzie nay: 
mędrfzym y naypieczołowitfzym Mo: 
narchą, y na tyfiąc lat fwoich ufzczęśli- 
wia poddanych! to wfzyfłko z miłości 
żądania fławy, z ukontentowania, ktore 
przy zafzczycie poczuwamy, a nie z 
myśli na Boga y powinność, nie z praw- 
dziwego bliznich pożytku, to ieft nie z 
cnoty pochodzić może. 

Ządość fławy, ktorey pobudka moim 
tylko powierzchownym ieft pożytkiem, 
ieżeli przez pożyteczne przedfięwzięcia u 
infzych fzukam pochwały, abym ich 
przyjaźni, ich protekcyi, ich pomocy, 
fłowem, mego fzczęścia, albo tega, co 

za 
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za fzczęście poczytuię, nabył, ieft godzi- 
„wym włafnego pożytku fzukaniem , lecz 
iefzcze żadną nie ieft cnotą. "Tegobyśmy 
dobra, ktore wykonywamy zaniedbali, 
gdyby dobre infzych mniemanie żadnym 
do nafzych głownych zamyfłow nie było 
śrzodkiem, y małobyśmy fię o to, czyli 
nas za pochwały godnych trzymaią, albo 
nie, pytali, 

Dobrego imienia y fławy iak śrzodku 
zważanie y żądanie, abyśmy tym wię- 
cey dobrego fłanowili, a ciefząc nas albo 
pożytkuiąc, przez niego żarliwość do po- 
winności ożyżźwiali, to ieft powinności 
zdatnym fławy żądaniem.  Staranie fię o 
dobre imię y pothwałę, ponieważ bez- 
ftaranność fię o nie, nafzemuby y infzym 
przefzkadzała fzczęściu, y ponieważ promo- 
wowanie tego fzczęścia za świętne rozu» 
mu prawo trzymamy, także y to cnotliwą 
ieft fławy pobudką. lednak nie tylko te- 
go wfzyfłkiego, co nas ze względu ro- 
zumnych ogołocić może, ale też pozoru 
niefzlachetności ftrzedz fię obowiązani 
iefteśmy. Nie tylko to, ponieważ ieft 
chwalebnym y ieft powinnością, lecz tak- 
że ponieważ ieft powinnością y dobrem, 
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obowiązani czynić iefteśmy; bo inaczey 
nafze żądanie nie fłanie fię zafzczytu peł. 
nym, albo więcey, niżeliśmy zafłużyli, 
żądać go będziemy.  Probę tego łatwo 
pokazać można. Jednego z moich nie- 
przyiacioł, ktory mię mocno obraził, za- 
płaciwfzy tyfiąc talarow długu z więzie- 
nia uwolniam. Ten uczynek wielkie mi 
fprawnuie imię; a także przytym życzę fo- 
bie, aby mię ofobliwym nazywano do- 
brodzieiem. Iefłtże ta pobudka cnotą? 
Ktoż temu uwierzy? Niech kto chwalą. 
cemu nas iakiemu rozumnemu y uczci- 
wemu człowiekowi, powie, żeśmy tę cno- 
tę, nie dla tego, abyśmy niefzczęśliwe- 
go nieprzyjaciela z więzienia, lecz bar- 
dziey, abyśmy fobie wielkie ziednali imię, 
przedfięwzięli; tedy nas z podziwieniem 
chwalić przefłanie, a ze wzgardą zaraz 
poważać zacznie. Nie za tego człowie- 
ka, ktory z pofłufzeńftwa ku Bogu fwoich 
nieprzyiacioł , zamiafł fię nad niemi pom- 
ścić, ufzczęśliwia, lecz mnie za fławy 
chciwego fanatyka trzymać będzie. 

A chociaż to prawda, że przyjazne 
infzych mniemanie żadnego nam nie udzie- 
la fzacunku, y częfto prożnym ieft od- 

głofem 
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głofem; y to ieft także prawdą, że świa- 
ta mniemanie, ktorego fię uczęfłnikami 
ftaiemy , nie ieft befpiecznym nafzych za- 
flug niedofłatku znakiem, y częfło na- 
fzych zafług godności nie ieft dowodem; 
tedy iednak fłarariie fię o zafzczyt imie- 
nia, a lekce powazaniu y wzgardzie u 
świata przez godziwe y doświadzone 
śrzodki przefzkadzanie, ieft rozumnych 
ludzi powinnością. 

leżeli wiem, że fobie, moim przyia- 
ciołom, moiey oyczyznie, przy fiłach y 
woli do iego, także dobre zdanie y 
wzgląd u infzych pofiadaiąc, więcey dos 
brego fprawić mogę; tedy zaniedbanie 
tego jeft nierozmyfłem. Prawda, że 
przez moie wfzyfłkie dary y fpofobno. 
ści nie wiele światu pożytku przynieść 
mogę , ieżeli nie w dobrey u infzych oka- 
załości ieftem; tedy okazałości y fławy 
niedoftatkowi nie zapobieganie, widząc 
w moiey władzy rozumne do tego śrzodz 
ki, y ich, mogąc ie przez moią pilność 
y pieczołowitość pod fwoią moc podbić, 
zaniedbanie , * ieft głupftwem. — A dla 
tego względem zafzczytu imienia niekto- 
re rozważmy reguły. 
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Reguła Naybeśpiecznieyfza y nayza- 
pierwfza. cnieyfza do dobrego imienia dro- 
ga, ieft, abyśmy {ię uczciwymi y poży- 
tecznemi fłać ufiłowali ludźmi. Pochwa- 
ły u rozumnych ludzi niczym podleyfzym 
pozyfkać nie można; a chociażby fię ich 
nie wiele znaydowało, tedy iednak, po 
wewnętrznym fumnienia świadectwie, ie- 
dynymi y naypewnieyfzymi między ludź- 
mi fa fędziami; chociaż fię ich nie wie- 
le znayduie; tedy przecię iednego uczci- 
wego na fzali rozumu położone zdanie, 
więcey waży, niż milion głupich y nie- 
cnotliwych pochwały. Pochwała iedne- 
go godnego człowieka, nie tylko fiłą, po- 
ciechą y nadgrodą dla mego ferca, lecz 
ieft mi także od wfzyftkich iemu fię ro- 
wnaiących względu oczekiwaniem. A 
iako wfzyfcy uczciwi iednakowe ferce, 
iednakowe maig poczuwanie, tak też ie- 
dnakowe dobrego maią reguły. Pochwa- 
la rozumnego człowieka ieft zmocnio- 
nym trąby głofem, ktory daley, niż 
krzyk wielu głupich, ufłyfzeć można. 
Ktoż, iak rozumni y uczciwi nieumieię- 
tnym y lekomyślnym, a częfło y niecno- 
tliwym do prawego fądzenia, udziela to- 

" nu? 
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nu? Słuchają zdania, ktore o nas uczciwi 
czynią, bo fami fądzić nie mogą, gdyż 
albo do fądzenia fą opiefzałymi, albo po- 
czuwaią, iżby łatwo fałfzywie dfądzili, 
a przez to mogliby fię przed światem 
zawfłydzić , za fwoią go włafną przy- 
włafzczaią inwencyę, z bełkotaniem go 
powtarzaią, aby ich za rozumnych trzy- 
mano fędziow. Nie przyznaże każdy, 
że przez ścifłe uczciwych fpraw zacho- 
wanie, głupich y niecnotliwych głos, 
jeżeli nie zaraz, tedy z czafem, na nafzą 
przyciągniemy ftronę? Głupi, chcąc, al- 
bo niechcąc, ieżeli nafze dary, nafzą pil- 
ność y nafze zgodne zachowanie fię po- 
zna, od fwego poczuwania przymufzo- 
nym zofłanie , aby nas taiemną fwoią uda- 
rował pochwałą, y bardziey fię, ieżeli 
inu do tego pożytek rofkazuie, na nafz 
fię zda rozfądek y rzetelność, y chluby 
fwoich towarzyfzow, których włalny 
pożytek , prożność y nieumiejętność z 
włafnego zna ferca, odfłąpi.  Naynie- 
cnotliwizy , o tym człowieku, ktory 
fwoim powinnościom zadofyć czyni, rzad- 
ko kiedy zle trzymać będzie. Chociaż 
go fpotwarza, tedy bardziey fpofob wy- 

kony- 
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konywania cnoty, bardziey iego powierz- 
chowność, niż cnotę, wysmiewać bę. 
dzie, ktorą, przy uporze fwych złych 
namiętności, iednak za fławy godną trzy- 
ma.  leżeli zaś ten z naynędznieyfzych 
ludzi rodzay wzgardą uczciwego prze- 
śladuie; tedy mu ta wzgarda u rozu- 
mnych fprawuie fławę. A iako ofy, po 
fpuftofzeniu fwey roboty dzieła, naypię- 
knieyfzy obiecuią owoc, tak potwarcy 
naywiękfze ogłafzaią zafługi. Chańba u 
świata, na ktorą nie zafługuiemy, ieft 
wprawdzie niefzczęściem, lecz iednak 
niefzczęście, ktore nam nafze fumnienie, 
pochwała fzlachetnych, a więcey, niż 
wfzyftko, pochwała niebios fowicie nad. 
gradza, niefzczęście, ktore fię częfło, ro- 
wnie iak w tragedyi, zalzczytu pełnym 
kończy fzczęściem. 


Reguła Nie dofyć dla dobrego imienia, 
druga. żę uczciwymi y pożytecznymi 
być chcemy, mufiemy fię także fłarać 
aby każdy z fwoiey części naylepfzym 
fpofobem był: pożytecznym. 

Każdy z ręki przyrodzenia pewne dzie- 


dziczne dary, y ofobliwą odebrał fpo- 
fobno- 
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fobności rozmaitość, ktoremi fobie po- 
chwałę, zaufanie y miłość u infzych zie- 
dnać może. Rowną miarą nafza ieft od- 
mierzona fzczęśliwość, a każdy fwoy 
odebrał talent. 

Kto na te fpofobności nie zważa, te- 
dy nie tylko za fwoim nie idzie powoła- 
niem, lecz także u infzych dobre o fobie 
zmnieyfza zdanie. Do ftania fię zacne- 
mi, wcale nam na pilności y żarliwości 
nie zbywa. Wiecey niż infi pracuiemy, 
a iednak nafza praca nie zafługuie na po- 
chwałę; bo nam przyrodzoney nie dofłaie 
fpofobności. Ow mizernym zofłaie mow- 
cj, a to mu świat fprawiedliwie przy- 
znaie. A chociaż ieft naypilnieyfzym, 
nikt go nie poważa. Podobnoby fobie 
był fwoią pilnością w kupiećtwie wzgląd 
u świata ziednał. Trapi fię, że mu na 
nim zbywa, że go pochwała uchybia. 
"Taiemnie na niebo y ziemię narzeka, a 
onby fwoie fałfzywe obranieł obwiniać 
powinien. Strefon w pifaniu wierfzow 
pilności przykłada, y fpodziewa fię, że 
przez tą pracę u ludzi pochwały nabę- 
dzie. left w prawdzie dobrego umyfłu 
człowiek, na pochwałę fwoią pracą za. 

tobić 
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robić y pożytecznym być fobie życzy. 
Gdyby fię był doświadezał, albo fwego 
dowcipu infzym doświadczać był pozwo- 
lit: tedyby był zobaczył, wyprowa- 
dzaiąc tylko inwencye y myśli infzych, 
że fpofobnym zofłał. Podobno by był 
prawne intrygi z pochwałą y pożytkiem 
wywodził, zamiafł, że teraz przy nay- 
więkfzych pracach, z iego niefzczęściem, 
podłym y mizernym nazywa fię Poetą. 
Dworzanin, ktorego nikt nie poważa, po- 
nieważ do tego życia fpofobu nie ief 
urodzony, fłałby fię był {wego folwar- 
ku pożytecznym Panem, a, nędzny y 
wzgardzony Juryfła, wyśmienitym zo» 
fłałby był Architekten, gdyby obadwa 
przyrodzonego powołania, ktore fię przez 
wrodzone zdolności y fpofobności do 

nich ściągało, nie odrzucili byli. 
Oczywiltą jeft rzeczą, że nafze przy- 
rodzone dary polerować mufiemy. Wie- 
łu zna fwoy talent y idzie za nim, -a 
iednak ani pożytecznemi, ani pochwały 
nie bywaią godnemi, ponieważ fobie do 
«wypolerowania bardzo mało zadaią pra- 
cy; albo z niedoftatku oftrożności y ro- 
itropności, fwoią pracą na daremnie mar- 
nuig. 
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nuią. Przed czafem żądaią zafzczytu y 
nadgrody, a tym fanym pochwałę, kto- 
reyby byli potym nabyli, utracaią; al- 
bo zaniedbywaią tego, co do nabycia 
pochwały potrzebnym było. Gdyby fię 
był młody Autor z fwoim geniufzem y 
z fwoią podobania fię żadzą tak prędko 
nie wydawał, pokiby fię był pięknych 
umiejętności dofkonale nie wyuczył, y o 
zdaniach mądrych ludzi nie uwiadomił: 
tedyby był z pochwałą na świat zawitał, a 
pochwała do noweyby go była zmocniła 
pilności, zamiafł że go teraz nagana, albo 
markotnym lub zaciętym czyni, bo nie 
nadfławiwfzy ucha na rozfądek świata, 
fwoie kończy pifma. Neran mogłby był 
z wielką pochwałą zofłać Krafomowcą. 
Ma wielkie dary, y wiele fię nauczył, lecz 
dofkonalenie fię w mowie za podłą rzecz 
trzymał, nie umie nią władać, y ani iey 
przywar, ani też piękności niezna; fłowa 
tak, iak podły malarz farby, bez wybo- 
ru y roftropności kładzie. Stałby fię był 
niefkończenie pożytecznieyfzym, y iego 
pochwała zofłałaby była daleko więkfzą. 
gdyby był pot rzebnego mowy śrzodku za 
niebardzo potrzebny y za łatwy nie 
trzymał. Ke- 
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Reguła To ofobliwie utrzymować, do 
WRECIA. czego nas przyrodzenie y okolicz- 
ności fpofobnymi czynią, a utrzymować 
bez przeftanku potrzeba, iednak także tych 
drog, ktore do nafzego głownego fą po- 
trzebne zamyfłu, zaniedbywać nie mamy. 
Kupiec powinien fię tego wfzyfłkiego nau. 
czyć, y w tym fię dofkonalić, co do ie- 
go handlu y zarobku ieft potrzebnym. Ma 
wrodzoną fpofobność y dobre do tego 
okoliczności.  Poczciwwym być mufi czło- 
wiekiem; a nim wfzyfcy w kazdym fła- 
nie być powinniśmy. Lecz gdyby fię ię. 
zykow ani maniery nauczyć, o cudzych 
kraiach y ich w kupiećtwie fpofobach 
uwiadomić niechciał 3 mogłżeby z tak 
wielką pochwałą fwoy prowadzić handel ? 
Pożytek , ktory do nafzych głownych 
wpływa zamyfłow, także fię y do nafze- 
go dobrego rościąga imienia.  Zołnierz 
nie nauczywfzy fię nic, iak potrzebney y 
żołnierzowi fłużącey fpofobności; z bar- 
dzo małą ią będzie wykonywał pochwałą. 
Czytanie pięknych Kfiążek , wyuczenie {ię 
potrzebnych urnieiętności y ięzykow, kon- 
werfacya z ludźmi na guście fię znaiący- 
mi, iego woienney umieiętności pomocą 

y ozdo- 
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y ozdobą fię ftaie; <w niebeśpieczeń. 
ftwach y nagłych fię rezolwowaniach ie- 
go odwadze ziawieniem, a w czafie po- 
koiu iego fprawowaniu fię będzie fławą. 
Orgon z wielu fpofobnościami na urząd 
wfłąpiwfzy na tych fpofobnościach prze- 
ftaiąc, fprawuie go. Zażywa ich tak, ia- 
kiemi fię w fobie znayduią, y rozumie, 
że dla fwego imienia wiele, a on w fa- 
mey rzeczy bardzo mało czyni. Swoich 
niezmacniać fpofobności, ieft pożytecz- 
nych powinności zaniedbaniem. Ducho- 
wny wie nie co z kościelnych dzieiow, a 
czemuż fię o nich bardziey nie uwiadomia? 
Wfzakżeby mu do propozycyi fłużyły. 
Pieczołowicie fwoie pifze kazania. Mufi- 
że tylko pifać? Czemuż naylepfzych nie 
czyta mowcow ? Ma dofyć czafu. O świe- 
ckiey nic nie wie hiftoryi. Nie ieflże iey 
czytanie u Teologow we zwyczaiu? Nie 
napełniaże pożytecznemi rzeczami y cha- 
rakterami, iako też y katologami o fpra- 
wach, y o ich dobrych albo zepfutych źrzo- 
dłach, pamięci? Nie ucząże go ofobliwie 
ftarożytne dzieie, iako naylepfzego, bez 
Chrześciańfkiey Religii człowieka za bar- 
dzo niedofkonałego ma poznawać? Ten- 
Gell. Mor. Pif. T.I. Bb że 
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że duchowny Angielfki rozumie ięzyk, y 
zapomina go, a mogłby tak wiele mą- 
drych czytać Kfiążek, ktoreby iego rozum 
zmocniły, y co raz go fpofobnieyfzym do 

urzędu, co raz pożytecznieyfzym, co raz 
pochwały u świata godnieyfzym uczyniły 
były. Swoy urząd pieczołowicie piafło- 
wać, co mu czafu od niego zbywa, to, 
co do pożytku iego urzędu ipływa, czy- 
nić, to ieft, fwoich darow poprawiać, y 
w poprawianiu ich nie uftawać, po- 
NWINIEN. 

Tym fpofobem w kunfztach y umieię- 
tnościach wydofkonaleni, a nawet y rze- 
giieślnicy, to, co ich kunfzt y zarobek 
powiękizyć może, tak częfło y iak długo 
mog), bez ufzczerbku ich głowney powin- 
ności pod fwoią moc podbiiać 5 obo- 
wiązani. 

Reguła Nafza prawdziwa fława na tym 
czwarta. zapewne zależy, abyśmy nafze 
powinnościom zdatne powołanie, nafz 
fłan, nalze potrzebne zarobki z żarliwo- 
ścią y wiernością zachowali, a oprocz tey 
drogi, Żadnego bitego do pochwały nie- 
mafz gościeńca ; tą żarliwość mieć, a prze- 
cię żadney, albo mało pochwały nabyć 

mo- 
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możemy, ieżeli powfzechnych pochwały 
śrzodkow, mianowicie roftropności, fkro- 
mności, y przyftoyności zapominamy. 
Zadnego flanu, żadnego pożyteczne= 
go bez fławy niemafz pożycia. Sławą rol- 
nika ieft, aby fię ftanu fwego powinności 
naylepfzym y naypożytecznieyfzym fpo- 
fobem wypełniać ufiłował. To ieft rze- 
mieślnika , y biegłego Architekta, uczone- 
go y naiemnika, Krola y poddanego, oy- 
ca y dziecięcia, gofpodyni y fłużący fła- 
wa Kto w fwoim fłanie, w ktorym go 
przyrodzenie y okoliczności y fam Bog 
przez rofporządzenie przyrodzenia ofadził, 
zarliwym y wiernym, a w prawdzie z 
powinności, żarliwym y wiernym fię 
znayduie, ten prawdziwą w fercu pofiada 
fławę, ktorey fię fam Anioł powitydzić 
nie może, a w tym także upewnienia fię 
o powierzchowney pochwale ma śrzodek. 
lednak bardzo wiele ludzi, fpofobem, kto- 
rym fwoie powinność wypełniaią, tey ofła- 
tniey pochwale przefzkadza, y ią ofłabia! 
Czymże ieft w fwoim powołaniu żarli. 
wość bez roftropności? O iak częfło obra- 
żone bywa! czymże fą zafługi bez fkro- 
mności? O iakże nam częfło wzgardę y 
Bb 2 Zaz» 
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zazdrość fprawuią! Czymże ieft wierność 
y uczciwość bez zachowania przyftoyno- 
ści? Rofłropność, fkromność, przyie- 
mność, y przyftoyne obyczaie, fą cnotli- 
wemu zażywaniu nafzych fpofobności ku 
nafzemu y infzych dobru, tym, czym ieft 
światło y cień portretowi, albo ziemi zie- 
lony kolor. Podobnież dla tego przyfłoy- 
ność tak ważną ieft powinnością, ponie- 
waż infzych do poznania nafzych darow 
y do fłużenia im, aby nam także fłużyli, 
fkłonnieyfzymi czyni. Dla tego fkro- 
mność przy nafzych powinnościach y 
przymiotach, tak ważną ieft cnotą: po- 
nieważ tym, ktorym w nafzym powoła- 
niu pożytecznemi iefłeśmy, nafze powin- 
ności przyiemnieyfze, czyniąc nas miłe- 
mi, fprawuie, y ponieważ to co nafze 
ćmi zafługi w oczach infzego łagodnym 
czyni, a infzemu fwego włafnego podłe- 
go fzacunku mniey poczuwać dopufzcza. 
Niedofłatek rofłropności w rozmaitych 
Życia okolicznościach y fprawach, u ro- 
żnych ofob tey wielkiey fceny, ktore to 
wyżfze, to niżfze, to tego, to znowu in- 
{zego fa fentymentu y fpofobu życia, na- 
fze fpofobności y nieurodzaynemi, a ponie- 


kad 
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kąd wcale fzkodliwymi uczyni. „Niedo- 
ftatek roftropności ieft częfto winą, że 
nayżarliwfzym nafzych powinności wy- 
pełnieniem infzych obrażamy , fiebie nas 
famych wielu martwych nabawiamy roz- 
fądkow.  Niedoftatek miłych y ludzkości 
pelnych obyczaiow pierwey, niż zafługi 
fzacunek, w oczy wpada, a nauczyciel, 
infpektor, radydawca, przyiaciel, autor, 
oyciec, fztukater, ieżeli tych zapomina 
przymiotow, albo tych śrzodkow, przez 
ktoreby ie był mogł nabyć, zaniedbywa, 
im bardziey fobie być pożytecznym życzy, 
częfło teraźnieyfzemu y przyfzłemu fzko- 
dzi pożytkowi, y u infzych z dobrymi 
zdaniami poufałości, a ze względem ich 
fobie także ubliża miłości. Zgryźliwy, cho- 
ciaż wierny nauczyciel, niechluiowaty; 
chociaż pilny uczeń, popędliwy do gnie- 
wu, chociaż uczony autor, nayżyczliwizy 
przyiaciel bez przynależytey roftropności, 
naygotowfzy do świadczenia przyfług, 
bez maniery y fkromności człowiek, nay- 
dowcipnieyfza głowa z pedantycznemi 
obyczaiami, tym mniey pożytku przyno- 
fzą , im fię mniey podobaią; a tak ich do- 
bre imię razem z włafnym ich fzczęściem 

Bb 3 y po- 
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y pomyślnością bliżnich ponofi fzkodę. 
Możnaże fię iefzcze pytać, czyli do nay- 
łepfzego fpofobu fłarania fię o dobre imię 
obowiązani iefłeśmy ? 

Nawet od woli zawifłych lecz niewin- 
nych zachowanie obyczaiow iefł prawem, 
ktore na nas dobre imię wkłada. ‘Dobre: 
go umyfłu ofobnifzek, żadney dla fiebie 
nie znayduie ekskuzy, zobaczywfzy, że od 
wprowadzonego zwyczaiu odfłąpienie; 
naganę mu y wzgardę u świata przynofi 
y fprawuie. Zyie, y flroi fię, iedynie 
dla tego, aby go widziano, a to mu by- 
naymniey na myśl nie przychodzi, czyli 
przy modzie fwego dziada zofłać, albo 
czyli fuknie według teraźnieyfzego zwy- 
czaiu nofić ma. Na fzczęśliwyby”przynay- 
mnicy śrzodek myślą trafić, y przyfłoyność 
od prożności y głupftwa rozeznać po- 
winien. 

Także chronienie fię podobieńftwa, y 
tego wfzyfikiego, co niedoftatek fpofo- 
bności, albo niegodziwe zamyfły y złe 
zażywanie darow obiawiać y wydawać 
zwykło, wfzyfłkiego, co infzych prze- 
świadczyć może, że od dobrego m ae 
powinności zaczynamy odftępować pan 

. iç- 
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fięwzięcia, chronienie fię tego wfzyftkie- 
go; co do niecnoty, głupftwa albo nie- 
obyczaynych fpraw ma podobieńftwo ,,to 
wlzyfłko, mowię, ieft dobrego imienia 
powinnością. O jak wielu częfło, będąc 
dobrego umyfłu y ferca, przeciwko tey 
"grzefzy powinności! 

Kaznodzieia ze światowymi fwemi 
pokrewnemi przeftławać, na traktamenta 
uczęfzczać, a iednak uczciwym ducho- 
wnym być może. Lecz iak tylko pomiar- 
kuie, iż na fiebie przez to świątowego czło- 
wieka, albo pochlebcy ściąga podeyrze- 
nie, tedy z wfzelką ufilnością także y 
podobieńftwa do tego chronić fię, ieft 
obowiązany. Gdyż to iego urzędowi y 
fławie fzkodzi.  Profefior może eo wefo- 
łego na lekcyach przytoczyć, y niech nay- 
dowcipniey żartuje, lecz iak tylko zoba- 
czy, iż fię tym za lekomyślnego y na- 
śmiewcy w podeyrzenie wprawia; tedy 
to iego nie przyftoż umieiętności, ani fię 
też z iego powinnością y powołaniem 
nie zgadza. Prawda, ze Profeflor bardziey 
na rzecz, niż na owa, uważać powinien. 
Tednak bezfłarannie zaniedbywaiąc dobre- 
go ftylu, może go częfło, iakoby grun: 

Bb 4 townes 
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townego, wyraźnego y pełnomyślnego 
ftylu, choć go dobrze rozumie, nie ro- 
zumiał, albo iakoby iego zamyfł, do fta- 
nia fię w nauczaniu fpofobnym , iakim by. 
fię ftać mogł, nie był, w podobieńftwo 
wprawić podeyrzenia. ` Dla tego fię o do- 
bry y piękny fłyl ufiłować, a ieżeli iego 
fzczęra chęć nic nie pomaga, tedy, cho- 
ciażby mu to z ciężkością przychodziło, 

śrzedku do nabycia go zażyć powinien. 
Ci fami Mężowie, ktorzy extraordy- 
naryinymi darami y fiłami, do rozkazo- 
wania przyrodzeniu, od Boga udarowani 
byli, zofławili nam przykład, iako fwe- 
mu powołaniu y dobremu imieniowi ku 
flawie, w iego powinnościach gorliwość 
z roftropnością, z fkromnością y przyfługą 
złączać powinniśmy.  Ktoż więkfzą do 
czynienia dobrego czuł żarliwość, nad Pa- 
wła? O iak wielka roftropność, opowia- 
daiąc ciekawym Atenom Naukę Chryfłufo- 
wą, z iego inftrukcyą złączona była! Tak- 
že fię częfto y mocno, aby fię wfzyftkim 
widzyfłko fłał, y według zdań infzych, ie- 
żeli żadney za fobą nie pociągały fzkody, 
rządzić fię ufiłował! Zołd mu dawać chcia- 
no, lecz go przyjąć nięchciał, y poki fię 
fam 
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fam wyżywić mogł, bez zapłaty Ewange- 
lia opowiadać, a tym fwego dobrego imie- 
nia bronić, wolał *). Co za fkromnosć 
w przynofzeniu dja fwego urzędu zafzczy- 
tu! O iak ufilnie, pofyłaiąc obfite do Jeru- 
zalem iałmużny włafnego pożytku wy- 
firzega fię podobieńftwa! A ktoż miał 
mnieyfzą przyczynę obawiania fię podor 
bieńftwa nad Bofkiego pofłańca? A je; 
dnak mowi, aby nam kto tey tak wiełkiey 
nie zgąnił obfitości **),  Mowiąc z Kro- 
lem Agryppą, Bofkich do bronienia miał 
rzeczy; a przecię z taką przezornością, 
z taką godną naśladowania roftropno- 
ścią wolny łączy umyfł. Zyczyłbym od 
Boga, aby w male y w wielu, nie tylka 
ty, ale y wfzyfcy, ktorzy mnie dziś flu- 
chaią , ftali fię takiemi, iakim y ia ieftem, 
oprocz tych związkow ***). 

Z przykładow tych świętych Męzow 
prawie wfzyftkie roftropności y przyftoy- 
ności reguły do fwego powołania zażyć 
można, ieżeli to, co do olobliwege urzę- 
du od Bogu poświeconych y extraordyna- 

Bb 5 ryi- 
%) 2 do Korynt. 11,7.8. 1 do Kor.9, 7. 12.18. 
©) z do Korynt, 8,20, *9*) w dzieiachApoft. 
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ryinemi fiłami udarownych należy, odłą 
czemy. A 

A zatym naybeśpiecznieyfza do fławy 
jeft droga, abyśmy uftawicznie nafze wy- 
konywali powinności, y z pieczołowi- 
tym ufiłowaniem dla nafzego fzczęścia y 
dobra bliźnich , we wfzelkich życia okoli- 
cznościach, razem z roftropnością , fkro- 
mnością y przyłłoynością zażywali. 

Mci Panowie, wolne y przyrodzone 
ftaranie fię o fławę łatwo fię w złe namię- 
tności, fławy łakomftwo, y w pychę roz- 
rość może.  Staiemy fię fławy łakome- 
mi, ieżeli fię o zafzczyt y powagę iedy- 
nie, iak o nafz cel, a nie iak o śrzodek do 
więkfzego dobrego zamyfłu fłaramy, a 
tym famym fiebie za Bogow trzymamy. 
Staiemy fię wyniofłemi, ieżeli fobie zafłu- 
gi, ktorych wcale, albo nie w tym wy- 
miarze, iak u fiebie przeświadczeni iefte- 
śmy, przypifuiemy. albo ieżeli wiedzieć 
niechcemy, że wfzyfłkie nafze dary y 
przymioty fą niezafłużonemi od Niefkoń- 
czonego upominkami. Sławy chciwość, 
ieżeli dobrą być ma, tedy przez cnotę po- 
kory ku Bogu, o ktorey w dalfzych lek- 
cyach mowić będę, umiarkowaną y uno- 

bilito- 
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bilitowaną być powinna. * Nie mufiemy 
także zapominać , że nafz naywiękfzy 
zafzezyt ieft ten, abyśmy wfzyfłko na fla- 
wę y chwałę tego, od ktorego pochodzie- 
my, czynili. 

I abyśmy fię pychy uftrzedz mogli, te- 
dy fobie na nafze przywary, na nafze krew 
kości y głupftwa ktore nas fławiącym fo 
niewiadome, częfto wfpominaymy. Po- 
trzebaż do rozważenia, że podobno głu- 
piemi iefteśmy w trzydzieftym, a do pos 
znania, że zapewnie niemi iefteśmy, w 
czterdzieftym być roku? *) Mowmy fami 
w fobie. Cożby o tobie świat fądził, gdy- 
by cię dofłatecznie poznał, y cożbyś za 
fiawy od niego żądał, gdyby o wfzyftkich 
twoich głupitwach y kary godnych wie 
dział przymiotach? Nieieft to dofyć fzczę: 
ścia, że tobą nie wzgardza, a ty ufzano» 
wania y fławy poboru, ktory ci nie nale- 
ży, od niego wymagafz? 

Na ludzkiey fławy przymiot częfto fo- 
bie wfpominaymy. O iak niegruntowną, 
iak odmienną y przemiiaiącą, iak w fwoim 
obwodzie małą, a co więkfza, iak zwo- 

dliwą 
*%) Younga Nocne Myśli. 
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dliwą y zdradliwą dla nafzego ieft ferca, 
ieżeli fię iey wcale opanować dopufzcra. 
my! A na koniec, coż za wielkiey zafz- 

czyt y fława udziela nam pomocy ? 
Zafzczytu chciwy, całego świata do 
fiebie zagarnia pochwałę. Ufpokoiże cię w 
czafie nędzy? Zmnieyfzyże dobre ludzi 
świadećtwo twoiey choroby, y fumnienia 
ufpokoiże niefpokoyność ? Będzieże mogł 
Krol, chociażby cię na śmiertelney pościeli 
fwoią przytomnością y pochwałą udarował, 
ftrachy śmierci oddalić, y przynaymniey 
jeden grzech, z tych, ktore cię naybardziey 
dręczą, odpuścić? Naywiękfze wfzyfłkich 
ludzi pochwały, udziełąże ci w ofłatnim 
zgonie do naymnieyfzego upewnienia fię 
o łafce Bofkiey y zbawienney wieczności 
prawa? Przeciwnie zaś, ieżeli z ludzkie- 
go ogołoconym zafzczytu, od każdego 
lekce poważanym, y wcale wzgardzonym 
iefteś , a dobrego fumnienia y fławy u Bo- 
ga malz świadectwo, o iakżeś człowiecze 
w fzczęściu, w nędzy, y w zgonie życia 
błogofławiony! Prawdziwego Chrześcia- 
nina ieft naywiękfzym zafzczytem y fła- 
wą, ktorey mu Religia udziela, ieżeli z 
świętą ufnością o fobie myśleć y mowić 
może. 
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może: Syn Bofki ieft moią włafnością, 
przez niego wiecznego żywota fłałem fię 
dziedzicem, a to iefi moim naywyżfzym 
zafzczytem , z ktorym żyć y umierać pra- 
gnę. A to nalzą także naywyżfzą y wie- 
czną niech będzie fławą! 

pe, | A 
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Dalfze opifanie powinności tak względem dobr 
fpotecznych, iako też względem fortuny, 
obywatelskiey okazałości y władzy. 

łęk powaga y władza w obywa- 

telfkim uftanowieniu, częścią do ufpo- 
koienia nafzych potrzeb, częścią do fpra- 
wienia fobie niewinnych wygod życia, 
częścią do pożytku infzych y ich promo- 
wowania fźczęścia fą śrzodkami. Ich takie 
żądanie, o nie fię przez godziwe śrzodki, 
fpofobność , pilność, y zafługę fłaranie, 
ich przez wierność y pieczołowitość utrzy- 
mowanie, y pomnażanie ieft powinnością. 

Iak daleko fię ta rościąga powinność, y 

co za wymiar ieft bogactw według ktore- 

goby fię każdy o nie fłarać mogł, pow- 
fzechnych do tego reguł naznaczyć nie 
można; iednak to ieft pewna, że fłaranie 


fię 
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fię o fortunę nafzym potrzebom zdatne; 
od żądania uczynienia przez nią czego 
dobrego rządzone być powinno, a żadney 
infzey przyrodzoney y moralney  fklon- 
ności ufzczerbkiem być, albo, krotko mo- 
wiąc, żadney nafzey powinności fprzeci- 
wiać fię nie mufi. Ieżeli fię na drodze po- 
wołania, o fortunę, y powagę y okazałość 
ftaramy,abyśmy nafze y infzych beśpieczeń- 
ftwo utrzymali y promowowali, abyśmy 
nafzemu domowi, nafzym przyiaciołom 
y rzeczy pofpolitey tym bardziey przyfłu- 
gi świadczyli; nie przyznaże tego każdy 
za prawo rozumu, a zatym y za famą po- 
winność? Lecz gdy z przyrodzoney obo- 
iętności, uporu, wygody, lekomyślności 
y zmyfłowey rofpufty fłarania fię o fortu- 
nę zaniedbywamy; tedy to zaniedbanie 
fławnieyfzym być nie może, iak przyczy- 
ną, ata iet wyfłępkiem. Ieżeli małą lub 
wielką mamy fortunę, a iey na nafz y jn- 
fzych nie zażywamy pożytek, lecz ią z 
chciwością chowamy, tedy fię łakomemi 
flaiemy, Ubogi, iak tylko fwoią fzczupłą 
fortunę zachować albo rozmnożyć fobie 
Życzy, mie dlatego, ponieważ do iego 
nieudbitey potrzeby ieft śrzodkiem, lecz 

ponie- 
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ponieważ ią iak ofłatni cel kocha, tak ła- 
komym iak y bogaty być; a kilką grofza-. 
mi, ktore całą iego fą fortuną, y ieżeli ie 
bezfłarannie y rofpufłnie rozrzuci, podo- 
bnie iak y bogaty fwoiemi fkarbami mar- 
notrawcą zofłać może. 

Kto z opiefzałości na fwoiey fzczupłey 
fortunie, gdyż więcey nic nie potrzebuie, 
przefława, a przecięby fię przez pieczoło- 
witfze y wiernieyfze fwego powołania za- 
chowanie więkfzey mogł dorobić, ten 
grzefzy, ponieważby więkfzą więcey 
mogł uczynić dobrego. Kto zaś z nie- 
beśpieczeńftwem zdrowia o dobra fię ubie- 
ga, ten fortunę za bardzo kocha. Kto 
naychwalebnieyfze y nayzbawiennieyfze 
przedfiębierze prace, wfzyfikie fwego ro- 
zumu {iły poprawia y natęża, naywyśmie- 
nitfzych dzieł umieiętności y kunfztu, lecz 
iedynie z chciwości bogactw, światu udzie- 
la, ten u rozumu, przy fwoiey pilności 
nad tego łakomego kupca, ktory z tyfią- 
cznym niebeśpieczeńftwem do Indyi, aby 
bogatym powrocił; iedzie, fzlachetniey- 
fzym nie ief.  Nabywaniem fortuny tak 
fię zatrudniać, że wcale do wypełnienia 
powinności, względem przyiaciela, oyca, 

y žo- 
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y żony, czafu nie mamy, ieft oczywiście 
niegodziwą golpodarnością. Z tąd wiel- 
ką ufilnością o potrzeby fię ciała fłaranie, 
iż fię przez to do poprawienia nafzego ro- 
zumu y ferca niefpofobnymi fłaiemy , albo 
fobie do tego wcale nie zofławuiemy cza- 
fu, ieft lekce dufzy poważaniem, a famo 
fię ztąd wydaie łakomftwo. Do upa- 
dłego pracować, abyśiny fortuny, dla 
czynienia infzym dobrze, nabyli, ieft pod 
pretekstem powinności iey ufzczerbkiem. 
Bogaćtwa pofiadać, a przytym tego być 
żdania, abyśmy nie nie robili, tyle fię zna- 
czy, iakobyśmy iedynie dla infzych po- 
żytecznymi być mufieli, abyśmy fami 
niczego nie potrzebowali. 

Nafze bogactwo, bądź my go fzczę- 
ściem lub pilnością nabyli, ieft rownie iak 
y infze nafze dobra Opatrzności podarun- 
kiem, a nayważnieyfzą y natrudniey(zą 
do zażywania go na dobre ieft powinno- 
ścią. left, iakośmy iuż mowili, według 
fwego przyrodzenia do nayzacnieyfzych 
żamyfłow śrzodkiem; a ieżeli go do tego 
nie zażywamy, tedy, czyli go z łakom- 
ftwa zamykamy, lub marnotrawnie rof- 


pralfzamy , fobie y światu fzkodziemy. 
Spofob, 
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Spofob, ktorym go zażywamy, do 
nafzego całego fprawowania fię y do na» 
fzego moralnego charakteru, wielką ma 
intluencyę Kto fwoiey fortuny na złe 
zażywa, ten także czas, rozum, y {iły cia- 
ła fwego na złe obraca. A ieżeli prożność, 
pycha, upor, y niewftrzemieźliwość przy 
nafzey fortuny używaniu fą fkłonnościa. 
mi; tedy też fame fkłonności nad nafzemi 
{prawami obeymuią panowanie. Złe na» 
fzey fortuny zażywanie nieodbitym „fpo. 
fobem nafze pfuie fecce. leżeli ią za bare 
dzo kochamy, tedy nafże ferce nikcze- 
mnym, ku bogactwu bałwochwałftwa 
pełnym, do litości y miłości bliźniego 
nieużytym fię ftaie.  Możemyż go gor- 
fzym rozmarnować fpofobem, iak gdy 
nim częścią nieporządne  kontentuieimy 
fkłonności, częścią nowe niegodziwe w 
fobie płodziemy pożądliwości, y nafzym 
dogadzamy natniętnościoim? Swoiey for. 
tuny na przepyfzne traktamenta, na wfpas 
niałości w fłroiach y pałace, na kofzto» 
wne wygody y uciechy łożenie, ieft niee 
wieściuchoftwa, pychy, lubieżności y 
gnufności pokarmem; a fortuna takim fpo- 
fobem rozmarnowana wcale nię ginie, lecz 

Gell. Mor. Pif T.h Ce przez 
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przez to pofleflora, w nim głupftwa y 
krewkości ożyźwiaiąc y płodząc, gor- 
fzym czyni. 

Bogactwo nie tylko fię do nafzey, lecz 
także y do bliźnich rościąga potrzeby. 
Łakomftwo ku ubogim ief okrucień. 
ftwem, a rozrzutność tyrańftwem dla 
nich. Teżeli to ieft rozumem y powinno- 
ścią, abyśmy fwoim przemożeniem, ty- 
le dobrego czynili, ile czynić możemy; 
tedy y to mufi być rozumem, abyśmy za 
bardzo wielką do pieniędzy miłość przy- 
tłumiali, nie potrzebnych fię wydatkow 
wyfłrzegali, y tey fię pracy, ktorey do- 
bre zażywanie fortuny wymaga, nie lę- 
kali. left powinnością, abyśmy fzczo- 
drobliwfzemi, pomocnieyfzemi y dobro- 
czynnieyfzemi byli; a tey fortuny, co 
nam od nieodbitych zbywa potrzeb, na 
kofztówności, ozdoby, y drogie uciechy 
łożenie, ktorąbyśmy niedofłatkowi bli- 
źnich zapobiec, nędznych pofilić, nagich 
przyodziać byli mogli, iefł dla rozumu 
zdzierftwem ubogich. Ten nie ieft iefzcze 
rozumnym fwoiey fortuny rządzcą, kto- 
ry ią tylko kiedy nie kiedy, dziś albo iu- 
tro na dobre obraca; rownie iak ten, nie 

| ieft 
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ieft iefzcze rzetelnym człowiekiem ktory 
raz albo kilka razy powiada prawdę. Po- 
żyteczne nafzey fortuny y obfitości zaży- 
wanie przez całe fię nafze życie rofpoście- 
rać, y chyżą chęcią, iak y inne powinno» 
ści ftać fię powinno. A iako fortuna w 
każdym wieku od Opatrzności ieft poda- 
runkiem, tedy fię także w każdym wie- 
ku ftarać mamy, abyśmy iey według na- 
fzego fumnienia naylepiey, y z naywię- 
kfzym zafzczytem zażywali. 


Po pracowitości ofzczędność, do roz- 
mnożenia nafzey fortuny y uchronienia fię 
niedofłatku ieft zacnym śrzodkiem. Przez 
nią bogaty od bezfłaranney rozrzutności 
fwoie zachowuie fkarby, a ubożizy przez 
nią w wielu rzeczach fłaie fię bogatym. 
Ofzczędność, chociażby był tego Rzym- 
fki nie powiedział Senator, nie tylko ieft 
naywiękfzą intratą *) lecz częftokroć by- 
wa łakomftwu odporem, bo nas naucza, 
iako fię małą fortuną wyżywić, a tego 
bez czego fię obeyść, albo nie obeyść mo- 
żna rozeznawać mamy. Bez ofzczędno- 

Ceis ści 
*) Maximum vetigal. Cic, Parad VI. 
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ści żaden z Krolow nie będzie bogatym; 
a ubogi przez nią fwoim włafnym fłaie fig 
dobrodzieiem. Na tym co mamy prze- 
fławanie y pomiarkowanie, a z tego, ie- 
żeli ieft cnotą, naypierwey pochodzi. 
Nie tylko wydatek, ktorego nafze wyży- 
wienie y odzież nafzego ciała, nafze po- 
miefzkania y ukontentowania w ymagaią, 
miarkuie y rofporządza, lecz nas także 
uczy, abyśmy przez ofłrożne używanie 
trwałość y piękność powierzchowney 
utrzymywali potrzeby. Bardzo wiele 
utyfkuie ludzi, że w fwoim fłanie nie 
wiele maig, mieliby dofyć, gdyby te- 
go wydatku, ktory na modę, wfpania- 
łość, wygodę y wymyślne potrawy ło- 
żą, ofzczędzili, y bardzoby wielu, kto- 
rzy mowią, że tylko dla fiebie dofyć 
inaią, z tego co im zbywa na dobro- 
czynność y fzcżodrobliwość nałożyć mo- 
gli, gdyby ofzczędnieyfzemi byli. Pli- 
mins młodfzy chętnie y dobrym fpo- 
fobem fzczodrobliwym będąc, nas źrzo- 
dła fwoiey dobroczynności naucza. ,,Cze- 
„go mi z moich niedofłaie intrat, to 
„ofzczędnością y pomiarkowaniem nad- 
„„gradzam , ieft źrzodłem, z ktorego 

„ moia 
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„moia wypływa dobroczynność *),* Te- 
go wielkiego Minilłra pokazuie przykład, 
że fię y w naywyżflzym fłanie ofzczę- 
dności, bo y owfzem wielkich zdobi Pa- 
now, ,wfłydzić nie trzeba **), 

Sejus utyfkuie na dobr y fzczęścia nie 
dofłatek. Niezmiernie pracuie, aby fie- 
bie y fwoią wyżywił familię, iednak przy 
wfzelkiey fwoiey pracy niedoftatek cier- 
pi. Niema tyle, ile potrzebuie, a prze- 
cię wiele fwoią zarabia pilnością. — — 
A ktoż ieft tego niedofłatku przyczyną? 
Podobno fam Sejus. Niech fwoie y fwo- 
iey żony przeyrzy wydatki. Niech kofzt 
na modę, od tego czego przyfłoyność y 
potrzeba wymaga, odciągnie. — lego ftan 

Ces nie 

©) Quod cefjat ex reditu, frugalitate fup- 

pletur, ex qua velut e fonte liberalitas 
nofira decurrit. Plin. 

**) Adfuefcamus a nobis removere pompam, 
Jervis paucioribus ferviri, veftes parare, 
ad quod inventae junt, habitare contra- 
Rius. Difcamus membris noftris inniti, 
naturae voluntati parentes, quae pedes 
dedit, ut per nos ambularemus, oculos ut 
per nos videremus. Ta Seneki o oby- 
czaiach nauka wyśmienicie do teraźniey- 
fzego służy wieku. 
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nie żąda po nim tego, aby aksamitne no- 
fit fuknie. Sto talarow, a iefzcze dzie- 
fięć talarow , ktore w publiczney kompa- 
nii bogate fwoie prezentuiąc fuknie, wy- 
dał, mogłby był ofzczędzić. Ma praw- 
dziwe zafługi, a dla czegoż przez fuknie 
infzych na fiebie chce obracać oczy? Mą- 
dry nie będzie go więcey, lecz mniey po- 
ważał, ieżeli wie, ze więkfze czyni wy- 
datki; iak na rozumnego przyfłoi ekono- 
ma. — — Traktamenta corocznie go 
fto talarow kofztuią , niech ie pięćdziefiąt 
talarami odbędzie, albo , niech tylko przy- 
iacioł, ktorzy z iedney potrawy y z, nie- 
go będą kontenci zaprofi , tedy wiele 
ofzczędzi. Na frafzki, ktore rad kupuie, 
y bez ktorychby fię mogł obeyść, fam nie 
wiedząc o tym, pięćdziefiąt talarow wy- 
daie. Niech gofpodarnieyfzym zofłanie, 
fiebie y fwoiey żony tey prawdy nauczy, 
że naywiękfzą ieft ofzczędnością , nie 
wizyfłko to co fię podoba kupować. — 
Niech fię mniey kofztownym kontentuie 
pomiefzkaniem, a niech tam ofzczędza, 
gdzie mu ofzczędność fławę fprawuie; te- 
dy dofyć, a podobno y nad to mieć bę- 
dzie. Nie tylko nieodbite potrzeby, lecz 

częfto 
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częfto nafze nienafycone żądze życie ubo- 
gim y nędznym czynią. 

Staranie fię o okazałość y władzę, aby 
ią infi poczuwali, ieft panowania chciwos 
ścią a oraz y tyrańftwem. Staranie fię o 
okazałość y władzę, albo iey używanie, 
aby ią tylko mieć, y z fwego fię przy- 

„ miotu wynofić, ieft pychą. Przyzwoitym 
fpofobem, przez nic infzego, iak przez 
zafługi ftaranie fię o władzę y okazałość ; 
albo ieżeli nam prżez ftan fprawiedliwie 
przynależą, abyśmy beśpieczeńftwo y ro- 
zumną utrzymywali wolność, y tym po- 
żytecznieyfzemi ftali fię infzym, ieft mą- 
drą powinnością. 

A zatym żądanie śrzodkow , ktore na- 
fzą powierzchowną poprawiaią przyfłoy- 
ność, do nafzych potrzeb nieodbitemi y 
do iakiey godziwey wygody fą konie- 
cżnemi, ieft przez fię y w fobie niewin- 
ne, y na przyrodzoney fię fzczęśliwości 
gruntuie pobudce. A ieżeli fobie kto przy 
tym bliźnich fwoich fzczęśliwymi czynić 
życzy , tedy nie tylko nie winnym, lecz 
także fławnym ieft żądaniem. Co wię- 
kfza, ieżeli kto do niego prawa rozumu y 
rozkazy Bofkie przyłącza, tedy takie żąda. 

CER nie 
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nie zafługuie, aby cnotliwym ufiłowaniem 
nazwane było. Przeciwnie, iak tylko bo: 
gaćtw y władzy żądania w przepifanych 
dla niego od rozumu nie trzymamy grani- 
cach, tedy fię niepomiarkowaną y cha- 
niebną ftaie namiętnością. Fortuny y wła» 
dzy pragnienie, kochanie y nabywanie, 
abyśmy ią mieli; a śrzodku, przeciwko 
iego przyrodzeniu w namiętność odmie- 
nienie, ieft naynikczemnieyfzym łakom- 
fiwa y pychy fłopniem. Fortuny y po- 
wagi pragnienie, o nie fię ftaranie, iedy- 
nie tą myślą, ponieważ do ukontentowa- 
nia nafzego zmyfłu, prożności y fnow 
imaginacyi fą śrzodkami, nie ieft w praw- 
dzie tak wyfokiem głupftwa ftopniem, ie- 
dnak zawfze fprzeciwia fię rozumowi. 
Miara bogaćtw, o ktore fię fłaramy, wca: 
le żądzy y imaginacyi naśladuie miary; a 
iako te żadnych nie znaią granic, tak też 
y owa żadnych mieć nie może. 

Do nabycia bogactw y obywatelfkiey 
władzy, zawfze droga fpofobności y pil. 
ności, rzetelności, w pracach ochoczości, 
efzczędności, y w konwerfacyach wfzyft- 
kim fie podobaiącey obyczayności, ieft 
naybeśpiecznieyfzą drogą. A ta do do- 

brego 
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brego imienia y do bogaćtwa pełnego zafz- 
czytu ieft gościencem. A ieżeliby ta dro- 
ga uchybić miała, tedy iefł przecię pra- 
«wom zdatną, a po niey bez żadnego cho- 
dząc fkutku, ieft zawfze nadgrodą. Wfzyft- 
kie inne do fłania fię bogatym ipofoby y 
zabiegi fą albo nikczemne, albo niecno- 
tliwe. A te fq, ieżeli kto przez zdradę, 
uftawiczne Krolowi fię pochlebianie., y ie- 
mu fię za niewolnika oddanie, jeżeli 
przez krzywoprzyfięftwo, rzeczy pofpo- 
litey, fieroty, Oltarza y famego Boga 
ofzukanie , fortuny nabywa. 

Roftropność, ktora nam, abyśmy przy 
nafzey pilności y przy zażywaniu nalzych 
pożytecznych fpofobności, na okoliczno- 
ści czafu, mieyfca, kraiu w ktorym miefz- 
kamy y na dobre okazye zważać, ktore 
fię przez nafze prace do ocalenia bliżnich 
godzą, a z tąd małego y prawom zda- 
tnego zyfku wyciągać rozkazuie; ta ro- 
fropność bez pomocy ofzukania y zyfku 
chciwości, w inwencyach y przedfięwzię- 
ciach uczyni nas pełnomyślnemi, a odwa- 
gi y chyżości, ktoremi ie do fkutku przy- 
prowadzić można, nauczy. A na koniec, 
ieżeli fię wedlug tych podanych reguł bo- 
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gatemi nie ftaniemy; tedy iednak, cho- 
ciaż tylko tyle, ile nafza wymaga fuften- 
tacya, pozyfkamy y zarobiemy, infzemi 
tyfiącznemi fpofobami dobrodzieyftwa, lu. 
bo nie obfite, świadczyć, będziemy mogli, 
a pożytecznemi y uczciwemi zofłaniemy 
ludźmi. 
leżeli zaś, pominąawfzy w nafzym po- 
wołaniu pilność, ubogiemi, albo, pomi- 
nąwfzy nafzą fpofobność, długo y zawfze 
bez powołania na urząd zofłaiemy, co fię 
rzadko przy fpofobności trafia; tedy to 
uboftwo, za wyrok Bofki, ktory na nas 
Opatrzności ręka na świecie do znofzenia 
włożyła, uznawać powinniśmy, a tego 
uboftwa z fpokoynością znofzenie, ieft 
cnotą. Przecię fię tyle dobrodzieyftwa od 
ludzi, a iefzcze więcey łafki od Opatrzno- 
ści fpodziewać możemy, że przy pilności 
wyżywienie y odzież, a w przypadku 
choroby y drogości dobroczynne wfpo- 
możenia znaydziemy. O tym zaś zapomi- 
nać nie mamy, że, zaniedbały w {prawach 
fwoich bratem ieft utratnika *); a niedo- 
fłatku, ktory kto z włafney cierpi winy, 
z pełnym fławy uboftwem, prożnego ia- 
kiego 
*) W przysłow. Salom. 2$, 9. 
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kiego bogactw życzenia z potrzebnego wy- 
żywienia fię żądaniem miefzać nie trzeba. 
Syrach fprawiedliwość czyli uczci. 
wość y cnotę źrzodłem fławy y fzczę- 
ścia przyznaie. To mieyfce ieft tak pię- 
kne, iż zalecenia go Wc. Panom opu- 
ścić nie mogę. „Kto fię, mowi, o fpra- 
„wiedliwość y cnotę fłara, ten ią znay- 
„duie. Ona mu iako matka fławy zabie- 
„ży, y iako Panna młoda przyimie go. 
„Nakarmi go chlebem rozumu, a wodą 
„mądrości napoi. Przez to fłanie fię mo- 
„cnym, że fię nie pochyli, y będzie fię 
„iey trzymał, aby nie był pochańbiony. 
„ Wywyżlzy go nad bliźnim iego,a w po- 
»śrzod zebrania otworzy uftaiego. Doy- 
„dzie wefela y radości, a imię. wieczne 
„odziedziczy. Lecz ludzie głupi nie do- 
» fłąpią iey, a mężowie bezbożni oglądać 
siey nie będą mogli; bo daleka ieft od 
» pyfznych, a obłudnicy nic nie wiedzą o 

»niey "yw, 
Mci Panowie, chociaż fię nam fława 
y bogactwo życzenia ich fobie godnemi 
wydaią; tedy ich iednak do nafzey praw- 
dziwey fpokoyności, ani wielkiego imie- 
nia, 

2) Syr. 15, L 8 
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nia, ani wielkich nie potrzebniemy dofłat- 
kow. O iak pociechy pełna ta uwaga! 
Zafzczyt powinności ieft naylepfzą fławą, 
świadećtwo dobrego fumnienia przed Bo- 
giem y miłość uczciwego przyiaciela y 
ezłowieka, a ten zafzczyt w nalzey zofłaie 
mocy. Wfzelka infza fława, fława wiel- 
kich talentow y ekstraordynaryinych czy 
now, bez fławy ferca niczym dla nas nie 
ieft. fławnieyfzemi y okazalfzemi, lecz 
nie mędrfzemi y lepfzemi, nas czyni. Ie- 
żeli nam przyrodzenie więkfzych nie uży- 
czyło darow; a czemuż fię za więkfzych 
darow ubiegamy zalzczytem? Chcemyż 
fiebie y świat ofzukać, y okrutny ciężar 
na fiebie włożyć, takie utrzymuiąc dzie- 
dziwo, przy ktorym fię fprawiedliwy 
poflefor zofłać, a ten ktory go przez wy- 
kręty nabył, ani na godzinę iego bydź pe- 
wnym nie może? Z iednego talentu, kto- 
ryś odebrał, bydź kontent, a ieżeli z nie- 
go pożytkuiefz y pieczołowicie go zaży- 
wafz , tedy mafz dofyć zafzczytu. A to 
ieft fławą u ludzi u Aniołow y u Boga. — 
Teżeliśmy wielkie y ofobliwie odebrali ta- 
lenta; tedy bardzo dobrze! Przecięż nie 
dla pompy nafzego imienia, lecz dla do- 

bra 
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bra świata y dla wielkich zachowania po- 
winności fg nam udzielone. Tych darow 
do tego Wc. Panowie zażywaycie zamy- 
flu, a o powierzchowny, ieżeli wewnę- 
trzny macie, nie trofkaycie fię zafzczyt. 
Pochwała uczciwych przed zafiugami nie 
unika, ato iet dofłateczną fławą. Lecz 
częfto iednak wielkie zafługi w prochu za- 
grzebane zofławać, częfło zamiaft głofu 
publicznego powinfzowania fzcześcia, gło- 
fu obmowy, zazdrości, y nienawiści fłachać 
mufzą. — A w ten czas nafza godność 
na tym zależy, abyśmy podłość y wzgar- 
dẹ na ftronę odłożyli, a tym czym jefte- 
śmy, chociażby nas cały świat nie pozna- 
wał, zofławali. Szacowna młodzi! o to, 
co za fława y godności w przyfzłym cza- 
fie Wc. Panow czekaią, bynaymniey fię 
nie turbuycie, a na drodze powinności y 
zafługi, umieiętności y dobrych obycza- 
iow, iako iuż Wc. Panowie po niey pofte- 
puiecie, śmiało y bez przefłanku chodźcie. 
Abrys nafzego fzczęścia od wieczności ieft 
ułożony, iet dobry, lecz nie ten, kto- 
ryśmy fobie fami odryfowali. Ofobliwa 
prowadzącą Opatrzności wyfławiam rękę, 
y z włalnego ig znam doświadczenia. Tey 
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drogi, na ktorey teraz zofłaię, nie życzy- 
łem fobie, a przecię nie fpodzianie na nią 
wprowadzony zofłałem. A gdy to fobie 
teraz w myśli wyftawiam, fiebie, moie 
zdolności y fiły zważam; tedy ten fłan, 
w ktorym, Bogu dobrotliwemu niech bẹ- 
dzie dzięka! zofłaię, y ktoregom fobie 
nie życzył, tym ieft ftłanem, gdzie we- 
dług wrodzoney fpofobności y przymio- 
tow ciała, bardziey w nim, niż w iakim 
infzym, chociaż to, co czynię ieft małym, 
pożytecznym być mogę. — Nałze fzczę- 
ście nie fpotka nas w ten czas, gdy go fo- 
bie życzemy; lecz bądźmy cierpliwemi. 
Przyidzie godzina. Częfto nam uprzykrzo- 
ną bywa. Bądźmy cierpliwemi! przyi- 
dzie pomyślnieyfza. — Wielu nie fpo- 
dziewaiąc fię z nifkiego fłanu, z nędzy, 
w ktorey narzekali, na drogę doftat- 
kow, ktorych przed tym nie znali, wpro- 
wadzonych zofłało. — Człowiek, zwy- 
czayna niefie powieść, ieft {wego fzczęścia 
ftworcą, ta propozycya ieżeli ograniczoną 
nie bywa, ieft bardzo fałfzywą. Pan Nie- 
ba y ziemi iefl nafzego fzczęścia Stworcą, 
a nafzą ieft powinnością, abyśmy według 
iego rofporządzenia z poddaniem fię iemu 
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z pokorą y ufnością na nafze pracowali 
fzczęście, a życzeniem dobrego mienia, 
dobr y godności, iego fłarania fię o nas nie 
obrażali. Wie on, czego potrzebuiemy, 
y bardziey, niż fobie fami być możemy, 
ieft nam przychylny.  Szukaycie pierwey 
Kroleftwa Bożego y fprawiedliwości iego, 

a to wfzyfłko będzie wam przydane *). 
Szacowni przyjaciele, zalzczyt, a tak- 
że iego nic nieznaczenie bardzo dobrze 
znam. Serca fpokoynym nie czyni. Zą- 
danie go ieft pragnieniem, a z wielką go 
ugafiwfzy pracą, tym mocnieyfzym by- 
wa. Doftąpiwfzy go, ieft ciężarem, nie- 
znaiomne zaś życie ieft daleko przyrodze- 
niu zdatnieyfze. Kto przed prędko prze- 
miiaiącym zafzczytem y prożnym unika 
fzczęściem, a wcale fię cnocie poświęca, 
ten ieft dopiero prawdziwie fzczęśliwym. 
Bogactwa, nie z włafnego, lecz z cu- 
dzego pofiadania ich, bardzo dobrze znam. 
Częściey fą karą, a rzadko kiedy fzczę- 
ściem, y bogaćtwo ieft ciężize nad nic- 

dofłatek do znofzenia **). — 
To 
©) U Mateufza 6, 33. 
**) Non pofjidentem multa vocaveris 
Ree beatum.  Meflius occupat 

Nomen 
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To iefzcze raz powtarzam, że w fzczę- 
ściu człowieka nic fię tak małego nie znay- 
duie, coby pod rząd, rofporządzenie, y 
dopufzczenie nie podpadało Boga; a Abrys 
od niego ułożony, chociaż fię z nafzym 
nie zgadza życzeniem, przecię dla nas y 
dla świata ieft naylepfzym. Dla tego, 
o Młodzieńcze, * w fkromności y poko» 
rze z wfzelką żarliwością o prawdzi. 
we tylko fłaray fię zafługi, a przy nich 
fpuść fię na Boga całym fercem, a na ro- 
zumie fwoim nie fpolegay ; tedy on ścielz- 
ki twoie profłować będzie *). "Ten Stwor- 
ca, ktory naymnieyfzego pożywieniem 
nie zapomniał ufzczęśliwić robaczka, iuż 
od wieczności nafzego fzczęścia wygoto- 
wał Abrys. 

Nomen beati, qui Deorum 
Muneribus fapienter uti, 
Duramque collet pauperiem pati, 
Pejusque leto flagitium timet, Hor. 
*) W-przysł. Salom, 3, 5, 6. 
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